


LISTOPAD 1996 2500 biletów do kina 


FILM 


Andie MacDowell 
jak marzenie 


CENA: 4zł 50gr/45 000zł 
lub 3 USD 


Teległuptaki 
i kinomania 


Gorące 
nazwiska: 





CZATA CJ CIEALO ULE 
Janusz Gajos, Marion Hansel, Gary Sinise 
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6 BILET DO KINA: Czas 
zabijania — 1000 wejściówek 


5 BILET DO KINA: Mężowie 
i zona — 1000) wejściówek 


10 BILET DO KINA: 
Trainspotting + koncert 
— 500 wejściówek 


11 Gorący plan: 


Opowieści weekendowe odc. 4 





14 Camerimage 96 
16 Rimini 96: statek Felliniego 


15 TAM, czyli wieści 
z zagranicy 


6.37 Kłopotowskio artystach 
i terrorystach 


26 Lelouch: instrukcja obsługi 


zż Królowie życia: Mariusz 
Pujszo i Eugeniusz Priwieziencew 


pPREkiSKY razi 





36 UCIECZKA Z LOS 
ANGELES, wcześniej 
z Nowego Jorku 


40 MĘŻOWIE I ŻONA 
czyli 4:1 


44 NIEUGIĘCI, 


ale w kapeluszach 


46 DZWONNIK Z NOTRE 
DAME, czyli serce jak dzwon 


48 CZAS ZABIJANIA 
I godzina sądu 


sa NIGDY NIE ROZMAWIAJ 
Z NIEZNAJOMYM, to szkodzi 





54 NAWIEDZONY 


niedowiarek 


56 TRAINSPOTTING, 
pora spadania 


60 WCZORAJ I DZIŚ, jutro 


w domyśle 


64 STRIPTEASE, czyli taka 
sztuka 





66 TAJEMNICA ROAN 
INISH, jak wrócić raj 


68 Ona ŁAGODNA, 


on jeszcze bardziej 





70 TIN CUP piłka do dołka 


72 CUDOWNA PODRÓŻ 
KORNELA ESTTI tu i tam 


74 Recenzje: Panna Nikt, 
Fargo, Między złem 

a głębokim, błękitnym oceanem, 
Dzieciaki /2 głosy/, 

Pillow Book 


FILMY W TW Miki 


54 Co się zdarzyło 


BETTE DAVIS 


56 Nie przegap 


90 Rankingi 
92 Premiera video: 


Pani Winterbourne 


94 Recenzje 


96 Można zobaczyć 


99 JANUSZ GAJOS 


nie puści uszami dymu 





102 ANDIE MACDOWELL 
jak marzenie 


106 GARY SINISE 

nie spadł z księżyca 

105 MARION HANSEL 
wstydzi się uczuć 

110 Nasze okładki: 


TADEUSZ FIJEWSKI 


112 DOMINIKA 
OSTAŁOWSKA chciałaby wolniej 
114 Leksykon Tabęckiego 


116 Przedwojenni: 


STEFAN JARACZ 


118 Nieśmiertelny 


BOGUMIŁ KOBIELA 


120 Portret na życzenie: 


KURT RUSSELL 


122 Gorące nazwiska: 
LIV TYLER 
I SALMA HAYEK 


124 Plan filmowy: 


Nowy książę 


126 Teległuptaki i 


kinomaniacy 


140 Alfabet kina 
134 Życie towarzyskie 


I uczuciowe 


141 Model do wycinania: 


QUENTIN TARANTINO 





Kto chodzi do kina? Kto może... 

A także kto chce, kto lubi, kto musi 

..NO i kto ma "Film". 

Na przykład z tym numerem miesięcznika 
2500 naszych Czytelników będzie mogło 
wejść na przedpremierowe lub 
okołopremierowe pokazy trzech różnych 
filmów. Niektórzy jeszcze do tego będą 
mogli wysłuchać koncertu. Wystarczy być 
hw odpowiednim miejscu i w odpowiednim 
czasie/, wystarczy mieć /nas, czyli *Film”/ 
i wystarczy wejść /wyłącznie "na piękną 
twarz” Andie MacDowell/. 

No i trzeba mieć jeszcze trochę szczęścia. 
Wiemy bowiem, że nasze "bilety do kina”, 
choć tu i ówdzie bywają wokół nich jakieś 
zawirowania, cieszą się sporym wzięciem. 
Miarą tego zainteresowania są zresztą... 
pretensje. Pewnie i tym razem dostaniemy 
list od Piotra $. z Dzierżoniowa, Bożeny N. 
z Suwałk czy Anonima /Bozia odwagi 
poskąpiła?/ z Ostrowa Wielkopolskiego 

z zarzutami, że pomijamy ich miasta, 

i że dopieszczamy tylko metropolie. 

Cóż, my dopieścić chcielibyśmy wszystkich, 
ale jak to zrobić? Za dużo technicznych 
przeszkód, wystarczy napomknąć 

o ograniczonej liczbie filmowych kopii, 

o ograniczonej liczbie kin chętnych 

do współdziałania itd. Jedno możemy 
obiecać... będziemy się starali, żeby nasza 
akcja *'bilet do kina” miała charakter 
kroczący, żeby szła od Bałtyku do Bugu, 
od Tatr do Odry /to jakoś tak na ukos, 

no ale proste drogi są nudne/. A kiedyś może 
uda nam się namówić wszystkich 
dystrybutorów i wszystkich kiniarzy, 

by zgodnie wzięli się za ramiona i wspólnie 
odtańczyli kolo. A my wtedy jednym 
naszym numerem na jeden dzień otworzymy 
wszystkie kina w kraju. 

Mamy nawet taki dzień upatrzony. Dzień 
Niepodległości, Dzień świstaka, Dzień 
wielkiej ryby, Dzień, w którym wypłynęła 
ryba, Dzień szarańczy, Dzień gniewu, 
Dzień świąteczny. 

Tak, kino nasze widzimy ogromne... 

Tylko jak się, do licha, tańczy kolo?! 


PS 100 lat temu, 14 listopada 1896 roku, 

w Teatrze Miejskim w Krakowie po raz 
pierwszy na ziemiach polskich przedstawiono 
działanie aparatu projekcyjnego braci 
Lumiere. Tak się u nas zaczęło kino. 


DŻ CI CEJL LH 
Janusz Gajos, Marion Hansel, Gary Sinise 


Fot. Naomi Kaltman/Outline/East News 


Na okładce: Andie MacDowell 


jak najbardzie prywatne, choć podane obiektywnie (przez obiektyw) 





Sop kieł Marceau, 
sodadcżej Żuławski 

h. A Vincent wybrali się 
na spacer po Rzymie 


Catherine Dopeyuę | i Roger Vadim (z prawej) wreszcie ożenili swojego syna Christiana 
s * (z lówej radzice panny młodej) 


ka paannay STILLS 


Sharon Stone została wypatrzona 
na Karaibach ze swoim nowym narzeczonym 
multimiliarderem Michaelem Benasrą 
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NAKŁAD KONTROLOWANY 
ZWIĄZEK KONTROLI DYSTRYBUCJI PRASY 


WARUNKI PRENUMERATY *RUCH'" SA 

1. Wpłaty na prenumeratę przyjmowane są tylko na okresy kwartalne 

2. Cena prenumeraty krajowej na IV kwartał 1996 

wynosi 12 zł (120 000 zł) 

3. Wpłaty na prenumeratę przyjmują: 

a) jednostki kolportażowe *RUCH” SA właściwe dla miejsca 
zamieszkania lub siedziby prenumeratora 

Dostawa egzemplarzy następuje w uzgodniony sposób: 

b) od osób lub instytucji zamieszkałych lub mających siedzibę 

w miejscowościach, w których nie ma jednostek kolportażowych "RUCH", 
wpłaty należy wnosić na konto "RUCH” SA Oddział Warszawa w PBK XIII 
Oddział Warszawa 370044-1 195-139-111 lub w kasach 

Oddziału Warszawa, ul. Towarowa 28, czynnych codziennie od poniedziałku 
do piątku w godz. 8-14.00. Dostawa w takim przypadku odbywa się pocztą 
zwykłą w ramach opłaconej prenumeraty, tzn. "pod opaską”. 

4. Cena prenumeraty ze zleceniem dostawy za granicę jest o 100 proc. 
wyższa od krajowej. Wpłaty przyjmuje *RUCH” SA Oddział Warszawa 
na konto w kasach Oddziału. Dostawa odbywa się pocztą zwykłą 

w ramach opłaconej prenumeraty, z wyjątkiem zlecenia dostawy pocztą 
lotniczą, której kosztw pełni pokrywa zamawiający 

5. Terminy przyjmowania wpłat na prenumeratę krajową i zagraniczną 

ze zleceniem dostawy za granicę od osób zamieszkałych w kraju: 

do 20.11 — na I kwartał roku następnego, do 20.02 — na II kwartał roku 
bieżącego, do 20.05 — na III kwartał roku bieżącego, 

do 30.08 — na IV kwartał roku bieżącego 

6. Zlecenia na prenumeratę dewizową, przyjmowane 

od osób zamieszkałych za granicą, realizowane są od dowolnego 

numeru w danym roku kalendarzowym 

Informacji o warunkach prenumeraty i sposobie zamawiania udziela 
"RUCH" SA Oddział Warszawa, 00-958 Warszawa, ul. Towarowa 28, 

tel. 620-10-39, 620-10-19, 620-12-71 wewn. 2442, 2366 


PRENUMERATA POCZTOWA 
1. Prenumerata pocztowa jest prowadzona na terenie całego kraju. 
2. Przedpłaty na prenumeratę są przyjmowane we wszystkich urzędach 
pocztowych na terenie całego kraju oraz przez listonoszy /od osób 
niepełnosprawnych w miastach/ od wszystkich mieszkańców wsi 
i małych miasteczek, gdzie dostęp do urzędu pocztowego jest utrudniony. 
3. Ustalono następujące terminy przyjmowania przedpłat 
a. Urzędy pocztowe właściwe dla miejsca zamieszkania lub siedziby 
prenumeratora oraz listonosze przyjmują przedpłaty w terminach: 
- do 30 listopada — odnośnie prenumeraty realizowanej 
od | stycznia następnego roku 
do końca lutego — odnośnie prenumeraty realizowanej od | kwietnia 
do 31 maja — odnośnie prenumeraty realizowanej od | lipca 
- do 31 sierpnia — odnośnie prenumeraty realizowanej od | października 
b. Wszystkie urzędy pocztowe bez względu na miejsce zamieszkania 
fsiedzibę/ prenumeratora przyjmują przedpłaty do dnia 25 listopada, lutego, 
maja, sierpnia z uwzględnieniem okresów przedpłat podanych wyżej 
4. Wpłaty na prenumeratę są przyjmowane bez pobierania dodatkowych 
opłat, bez obowiązku wypełniania blankietów wpłat 
5. Prenumerata prasy obejmuje pełne okresy kalendarzowe bieżącego roku 
kwartał, półrocze, trzy kwartały, rok 
6. Zaprenumerowane egzemplarze są doręczane do miejsca zamieszkania 
prenumeratora lub jego siedziby bez pobierania dodatkowych opłat 


Redakcja nie odpowiada za treść reklam. 
Nie zwraca też nie zamówionych materiałów. 
PL ISSN 0137-463X 
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Rozpoczęła się piąta edycja międzynarodowego konkursu na scenariusz fil- 
mowy o nagrodę Teda Hartleya i Diny Merrill z Wytwórni RKO Pictures. Kon- 
kurs przeznaczony jest dla zawodowych scenarzystów, dramaturgów, pisarzy. 

Organizatorzy oczekują scenariuszy o tematyce uniwersalnej, mogącej zainte- 
resować Światową publiczność kinową. W Międzynarodowym Komitecie Sę- 
dziowskim zasiadają m.in. /oprócz twórców nagrody/ Robert Redford, Lina We- 
rtmuller, Frank Pierson i Dawid Williamson. 

Ogłoszenie werdyktu nastąpi 15 czerwca 1997 r. Zwycięzca otrzyma nagrodę 
pieniężną oraz będzie uczestniczył w pracach Laboratorium Instytutu Twórców 
Filmowych Sundance /Fundacja Redforda/, a także pojedzie do Los Angeles na 
konferencję prasową i spotkanie z prominentnymi przedstawicielami przemysłu 
filmowego. Zdobywcy drugiego i trzeciego miejsca otrzymają dyplomy i nagro- 
dy pieniężne. Nagroda ma charakter bardziej prestiżowy niż doraźnie finansowy, 
wiąże się z możliwością profesjonalnej promocji tekstów — zostaną zarekomen- 
dowane najlepszym agentom i producentom w Hollywood. Należy przypomnieć, 
że w roku 1994 zwyciężył scenariusz z Polski pt. "Bandyta" Cezarego Harasimo- 
wicza, zaś w roku 1996 scenariusz pt. "Emigrant" autorstwa Tomasza Wiszniew- 


skiego i Roberta Bruttera otrzymał II nagrodę. 
Krajowym koordynatorem konkursu jest Agencja Scenariuszowa. Wyłonione 
przez nią jury wybierze jeden scenariusz, który zostanie przetłumaczony i znaj- 


dzie się w międzynarodowym finale. 


Scenariusze nie przekraczające 120) stron maszynopisu należy składać w nie- 
przekraczalnym terminie do 10) grudnia 1996 r. w Agencji Scenariuszowej, ul. 


Chełmska 21, 00-724 Warszawa. 


HBO STARTUJE 
W POLSCE 


Na początku października odbyła 
się inauguracja polskojęzycznego płat- 
nego kanału telewizyjnego HBO, który 
będą mogli oglądać abonenci telewizji 
kablowej. Tym samym HBO, działają- 
ca na Węgrzech, w Czechach i na Sło- 
wacji, trafia na największy rynek w Eu- 
ropie Środkowej. 

HBO zawarła wstępną ramową 
umowę dystrybucyjną z Ogólnopol- 
skim Stowarzyszeniem Telewizji Ka- 
blowej. Reprezentuje ono sieci telewi- 
zji kablowej, które mają w Polsce po- 
nad 1,2 mln abonentów. Od lipca, pro- 
gram HBO odbierany jest przez właści- 
cieli indywidualnych zestawów sateli- 
tarnych. 

HBO oferuje swoim widzom 10 go- 
dzin programu dziennie od 15.00 do 
1.00 w nocy. Propozycja HBO to zna- 
komite filmy kinowe. Program urozma- 
icają filmy dokumentalne, sport i mu- 


zyka — wszystkie pozycje w polskiej 
wersji językowej. 

Sfinalizowaliśmy umowy ze znanymi 
międzynarodowymi dystrybutorami tj. 
Warner Bros., New Line Cinema, Tur- 
ner, Polygram, Lumiere, Rank, Rysher, 
BBC, S54C, UFA oraz polskimi, tj. Eu- 
reka, Eurocom, IMP, NVC, Vision, Zo- 
ne Vision — mówi Luke Beermann, wi- 
ceprezes firmy ds. programowych. 
HBO negocjuje też z innymi wielkimi 
studiami i dystrybutorami, również z 
tymi, którzy oferują programy muzycz- 
ne i sportowe. 

Andrzej Ostrowski, przewodniczący 
Ogólnopolskiego Stowarzyszenia Tele- 
wizji Kablowej: Ponad 20-letnie do- 
świadczenie HBO w pracy z operatora- 
mi kablowymi nad rozwojem płatnych 
usług telewizyjnych — zdobywane na 
całym świecie — będzie bezcenne dla 
członków naszego Stowarzyszenia. Po- 
za tym, to właśnie HBO zapoczątkowa- 
ła rozwój płatnej telewizji na świecie! 


NAGRODY XXI FESTIWALU POLSKICH 
FILMÓW FABULARNYCH 


Wielka Nagroda - Złote Lwy Gdańskie - nie przyznano 
Nagroda Specjalna Jury "Poznań 56" Filipa Bajona, 

"Gry uliczne” Krzysztofa Krauze i *Cwał" Krzysztofa Zanussiego 
za reżyserię Władysław Pasikowski / Słodko-gorzki / 

za pierwszoplanową rolę kobiecą Maja Komorowska /'Cwał / 
za pierwszoplanową rolę męską Jerzy Kamas / Kratka / 

za scenariusz Renata Frydrych /”Odwiedź mnie we śnie ”/ 

za zdjęcia Łukasz Kośmicki / Gry uliczne” 1 "Poznań 56'/ 

za role dziecięce /nadzieje polskiego filmu/ 

Marcelina Zjawińska /” Autoportret z kochanką w tle /, 

Bartosz Obuchowicz /'Cwał”/, Mateusz Hornung 

i Arkadiusz Walkowiak / Poznań 56'/, Michał Michalak /'Kratka”/ 
za debiut reżyserski Paweł Łoziński / Kratka / 

za drugoplanową rolę kobiecą Beata Tyszkiewicz / Niemcy / 
za drugoplanową rolę męską Jerzy Trela 


f”Autoportret z kochanką w tle”/ 
za scenografię Anna Wunderlich 


i Przemysław Kowalski /' Poznań 56'/ 

za kostiumy Małgorzata Braszka /'Poznań 56'/ 

za muzykę Marcin Pospieszalski i Tomek Lipiński / Słodko-gorzki / 
za montaż Ewa Romanowska-Różewicz /'Gry uliczne ”/ 

za dźwięk Marek Wronko /”'Poznań 56”/ 


ETIUDY POD WAWELEM 


W Krakowie trwają przygotowania do Międzynarodowego Festiwalu Fil- 
mowego "Etiuda 96”. Konkurs etiud i filmów dyplomowych, zrealizowanych 
przez studentów szkół filmowych i artystycznych z wielu krajów świata, oceni 
5-osobowe jury pod przewodnictwem Marcela Łozińskiego, przyznając Złote, 
Srebrne i Brązowe Dinozaury. 

Zaplanowana 13-16 listopada III edycja festiwalu obejmuje projekcje kon- 
kursowe oraz liczne imprezy towarzyszące. Regulamin dopuszcza do konkur- 
su filmy w trzech kategoriach: reżyserskiej, operatorskiej i animowanej, trwa- 


jące do 20 minut, zrealizowane na taśmie 16 i 35 mm, po I maja 1994 roku. 


Wśród imprez towarzyszących na plan pierwszy wysuwa się II edycja Kra- 
kowskich Warsztatów Filmu Animowanego /6-13 listopada/, której organiza- 
torami są: Szwajcarska Fundacja *Pro Helvetia Wschód-Zachód”, Pracownia 
Filmu Animowanego Akademii Sztuk Pięknych oraz Dyskusyjny Klub Filmo- 
wy "Rotunda". Jej uczestnicy z Estonii, Bułgarii, Słowacji, Węgier, Bośni, 
Szwajcarii i Polski będą doskonalić swój warsztat artystyczny pod kierunkiem 
prof. Christine Panushka z California Institute of the Arts /USAJ i prof. Jerze- 
go Kuci z ASP w Krakowie. Zaprezentowane zostaną filmy prof. Panushka 
oraz dorobek kalifornijskiej CalArts. Już w czasie "Etiudy" uczestnicy War- 
sztatów obejrzą pełną retrospektywę znakomitego reżysera czeskiego Jana 
Svankmajera. Wzbogaci ją wystawa prac plastycznych artysty, której współor- 
ganizatorem jest Czeski Ośrodek Kultury w Warszawie. 

Ponadto w programie festiwalu znajdą się: retrospektywa filmów Marcela 
Łozińskiego oraz nieżyjącego krakowskiego twórcy Juliana Józefa Antonisza, 
prezentacja czołówek i cyklu etiud filmowych *Okna”, zrealizowanych przed 
laty z inicjatywy festiwalu w Oberhausen, a także zestawu filmowego *Pierw- 
sze i najlepsze”, przypominającego pierwsze próby filmowe i największe do- 
konania głośnych reżysrów Światowego kina. 

Cykl imprez towarzyszących zainauguruje 22 października, zorganizowana 
wspólnie z Instytutem Goethego w Krakowie, pierwsza w Polsce prezentacja 
najnowszego filmu Wima Wendersa "Bracia Skladanowscy”. Czynione są sta- 
rania, aby festiwal otwierał prapremierowy pokaz filmu Ryszarda Czekały 
"Człowiek i chleb”, zrealizowanego w tym roku w Krakowie w Studiu Fimów 
Animowanych. 

Poprawiamy się 

W numerze listopadowym na s.131 Irene Jacob żegna się lewą ręką z 
powodu odwrócenia zdjęcia. 

Przy omówieniu *"Reakcji łańcuchowej” z podpisu pod zdjęciem na s. 52 
wypadło nazwisko Krzysztofa Pieczyńskiego, grającego w filmie rolę 
naukowca pracującego w laboratorium. 
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COLUMBIA PICTURES 
Syrena Entertainment Group 
Miesięcznik FILM 
zapraszają 


psie MICHAEL KEATON = _ ANDIE MACDOWELL 


pokazy filmu | 
MĘŻOWIE I ZONA 
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Kraków 

tel. 0-12/22 00 77 
czwartek, 14.11, 
godz. 20.00 


kino POLONIA, 
Olsztyn 

tel. 0-89/27 23 95 
sobota, 16.11, 
godz 20.00 


ecu mężowie I żona 
00 /41 28 77 A 
dnfodiosk. 18.11, Mm U l pli IC Ity 
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kino RIALTO, COLIN MBA PUC 

Katowice zc TREVORA ALBERTA sa KAROLOA RAMISA a w goa eME EATON ANDIE M NIE MULTIPLICINY" wyansty ARA RICHARO MASUR 

tel. 0-32/51 04 31 iuGEDAGE FENION sio SHAY (UNI ICON « M ERAING Du AM m APN LASZLO KOWACS, Ast ER. WAS 

ke iedzi ałek 18.11 1 CHRIS MILLER 6 MARTY HALE HAROLD RA USE FUGA BABA U czTREVOR ALBERT i HAROLD RAM je za HAROLD RAWIS si 191 
niedziatek, 16.1 |, Sa i 

godz. 19.30 


kino BAJKA, 
1% 
ka, 1 1. FILMu do wymienionych kin, otrzyma bezpłatnie wejściówki na pokaz filmu 


odz. 19.30 - a | | i 
j MĘZOWIE i ZONA. Informacje na temat godzin otwarcia kas uzyskać 
kino CAPITOL, 
Łódź 
tel. 0-42/33 89 79 


środa, 20.11, RM | M 


godz. 20.30 





Pierwszych sto osób, które w dniu projekcji zgłosi się z tym numerem 


można w wymienionych kinach. 





*TRANS” SOLOPANU 
W SZCZECINIE 


Zwolennicy ambitnych filmów w Szczecinie mają po- 
wód do radości. Od 19 września działa w tym mieście 
przeznaczone dla nich kino firmy dystrybucyjnej *Solo- 
panu”. Liczymy na sukces — mówi Renata Piznal, pomor- 
ski przedstawiciel firmy, z zawodu lekarz anestezjolog, 
współorganizatorka m.in. filmowej *Famy” i Ińskiego 
Lata Filmowego. 

W repertuarowych planach *"Transu"”, prócz bieżącej 
oferty "Solopanu" znajdą się także retrospektywne prze- 
glądy największych twórców kina światowego. Przy 
współpracy z Jackiem Szumlasem organizowane będą też 
spotkania z reżyserami, aktorami i innymi wybitnymi 
ludźmi ekranu. Natomiast repertuar niedzielny przygoto- 
wano z myślą o dzieciach, reaktywowane zostanie tzw. 
kino familijne. Pierwszym mocnym akcentem nowo 
otwartego kina była szczecińska premiera filmu Bernardo 
Bertolucciego "Ukryte pragnienia”. 
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Między złem, a głębokim, 
błękitnym oceanem 
Twister 

Krytyczna decyzja 
The Pillow Book 
Dzień Niepodległości 
Twierdza 

Rykszarz 

Fenomen 

Ukryte pragnienia 
Panna Nikt 

Fiesta 

Sposób na Szekspira 
Sztorm 

Małpa w hotelu 

Lęk pierwotny 
Egzekutor 
Akwarium 
Namiętności 

Mój mężczyzna 
Matka swojej matki 
Nieugięci 

Symfonia życia 
Mission: Impossible 
Telemaniak 

Wirus 

Daleko od siebie 
Dzieciaki 

Osaczony 

Podwójna świadomość 
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Dystrybutor 


Wpływy w zł 


Widzowie 


Liczba 
kopii 





Średnia 


na kopię w zł. 


Wpływy 


Widzowie 


Liczba tyg 


od premiery naekranie 











1. Mission: Impossible ITI 
ITI 


Syrena 


2. Twister 


3. Twierdza 















4. Quest Marianne 
5. Fenomen Syrena 
6. Ukryte pragnienia Solopan 
7. Namiętności Vision 
8. Telemaniak Syrena 
9. Egzekutor Warmer 
10. Spy hard, czyli 

szklanką po łapkach Syrena 
11. Dzieciaki ITI 
12. Małpa w hotelu Syrena 





13. Krytyczna decyzja "Wamer 
14. Goofy na wakacjach Syrena 
15. Sztorm 
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«Dzwonnik” 
w Sali 


Kongresowej 

13 listopada odbędzie 
się w warszawskiej Sali 
Kongresowej uroczysta 
premiera pełnometrażowe- 
go filmu animowanego ze 
studia Disneya "Dzwonnik 
z Notre Dame”. Na premie- 
rę przybędzie ze Stanów 
Zjednoczonych Steven 
Schwartz, autor tekstów do 
piosenek z filmu, słynny 
tekściarz od lat związany z 
Hollywood. Swoją obe- 
cność w Sali Kongresowej 
potwierdziła również Kasia 
Kowalska /$piewa w pol- 
skiej wersji jedną z naj- 
piękniejszych piosenek fil- 
mu/ oraz cała obsada pol- 
skiego dubbingu /m.in. 
Agnieszka Pilaszewska, 
Krzysztof Gosztyła, Ma- 
rian Opania/. Przed poka- 
zem piosenkę z filmu za- 
Śpiewa Mieczysław Szcze- 
śniak, a soliści baletu Tea- 
tru Wielkiego wykonają ta- 
neczną inscenizację w cho- 
reografii Zofii Rudnickiej. 
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VISION Film Distribution Company i miesięcznik "FILM” 
zapraszają na przedpremierowe pokazy filmu 


Trainspotting 


Przed każdym pokazem odbędzie się koncert zespołu "KOBONG". 


Kino Wanda Kino Kraków Kino Apollo Kino Elektronik Kino Bałtyk 
KRAKÓW OPOLE POZNAŃ WARSZAWA SOPOT 

25.11 /poniedziałek/ 26.1 1 /wtorek/ 27.11 /Środa/ 28.11 /czwartek/ 29.11 /piątek/ 
godz. 20.30 godz. 20.30 godz.20.30 godz.20.30 godz.20.30 


Pierwszych sto osób, które w dniu projekcji zgłoszą się z tym numerem "Filmu" 
do kas wymienionych kin, otrzyma bezpłatne wejściówki na przedpremierowy pokaz filmu "Trainspotting". 
O godzinach otwarcia kas prosimy informować się na miejscu. 


GORĄCY PLAN FIILR 
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Wśród trojga bohaterów kolejnej /czwartej już/ telewi- 
zyjnej "Opowieści weekendowej” Krzysztofa Zanussiego 
pt. Niepisane prawa” głównym rozgrywającym jest ko- 
bieta. Czterdziestoletnia Halina /Krystyna Janda/ prowa- 
dzi własny interes i nie ma najmniejszej wątpliwości, że 
Świetnie jej to idzie. Z własnej nie przymuszonej woli 
Halina oddaje przysługę swojemu sąsiadowi, Marianowi, 
który stawia pierwsze kroki w świecie dużego businessu. 
Mężczyzna ma wyłożyć duże pieniądze — nie może ukryć 
zdenerwowania i lęku przed ryzykiem. Halina traktuje 
nowicjusza protekcjonalnie, zapewnia go, że załatwienie 
mu wygranej w przetargu o usługę w wielkiej zagranicz- 
nej inwestycji budowlanej jest dla niej zwykłą formalno- 
ścią. Kobieta nie chce też słyszeć o zadnych formach 
wdzięczności z jego strony. Ma bowiem wobec Mariana 


Maciej Wierzbicki i Piotr Szwedes 


* 


swoje plany. Plany, których nic, wydawać by się mogło, 
nie jest w stanie przekreślić. Nic ani nikt, zwłaszcza ktoś 
tak mało znaczący, jak własny kierowca. 

Jest piątek po południu, Halina wybiera się samocho- 
dem ze swoim kierowcą Czarkiem /Piotr Szwedes/ do 
Berlina, by załatwić tam sprawę udziału Mariana w inwe- 
stycji. Po drodze jednak energiczna pani przejawia zdecy- 
dowanie więcej zainteresowania rozrywkowym aspektem 
podróży niż jej celem. Zresztą z całą tego Świadomością. 

Realizując swój doskonale przemyślany plan zapomi- 
na jednak o istnieniu pewnych *"niepisanych praw”. Cza- 
rek z kolei odkrywa, że nic nie może go powstrzymać 
przed tychże praw przestrzeganiem... 

/mch/ 
Zdjęcia: Piotr Bujnowicz 
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flowy: Opowieści weekendowe cd. 


Operator Piotr Wojtowicz, Krystyna Janda, 
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Piort Szwedes, Krzysztof Zanussi 
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FILM 


Miesięcznik "Film" i Program III Polskiego Radia 
ogłaszają kolejny odcinek nieustającego plebiscytu na fil- 
mowy przebój miesiąca. Poniżej przypominamy premiery 
kinowe sierpnia. Spośród nich prosimy wybrać jeden, naj- 
lepszy, Waszym zdaniem, film. Jego tytuł — koniecznie 
wraz z kuponem konkursowym wyciętym z "Filmu" — 
prosimy przesłać /najlepiej na kartach pocztowych, do 15 
września pod adresem: Trójkowy Klub Filmowy, Pro- 
gram III Polskiego Radia, ul. Myśliwiecka 3/5/7, 00-970 
Warszawa. Wśród uczestników będą rozlosowane atrak- 
cyjne nagrody. Wyniki tego wydania plebiscytu można 
będzie znaleźć w październikowym numerze "Filmu" 
oraz usłyszeć o nich w prowadzonej przez Pawła Sztomp- 
ke audycji Filmowa Tonacja Trójki /w każdy wtorek, 
godz. 12.05-13.00/. A więc wytnij kupon z "Filmu", na- 
klej na kartę pocztową, wypisz tytuł filmu, kartę wyślij do 
Trójki /do 15 września/. 

Już wkrótce dowiesz się, czy Twój gust zwyciężył. A 
może też spotkamy się na zorganizowanym przez nas 
specjalnym pokazie wybranego przez Ciebie filmu /pięć 
już było/. 


«Fenomen 
«Mision: Impossible”, *Twister” 
«Dym” 

Nagrody: atrakcyjne kasety od "Filmu" i torby pełne 
prezentów od "Trójki" otrzymują: Bogdan Wątroba z 
Bielska-Białej, Andrzej Pajdowski z Polkowic i Jarosław 
Bochniak z Osieka 


Premiery październikowe: 
Dzień Niepodległości 


Daleko od siebie 
Złodziej z Bagdadu 
Król Olch 

The Pillow Book 
Gruby i chudszy 


Belfer 


FILM h 


wpisz tytuł filmu 


PAŹDZIERNIK "cą 


WIKTOR WOROSZYLSKI 


Kino było obecne w jego 
poezji. Jeden z najpiękniej- 
szych wierszy Wiktora Wo- 
roszylskiego nosi tytuł 
"Wczesny Chaplin” i opo- 
wiada o przemianie ekrano- 
wego wizerunku Chaplina. 
Znamy wczesnego 

Chaplina ale przed nim 
był jeszcze wcześniejszy 
Chaplin Te filmy 
zostały już zapomniane 
Chaplin 
miał twarz brutala 
szczerzył zęby 

- tak zaczyna się ten 
wiersz ze zbioru z 1966 ro- 
ku. A kończy tym, jak Cha- 
plin stopniowo, po nakrę- 
ceniu trzydziestu pięciu fil- 
mów, przeistoczył się z 
brutalnego Chasa w Char- 
liego. Stało się to wówczas, 
gdy ze snu obudziła włó- 
częgę pałka policjanta 

Kiedy po śmierci Wikto- 
ra Woroszylskiego /13 
września tego roku/ we 
wspomnieniach przywoły- 
wano jego wiersze, jego 
prozę, eseje i przekłady, 
pominięto ponaddwustu- 
stronicowy wydany w 1973 
roku przez "Iskry" tomik 
"Dziesięć lat w kinie” — 
zbiór tekstów o filmach, 
które Woroszylski zamie- 
szczał na łamach tygodnika 
<Film” w latach 1959 
—1968. Był jednym z naj- 
częściej publikowanych 
wówczas na naszych ła- 
mach pisarzy. Bo na po- 
mysł ściągnięcia do pisma 
ludzi pióra wpadł Aleksan- 
der Jackiewicz. To za jego 
kierowania pismem zaczęła 
się współpraca Wiktora z 
"Filmem", kontynuowana 
potem owocnie, kiedy na- 
czelnym redaktorem był 
Bolesław Michałek. Nie- 
dawno, z okazji jubileuszu 
"Filmu", jego pięćdziesię- 
ciolecia, pan Bolesław w 
swoim wspomnieniowym 
artykule wymienił Wiktora 
jako pierwszego na liście 
znakomitych naszych auto- 
rów. Dostarczyłam ten nu- 
mer już nie tygodnika, ale 
miesięcznika "Film" Wik- 
torowi. Był zbyt chory, aby 
ucieszyć się, że pamięć o 
tym, co ofiarował kinu, 
przetrwała. 

Wprawdzie w tekście z 
1965 roku Wiktor zadawał 
sobie pytanie: Czy lubię ki- 
no?, i odpowiadał: Nie, nie 
lubię; i tak odległe, że aż 


niewiarygodne, wydają mi 
się czasy, gdy potrafiłem je 
kochać miłością naiwną, 
zafascynowany samą aurą 
sali kinowej /.../; jakże lu- 
bić je, skoro utraciło swoją 
magię? /.../ Kino-zabawka 
utraciło swoją niewinność, 
odebrały mu ją światowe 
potęgi Komercji, Techniki i 
Zorganizowanej Psychozy 
/.../ Nie lubię więc kina; 
sztuce w kinie zdarza 
się dostarczyć mi przeżyć 
przejmujących. 

Dbaliśmy wówczas w 
redakcji, aby wykorzysty- 
wać pióro Wiktora do pisa- 
nia o filmach, które były 
sztuką, własną wypowie- 
dzią artystów. Jego głos, 
jego refleksja towarzyszyły 
temu, co było najcenniejsze 
w repertuarze na naszych 
ekranach w tamtych latach: 
filmom Bergmana, 
Buńuela, *Na wschód od 
Edenu” Kazana z niezapo- 
mnianą rolą Jamesa Deana, 
Very Chytilovej, Ivana 
Passera, Andrieja Tarkow- 
skiego. To przecież właśnie 
Wiktor recenzował w *Fil- 
mie” *Dziecko wojny”, 
słusznie wytykając, jak 
bardzo niefortunny jest ten 
polski tytuł, którym zastą- 
piono oryginalny, czyli 
"Dzieciństwo Iwana”. 

Wiktor miał także swój 
udział we współtworzeniu 
polskiego kina. Wprawdzie 
tylko jedna jego ksiązka 
/dla młodzieży/ doczekała 
się adaptacji /'Ity zosta- 
niesz Indianinem /, ale to 
on słusznie ocenił, że nie 
dokończony film Andrzeja 
Munka *Pasażerka" jest sa- 
moistnym dziełem filmo- 
wym, że nakręcone przez 
Munka materiały trzeba 
przyjąć tak, jak stare te- 
ksty: częściowo zatarte, ale 
umożliwiające różne kon- 
tynuacje w wyobraźni 
odbiorcy, podlegające ra- 
czej odczytaniu niż całko- 
witej restauracji. Jako autor 
tekstu, który rozlega się 
zza ekranu, Wiktor przy- 
czynił się do tego, by *Pa- 
sażerka” mogła wejść na 
ekrany; dał po prostu wła- 
ściwy klucz do ocalenia te- 
go filmu przyjacielowi 
Munka, Witoldowi Lesie- 
wiczowi. 

W dwa lata później, kie- 
dy na ekrany weszły *Po- 
pioły” Wajdy, atakowane 





za odbrązowianie historii, 
wręcz szarganie Świętości 
narodowych, Wiktor Wo- 
roszylski przypominał spo- 
kojnie, że namiętna dysku- 
sja o filmie niewiele odbie- 
ga swoją temperaturą od 
sporów, które toczyły się w 
roku 1904 po opublikowa- 
niu powieści Żeromskiego. 
Pułkownik Zbigniew Zału- 
ski atakował Wajdę jako 
szydercę, wraz z Munkiem 
umieszczał go obok Gom- 
browicza(!) Woroszylski w 
"Filmie" bronił Wajdy. Pi- 
sał, ze nie zilustrował 
zgrabnie *Popiołów , nie 
zreferował epopei histo- 
rycznej Żeromskiego na 
użytek maluczkich, lecz dał 
jej filmowe wcielenie. Wiel- 
ką bohaterką dzieła jest hi- 
storia, dał więc Wajda wi- 
zję historii i uwikłanych w 
nią losów ludzkich, jak 
pierwowzór gorącą, gorz- 
ką, tragiczną, trudną, jak 
pierwowzór nie do przyję- 
cia dla brązowników. 
Tylko dziesięć lat w ki- 
nie? Aż dziesięć lat w ki- 
nie? Ależ i później, po tym, 
kiedy już ustała jego 
współpraca z "Filmem", 
kiedy jego nazwisko miało 
zapis cenzury, nigdy tak 
całkowicie z kinem nie ze- 
rwał. Udawało się go wy- 
ciągać na pokazy. A także 
namówić do coraz wpraw- 
dzie rzadszego, ale jednak 
pisania o kinie. Ostatnim 
jego filmowym tekstem, 
opublikowanym w *Kinie”, 
było omówienie opasłej, 
szczegółowej ksiązki bio- 
graficznej Davida Robinso- 
na *Chaplin". Nam jednak 
pozostanie cieszyć się, że 
przez dziesięć lat mieliśmy 
u nas wiele niezwykłych 
tekstów Wiktora Woroszy|- 
skiego. Tekstów, którymi 
kazde pismo mogłoby się 
poszczycić. Dziękujemy Ci 
Wiktorze, nie zapominamy. 
Żegnaj. 
MARIA 
OLEKSIEWICZ 
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Minister Zdrowia ostrzega: 
palenie tytoniu jest najczęstszą przyczyną chorób nowotworowych i zawału serca. 





Od czterech lat 
koniec listopada 

i początek grudnia 
najwierniejsi 
kinomani spędzają 
w Toruniu 

na Camerimage, 
czyli Międzynarodowym 
Festiwalu 

Sztuki Autorów 
Zdjęć Filmowych 


Sven 
Nykvist 


Rofi Howard z żoną 
Fot. Frank 

7” Edwards 
/Fotos 

Pizze ne! 


Nazwę imprezy tylko kilku osobom udało 
się do końca wypowiedzieć, ale od początku 
kibicujemy jej szczerze, bo bardzo ożywiła 
nasze ubogie życie filmowe. Nie mówiąc już 
o tym, ze stworzenie Camerimage było kla- 
sycznym zwycięstwem entuzjazmu nad mozż- 
liwościami. Trzyletni bilans imprezy niimo 
organizacyjnych problemów jest z pewnością 
godny uznania. 

Tegoroczna edycja odbędzie się między 
30 listopada a 7 grudnia. W chwili, gdy od- 
dajemy listopadowy numer, lista filmów 
konkursowych nie jest jeszcze znana. O 15 
miejsc "rywalizuje" aż 91 filmów nomino- 
wanych, wśród nich: *Waleczne serce” Mela 
Gibsona ze zdjęciami Johna Tolla, "Breaking 
the Waves” Larsa von Triera ze zdjęciami 
Robby 'ego Mullera, "All Things Fair" Bo 
Widerberga ze zdjęciami Mortena Bruusa, 
"Secrets and Lies” Mike'a Leigha ze zdjęcia- 
mi Dicka Pope'a, *Kansas City” Roberta Alt- 
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mana ze zdjęciami Oliviera Stapletona, *"Ta- 
xi" Carlosa Saury ze zdjęciami Vittorio Sto- 
raro, "Ukryte pragnienia” ze zdjęciami Da- 
riusa Khondji, "Portrait of a Lady” Jane 
Campion ze zdjęciami Stuarta Dryburgha, 
*Jerusalem" Bille Augusta ze zdjęciami Jor- 








Holly Hunter 

z Januszem Kamińskim 
Fot. William Holz ki 
, 

/Fotos International 


gena Perssona, "Two Deaths” Nicolasa Roe- 
ga ze zdjęciami Witolda Stoka, niegdyś 
współpracownika Marka Piwowskiego, 
"Ransom" Rona Howarda ze zdjęciami Pio- 
tra Sobocińskiego. 

Jak zwykle dopełnieniem pokazów kon- 
kursowych będzie tzw. Panorama Światowa, 
zestaw liczący dwadzieścia kilka filmów. 
Jedną z najważniejszych postaci tegoroczne- 
go festiwalu będzie Haskell Wexler, który 
otrzyma Złotą Żabę za całokształt twórczości 
i poprowadzi prace jury, w skład którego we- 
szli: Claude Lelouch, Mirosław Ondricek 
(partner Milośa Formana, autor m.in. zdjęć 
do *Amadeusza ), Vilmos Zsigmond (m.in. 
"Łowca jeleni” Michaela Cimino), Victor 
Kemper (m.in. "Pieskie popołudnie” Sidneya 
Lumeta), David Spinotti (m.in. "Ostatni Mo- 
hikanin” Michaela Manna), Ole Roizman 
(m.in. "Francuski łącznik” Williama Friedki- 
na) i Aleksander Rodionow. Organizatorzy 
mają ustne zapewnienia Haskella Wexlera, 
że do wręczenia mu nagrody zaprosi kogoś z 
czwórki znakomitości: Kim Basinger, Jane 
Fonda, Nick Nolte, George Lucas. 

Spośród honorowych gości swoje przyby- 
cie pisemnie potwierdzili już m.in. Nicolas 
Roeg z żoną Theresą Russell, Ron Howard, 
Vittorio Storaro, Walter Lassally. Obiecują 
wizytę w Toruniu wybitni operatorzy m.in. 
Conrad Hall, $ven Nykvist, Allan Daviou, a 
także polscy mistrzowie kamery odnoszący 
wielkie sukcesy za granicą: Jerzy Kamiński 
(Oscar za "Listę Schindlera" Stevena Spiel- 
berga) z Holly Hunter, Aleksander Sekuła 





("Pulp Fiction" Quentina Tarantino), Dariusz 
Wolski (*Karmazynowy przypływ”), Witold 
Stok ("Two Deaths” Nicolasa Roega). 

Wśród zaproszonych gości są: Mel Gib- 
son, Sophie Marceau, Jack Nicholson i Bob 
Rafelson, ale organizatorzy pomni doświad- 
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Twórca zdjęć. 

do "Walecznego serca” 
John Toll w czasie ceremonii) 
wręczania Oscarów 

: Fot. Howard Waggner 
/Fotos International 
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czeń z ubiegłych lat, ostrożnie wypowiadają 
się na temat szans ich przybycia do Torunia. 


W programie imprez towarzyszących 
znalazły się: 

© rcirospektywny przegląd filmów ze 
zdjęciami Haskella Wexlera 

© seminaria i warsztaty prowadzone przez 
Wexlera, Waltera Lassally' ego, Allana Da- 
viou, Conrada Halla i Vilmosa Zsigmonda 

© konkurs filmów studenckich 

© prezentacje sprzętu firm Kodak, Dedo 
Weigert, Panther, Panavision, Arri 

© sesja IMAGO — Europejskiej Federacji 
Operatorów 


Dotychczasowi zwycięzcy konkursów 
Międzynarodowego Festiwalu Sztuki Ope- 
ratorów Filmowych Camerimage 
1993 - Stuart Dryburgh za zdjęcia do *For- 
tepianu” Jane Campion 
1994 — Tibor Mathe, autor zdjęć do *Woy- 
zecka” Janosza Szasza 1 Arthur Reinhart za 
walory wizualne *Wron"” Doroty Kędzie- 
rzawskiej 
1995 - Piotr Sobociński za zdjęcia do 
"Siódmego pokoju” Marty Meszaros 


Laureaci honorowej Złotej Żaby za ca- 
łokształt twórczości 
1993 — $ven Nykvist — Szwecja 
1994 — Vittorio Storaro — Włochy 
1995 — Conrad Hall - USA 
1996 — Haskell Wexler - USA 
(kd) 
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niejszych autorów zdjęć 


MYUEKoJ:KGNV ZDJĘĆ MREMYKOMNAACH- filmowych z całego 


OWIENCH 


Toruń, COAKIEWAPEREJC Podczas Festiwalu 


nagrody: Złotej, 
Srebrnej i Brązowej 
Żaby przyznawane są 
przez międzynaro- 
dowe Jury twórcom 
najlepszych pod 
zas de LUNA JPASEII NL 
filmów roku. 


iESe(ojloloAsJLNACNWICZE 
tem nagrody za cało- 
kształt osiągnięć został 
amerykański operator 
AKCELSARNAWVIZEGIA, 
(Chłodnym okiem, Lot 
nad kukułczym gnia- 
zdem). Festiwalowi 
do VEIPA ZY TNA ol-IoPAT 
retrospektywny prze- 
(el Eleg elo ej twZoT ai 


















Międzynarodowe 
grono operatorów 
wręczy po raz pierwszy 
specjalną nagrodę dla 
reżysera za szczególną 
wrażliwość wizualną. 


W programie konkursu 

ZTS ELUJEWIELNOAWIJ 

r4g(-] (o F- BASTIA CJI orY2= 

ND UBZRCENICYA NE 

zrealizowane w latach 
POEEJECSANIELSTAĄ. 
znich zostanie w Polsce 
zaprezentowana pre- 
 mierowo. 


A ACZ, 


(©/e | o(-1oPAtENKACZNA Soja] (WIE: 
etiud studentów 
WAZCPACEKAIKCJCICE 
torskich szkół filmo- 
wych z Europy i Ame- 
ryki. 


Pokazom filmowym 
igo CESAZYA ZANA [Io 
spotkania, seminaria, 
warsztaty, prezentacje 
”AU(ePACYCJ NAA elLao1"" 
filmowych z całego 
28 świata oraz przed- 
AA stawicieli firm produ- 
kujących sprzęt filmo- 
wy. 


Wszystkich miłośników 
sztuki filmowej 
zapraszamy do Torunia 
na CAMERIMAGE '96. 


g Główny sponsor 
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ANSWER 


Odbywający się od 9 lat festiwal filmowy 

w Rimini nosi imię Federico Felliniego. 

Trudno sobie zresztą wyobrazić, by mogło 

być inaczej. W Rimini przecież mistrz się urodził 
i w pewnym sensie nigdy na dobre 

z tego miasta nie wyjechał. 


A statek płynie 


Od początku, jeszcze za życia reżysera, idea 
festiwalu była jasna. W Rimini pokazuje się 1 
nagradza filmy osobiste, niekomercyjne, tkwią- 
ce mocno korzeniami w tradycji krajów, w któ- 
rych powstały. Świadczą o tym i tegoroczne na- 
grody, Złote i Srebrne "R". Ich zdobywcy, Taj- 
wańczyk Wan Jen (*Superobywatel Ko”) oraz 
Hindus, Saeed Akhatar Mirza ("Naseem ') sub- 
telnie pokazali stosunki panujące w rodzinie na 
tle szerszych przemian społecznych. 

Na drugi, mniejszy konkurs zjeżdżają stu- 
denci ze szkół filmowych całego Świata, żeby 
zaprezentować swoje krótkie etiudy. 

Najwazniejsza jest jednak nagroda im. Felli- 
niego w wysokości 20 mln lirów przyznawana 
za twórczy wkład w historię kina. To zaszczyt- 
ne wyróżnienie otrzymała w tym roku reżyserka 
o niewielkim jeszcze lecz oryginalnym dorobku 
— Kathryn Bigelow. Dwa ostatnie jej filmy: 
"Point Break (1991) oraz "Dziwne dni'(1995), 
odniosły wielki sukces u włoskiej publiczności. 
Przy okazji na festiwalu przypomniano jej 
wcześniejsze realizacje: *Set-Up”(1979), "The 
Loveless” (1983, współrezyserowany z Mon- 


WATCH kd | 
w najstarszej dzielnicy 

Rimini inspirowane 

filmami Felliniego 


tym Montgomerym, 
Willem Dafoe) i na koniec "Near Dark 


jako aktor debiutował tu 
"(1987). 


W Rimini pokazuje się także filmy przedpre- 
mierowe, lecz zasadą jest, że nie mogą uczestni- 
czyć w konkursie te zakupione juz przez dystry- 
butorów do rozpowszechniania we włoskich ki- 
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nach 1 telewizji. Wśród nich znalazł się, między 
innymi, najnowszy film Johna Schlesingera — 
"Cold Comfort Farm” wg powieści Stelli Gib- 
bons, a także "Opowieści erotyczne II” zreali- 
zowane dla Regina Ziegler Filmproduktion zp 
przez kilku znanych reżyserów z różnych kra- 


jów. Janusz Majewski i jego "Diabelska eduka- 


cja” z seksowną Renatą Dancewicz i piekiel- 
nym kochankiem Markiem Kondratem zapre- 
zentował się w towarzystwie Cinzi Torrini, Ni- 
cholasa Roega, Miki Kaurismakiego, Joe Stel- 
linga 1 Detleva Bucka bardzo dobrze. 

Festiwalowi towarzyszą zawsze liczne poka- 
zy tematyczne. Na ostatnim zestawiono na 
przykład całą filmografię na temat kanibalizmu 
od *Kanibalów" (USA) z 1907 r. po najnowszy 
musical "Cannibal" Treya Parkera. 

Rimini, ze swoim zabytkowym centrum, z 
kinami na Corso Augusto i dyskretnymi miej- 
scami pamięci o Fellinim to bardzo kameralne 
miasto, którego szczególna atmosfera sprawia, 
że statek mistrza płynie wciąż dalej i dalej. 

IRENA FILUS 


Fot. Irena Filus 




























LEE 

- dokumentalista 
Niezmordowany Spike Lee 
rozpoczął pracę nad kolejnym 
przedsięwzięciem. „Four Lit- 
tle Girls” są opowieścią o 
tym, jak doszło do zniszcze- 
nia przez bomby Ku-Klux- 
Klanu kościoła baptystów i 
śmierci czterech dziewczynek 
w 1963 roku. Pełnometrażo- 
wy dokument będzie miał 
premierę w przyszłym roku, 
w sieci kablowej HBO, która 
zleciła produkcję. 
Ucieczka w busz 
Stephan Elliott („Przygody 
Priscilli, królowej pustyni”) 
przystępuje do zdjęć do filmu 
„Big Red”, którego akcja roz- 
grywać się będzie w Austra- 
lii, gdzie musi się zaszyć bo- 
hater — zręczny amerykański 
oszust. Poznaje on uroki ży- 
cia na odludziu, ale pościg 
jest tuż tuż. W rolach głów- 
nych: Jonathan Schaech, No- 
ah Taylor, Paul Mercurio 
(„„Roztańczony buntownik). 


Alkcholowa 
Dunaway 

Po sukcesie u publiczności na 
ostatnim Sundance Film Fe- 
stival doświadczona firma 
dystrybucyjna Capitol Films 
postanowiła zająć się rozpro- 
wadzaniem filmu „Drunks” 
(Pijacy). Jest to opowieść o 
wzlotach i upadkach grupy 
nowojorskich anonimowych 
alkoholików, którzy zerwali z 
nałogiem, ale są nim stale za- 
grożeni. W głównej roli — Fa- 
ye Dunaway, partnerują jej: 
Dianne Wiest, Spalding Gray 
i Parker Cosey. Reżyserem i 
producentem jest Peter Cohn. 
W dżungli 
przyjaciół 

W Sri Lance i Kenii trwają 
zdjęcia do kontynuacji „Księ- 
gi dżungli”. W filmie „Jungle 
Book 2: Mowgli and Baloo” 
w jednej z głównych ról wy- 
stępuje Roddy McDowall, 
niegdyś gwiazdor dziecięcy 
(„Powrót Lassie”), a potem 
rozchwytywany aktor charak- 
terystyczny („Śmiertelnie 
mroźna zima ). Gra tu żołnie- 
rza brytyjskiej armii kolonial- 
nej zagubionego w indyjskiej 
dżungli. Musi przetrwać w 
królestwie zwierząt, co oka- 
zuje się nie aż tak trudne. Za 
kamerą Duncan McLachlan. 
Pacino - Agent? 
Najprawdopodobniej Al Paci- 
no zagra rolę słynnego agenta 
CIA Aldricha Amesa w fil- 
mie „Killer Spy”. Reżysero- 
wać będzie zapewne Carl 


MEEEEMEE |8 WYDARZENIA 


Franklin („Fałszywy krok”, 
„W bagnie Los Angeles). 
Fiennes 

- zakochany 
ksiądz 

Ralph Fiennes gra angielskie- 
go księdza z ubiegłego wie- 
ku, który wyrusza do Austra- 
lii i tam spotyka kobietę, w 
której gwałtownie się zako- 
chuje. Partnerką Fiennesa jest 
Cate Blanchett, za kamerą — 
znana australijska reżyserka 
Gillian Armstrong („My Bril- 
liant Career”). Scenariusz 
oparto na bestsellerze Petera 
Careya „(Oscar and Lucinda”. 
Taki też tytuł nosi film. 
Podwodna kolizja 
Doświadczony specjalista od 
thrillerów David Drury 
(„Obronność królestwa”) roz- 
począł już zdjęcia do filmu 
według scenariusza Troya 
Kennedy'ego Martina „Hosti- 
le Waters”, który zainspiro- 
wany został faktem niebez- 
piecznej kolizji dwóch ato- 
mowych łodzi podwodnych. 
W rolach głównych: Rutger 
Hauer, Rob Campbell i Peter 
Guiness. 
Niebezpieczny 
romans ogrodnika 
Anglia, rok 1699. Bogaty 
właściciel ziemski wynajmuje 
młodego ogrodnika, by stwo- 
rzył ogród dla jego żony. 
Młodzieniec zostaje wplątany 
w niebezpieczną erotyczną 
intrygę — pożąda go zarówno 
żona zleceniodawcy, jak i je- 
go córka. Taka jest pokrótce 
fabuła filmu „The Serpent 's 
Kiss”, który realizuje w Irlan- 
dii według scenariusza Tima 
Rose'a Price a doskonały 
operator Philippe Rousselot 
(„Rzeka wspomnień”, „Kró- 
lowa Margot”). Producentami 
filmu są twórcy „Podejrza- 
nych”. Mówi producent Ro- 
bert Jones: Chcielibyśmy, że- 
by podobnie jak „Podejrza- 
ni” ten film przełamywał ba- 
riery gatunkowe, a nie był tyl- 
ko konwencjonalnym widowi- 
skiem kostiumowym. W fil- 
mie występuje doborowy ze- 
spół aktorski: Greta Scacchi, 
Ewan McGregor, Pete Postle- 
thwaite, Richard E. Grant. 
Premiera planowana jest na 
przyszłorocznym festiwalu w 
Cannes. 

Stallone 
nieustannie 
ambitny 

Po zakończeniu zdjęć do ni- 
skobudzetowego thrillera 
„Copland” Jerry Mangolda z 
Robertem De Niro, Stallone 
zamierza nakręcić bardziej 


konwencjonalny film akcji 
„The Hunter”. Zabiega jed- 
nak, aby potem zagrać jedną 
z głównych ról w nowym 
projekcie Quentina Tarantino 
„Rum Punch”, adaptacji po- 
wieści Elmore Leonarda 
(„Dorwać małego”). 

W ślady ojca 
Romantyczna komedia „Eat 
Your Heart Out” jest debiu- 
tem reżyserskim Felixa O. 
Adlona, syna reżysera Percy 
Adlona („Celeste”, „Bagdad 
Cafe”). Tata pomógł synowi 
wyprodukować film we wła- 
snej firmie produkcyjnej „Pe- 
lemele Film”. Komediowi i 
romantyczni są aktorzy grają- 
cy w filmie: Laura San Gia- 
como, Pamela Segall, Chri- 
stian Oliver i Linda Hunt. 
Następna 

misja Toma 

Pomimo niezbyt przyjaznej 
atmosfery na planie „Mis- 
sion: Impossible” Tom Crui- 
se chce, by Brian De Palma 
wyreżyserował także konty- 
nuację tego kasowego prze- 
boju. Napisanie scenariusza 
zaproponowano Williamowi 
Goldmanowi („Butch Cassi- 
dy i Sundance Kid”, „Mara- 
tończyk '). 

Grisham pisze, 
Schumacher 
nakręci? 

Kolejny bestseller prawni- 
czo-sensacyjny „The Runa- 
way Jury” Johna Grishama 
zostanie przeniesiony na 
ekran. Reżyserię zapropono- 
wano Joelowi Schumachero- 
wi, którego „Klient” i „Czas 
zabijania” sam pisarz zalicza 
do najlepszych adaptacji 
swych książek. 

Wielki skok 

Jako „Rififi” lat 90. zapo- 
wiada reżyser 1 współscena- 
rzysta Jan Kounen swój film 
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Monica Belluci 





„Doberman”, do którego 
zdjęcia właśnie kończą się w 
Paryżu. W skoku udział bio- 
rą: Vincent Cassel, Monica 
Belluci i Tcheky Karyo. 


AMERYKAŃSKIE HITY (12-13.10.1996) 


Historia pewnej 
przyjażni 

W Auckland trwają zdjęcia 
do filmu „The Climb” Boba 
Swaima. Jest to historia przy- 
jaźni trzynastolatka (Gregory 
Smith) z ostro pijącym, prze- 
granym, starzejącym się czło- 
wiekiem (John Hurt). Wystę- 
puje także David Strathairn 
(„Dolores ”'). 

Radford 

o mrocznej miłości 
Reżyser Michael Radford 
(.„1984”, „Listonosz ) pracuje 
nad adaptacją powieści An- 
drew Daviesa „B Monkey”. 
Jest to historia pewnego „„bar- 
dzo mrocznego romansu”. W 
głównych rolach: Asia Ar- 
gento, Jonathan Rhys-Myers, 
Jared Harris. 

Francuzi kręcą 

ile się da 

W pierwszych sześciu mie- 
siącach 1996 roku rozpoczęto 
produkcję aż 54 filmów fran- 
cuskich. Jest to największa 
liczba produkowanych fil- 
mów od 4 lat (w 1995 roku 
wyprodukowano 43 filmy, 
rok wcześniej tylko 34). Jeśli 
liczyć wszystkie francuskie 
koprodukcje (gdzie Francja 
nie jest przeważającym pro- 
ducentem) proporcje te wy- 
glądają następująco: pierwsze 
półrocze 1996 — 73 filmy, 
1995 — 60 filmów, 1994 — 52 
filmy. 

Amerykański 
„Szakalł” 

Co by tu jeszcze powtórzyć, 
panowie? A może by tak na- 
kręcić nową wersję klasycz- 
nego thrillera „Dzień Szaka- 
la” Freda Zinnemanna z 1973 
roku według powieści Frede- 
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ricka Forsytha? Oczywiście — 
uwspółcześnioną i rozegraną 
w amerykańskich realiach, bo 
kto by dziś pamiętał, kim był 
de Gaulle? Jak pomyślano, 
tak zrobiono. W nowej super- 
produkcji występują: Bruce 
Willis (jako dzielny poli- 
cjant), Richard Gere (jako, 
zgadnijcie kto?) oraz Sidney 
Poitier, który, by znaleźć się 
w tak zacnej kompanii, 
odrzucił lukratywną propozy- 
cję występu u boku Jodie Fo- 
ster w filmie Roberta Zemec- 
kisa „Contact”. Na reżyser- 
skim stołku zasiadł Michael 
Caton-Jones („Rob Roy”). 
Petersen 

jako klasyk 

Wolfgang Petersen („Na linii 
ognia”) jest bardzo zajęty. 


Kończy właśnie pracę nad fil- q77 





Fot. Frank Edwards 
/Fotos International 

















ho" U 
NIGHTFLIEH 
"EAU DETOILETTE 
(| 
lua” ( | 
== Ma, $ 
1 
X 


JOOP! 


NIGHTFLIGHT 






c5 mem „Absolute Power” z 


Clintem Eastwoodem, Gene 
Hackmanem i Edem Harri- 
sem, a już czeka go następna 
nie byle jaka robótka — thril- 
ler „Air Force One” dla Co- 
lumbii z Harrisonem Fordem 
za jedyne 75 milionów dola- 
rów. W międzyczasie Peter- 
sen pracuje wraz z montaży- 
stą Hannesem Nikelem nad 
restauracją „wersji reżyser- 
skiej” swego „Okrętu”, który 
rozpoczął jego międzynaro- 
dową karierę. Premierę tej 
213-minutowej opowieści o 
U-boocie planuje na początku 
przyszłego roku w Niem- 
czech. 

Pacino diabłem? 
Trwają intensywne prace nad 
scenariuszem filmu „Devil's 
Advocate”, który zamierza 
wyreżyserować Taylor Hack- 
ford („Dolores ”). Jest to opo- 
wieść o młodym prawniku 
(Keanu Reeves), który trafia 
do potężnej nowojorskiej fir- 
my prawniczej i przekonuje 
się wkrótce, że jego szef 
jest... diabłem właśnie. 
Yates w klatce 
„Cage” to tytuł nowego pro- 
jektu reżysera Petera Yatesa 
(„Bullit”). To opowieść o 
słynnym z brawurowych 
ucieczek więźniu, który trafia 
do więzienia o skrajnie obo- 
strzonym rygorze. Oczywi- 
ście, mimo wszystko, próbuje 
nawiać. Trwają prace nad 
scenariuszem 1 kompletowa- 
niem obsady. 

Mamet i skandal 
sprzed lat 

Davida Mameta, słynnego 
dramaturga i filmowca 
(„Dom gry”, „Wydział za- 
bójstw”) bardzo zaintereso- 
wała dokumentalna ksiązka 
Andy Edmondsa o słynnym 
komiku niemego kina „Fatty” 
Arbuckle'u, którego kariera 
załamała się po oskarżeniu go 
o zabójstwo na tle seksual- 
nym. Mamet pracuje nad sce- 
nariuszem filmu, który 
chciałby sam wyreżyserować. 
Teraz woda 

„Trwa moda na katastrofy. W 
thrillerze katastroficznym 
„Flood” według scenariusza 
Grahama Yosta („Speed”) i w 
reżyserii Mikaela Salomona, 
do którego rozpoczęto zdjęcia 
w Los Angeles, występują: 
Christian Slater, Morgan Fre- 
eman, Randy Quaid i Minnie 
Diver. Koszt — 70 milionów 
dolarów i może rosnąć. 
Gwiezdny Allen 
Niezmordowany Woody Al- 
len kręci w Nowym Jorku no- 
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wą komedię, w której sam gra 
główną rolę — pisarza. Za 
partnerkę i „obiekt pożądania 
bohatera” wybrał sobie Elisa- 
beth Shue („Zostawić Las 
Vegas). W obsadzie plejada 
innych gwiazd, m.in. Robin 
Williams, Demi Moore i Judy 
Davis. 

Coppola 
kompromisowy 

Po nakręceniu „The Jack” z 
Robinem Williamsem Francis 
Ford Coppola powraca do za- 
rzuconego wcześniej projektu 
adaptacji powieści Johna Gri- 
shama „The Rainmaker”. 
Wybrał już wykonawcę 
głównej roli — został nim de- 
biutant Matt Damon. W obsa- 
dzie znajdą się być może tak- 
że Laurence Fishburne i Nick 
Nolte. Zdjęcia — na początku 
grudnia w Memphis. 
Kobiety, 

ach kobiety! 

To, że hiszpański reżyser Bi- 
gas Luna jest zafascynowany 
kobiecością, wynikało z 
większości dotychczasowych 
jego filmów, takich choćby 
jak „Pierś i księżyc”. Nic 
dziwnego, że Luna postano- 
wił nakręcić „trylogię o ko- 
biecości ”. Piersza część już 
powstała — opowieść o pew- 
nej pełnej temperamentu zło- 
dziejce („Bambola”). Wkrót- 
ce Luna rozpocznie w Trie- 
ście zdjęcia do części drugiej. 
Będzie to „Pokojówka z Tita- 
nica” według powieści cenio- 
nego francuskiego pisarza 
Henri Dćcoina (,„John Pie- 
kło”). Wystąpią: Monica Bel- 
lucci i Vincent Cassel. 
Jones reżyseruje 

i gra 

Tommy Lee Jones chce zno- 
wu reżyserować. Po udanym 
debiucie „Ostątni prawdziwi 
kowboje”, przygotowuje fil- 
mową biografię Joego Dona 
Looneya, gwiazdy amerykań- 
skiego futbolu lat 60. Looney 
zdobył rozgłos nie tylko z po- 
wodu swoich sportowych 
osiągnięć, ale także ze wzglę- 
du na swoją buntowniczą na- 
turę. W ciągu pięciu sezonów 
grał w pięciu różnych druży- 
nach, a jego znakomicie za- 
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powiadającą się karierę prze- 
rwał konflikt z trenerem. Po 
zarzuceniu sportu Looney 
służył w Wietnamie, potem 
przeszedł na buddyzm i za- 
mieszkał w Indiach. Zginął w 
wieku 45 lat w wypadku dro- 
gowym. Scenariusz filmowej 
biografii Looneya, „3rd Do- 
wn and Forever” został opar- 
ty na powieści J. Brenta Clar- 
ka. Nie wiadomo jeszcze, kto 
zagra Looneya. Tommy Lee 
Jones poza reżyserią zgodził 
się także przyjąć rolę ojca Lo- 
oneya. 

Oldman 

znowu zły 

Gary Oldman odrzucił rolę 
czarnego charakteru w „Speed 
IT". Prawdopodobnie zagra za 
to przeciwnika Harrisona For- 


da w dreszczowcu „Air Force p 
One” Wolfganga Petersena. ;5 


Będzie rosyjskim terrorystą, 
który porywa samolot z prezy- 
dentem USA na pokładzie. 

Lumet w szpitalu 

Sidney Lumet („Serpico”, 
„Książę miasta”) po zakoń- 
czeniu pracy nad thrillerem 
prawniczym „Night Falls on 


przystępuje do realizacji daw- 


no przygotowywanego pro- 
jektu „Critical Care”. Tym ra- 
zem jest to thriller rozegrany 
w scenerii szpitala 1 porusza- 
jący etyczne problemy zwią- 
zane z medycyną. Główną ro- 
lę chciał zagrać Michael J. 
Fox. Lumet wybrał ostatecz- 
nie Jamesa Spadera, któremu 
partnerują Albert Brooks, An- 
ne Bancroft, Myra Sedgwick 
1 Helen Mirren. Zdjęcia — już 
na początku grudnia. 
Trochę tajemnicy 
Scenarzystą nowego filmu 
Helmuta Dietla („Schtonk! ”) 
jest znany doskonale i u nas 
wybitny pisarz Patrick 
Siskind („Pachnidło”, „Kon- 
trabasista ). Jest to opowieść 
o pewnej restauracji o nazwie 
„Rossini”, która staje się 
miejscem zagadkowych ero- 
tycznych — według słów reży- 
sera — „komedii 1 tragedii”. W 
filmie występuje legion zna- 
nych i cenionych niemieckich 
aktorów (Mario Adorf, Vero- 
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nica Ferres, Goetz George, 
Martina Gedeck). 

Grant i mafia 
Prawdopodobnie kolejnym 
filmem Hugh Granta będzie 
komedia „Otherwise Enga- 
ged”, którego producentką 
zostanie Liz Hurley. Jest to 
historia pewnego młodego 
człowieka, który z przeraże- 
niem stwierdza, że ojcem je- 
go narzeczonej jest potężny 
mafijny boss. 

Prywatne życie 
Jamesa Joyce'a 

...ą konkretnie jego romans z 
Norą Barnacle będzie tema- 
tem filmu reżyserki i scena- 
rzystki Pat Murphy. Twórcę 
„Ullisessa” zagra Ewan Mc- 
Gregor („The Pillow Book”), 


Norę Barnacle — Susan 
Lynch. 
Ryan znów 


romantyczna 

Po filmie akcji „Courage 
Under Fire” Meg Ryan po- 
wraca do swego ulubionego 
gatunku filmowego — roman- 
tycznej komedii. W „Addic- 
ted to Love” jej partnerem 







No.planie "Addictad 
to-Lpve" Meg Rydn; 
Matthew Broderick.. 


jest Matthew Broderick („Gry 
wojenne”, „Chwała ”), niedo- 
ceniany a subtelny aktor, któ- 
ry wyszedł z cienia, występu- 
jąc m.in. w „Telemaniaku”. 
Romeo i Julia 


poza czasem 

Baz Luhrmann („Roztańczo- 
ny buntownik”) reżyseruje 
„Romea i Julię” z Leonardo 
DiCaprio i Clare Danes. Re- 
żyser postawił na stworzenie 
nierealnej scenerii 1 wyimagi- 
nowanego, brutalnego Świata 
zwanego Verona Beach, swo- 
istej „przestrzeni magicznej” 
zawieszonej między przyszło- 
ścią a przeszłością. 


Leonardo 
Di Caprio 
jako Romeo 


Fot. East News Rex „x 


4 





"The Crucible”: Winona 
Ryder i Ralph Fiennes 





Czarownice 

i demony 

Kończą się właśnie prace nad 
„The Crucible”, czyli adapta- 
cją słynnej sztuki Arthura 
Millera „Czarownice z Sa- 
lem”. Pisarz napisał scena- 
riusz do filmu Brytyjczyka 
Nicholasa Hytnera („Szaleń- 
stwo króla Jerzego ), w któ- 
rym występują: Daniel Day— 
-Lewis, Winona Ryder, Paul 
Scofield, Joan Allen i Bruce 
Davison. 

zmarli 

Masaki Kobayashi (80 1.) — 
wybitny japoński reżyser. W 
latach 1946-1952 był asy- 
stentem reżysera Keisuke 
Kinoshity. Pod jego wpły- 
wem zrealizował swe pierw- 
sze filmy. Debiutował w 
1952 roku filmem „Musuko 
no seishun” (Młodość moje- 
go syna). Ten i kolejne fil- 
my, m.in. „Karoi kawa” 
(Czarna rzeka, 1957), a 
zwłaszcza epicka „Ningen 
no joken” (Dola człowieka, 
1959-61) zaliczano do naj- 
ważniejszych japońskich fil- 
mów, krytykujących impe- 
rialną tradycję. Największe 
sukcesy odniósł w filmach 
samurajskich: „Harakiri” 
(1962), Nagroda Jury MFF 
w Cannes 1963) i „Bunt” 
(1967), które zostały dosko- 
nale przyjęte na Zachodzie. 
W 1965 roku zdobył po- 
nownie w Cannes Nagrodę 
Jury za wyszukany plastycz- 
nie film „Kwaidan, czyli 
opowieści niesamowite” 
(1964) według prozy Lafa- 
dio Hearna. W 1983 roku 
zrealizował głośny, ponad- 
czterogodzinny dokument o 
procesie japońskich zbro- 
dniarzy wojennych „Tokyo 
Saiben”. O Kobayashim na- 
piszemy szerzej w grudnio- 
wym numerze w rubryce 
„Nieśmiertelni ”. 
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rtyści nie mają wśród kobiet dobrej re- 
putacji. Romans z tytanem sztuki może 
być fascynujący, ale życie z nim pod 
jednym dachem wymaga nadzwy- 
czajnej siły charakteru. Jedna z ofiar legendy 
XX wieku, Pabla Picassa, napisała wspomnie- 
nia o 10-letnim związku z artystą pod tytułem 
celowo kojarzącym się z przeżyciami wojen- 
nymi. *Surviving Picasso” (premiera 20 
września) tłumaczy się na "przeżyć Picassa . 
Główną bohaterką tej próby jest Francoise Gi- 
lot, która poznała swego tytana w roku 1944, 
przedstawiając się jako "filozof pod postacią 
młodej dziewczyny” malarzowi, który wyznał, 
że naprawdę lubi inteligentne kobiety — czasa- 
mi — i oczywiście lubi także głupie. 

Scenariusz napisany przez Ruth Prawer Jha- 
bvala nie jest oparty na wspomnieniach Fran- 
colise Gilot, która odmówiła współpracy z 
twórcami filmu, lecz na książce pod równie 
wymownym tytułem "Picasso: twórca i ni- 
szczyciel” Arianny Stassinopoulos Huffington, 
ubolewającej nad okrucieństwem malarza w 
traktowaniu kolejnych kobiet swego życia. 
Nikt przecież ich do tego nie zmuszał. Jedna z 
ofiar genialnego potwora wyznaje jednak, że 
po nim, bez niego, nie ma nic. Po Picasso, tyl- 
ko Bóg. Jest to ta sama kobieta, która stacza na 
ekranie walkę wręcz z rywalką, gdy maestro 
spokojnie maluje *Guernicę" na wysoko 
wzniesionym rusztowaniu, ubolewając nad 
przemocą wojny. 

Kolejne damskie ruiny na drodze życia Pi- 
cassa oglądamy oczami bohaterki, która jako 
jedyna zdobyła się na to, by porzucić niszczy- 
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ciela. Francoise (Natascha McElhone) jest naj- 
bardziej przerazona, kiedy spotyka zonę mala- 
rza Olgę (Jane Lapotaire). Nieszczęsna Ro- 
sjanka miała pecha przyjeżdżając do Paryża w 
składzie baletów Diagilewa i dała się wciągnąć 
w sieć uroku geniusza. Sekwencja romansu i 
pierwszch lat małżeństwa z Olgą rozgrywa się 
w zdumiewającej scenografii kubistycznej, 
która próbuje odtworzyć sposób widzenia 
Świata przez malarza w tym okresie życia i 
złudzenia, jakim ulegała pierwsza ofiara. Gdy 
Olga spotyka na starość męża, wyszukującego 
na śmietniku złomu żelastwa do swych kom- 
pozycji przestrzennych, jest to już tylko suro- 
wy realizm. Biegnie wówczas za Francoise uli- 
cą krzycząc z rosyjskim akcentem, że jest *je- 
dyną panią Picasso”. 

Rola Francoise to świetny debiut ekranowy 
Nataschy McElhone, która stworzyła postać 
pięknej i inteligentnej kobiety, próbującej być 
malarką u boku największego malarza swego 
czasu i kochanką godną byka niezłomnego, 
pomimo 40 lat różnicy wieku. Na pierwsze 
spotkanie miłosne przychodzi w sukni z wiel- 
kim kołnierzem skrojonym na wzór portretu 
Infantki pędzla Velazqueza. Dumna ze swej 
urody, obnaża się w sypialni przed malarzem, 
który kontempluje jej ciało jak obiekt sztuki. 

Anthony Hopkins jest również , znakomity 
w roli Picassa, jak był w roli ludożercy w 
*Milczeniu owiec”. Silne osobowości z żar- 
łocznością pochłaniające życie szczególnie wi- 
dać aktorowi pasują. Jest nonszalancki i do- 
broduszny nawet wobec niemieckich żołnierzy 
podczas okupacji, pełen werwy w uwielbiają- 


"$urviving Picasso”: 
Anthony Hopkins 
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cym go tłumie rodaków, zabawny jako psot- 
nik, z czerwonym kwiatem zatkniętym za 
uchem strojąc miny do dzieci, przebiegły w 
grach z kupcami sztuki. Jest także królewski, 
gdy tylko jednej ze swych kobiet pozwala ob- 
cinać sobie paznokcie i włosy w rytuale zaufa- 
nia, ponieważ skrawki jego ciała mogłyby zo- 
stać użyte na jego szkodę w czarnej magii. 
Picasso był członkiem partii komunistycz- 
nej, jako że rozum polityczny wielkich arty- 
stów często idzie w parze z ich wyczuciem 
moralnym w życiu osobistym. Film zawiera 
więc sekwencję polską o sławnym pobycie Pi- 
cassa na wrocławskim kongresie intelektuali- 
stów w obronie pokoju, komunistycznej im- 
prezie propagandowej obliczonej na dywersję 


Węątpliwy 

rozum polityczny 
wielkich artystów 
często idzie w parze 
z ich wyczuciem 
moralnym. 

A jak jest 

z bojownikami 

o wolność? 


wobec świadomości Zachodu. Polscy towarzy- 
sze wyglądają jak glizdy w garniturach, a mó- 
wią po rosyjsku, co należy rozumieć jako głęb- 
szą prawdę artystyczną, która odbiega od po- 
tocznej rzeczywistości. 

Reżyser James Ivory wystąpił w zespole re- 
alizatorów, których publiczność zna pod ha- 
słem "Merchant — Ivory Productions" gwaran- 
tujący poziom artystyczny cokolwiek wyśru- 
bowany, jak na potrzeby rynku zdominowane- 
go przez zbójów z Hollywood. 

Są jednak jeszcze dobrzy ludzie w fabryce 
snów. Rekin przemysłu muzycznego David 
Geffen postanowił pomóc w realizacji marze- 
nia artysty. Dzięki temu mógł powstać film Ne- 
ila Jordana o irlandzkim bojowniku o wyzwo- 
lenie spod panowania brytyjskiego i wynalazcy 
nowoczesnego terroryzmu. *Michael Collins” 
(premiera 11 października) opowiada o tragicz- 
nym życiu człowieka, który uzyskał wolność 
dla swojego kraju, aby zginąć w wieku 31 lat z 
rąk młodego Irlandczyka niezadowolonego z 
kompromisu, jaki Collins zawarł z Anglią, go- 
dząc się na oddzielenie zamieszkanej przez 
większość protestancką Irlandii Północnej. 

Prace Collinsa na temat wojny partyzanckiej 
czytał Mao Zedong, założyciel państwa Izrael 
Menahem Begin, a także spece od mokrej robo- 


ty z KGB. Jest on w Irlandii postacią kontro- gz 
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wersyjną, jako przeciwnik politycznego przy- 
wódcy ruchu niepodległościowego i późniejsze- 
go prezydenta kraju, Eamona de Valery. Scena- 
riusz filmu Neil Jordan napisał 13 lat temu, lecz 
nie mógł znaleźć producenta, ponieważ wszy- 
scy obawiali się, że zostanie odczytany jako po- 
chwała terroryzmu IRA. Dopiero gdy reżyser 
uzyskał mocną pozycję dzięki filmom *Gra po- 
zorów” i "Wywiad z wampirem”, mógł zreali- 
zować swe marzenie dzięki wstawiennictwu 
Geffena u szefów Warner Brothers, którzy wy- 
łożyli 30 milionów dolarów na produkcję. 

To niewielka suma, jak na film o takim roz- 
machu epickim. Opowieść zaczyna się od klę- 
ski powstania Wielkanocnego w roku 1916, 
gdy Collins (Liam Neeson) uświadomił sobie, 
że Irlandczycy nie mają szans w otwartej wal- 
ce z Anglikami okupującymi kraj od siedmiu- 
set lat. Założył wtedy IRA, która rozpoczęła 
działalność od skrytobójczych zamachów na 
brytyjskich urzędników, zorganizował także 
rozległą siatkę wywiadowczą, wykorzystując 
pracujących w administracji brytyjskiej Irland- 
czyków. (Babka reżysera pracowała dla Col- 
linsa jako panienka na poczcie, gdzie kopio- 
wała dla IRA dokumenty). Organizuje także 
przemyt broni ze Stanów Zjednoczonych. Sce- 
ny walk i zamachów przeplata przejmujący 
wątek osobisty — Collins odbiera swemu naj- 
lepszemu przyjacielowi Harry Bolandowi (Ai- 
dan Quinn) ukochaną kobietę (Julia Roberts). 

Po wynegocjowaniu przez Collinsa pokoju 
z Anglikami, rozchodzą się drogi naszego bo- 


* Michael Collins”: Liam Neeson 


hatera 1 Eamona de Valery (Alan Rickman), 
który rozpoczyna wojnę domową w celu ze- 
rwania pokoju i dopuszcza do zamachu na ży- 
cie swego podwładnego, broniącego traktatu. 
De Valera jest w Irlandii legendarną postacią, 
toteż ukazanie go przez Jordana w dwuznacz- 
nym świetle wywołało pewną kontrowersję, 
choć sam de Valera przyznał, że osiągnięcia 
mniej znanego Collinsa przewyższają jego 
własne. 

Reżyser 1 autor scenariusza wyraźnie sym- 
patyzuje ze swym bohaterem, przyznaje mu 
też rację w sporze z de Valerą. Pomaga mu w 
tym wykonawca głównej roli, Liam Neeson, 
dla którego scenariusz ten został napisany na 
początku lat 80., gdy był aktorem znacznie 
mniej znanym. Rubaszny, energiczny, na- 
tchniony i powściągliwy, Neeson stworzył po- 
stać charyzmatycznego przywódcy ludowego, 
który potrafi dyskretnie zapłakać nad trupem 
poległego przyjaciela, krzyczeć na wiecu, po- 
stępować jak mąż stanu 1 zabiegać o kobietę. 
Neeson dostał za tę rolę nagrodę dla najlepsze- 
go aktora na ostatnim festiwalu w Wenecji, a 
sam film pięknie fotografowany w ciemnych 
błękitach przez Chrisa Mengesa — nagrodę dla 
najlepszego tytułu. 

Julia Roberts w roli narzeczonej bohatera, 
Kitty Kiernan, Śpiewa jak anioł, lecz poza tym 
jest tylko ładna. Ciekawą postać stworzył na- 
tomiast Stephen Rea jako tajny informator 
Collinsa w policji brytyjskiej. Od pierwszej 
sceny wyraz twarzy naznacza słabością, mu- 


siał w końcu być powód, dla którego poszedł 
pracować do policji okupanta, jakby chciał za- 
powiedzieć, że jego los będzie szczególnie 
nieprzyjemny. To postać podwójnego zdrajcy, 
toteż Jordan każe mu zginąć w sposób niegod- 
ny. 

Realizator powiada, że *Michael Collins” 
jest filmem o tym, co to znaczy być Irlandczy- 
kiem. Sądząc ze świadectw na ekranie, znaczy 
to być sympatycznym prymitywem o ogrom- 
nym temperamencie, któremu trudno zapano- 
wać nad gniewem. Są to cechy pożyteczne dla 
wojowników spraw przegranych, ponieważ 
dają szansę zwycięstwa na przekór rozsądko- 
wi. W Ameryce imigranci irlandzcy specjali- 
zowali się w zawodach strażaków i policjan- 
tów, wymagających co prawda odwagi, ale za 
to nieco słabszej umysłowości. Sławni z odwa- 
gi, pijaństwa i przywiązania do wiary katolic- 
kiej Irlandczycy silnie przypominają ludową 
wersję Polaka. Są tak samo zadziorni i ograni- 
czeni, lecz wydają się godniejsi, pewnie dlate- 
go, że mieli lepszego okupanta. Oglądając 
ostatni film Neila Jordana można więc nie tyl- 
ko wzruszyć się patriotycznie, lecz także zadu- 
mać nad szczęściem narodów do swoich 
oprawców. 

KRZYSZTOF 
KŁOPOTOWSKI 


(*Michael Collins” zostanie wprowadzony 
na polskie ekrany przez Warner Bros. na prze- 
łomie marca i kwietnia.) 
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Można mu zarzucić pozerstwo i kicz, posługiwanie się 
wyświechtanymi kliszami i stosowanie demagogicznych chwytów, 


nie można mu jednak odmówić konsekwencji. 


LELOUCH: instrukcja obsługi 


Dorobek filmowy Claude'a Leloucha jest 
imponujący. Trzydzieści pięć filmów powsta- 


łych od chwili debiutu w roku 1960) /reżyser 


skończy w przyszłym roku 60) lat/. Złota Palma 
w Cannes za "Kobietę i mężczyznę” /któż z nas 
nie nucił słynnego na cały Świat refrenu szaba- 
dabada.../. Złoty Glob za *Nędzników”, Złoty 
Efeb i dziesiątki innych nagród krajowych 
ftych jest mniej, bo we francuskim światku fil- 
mowym sukces komercyjny pozostaje wciąż 
rzeczą mocno podejrzaną/ i zagranicznych, 
własny dom produkcyjny /Films 13/, miliony 
widzów — to wszystko czyni z Leloucha jedną z 
najbardziej znaczących postaci nadsekwańskie- 
go "pejzażu audiowizualnego”. 

Claude Lelouch kręci właściwie od lat ten 
sam film o skomplikowanych, często wręcz 
trudnych do nazwania stosunkach damsko-mę- 
skich, o mordowanych ideałach i iluzjach oraz 
o tych wszystkich pozornie nieistotnych czyn- 
nościach i gestach, które składają się na ludzkie 
życie. Mozna mu zarzucić pozerstwo i kicz, 
posługiwanie się wyświechtanymi kliszami i 
stosowanie demagogicznych chwytów, nie 
można mu jednak odmówić konsekwencji w 
realizacji wybranej przed laty drogi twórczej. 
W swym najnowszym filmie "Mężczyźni, ko- 
biety, instrukcja obsługi” / Hommes, femmes, 
mode d'emplor'/ francuski reżyser przywdział 
szaty proroka. 


| 
| 


Claude Lelouch, Alessandra Martines 
SOI CRCOICECECOWIAA ELST 


Fot. Danięla Musso/ East Naws 
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Jestem realizatorem, który stale filmuje nie- 
ludzki bieg po szczęście. Finisz tego biegu pod 
koniec XX wieku zapowiada się wręcz niesamo- 
wicie. Konkurują w nim ze sobą miłość, praca 
zawodowa i zdrowie. Które z nich zwycięży? — 
zastanawia się Lelouch. "Mężczyźni, kobie- 
ty... to film-diagnoza, zamknięty w satyrycz- 
nej formie obraz mierności nas samych 1 nasze- 
go świata. Lelouch kompromituje tu mit tzw. 
sukcesu życiowego, kariery za wszelką cenę, 
uprzedmiotowionych stosunków między kobie- 
tami i mężczyznami. Jako znany koniunkturali- 
sta nie szczędzi przy tym widzowi czytelnych 
aluzji do francuskich skandali finansowo--poli- 
tycznych ostatnich lat. Na ekranie pojawia się 
więc osobisty lekarz prezydenta /głośna afera 
doktora Gublera i jego skonfiskowanej książki 
o chorobie F. Mitterranda/, kilku podejrzanych 
biznesmenów, wreszcie, w roli głównej, sam 
Bernard Tapie — skompromitowany, skorumpo- 
wany eks-minister ds. miasta, deputowany 
francuskiego Zgromadzenia Narodowego i Par- 
lamentu Europejskiego, do niedawna jeden z 
najbogatszych potentatów, zagrożony obecnie 
karą więzienia i poważnymi sankcjami fiskal- 
nymi z ogłoszeniem oficjalnego bankructwa 
włącznie. Jego bohater, Benoit Blanc, to tzw. 
ciepły drań o niekwestionowanym uroku, pro- 
wadzący niezbyt jasne interesy, podwójne ży- 
cie /w roli przypadkowej kochanki Ophelie 





Winter, najsłynniejsza lalka Barbie francuskiej 
telewizji/, kochający syn i osobnik żywo reagu- 
jący na niesprawiedliwość. 

Powierzenie Tapie głównej roli w *Mężczy- 
znach, kobietach...” zostało potraktowane we 
Francji jako obelga i wyzwanie, rzucone pro- 
wadzącej dochodzenie magistraturze i obecne- 
mu rządowi. Tapie powinien przebywać w wię- 
zieniu, a nie na planie filmowym — oburzano się 
powszechnie, a francuski minister kultury Phi- 
lippe Douste-Blazy nazwał skandalem projek- 
cję filmu na festiwalu w Wenecji. Przez cały 
okres zdjęć Lelouch i jego rodzina otrzymywali 
anonimowe listy z pogróżkami, zaniepokojone 
banki wycofywały przyznane początkowo kre- 
dyty. Wrogowie Tapie liczyli z wściekłością 
jego potencjalne filmowe tantiemy /2,85 f za 
każdy sprzedany bilet powyżej 35 000 wi- 
dzów/, a powazne z reguły czasopisma publi- 
kowały dossier w stylu: Tapie: między kinem a 
pierdlem vide: "*L'Express”, szanowany fran- 
cuski tygodnik społeczno-polityczny/. 

W tej wrzawie, jaka powstała wokół filmu, 
wykreowano nagle postać Leloucha-anarchi- 
sty, odrzucającego moralność i etykę Republi- 
ki. 

To był najtrudniejszy film w całej mojej ka- 
rierze — żalił się reżyser, wyraźnie dziwiąc się 
sile ludzkiej nienawiści. Co najzabawniejsze, w 
kontekście politycznej nagonki jego film - 
zręcznie skrojone studium klęski osobistej i 
kryzysu relacji międzyludzkich — zyskał je- 
szcze tylko na aktualności. Historia zamożnego 
adwokata /B. Tapie/ i nieudanego aktora-poli- 
cjanta /F. Luchini/, których połączył strach 
przed śmiercią i wspólną pielgrzymką do Lour- 
des /jeden z ulubionych wątków Leloucha: 
krzyżujące się ludzkie losy/, to jednocześnie 
apel o innego, lepszego człowieka. Reżyser po- 
zwolił tu sobie zresztą na wyraźny autocytat: 
zmęczony pieniędzmi /tak, tak!/ i światem po- 
zorów Benoit Blanc pozoruje własną Śmierć, 
aby podobnie jak Jean-Paul Belmondo w 
"Dziejach zepsutego dziecka”, znaleźć sobie 
nowe miejsce na ziemi. 

Lelouch pisze swoje historie dla konkret- 
nych twarzy, konkretnych osób. Jego akto- 
rzy-fetysze pojawiają się także w '*Mężczy- 
znach, kobietach... : ukochana od lat Anouk 
Aimće / Kobieta i mężczyzna / w smakowitej 
roli czarnej wdowy, Daniel Olbrychski w nie- 
mym epizodzie /ale to o nim bohater filmu mó- 
wi: Mam brata Polaka/, Pierre Arditi, Fabrice 
Luchini, córka Leloucha — Salome i, obowiąz- 
kowo, kolejna pani Lelouch /25-letnia Ale- 
ssandra Martines/. Realizator pracuje z tymi, 
których kocha i kocha tych, z którymi pracuje. 
Czy pozostanie wierny Bernardowi Tapie? 
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SIĘ KRĘCI 


EUGENIUSZ PRIWIEZIENCEW: Czy 
pamiętasz, kiedy pierwszy raz spotkaliśmy 
się na planie filmowym we Francji? 

MARIUSZ PUJSZO: Tak, to było mniej 
więcej 3 miesiące po stanie wojennym. Staty- 
stowaliśmy razem z Joasią Pacułą i Małgosią 
Zajączkowską w filmie Molinaro, tytułu nie 
pamiętam. Była kręcona scena napadu na 
bank. My byliśmy tłumem gapiów. Lał deszcz, 
było zimno i ciemno. 

— Czy pamiętasz, komu zawdzięczaliśmy 
te nasze pierwsze statystowanie we Francji? 

— Oczywiście. Nazwiska nie pamiętam, ale 
był to drugi asystent reżysera, Rumun. 

- Przestatystowaliśmy parę lat w około 
pięćdziesięciu filmach. 


W środku: Mariusz Pujszo 


— W 1991. Było bardzo blisko. Film miał 
powstać w koprodukcji z "Heritage Films”. 
Odbyły się nawet zdjęcia próbne do głów- 
nych ról. W Paryżu byli Kondrat, Żentara, 
Kolberger. 

— Ja też próbowałem. Właśnie, dlaczego 
nie doszło do zdjęć? 

— Piąty kanał telewizji francuskiej, który 
miał być głównym finansistą, zbankrutował, i 
film przewrócił się. 

— Ale ty chyba nie. 

— Zacząłem ostro walczyć. Uznałem, że je- 
dyną szansą jest zrobienie tego filmu w Polsce. 
Przywoziłem więc przez pięć lat reżysera 
Franc ois Veille'a na różne nasze festiwale. 
Usiłowałem połączyć różnych partnerów pol- 





Królowie życia 


— Z paru nas wyrzucili, bo z ostatnich rzę- 
dów usiłowaliśmy się przebić do przodu. 

— Graliśmy rękami i nogami. 11 lat temu 
mówiłeś mi o pomyśle na scenariusz. Skąd 
się ten pomysł wziął? 

— Odbierałem na lotnisku Orly Sławka Pi- 
wowarskiego, który leciał na festiwal do Orle- 
anu. Stał facet z tabliczką "Piwowarski". Po- 
myślałem, że jakbym podszedł do niego i po- 
wiedział, że to ja jestem Sławek, to mógłbym 
ujść za reżysera jego filmu i świetnie się zaba- 
wić. Tak powstał pomysł filmu. 

- A kiedy zaczął nabierać jakichś kon- 
kretnych kształtów? 

— Kiedy grałem w filmie Franc ois Veille'a 
pt. "Mąż pani ambasador”, pokazałem reżyse- 
rowi skrypt pomysłu. Spodobał mu się i razem 
usiedliśmy do pisania. Pierwsza wersja scena- 
riusza miała 400 stron. Prawie serial. 

- Kiedy po raz pierwszy pojawiła się 
nadzieja, że film zostanie zrealizowany? 
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skich z francuskimi. Niestety, dwie strony z 
różnych powodów nie mogły się dogadać. 

— Jak to wszystko się skończyło? 

— Zdecydowano, że film będzie robiony wy- 
łącznie za pieniądze francuskie we Francji. 
Chociaż dużo scen dzieje się w Polsce. 

— Czy twoja pozycja aktora grającego 
główną rolę była zapewniona? 

- Skądże znowu. Musiałem odbyć zdjęcia 
próbne. Huśtawka straszna. Jednego dnia 
gram, drugiego okazuje się, że nie — i tak przez 
trzy tygodnie. Tydzień przed zdjęciami zapa- 
dła ostateczna decyzja na tak. 22 lipca 1996 
roku nakręciłem pierwsze zdjęcia. 

— Kiedyś to było peerelowskie Święto 
odrodzenia Polski. Pewnie będziesz je ob- 
chodził co roku uroczyście jako twoje odro- 
dzenie. 

— Pierwszy tydzień zdjęć był straszny, bo 
przecież, gdybym grał źle, to zawsze mogliby 
mnie wymienić. 


- Przeżyłem to pierwszy raz bardzo 
mocno, kiedy Janusz Kijowski przerwał ze 
mną zdjęcia. Byłem pierwszym aktorem w 
Polsce, którego wyrzucono w trakcie reali- 
zacji. 

- Po tygodniu amerykański producent 
przyszedł do mnie i powiedział, że cieszy 
się, że się nie pomylił. 

— A więc spełniło się. 

— Gdybym sam nie wymyślił swojej roli, 
musiałbym czekać na swój dzień do końca ży- 
cia. A tak czekałem tylko 11 lat. 

— Kiedy premiera? 

— We Francji w lutym. Chciałbym, żeby w 
Polsce odbyła się równolegle. 

— Jakie są twoje najbliższe plany? 


Jesteśmy w Paryżu 

na planie francuskiego 
filmu "Jak królowie”, 

w którym główną rolę 
gra Mariusz Pujszo. 

Jest on także autorem 
scenariusza. Ja, 
Eugeniusz Priwieziencew, 
gram w nim epizod, rolę 
"sąsiada". W przerwie 
zdjęć, kiedy cała ekipa 
zasiada do obiadu, 
udajemy się z Mariuszem 


na pogawędkę. 





— Piszę z jednym z polskich reżyserów sce- 
nariusz. Chyba niezły i śmieszny. Oczywiście 
dla siebie. A kiedy my napiszemy coś razem? 

— Po twoim drugim filmie. 

— Będziemy bardzo starzy. 

— No i dobrze. 

— A o czym będzie ten nasz film? 

— O wesołym życiu starego statysty. 


Fot. Bogdan Borkowski 
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Minister Zdrowia ostrzega: palenie tytoniu jest najczęstszą przyczyną chorób nowotworowych i zawału serca. 
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INa szczęście ... 





POLSKIE RADIO S.A. PROGRAM III 
ul. Myśliwiecka 3/5/7, 00-977 Warszawa 


także w Internecie: hftp;//www.radio.com.pl/trojka 








Dział Promocji tel./fax (022) 645 56 26, Agencja Reklamy tel./fax (022) 628 17 27 


... jest Irójka 


Na słotę i na pogodę. 
Na złe i na dobre dni. 
Na dzień i na noc. 

Na smutki i na radości. 
Na zawsze, 


na szczęście... 
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WKRÓTCE STANIE SIĘ 
TWOIM ULUBIEŃCEM. 
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PATRONAT SPECJALNY Wyłączny dystrybutor: 
CANAL+ Imperial Entertainment 
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uzyskanymi od dystrybutorów. 


Za zmiany terminów nie odpowiadamy 


REAKCJA ŁANCUCHOWA 

JChain Reaction/. USA, 1996. Reż. Andrew 
Davis. Wyk. Keanu Reeves, Morgan Free- 
man, Krzysztof Pieczyński. 106 min. Syrena. 
Premiera 1 listopada. 

Film sensacyjny. Specjalistyczne laborato- 
rium pracuje nad znalezieniem nowych źró- 
deł energii. Pewnego dnia uczeni dokonują 
odkrycia — źródłem energii może być woda. 
Tegoż wieczoru szef zespołu ginie, laborato- 
rium zostaje zniszczone. 





OD ZMIERZCHU DO ŚWITU 

/From Dusk till Dawn/. USA, 1995. Reż. Ro- 
bert Rodriguez. Wyk. Harvey Keitel, Juliette 
Lewis, George Clonney. 108 min. ITI. 
Premiera 8 listopada. 

Film sensacyjny. Dwaj gangsterzy Ścigani 
przez policję próbują przedostać się do Meksy- 
ku. W przydrożnym motelu spotykają rodzinę: 
ojciec jest kaznodzieją, który utracił powoła- 
nie. Gangsterzy zmuszają swe ofiary do 
współpracy. Film oparty na wczesnym scena- 
riuszu Quentina Tarantino. 





PREMIERY 


W listopadzie na ekrany naszych kin 
wchodzi 16 nowych filmów, w tym 4 polskie. 
Daty premier podajemy zgodnie z informacjami 


NIEUGIĘCI 


KANSAS CITY 

USA, 1996. Reż. Robert Altman. Wyk. Jen- 
nifer Jason Leigh, Harry Belafonte, Dermot 
Mulroney. 118 min. Solopan. 

Premiera 2 listopada 

Film gangsterski. Rok 1934: drobny aferzy- 
sta naraża się gangsterowi, żona próbuje ra- 
tować jego życie i porywa małżonkę senato- 
ra. Mąż odzyskuje wolność, jednakże dalsze 
wydarzenia nie przebiegają zgodnie z pla- 
nem. 


4 WCZORAJ I DZIŚ 


/Before and After/. USA, 1996. Reż. Barbet 
Schroeder. Wyk. Meryl Streep, Liam Nee- 
son, Edward Furlong. 112 min. Syrena. 
Premiera 8 listopada. 

Film sensacyjny. Historia rodziny mieszkają- 
cej w małym miasteczku w Nowej Anglii: oj- 
ciec jest plastykiem, matka — lekarką. Pew- 
nego dnia w sąsiedztwie zostają znalezione 
zwłoki młodej kobiety. Jest to dziewczyna 
ich syna — on sam jest głównym podejrza- 


nym. 





4 NAWIEDZONY 


/Haunted/. Wielka Brytania, 1995. Reż. Lewis 
Gilbert. Wyk. Aidan Quinn, Kate Beckinsale, 
Anna Massey. 107 min. IMP. 

Premiera 8 listopada. 

Film grozy. Bohaterem jest psycholog, profe- 
sor uniwersytetu w Cambridge: publikuje 
ksiązki o psychozach, walczy z zabobonami, 
szuka naukowych wyjaśnień dla wszelkich 
zjawisk rzekomo nadprzyrodzonych. Ale któ- 
regoś dnia otrzymuje list od starszej kobiety, 
która twierdzi, że jej dom zamieszkują duchy. 


/Mulholland Falls/. USA, 1995. 
Reż. Lee Tamahori. Wyk. Nick 
Nolte, Melanie Griffith, John Mal- 
kovich. 107 min. Vision. 
Premiera 1 listopada. 

Film sensacyjny. Kalifornia, po- 
czątek lat 50. Policjant prowadzi 
śledztwo w sprawie Śmierci dziew- 
czyny, której ciało znaleziono na 
pustkowiu. Amatorski film ujaw- 
nia, że zmarła była kochanką gene- 
rała sprawującego kontrolę nad 
próbami z bronią atomową. 


> 





CZAS ZABIJANIA 

/A Time to Kill/. USA, 1996. Reż. Joel Schu- 
macher. Wyk. Matthew McConaughey, San- 
dra Bullock, Samuel L. Jackson. 147 min. 
Warner. 

Premiera 8 listopada. 

Film sensacyjny oparty na powieści Johna 
Grishama. Dwu białych mężczyzn gwałci 
dziesięcioletnią Murzynkę. Sprawcy zostają 
zidentyfikowani i aresztowani, jednakże oj- 
ciec dziecka zabija ich, gdy przewożeni są do 
więzienia. Jego obrony podejmuje się młody 
i ambitny adwokat. 





<4NIGDY NIE ROZMAWIAJ 


Z NIEZNAJOMYM 

/Never Tałk to Strangers/. USA, 1996. Reż. 
Peter Hall. Wyk. Rebecca De Mornay, Anto- 
nio Banderas, Harry Dean Stanton. 

102 min. Best. 

Premiera 8 listopada. 

Film sensacyjny. Bohaterka jest psychologiem 
sądowym. Pewnego dnia poznaje sympatycz- 
nego młodzieńca, rodzi się płomienny romans. 
Potem zaczynają nadchodzić pogróżki. Czy 
cała afera została zainscenizowana przez mor- 
dercę, który symuluje chorobę umysłową? 


FARGO 

USA, 1995. Reż. Joel Coen. Wyk. Frances 
McDormand, Steve Buscemi, Peter Stormare. 
98 min. ITI. 

Premiera 15 listopada 

Film sensacyjny. Właściciel salonu samocho- 
dowego popada w tarapaty finansowe, posta- 
nawia wyłudzić pieniądze od swego zamożne- 
go teścia. W tym celu wynajmuje dwu krymi- 
nalistów, by ci porwali żonę i żaządali okupu. 
Precyzyjny plan okazuje się jednak niewyko- 
nalny. 
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DZWONNIK Z NOTRE DAME 

[The Hunchback of Notre Dame/. USA, 1996. 
Reż. Gary Trousdale, Kirk Wise. 86 min. Sy- 
rena. 

Premiera 15 listopada. 

Film animowany, swobodna adaptacja słynnej 
powieści Victora Hugo. Paryż, wiek XV: miej- 
scowy sędzia próbuje powstrzymać imigrację 
Cyganów do miasta. Podczas akcji zbrojnej 
powoduje śmierć mężczyzny i jego żony. Ich 
kalekie dziecko zostaje oddane pod opiekę 
księży w katedrze. Po latach chłopiec zostaje 
tam dzwonnikiem. v 





TIN CUP > 
USA, 1996. Reż. Ron Shelton. Wyk. Kevin 
Costner, Rene Russo, Don Johnson. 135 min. 
Warner. 

Komedia obyczajowa. Zawodowy gracz w 
golfa jest lekkomyślnym ryzykantem, przez co 
traci swą pozycję społeczną i swój majątek. 
Pewnego dnia spotyka atrakcyjną kobietę — i 
podejmuje heroiczną decyzję: postanawia 
zwyciężyć w otwartych mistrzostwach ogólno- 
krajowych. 





4 CUDOWNA PODRÓŻ 


KORNELA ESTIEGO 

/Esti Kornć csodślatos utazasa/. Węgry, 
1994. Reż. József Pacskovszky. Wyk. Gabor 
Mótć, Mśtyśs Erdćlyi, Eva Igó. 99 min. Gu- 
tek Film. 

Premiera 14 listopada. 

Film psychologiczny. Węgry, rok 1933: zna- 
ny pisarz wyrusza w podróż do Niemiec, 
gdzie ma wygłosić odczyt. W pociągu wspo- 
mina swą młodość: trzydzieści lat wcześniej 
wyruszał z tej samej stacji kolejowej w swą 
pierwszą samodzielną podróż w Świat. 


RYSZARD Ill 

[Richard III/. Wielka Brytania, 1995. Reż. Ri- 
chard Loncraine. Wyk. lan McKellen, Annette 
Bening, Kristina Scott-Thomas. 104 min. Eu- 
rocom. 

Premiera 22 listopada. 

Uwspółcześniona wersja tragedii Szekspira. 
Anglia, lata trzydzieste: po strajkach general- 
nych i wojnie domowej powraca spokój i sta- 
bilizacja, władzę obejmuje król, który przy- 
wiózł sobie żonę z Ameryki. Ale brat króla 
pragnie ponownie wzniecić niepokoje, by sa- 
memu dojść do władzy. 


MĘŻOWIE I ŻONA 

[Muluplicity/. USA, 1996. Reż. Harold Ramis. 
Wyk. Michael Keaton, Andie MacDowell, Za- 
ck Duhame. 117 min. Syrena. 

Premiera 22 listopada. 

Komedia. Pracownik przedsiębiorstwa budow- 
lanego nie potrafi pogodzić obowiązków za- 
wodowych z życiem rodzinnym. Pewnego 
dnia jego firma rozpoczyna prace w klinice ge- 
netycznej, tamtejszy szef proponuje pomoc: 
proces klonowania sprawia, że kazdy człowiek 
może mieć do dyspozycji idealnego sobowtó- 


ra. 





4 UCIECZKA Z LOS ANGELES 


/Escape from L.A./. Reż. John Carpenter. 
Wyk. Kurt Russell, Stacy Keach, Steve Busce- 
mi. 101 min. ITI. 

Premiera 29 listopada. 

Ścience fiction. Miasto Los Angeles i okolice 
zostają zniszczone przez trzęsienie ziemi. 
Rząd ogłasza cały rejon strefą zamkniętą, tam 
właśnie zsyła się kryminalistów. Ale władzę 
nad strefą obejmuje rewolucjonista z Ameryki 
Południowej. Dołącza do niego córka prezy- 
denta USA, która wywiozła z Waszyngtonu 
ważne tajemnice państwowe. 


STRIPTEASE 

USA, 1996. Reż, Andrew Bergman. Wyk. 
Demi Moore, Burt Reynolds, Armand Assan- 
te. 117 min. Vision. 

Premiera 15 listopada. 

Komedia sensacyjna. Pracownica FBI rozwo- 
dzi się z mężem, jednocześnie traci pracę. 
Sąd odmawia jej prawa do opieki nad dziec- 
kiem, więc dziewczyna zostaje striptizerką w 
popularnym lokalu rozrywkowym. O jej 
względy stara się miejscowy polityk. 





MÓJ MĘŻCZYZNA 

/Mon Homme/. Francja, 1995. Reż. Bertrand 
Blier. Wyk. Anouk Grinberg, Gćrard Lanvin, 
Valćria Bruno-Tedeschi. 98 min. Miarianne. 
Premiera 22 listopada. 

Film obyczajowy. Prostytutka znajduje na 
śmietniku włóczęgę, zaprasza go do domu, 
myje 1 karmi. Przybłęda staje się jej sutene- 
rem, zarazem ubóstwianym kochankiem. Póź- 
niej mężczyzna angażuje dalsze dziewczyny, 
staje się sławny w całym Paryżu — aż wreszcie 
ingeruje policja. 


TRAINSPOTTING 

Wielka Brytania, 1996. Reż. Danny Boyle. 
Wyk. Ewan McGregor, Ewan Bremner, Robert 
Carlyle. 93 min. Vision. 

Premiera 29 listopada. 

Tragikomedia obyczajowa. Historia kilku mło- 
dych ludzi mieszkających we wspólnym mie- 
szkaniu w Edynburgu i żyjących z drobnych 
kradzieży. Główny bohater regularnie obiecuje 
sobie, ze rozstanie się z nałogiem. Po kolej- 
nym przedawkowaniu trafia do szpitala. 
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się dzieje w Ameryce. Prezydent /Cliff Robertson/ 
jest fanatykiem — chce uczynić z USA mo- 
ER ralny wzór do naśladowania dla świata. 
Zabronione jest palenie papierosów, urzę- 
dowo wprowadzono wegetarianizm, wolność religijna nie istnieje, 
podobnie jak nie zalegalizowane małżeństwa. W dodatku po potęz- 
nym trzęsieniu ziemi Los Angeles stało się wyspą, i to bardzo nie- 
bezpieczną. Jest ona bowiem miejscem zesłania wszelkiej maści kry- 
minalistów. Również ludzi, którym nie odpowiadał Nowy Porządek 
— choćby takich jak córka prezydenta Utopia /A.J. Langer/. To wła- 
śnie Utopia wraz z latynoskim terrorystą i rewolucjonistą Cuervo Jo- 
nesem /George Corraface/ chce użyć straszliwej tajnej broni, by 
odmienić bieg wydarzeń... W związku z tą sprawą ludzie z tajnych 
służb prezydenta — Malłoy /Stacy Keach/ i Brazen /Michelle Forbes/ 
— odnajdują eks-komandosa i awanturnika Snake'a Plisskena /Kurt 
Russell/, który 16 lat wcześniej uratował jednego z poprzednich pre- 
zydentów. Plissken dostaje za zadanie odzyskać tajną broń i unie- 
możliwić atak rewolucjonistów Cuervy na Stany. Plissken nie ma 
zresztą wyboru, bo wszczepiono mu zabójczego wirusa — jeśli nie 

zdąży wykonać swej misji na czas, nie będzie dla niego ratunku... 

Snake Plissken objawił się po raz pierwszy w 1981 roku w 
«Ucieczce z Nowego Jorku”. Niskobudżetowy film Johna Carpente- 
ra odniósł wtedy niespodziewany sukces. Plissken z malowniczą 
czarną opaską na oku, cedzący chrapliwym głosem cyniczne kwe- 
stie, był jednym z głównych atutów filmu. Chwalono też nawiązują- 
cy do estetyki komiksowej, ale pełen wigoru, a czasem i autoironii, 
styl Carpentera. Decyzja o powrocie Plisskena zrodziła się sponta- 
nicznie po trzęsieniu ziemi w Los Angeles w 1994 roku. Na pomysł 
ożywienia postaci wpadł Kurt Russell, który jest współproducentem 
i współscenarzystą filmu. Carpenter przyznał, że ma słabość do bo- 
hatera, którego stworzył, jak i do Russella. Praca z nim sprawia mi 
zawsze wiele radości. Potrafi utrzymać śmiertelną powagę i być 
przy tym niewyobrażalnie zabawny. 

Postanowiono nie zmieniać zbyt wiele w zewnętrznym wizerun- 
ku Snake'a. Zgadzam się z Kurtem, że Plissken to już niemal kla- 
syczna postać, której nie nia potrzeby zmieniać — wyjaśniał Carpen- 
ter. — Nikt nie wie, skąd przychodzi i kim jest, wiadomo tylko, że to 
najgorszy z ludzi, na tym bardzo złym świecie, i może dlatego odda- 
nie spraw w jego ręce na ogół nie kończy się źle. Te dwa filmy okre- 
śliłem na swój użytek mianem *cowboy noir”. To rodzaj mrocznego 
westernu rozgrywającego się w przyszłości. 

Takie stwierdzenie Carpentera nie jest przypadkowe. Jest on bo- 
wiem wielkim wielbicielem starego kina i westernów, a zwłaszcza 
talentu Howarda Hawksa. Wkrótce zresztą przystąpi do realizacji 
filmu o swoim mistrzu. 

Carpenter z pewną niechęcią wspominał pracę nad scenariuszem. 
Pisanie nie należy do moich ulubionych zajęć. W przypadku 
«Ucieczki ..” było sporo przeróbek. Poprawiałem, aż wreszcie mia- 
łem tego dość. Na planie czuję się o wiele lepiej. 

Niezwykle ważną sprawą był wybór operatora. Carpenter sam w 
dużej mierze pełni tę funkcję. — Potrzebuję pomocy jedynie przy 
ustawianiu odpowiedniego światła. Dobór obiektywów i miejsce 
ustawienia kamery — o tym decyduję sam. Ideałem był William Fra- 
ker. Wszystko, co oświetlał, było wspaniałe. Powiedział mi kie- 
dyś: "Jako reżyser musisz znać się na obiektywach, bo tworzysz 
obrazy. Jeśli się na tym nie znasz, to kim do cholery jesteś? Reżyse- 
rem dialogów?” Gary Kibbe, z którym pracowałem przy 'Uciecz- 
ce..." jest podobny do Williama. Obaj są po prostu malarzami. 

Realizacja filmu była wyczerpująca. Prawie 100 % akcji rozgry- 
wa się w nocy, w najbardziej atrakcyjnych turystycznie miejscach, 
jak San Fernando Valley, Chiński Teatr Graumdina, Colisseum, 
Bulwar Zachodzącego Słońca. Jeśli chodzi o ten ostatni fragment 
miasta, to nie wystarczyła daleko idąca *charakteryzacja” — zbudo- 
wano wielką dekorację udającą Bulwar po katastrofalnym trzęsieniu 
ziemi i dalszej dewastacji. Problemem było światło — w zrujnowa- 
nym Los Angeles nie mogło być przecież lamp ulicznych czy Świa- 
teł na skrzyżowaniach. Carpenter użył więc czułej taśmy i takich 
źródeł Światła jak zapalniczki, reflektory motocykli czy neony. Na 
dużą skalę posłużono się też modełami znanych obiektów. Carpen- 








ter tłumaczył: Musiały być wybrane z absolutną precyzją. Zbyt wiele 8: a 
widziałem tandetnych filmów, gdzie sceneria była zamarkowana w ą | 
sposób mało wiarygodny. + 
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Snake Plissken 

— najgorszy człowiek 

na tym złym świecie 

— powrócił. 

I znów ma do wykonania 
niewykonalne zadanie. 
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Stacy Keach 
zdobył rozgłos 
rolami brutali, 
którzy za maską 
bezwzględności 
ukrywają swoją 
melancholię 





Keach pochodzi z rodziny związanej silnie z te- 
atrem i kinem. Jego ojciec, Stacy Keach, prowadził 
własną szkołę aktorską w Chicago, był producen- 
tem filmowym, a czasem także występował jako 
aktor na scenie i w filmach. Brat James jest także 
aktorem. 

Stacy Keach junior /ur. 2 czerwca 1941/ odebrał 
staranne wykształcenie aktorskie — w Berkeley, Ya- 
le 1 Londynie. Dało to szybki rezultat. Jego debiut 
w roli Marcellusa w nowojorskiej inscenizacji 
"Hamleta" w 1964 roku przyjęto z entuzjazmem. 
Wkrótce też aktor zdobył dwukrotnie prestiżową 
nagrodę Obie /1967 za rolę w *MeBird', 1971 za 
występ w "Zmierzchu długiego dnia /. Największe 
sukcesy Keach odniósł jako Buffalo Bill w sztuce 
Artura Kopita "Indianie, oraz w rolach tytułowych 
w "Peer Gyncie” i w błyskotliwej nowojorskiej in- 
scenizacji "Hamleta" /1990/. 

W kinie Keach debiutował w 1968 roku w *Ser- 
ce to samotny myśliwy” Roberta Ellisa Millera. Za- 
grał główną rolę w ekranizacji głośnej powieści 
"egzystencjalistycznej” Johna Bartha "Koniec dro- 
gi” /1970, reż. Aram Avakian/. Ale adaptacja try- 
wializowała oryginał. Keacha zaś przypisano do ról 
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Melancholik? 


ludzi targanych niepokojem, brutali z interesują- 
cym wnętrzem. 

Rzeczywiście, w skórze takich postaci czuł się 
najlepiej. Za jeden z jego najbardziej poruszających 
występów uchodzi nie bez racji rola w *Zachłan- 
nym mieście /1973/ Johna Hustona, gdzie zagrał 
skrachowanego prowincjonalnego boksera, Śniące- 
go o sukcesie. Wiele jego ról nie miało jednak tej 
wewnętrznej intensywności, co rola u Hustona. Ke- 
ach lubi bowiem niestety efektowne popisy. Dowo- 
dem groteskowa rola Szalonego Boba w *Sędzim z 
Teksasu'A1972/ Hustona, występy w "czarnej ko- 
medii” "Travelling Executioner /1970/ Jacka $mi- 
ghta, czy w otoczonej dziś kultem *kontrkulturowej 
farsie — "Up in Smoke /1978/ Lou Adlera. Cza- 
sem zaś dla odmiany aktor popada w teatralną aka- 
demicką poprawność, jak choćby w tytułowej roli 
w nużącej adaptacji sztuki Johna Osborne'a "Lu- 
ther” /1973/ Guya Greena. 

W pewnej chwili kariera Keacha zaczęła się nie- 
bezpiecznie chwiać. Coraz częściej występował w 
etekciarskich rolach "czarnych charakterów” w tu- 
zinkowych filmach akcji /”"New Crime City”, *Kla- 
sa 19997/. A przeciez jest to aktor, którego stać na 








wyrafinowanie, co udowodnił dobitnie występem 
w tytułowej roli w serialu "Hemingway" /dostał za 
nią Złoty Glob i nominację do nagrody Emmy. 
Konsekwentnie i wstrząsająco ukazał dramat czło- 
wieka zafascynowanego Śmiercią i jednocześnie 
szukającego przed nią ucieczki, tragiczną postać 
zahipnotyzowaną myślą o nieuchronnym końcu. 

Do największych sukcesów Keacha należy zali- 
czyć też role w nietypowych westernach - 
"Doc /1970" Franka Perry'ego i "Straceńcy /1980/ 
Waltera Hilla. Zagrał w tych filmach legendarnych 
rewolwerowców — Doca Hollidaya i Franka Jame- 
sa. Pokazał tych mocnych facetów jako ludzi we- 
wnętrznie wypalonych 1 zagubionych, cynicznych, 
ale i godnych współczucia. Keach wykazał się tu 
nie lada oryginalnością. 

Największy sukces kasowy Keach odniósł bio- 
rąc udział w serialu, a potem w serii pojedynczych 
filmów telewizyjnych "Mike Hammer”. Stworzył 
tam z wyczuciem stylu i lekką ironią postać brutal- 
nego detektywa z lat 40. i 50., powołaną do życia 
przez Mickeya Spillane a, znaną także z klasyczne- 
go *Pocałunku Śmierci” Roberta Aldricha. Keach 
złagodził sadystyczne rysy postaci, dodał jej ponu- 
rej charyzmy. Z *"Hammerem" też wiąże się najbar- 
dziej dramatyczna sprawa w życiorysie aktora. W 
1984 roku został aresztowany w Londynie za po- 
siadanie kokainy 1 odsiedział 6 miesięcy w więzie- 
niu w Reading. Wyszedł jednak obronną ręką z 
kampanii rozpętanej przez brukowce i grał dalej w 
serialu. Zajął się także pomocą uzależnionym. 

Ostatnio Keach występuje głównie w telewizji 
m.in. w westernach "Rio Diablo'/1993/ Roda Har- 
dy'ego i "Texas /1994/ Richarda Langa. Jego pasją 
ciągle też pozostaje teatr. W filmie — można od- 
nieść wrażenie — wybiera role według klucza ko- 
mercyjnego. Miejmy jednak nadzieję, że jeśli oko- 
liczności mu pozwolą, odstąpi od tego zwyczaju i 
znów zabłyśnie swym oryginalnym talentem. 
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oug Kinney /Michael 
Keaton/ na nic nie ma 
czasu. Nie może pora- 
dzić sobie z nadmiarem 
obowiązków zawodowych w fir- 
mie budowlanej. Zaniedbuje 
swoją piękną żonę, Laurę /Andie 
MacDowell/ i dwójkę udanych 
dzieci. Jedynym wyjściem wyda- 
je się być zabieg klonowania, 
którego przeprowadzenie propo- 
nuje Dougowi dr Owen Leeds 
/Harris Yulin/, szef centrum ba- 
dań genetycznych. Dla tych, co 
nie wiedzą: klonowanie to, naj- 
krócej mówiąc, odtwarzanie ca- 
łego osobnika z jakiejś jego czą- 
stki. To jakby biologiczne ko- 
piowanie identycznych okazów. 
Swojego sobowtóra Doug na- 
zywa Drugim i umieszcza w do- 
mku gościnnym, tak że pozostali 
członkowie rodziny Kinneyów 
nie mają pojęcia o jego istnieniu. 
Drugi znakomicie radzi sobie w 
firmie budowlanej. Doug może 
więc poświęcić się życiu rodzin- 
nemu. Jednak rola wzorowego 
męża i ojca szybko zaczyna go 
nudzić. Pojawia się więc Trzeci, 
który ma naturę domatora. Pro- 
blemy zaczynają się, kiedy Dru- 
gi także zapragnie mieć swojego 
dublera — kopia kopii, czyli 
Czwarty daleki będzie od ideału. 
Reżyser Harold  Ramis 
/'Dzień świstaka”, *Klub *Raj”/ 
przewrotnie nazywa *Męzów i 
żonę” zwyczajną komedią oby- 
czajową o demaskatorskim za- 
barwieniu. Przyznaje jednak, że 
jej realizacja stała się prawdzi- 
wym wyzwaniem dla całej eki- 
py. Scenariusz wymagał często, 
żeby w jednej scenie pojawiło 
się naraz az czterech Michaelów 
Keatonów, a właściwie Michael 
Keaton w czterech różnych ro- 
lach. Każde z wcieleń Keatona 
musiało różnić się fryzurą, cha- 
rakteryzacją I kostiumem, a tak- 
że sposobem bycia 1 mówienia. 
Realizację "Mężów i żony” po- 
przedził więc ośmiomiesięczny 
okres przygotowawczy, a same 
zdjęcia trwały blisko 100 dni. 
Przed wyjątkowo trudnym za- 
daniem stanęła 12-osobowa eki- 
pa od efektów specjalnych. Kie- 
rował nią Richard Edlund, czte- 
rokrotny laureat Oscara za efek- 
ty specjalne do "Gwiezdnych 
wojen” George'a Lucasa, *"'Impe- 
rium kontratakuje” Irvina Kersh- 
nera, "Powrotu Jedi" Richarda 
Marquanda i "Poszukiwaczy za- 
ginionej arki” Stevena Spielber- 
ga. Połączono nowoczesne tech- 
niki filmowe z bardziej tradycyj- 
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nymi metodami, stosując m.in. 
technikę podzielonego ekranu i 
komputerowego prowadzenia 
kamery. Keaton grał z czterema 
różnymi dublerami, z których 
kazdy dysponował podobnymi 
jak aktor warunkami fizycznymi 
(wzrost, waga, figura/. Kazdy z 
dublerów miał przy sobie nie- 
wielką kamerę video i rejestro- 
wał grę Keatona. 


Weźmy np. scenę rozmowy 
Douga z Drugim. Najpierw Kea- 
ton odgrywał Douga, filmowany 
nie tylko przez ekipę, ale i przez 
dublera. Po zakończeniu realizacji 
pierwszej części ujęcia, Keaton 
zmieniał fryzurę, charakteryzację 
oraz kostium i wcielał się w rolę 
Drugiego, filmowany przez kame- 
rę w drugiej części podzielonego 
kadru. Także i teraz towarzyszył 


MĘŻOWIE I ŻONA 


mu dubler, który tym razem za- 
miast kamery video trzymał nie- 
wielki monitor, odtwarzający 
wcześniej zarejestrowaną scenę Z 
Keatonem-Dougiem. Dzięki temu 
Michael Keaton mógł lepiej zsyn- 
chronizować dialog i mimikę, 
partnerując sam sobie. Tuż po za- 
kończeniu realizacji całej sceny, 
ekipa z Boss Film Studio monto- 
wała cyfrowo wszystkie ujęcia, 


tak że Harold Ramis na bieżąco 
mógł korygować ewentualne błę- 
dy i potknięcia swojego aktora. 
Michael Keaton okazał się w 
poczwórnej roli tak dobry, że 
branżowe *' Variety" napisało tuż 
po premierze: istnieją cztery 
ważkie powody, żeby obejrzeć 
"Mężów i żonę”, a kaźdy z nich 
nazywa się Michael Keaton. 


/kn/ 
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Mówi 
HAROLD RAMIS: 


- Właśnie kończyłem "Dzień świstaka , kie- 
dy Chris Miller /z którym współpracowałem 
wcześniej przy "W krzywym zwierciadle — wa- 
kacje”/ pokazał mi swoje opowiadanie. Jego 
problematyka z miejsca mnie zainteresowała, 
była bliska mojemu sercu, a jednocześnie wy- 
dała mi się bardzo na czasie: ludzie są coraz 
bardziej zalatani, a większość z nas stara się 
sprostać wszystkim oczekiwaniom, które oto- 
czenie mnoży wobec nas. Utarło się przekona- 
nie, że prawdziwy mężczyzna powinien mieć 
świetną pracę, odpowiedni samochód, właści- 
wą żonę i gromadkę dzieci. Te dzieci z kolei 
powinny uczyć się gry na pianinie, karate i na- 
leżeć do drużyny piłki nożnej, której prawdzi- 
wy mężczyzna powinien być trenerem, a jed- 
nocześnie powinien jeszcze odebrać na czas 
pranie, mieć różnorakie zainteresowania, grać 
w golfa, tenisa... etc. Nie ma sposobu, żeby na 
to wszystko znalazł czas. Uznałem, że to opo- 
wiadanie w pewnym stopniu odzwierciedla styl 





zycia wielu osób. Od chwili jednak, gdy Doug 
poddaje się klonowaniu, do historii zakrada się 
element pesymistyczny: Doug próbuje powró- 
cić do dawnego życia, z którego klony faktycz- 
nie go wykopały, wyjeżdża do Ameryki Połu- 
dniowej i tam spędza resztę życia, marząc o 
przeszłości. To zakończenie do mnie nie prze- 
mawiało. Myślałem o tej historii przez ponad 
rok, gdy tymczasem Chris i jego żona, Mary 
Hale, przerabiali ją na scenariusz. Aż wreszcie 
wpadłem na właściwy trop interpretacji. Wła- 
Śnie w tym okresie dużo rozmyślałem o róż- 
nych stronach ludzkiej osobowości, sporo czy- 
tałem o męskiej naturze i różnych jej archety- 
pach, które każdy mężczyzna po trochu uosa- 
bia. W końcu pomyślałem, że może należałoby 
w tej historii zastosować klucz psychologiczny. 
Mężczyźni mają głęboko zakorzenione poczu- 
cie swojej męskości, ale także coś z kobiety I 
coś z dziecka. Pomyślałem, że może nasze pro- 
blemy z samookreśleniem biorą się stąd, że 
mamy tyle różnych stron natury, każdą z inny- 
mi potrzebami i pragnieniami. Może więc roz- 
wiązaniem powinna być nie banicja Douga z 
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Szumiq 


klony 


jego prawdziwego życia, ale raczej decyzja o 


zintegrowaniu życia i wybranie tego, co jest 
naprawdę dla niego ważne. Chrisowi i Mary 
pomysł się spodobał, rozpoczęliśmy więc prace 
nad scenariuszem dla *Columbu". Potem dołą- 
czyli do nas jeszcze Lowell Ganz i Babaloo 
Mandel /scenarzyści *Sułtanów westernu , 
*Zapomnij o Paryżu”, *Ich własnej ligi” — od 
red./, którzy dokończyli dzieła. 

Michael Keaton od początku był moim kan- 
dydatem do roli Douga. Potrzebowaliśmy ko- 
goś obdarzonego ogromnym temperamentem | 
niespożytą energią. Oglądałem wszystkie filmy 
Michaela i wiem, że jego gra ma w sobie wiele 
dynamizmu. Podziwiam także jego odwagę, bo 
nie wydaje mi się, żeby publiczność akcepto- 
wała go w każdej roli, ale on zupełnie nie dba o 
czynnik komercyjny. Przyjmuje role, które mu 
się podobają, które uwaza za interesujące 1 któ- 
re mogą go czegoś nauczyć. Ten facet ma na- 
prawdę wiele twarzy. A nasz film wymagał ta- 
kiego rodzaju sprawności i różnorodności. 


Mówi 
MICHAEL KEATON: 


— Którego z klonów grało mi się najlepiej? 
Trudno powiedzieć. Czasami Czwarty był naj- 
zabawniejszy, a czasami Trzeci. Największe 
problemy miałem z Drugim, bo to właśnie on 





decyduje o zyciu pozostałych. Naprawdę trud- 
no było zrobić z niego postać komediową, co 
mnie martwiło, bo to w gruncie rzeczy zabaw- 
ny facet, zabawniejszy od pozostałych. Trzeci 
ma wspaniałą osobowość — wrażliwy, z ser- 
cem na dłoni. Czwarty to z kolei duże dziec- 
ko. Tylko wygłupy mu w głowie. Poświęci- 
łem mu sporo uwagi — chodziło o to, żebym 
naprawdę zachowywał się jak przygłup i 
klown. 

Słyszałem, że nie wszyscy uważają "Mę- 
żów i żonę” za film "politycznie poprawny . 
Trzeci ma sposób bycia, który może kojarzyć 
się z homoseksualistami. Od początku złościło 
mnie w nim, że był trudny do jednoznacznego 
określenia. Powiedziałem Haroldowi: nie 
mam najmniejszego pojęcia, kim ten facet jest, 
musicie popracować nad tą rolą albo jutro go 
zastrzelę. Czułem się sfrustrowany, że nie 
próbowali zmienić tej roli. Mówiłem im: zde- 
cydujcie się wreszcie — czy on jest pedałem, 
czy nie? Muszę to wiedzieć. Nie mam żadnych 
uprzedzeń, ale muszę wiedzieć, czego mam się 
trzymać. Skończyło się kompromisem — to ja 
uznałem, że Trzeci nie jest homoseksualistą. 

Znakomitym przygotowaniem do mojej roli 
okazały się moje przeżycia i wspomnienia z 
dzieciństwa. Byłem najmłodszy z siedmiorga 
rodzeństwa i kiedy wszyscy wychodzili do 
szkoły albo do pracy, ja bawiłem się z wymy- 
ślonymi przyjaciółmi. Nigdy nie miałem trud- 
ności z wyobrażeniem sobie, że nie jestem 
sam. Teraz bardzo mi się to przydało. 

Co poczułem, kiedy zobaczyłem siebie w 
czterech różnych wcieleniach? Było to raczej 
przerażające doświadczenie. Harold Ramis 
potrafił to sobie wyobrazić od samego począt- 
ku, jeszcze przed zdjęciami, ja nie. Kiedy po 
raz pierwszy zobaczyłem "pełną" czterooso- 
bową wersję, pomyślałem: niesamowite! — i 
od razu nabrałem serca do *Mężów i żony”. 


/kn/ 
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omysł zrealizowania *Nieugiętych” 
powstał już w roku 1987. Wtedy 
słynny producent Richard D. Zanuck 

I"Żądło”, *Szczęki”, "Wożąc panią Dai- 
sy”/ przeczytał w *Los Angeles Times” arty- 
kuł o działającej w Los Angeles tajnej poli- 
cyjnej brygadzie *Hat Squad”. Zanuck 
wkrótce przypomniał sobie, że poznał jej 
słynnego dowódcę — Maxa Hoovera. Chciał 
go odszukać, skonfrontować jego wspomnie- 
nia z prasową opowieścią. Ale Hoover juz 
dawno przestał być policjantem i został 
wziętym prawnikiem, niechętnie wspomina- 
jącym przeszłość. Pod koniec lat 80. zreali- 
zowano popularny serial telewizyjny "Hat 
Squad , ale kino na *nieugiętych” musiało 
jeszcze poczekać. 

Napisanie scenariusza powierzono pisa- 
rzowi I scenarzyście Pete owi Dexterowi. 
Dexter mający na swoim koncie m.in. scena- 
riusz głośnego kryminału *W matni” oraz 
kilka powieści, stworzył całkiem fikcyjną hi- 
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storię, inspirowaną jedynie prawdziwymi 
zdarzeniami z historii "Hat Squad. Nazwę 
oddziału nieprzekupnych policjantów wzięto 
od szytych na miarę kapeluszy, z którymi 
rzadko ci stróże prawa się rozstawali. Ri- 
chard D. Zanuck mówił: Bohaterowie tego 


filmu to mężczyźni gwałtowni, ale o silnym 


zmyśle moralnym. 

Dowódcę grupy, Maxa Hoovera, zagrał 
Nick Nolte. W pozostałą trójkę wcielili się 
Chazz Palminteri, Michael Madsen i Chris 
Penn. Producentka Lili Fini Zanuck tak mó- 
wiła o postaciach filmu: Należą do tego ga- 
tunku bohaterów, których amerykańskie kino 
nieco zapomniało. To prostolinijni, czasem 
brutalni i zasadniczy mężczyźni, którym le- 
piej nie wchodzić w drogę. Mają za sobą do- 
świadczenia wojenne i determinację, by po- 
wstrzymać zło, które doskonale widzą i zna- 


ją. To zło jest zresztą nie tylko na zewnątrz. 


Sprawa tajemniczego morderstwa okazuje się 
prowadzić do samego... Maxa. Zabita w nie- 





jasnych okolicznościach młoda dziewczyna 
Allison Pond /Jennifer Connelly/ była jego 
kochanką. Max drogo zapłaci za zdradę swej 
wiernej żony Katherine /Melanie Griffith/. 

Realizację filmu powierzono Lee Tamaho- 
ri, nowozelandzkiemu reżyserowi, który od- 
niósł niedawno sukces debiutem "Tylko in- 
stynkt”. W tej historii są odwieczne tematy 
sztuki, zwłaszcza kina — mówił Tamahori — 
namiętności, korupcja, władza, zbrodnia. 
Przyznał też, że jest wielbicielem kina lat 
50., takich klasycznych pozycji, jak policyj- 
ne filmy Julesa Dassina czy słynny *Śmier- 
telny pocałunek” Roberta Aldricha. 

Wiele wysiłku autorzy filmu włożyli w re- 
konstrukcję obrazu Ameryki lat 50. Z trudno- 
ścią we współczesnym Los Angeles znale- 
Ziono miejsca, których architektura nie zmie- 
niła się od tamtego czasu. Uszyto zgodnie ze 
wzorami z lat 50. kostiumy głównych boha- 
terów /'nieprzekupni” słynęli z elegancji/. 
Dzięki szczęśliwemu przypadkowi udało się 
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odnaleźć wytwórcę kapeluszy, który zaopa- 
trywał prawdziwych *Hats". 

Na planie spotkała się plejada słynnych hol- 
lywoodzkich twórców. Operatorem został Ha- 
skell Wexler, który ka, Oscary za *Kto się 
boi Virginii Woolf?” 1 *By nie pełzać na kola- 
nach”, pracował też m.in. przy "Locie nad ku- 
kułczym gniazdem”, "W upalną noc” i *"Taje- 
mnicy Roan Inish”. Wexler rozpoczynał karie- 
rę właśnie w latach 50., starał się więc połą- 
czyć obraz epoki, który zapamiętał, i styl foto- 
grafowania z tamtych czasów z nowoczesnymi 
technikami zdjęciowymi. Podobnie było ze 
scenografem Richardem Sylbertem /m.in. 
"Dick Tracy”, "Chinatown "/, który mówił, że 
w *"Nieugiętych” chciał połączyć surowy rea- 
lizm z wysmakowaną stylizacją. Na planie nie 
zabrakło wreszcie gwiazd obsadzonych nawet 
w rolach drugoplanowych. Wystąpili m.in. 
John Malkovich, Treat Williams, Daniel Bal- 
dwin, Andrew McCarthy i Bruce Dern. 

Irw/ 


Dusza gangstera 


Specjalizuje się w rolach gangsterów. Zade- 
cydowało o tym z pewnością jego włoskie po- 
chodzenie i wygląd *twardego faceta”, z któ- 
rym lepiej nie zadzierać. Jest w tym repertua- 
rze na tyle sugestywny, że zaczęto się nawet 
doszukiwać w jego życiu... związków ze Świa- 
tem zorganizowanej przestępczości. Potrzebne 
było oficjalne dementi: nie należę do mafii i 
nigdy nie miałem z nią nic wspólnego. 

Chazz Palminteri przyznaje jednak, że w 
dzieciństwie, które spędził w nowojorskim 
Bronxie, stykał się często z gangsterami. Był 
nawet świadkiem morderstwa. Swoje doświad- 
czenia i przeżycia zawarł w autobiograficznej 
sztuce — monodramie "A Bronx Tale" /Prawo 
Bronxu/. Była to opowieść o Ścieraniu się Do- 
bra i Zła, walce o duszę nastoletniego chłopca. 
Palminteri unikał jednoznacznych osądów, Zło 


w jego sztuce przybierało różne formy, potrafi- 
ło być kuszące i fascynujące. *Prawo Bronxu" 
stało się teatralnym wydarzeniem najpierw w 
Los Angeles, a potem w Nowym Jorku. Przy- 
niosło Palminteriemu Dramalogue Award dla 
najlepszego dramatu scenicznego i dla najlep- 
szego aktora. Wzbudziło zainteresowanie hol- 
lywoodzkich producentów. Palminteri odrzucił 
jednak ich kuszące oferty finansowe i nie zgo- 
dził się odsprzedać praw do sztuki. Chętnie za 
to przystał na propozycję współpracy z Rober- 
tem De Niro — nie tylko napisał scenariusz i za- 
grał rolę sympatycznego gangstera, ale miał 
także wpływ na kompletowanie obsady i mon- 
taż. Dziś uważa filmowe "Prawo Bronxu” za 
swój właściwy debiut ekranowy. 

Nic dziwnego. Przedtem grywał wyłącznie 
niewielkie role — najpierw w odcinkach seriali 
"Posterunek przy Hill Street”, "Dallas" i *Ma- 
tlock”, potem w kinie, m.in. *Oskar” i *Krwa- 
wa Maria” Johna Landisa oraz "Wise Guys” 
Briana De Palmy. Aktorską karierę łączył z 
występami w nocnych klubach, gdzie Śpiewał 
piosenki z repertuaru Franka Sinatry. 

Po *Prawie Bronxu” Roberta De Niro za- 
grał Cheecha w *Strzałach na Broadwayu” 
Woody Allena /1994/. Był gangsterem i zawo- 
dowym mordercą, który nieoczekiwanie od- 
krywa u siebie powołanie i talent dramaturga. 
Choć rola była drugoplanowa, Palmintert /na 
spółkę z Dianne Wiest/ zdominował cały film i 
zdobył nominację do Oscara. 

Następne role nie zawsze były tak udane, 
Palminteri dokonał kilku niezbyt trafnych wy- 
borów. Zagrał wiarołomnych mężów w nieu- 
danych thrillerach, "Jade" Williama Friedkina 
i *Diabolique" Jeremiaha Chechika. Był ner- 
wowym detektywem policyjnym w *"Nieugię- 
tych” Lee Tamahoriego. Ciekawą kreację dru- 
goplanową stworzył za to w *Podejrzanych” 
Bryana Singera, pojawiając się jako zaślepiony 
przez chęć odwetu prokurator. Strzałem w 
dziesiątkę okazała się takze filmowa adaptacja 
jego drugiej sztuki — "Faithful" /w reż. Paula 
Mazursky ego/, w której zagrał kolejnego w 
swej karierze płatnego mordercę. W najbliż- 
szych planach dramat "Dante and the Debutan- 
te” według jego scenariusza. 

Kiedy Chazz Palminteri dopiero rozpoczy- 
nał aktorską karierę, obiecał sobie, że pewnego 
dnia będzie współpracował z Woody Allenem, 
Robertem De Niro i Martinem Scorsese. U Al- 
lena i De Niro już zagrał. Teraz czas na Scor- 
sese. 


/kn/ 


Chazz Palminteri 
zapewnia, 

że nigdy 

nie należał 

do mafii 
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NONE EWIUNZJEL NCIS 
wać czytelnikowi tego czworobocznego 
nosa, > ust w kształcie podkowy ani 
maleńkiego lewego oczka, ukrytego 
pod krzaczasłą i ryżą brwią, ani też 
oka prawego, całkowicie przykrytego 
ogromną brodawką, ani wh: zębów 
krzywych, tu i ówdzie wyszczerbionych, 
/.../ ani tego rozdwojonego podbród- 
(THNCEWZZZLCECEENENSZACUJA 
usiłowali opisywać czytelnikowi wyrazu 
owej twarzy — mieszaniny złośliwości, 
POPACUCEK U AWACUKCKAN CH 
stywny sposób przedstawiał czytelnikom 
28-letni Wiktor Hugo bohatera jednej z 
dwóch swoich najwybitniejszych powie- 
SM CIESZY CNA ZAE 
stanowiącej do dziś, obok "Nędzni- 
ków”, wzór romantycznej prozy. Odra- 
żająco brzydki garbus Quasimodo, 
dzwonnik paryskiej katedry, to dosko- 
nały czyki bohatera romantycznego 
- samotnego, odtrąconego przez tłum, 
rozdzieranego sprzecznymi uczuciami, 
LSZ WCC CTCULNIZ<NATCH 
Tak barwna postać, wpisana we wspa- 
niale przez Hugo odmalowane realia 
jewana Paryża, nie mogła 

yć pominięta przez kino. Najbardziej 
znane ekranizacje "Katedry Marii Pan- 
ny w Paryżu”, to arcydzieło Williama 
BYOCEWAAPZYC I SFANOTCND CM 
1939/ z rewelacyjnym Charlesem Lau- 
ghtonem w roli Quasimoda i Maureen 
O'Harą w roli Esmeraldy i, pod tym sa- 
mym tytułem, barwny spektakl Jeana 
BEJCNSZWAKCECEZNWONUKOMLE 
nem i Giną Lollobrigidą w rolach głów- 
DZA ELZAPZAZC I ACL 
na ekranie 40 lat później pod postacią 
najzupełniej nieoczekiwaną — jako wy- 
twór sztuki animacyjnej pochodzący ze 
słynnego studia Walta Disneya. 

PAZ ZANO CAD LEWNCONIY 
trzydziestym czwartym pełnometrażo- 
wym filmem animowanym Disneya, je- 
szcze kilka lat temu niemożliwym do 
zrealizowania — zarówno ze względów 
technicznych, jak i tematycznych. Pro- 
blemy techniczne związane z rozma- 
LELAICOWA CH CENOWE CWI CY 
7000 różnie zachowujących się postaci 
paryskiego tłumu/ zostały teraz rozwią- 
zane za pomocą komputera, zaś ogra- 
niczenia tematyczne najwyraźniej prze- 
stają dla Disneya istnieć, odkąd studio 
prowadzi politykę rozszerzania swojej 
widowni, nastawiając się na kino fami- 
lijne, czyli przeznaczone dla dzieci, ro- 
dziców i dziadków. Roy E.Disney, wice- 
prezes The Walt Disney Company mó- 
wi: Historia opowiedziana w *Dzwonni- 
ku z Notre Dame” przemawia do wszy- 
OT WIECEJ LNACEWIELEŻ 
jest ważniejsze od naszego wyglądu 
zewnętrznego. Samą historię opowia- 
dano już wiele razy, wciąż jednak po- 
zostaje ona znakomitym materiałem do 
interpretacji. Nie sądzę, abyśmy mogli 
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zrealizować ten film pięć lat wcześniej. 
NENMIAWAGZNSZ ACZ CCIE 
kika LOC tak głębokiej i 
skomplikowanej. Równocześnie jednak 
twórcy filmu nie tracąc z pola widzenia 
dziecięcej, najważniejszej części swojej 
WCECWIWLUSCEIEZCZ CN WJZAZE 
bardzo drastycznych, często pełnych 
TALEN UYZAYCUCYJIECNICWICH 
ściowego oryginału, inne zaś złagodzić 
i pozmieniać /scenariusz napisał nomi- 
nowany do Oscara za adaptację "Go- 
ryli we mgle”, Tab Murphy/. Przede 
wszystkim nie kwalifikował się na finał 
filmu przerażający koniec, jaki spotyka 
dwójkę głównych bohaterów Wiktora 
Hugo. $am Quasimodo zresztą swym 





rysunkowym wyglądem odbiega dość 
znacznie od przytoczonego wyżej lite- 
rackiego opisu dzwonnika - p mi- 
na raczej miłego pluszowego miśka, niż 
wywołującego strach zdeformowanego 
ECA OFANCJCSD CA 
udało się jednak w zadziwiający jak na 
film animowany sposób odtworzyć 
obraz epoki i oddać atmosłerę średnio- 
wiecznego miasta. 

Twórcy kilkakrotnie odwiedzali Paryż, 
spędzili wiele godzin w katedrze Notre 
BOLERKO CELNYCH ASC AWZZZNONE 
zakamarki. To katedra bowiem zainspi- 
rowała Hugo do napisania powieści, 

* bohełerka WOWENAWAYCIE 


SKIE e 
stwie fabularnej odgrywała nie mniej- 








Lyżyć 


Takie jest życa 





zenie | jego o 


gdy nie opuszcza katedry Notre Dame. 
iekuna, sędziego Frollo. 


Garbus nie wie, że wiele lat temu 
Frollo zamordował jego matkę. 

A teraz nastaje na życie Esmeraldy, 
wielkiej miłości Quasimoda. 


szą rolę, niż postaci ludzi. Podobnie 
potraktowana została przez twórców 
filmu. Katedra reaguje inaczej na każ- 
dego, kto znajdzie się w jej pobliżu — 
UWIRE Sa YAZEWN AWICENWAWZ 
rzutem spogląda na sędziego Frollo, 
przygarnia zaś Quasimoda. Kiedy 
Esmeralda wchodzi do kościoła, światło 
witraży zdaje się otulać ją i dodawać 
ORAN APECIELE LNIANE, 
oprawa plastyczna — barwy i światło. 
Budowaniu odpowiedniej atmosfery 
służy też jak zwykle ważna w produk- 
cjach disneyowskich ścieżka dźwięko- 
wa. Muzykę do filmu skomponował 
najbardziej chyba uhonorowany z 
kompozytorów filmowych, ośmiokrotny 


zdobywca Oscara, Alan Menken 
NOZ SZEW CIN ICC CK CYCH 
łej syrenki”, za muzykę i piosenkę do 
"Pięknej i Bestii”, za muzykę i piosenkę 
do "Aladyna" oraz muzykę i piosenkę 
do "Pocahontas" /. Tym razem sięgnął 
on w swoich kompozycjach do muzyki 
z epoki, wykorzystując wiele autentycz- 
nych instrumentów średniowiecznych, 
takich jak cymbały, oboje, skrzypce 
trąbki i bębny. W polskiej wersji filmu 
AEC ACYZTCHLCACN CIO CCH 
WIESZOWEZZ ZYC SA OWA 
PNICKSCCIACH 
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Ojciec zabija gwałcicieli 
swojej córeczki 

OTOSZEKCCZUE 

'Problem w tym, 

_ że ojciec jest czarny, 

- zabici biali, a proces 
rozgrywa się na rozdartym 
rasowymi uprzedzeniamią 
amerykańskim Południu. 





Samuel L. Jackson 
i Raćven Larrymole Kelly 
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CZAS ZABIJANIA 


| ohn Grisham zaczął pisać "Czas zabijania” w 1984. Był jeszcze wtedy 
adwokatem specjalizującym się w sprawach kryminalnych. Doszedł 
jednak do wniosku, że lepiej sprawdzi się jako pisarz. Pomysł na debiu- 
tancką powieść zaczerpnął z własnych prawniczych doświadczeń — kie- 
dyś uczestniczył w procesie gwałciciela kilkuletniej dziewczynki. Słuchałem ze- 
znań dziewczynki i myślałem: "Gdyby była moim dzieckiem, zabiłbym faceta, 
który ją skrzywdził”. Myśl o ojcu wymierzającym karę stała się moją obsesją. 
Potem pomyślałem, że warto byłoby pokazać, jak zachowałaby się ława przysię- 
głych złożona z białych w procesie ojca-Murzyna, który zrobił to, co chciałby 
zrobić każdy z przysięgłych. 

Powieść była gotowa trzy lata później. Do amerykańskich księgarni trafiła w 
czerwcu 1988 i choć dziś uważana jest za najlepszą w dorobku Grishama, z po- 
czątku nie wzbudziła zainteresowania. Potencjalnych czytelników zniechęcała 
drastyczna tematyka — czarnoskóry ojciec zabija dwóch białych, którzy zgwałci- 
li jego dziesięcioletnią córkę. Dopiero ogromny sukces drugiej powieści Grisha- 
ma, "Firmy" /wydanej w 1991/, zwrócił uwagę na "Czas zabijania”, który trafił 
na listę bestsellerów "New York Timesa”. 

Poczynając od "Firmy", wszystkie kolejne powieści Grishama były z po- 
wodzeniem przenoszone na ekran. Grisham długo jednak nie chciał zgodzić 
się na sfilmowanie "Czasu zabijania”. To moja ulubiona powieść. Pisałem ją 
po prostu z potrzeby serca, nie wiedząc nawet, czy zostanie kiedykolwiek wy- 
dana. Jest książką bardzo osobistą. Wstrzymywałem się z jej ekranizacją, bo 
chciałem być pewien, że będę miał wpływ na jej filmową wersję. Nie ufam 
Hollywoodowi, mówił. 

Ostatecznie Grisham zgodził się sprzedać prawa do "Czasu zabijania” za 6 
mln dolarów. Zastrzegł sobie jednak możliwość zaakceptowania scenariusza i 
osoby reżysera, a także wpływ na obsadę głównych ról i wybór lokalizacji zdjęć. 
Od początku chciał, żeby "Czas zabijania” wyreżyserował Joel Schumacher, 
którego adaptację "Klienta" bardzo sobie ceni. Schumacher nie miał zastrzeżeń, 
jest bowiem ogromnym wielbicielem twórczości Grishama: Myślę, że jego po- 
wieści są tak popularne nie tyle z powodu tematyki — przecież co roku wychodzi 
mnóstwo thrillerów sądowniczych — ale ze względu na ogromny ładunek huma- 
nizmu. W "Czasie zabijania” mamy do czynienia z sytuacją, która spędza sen z 
powiek wszystkim rodzicom — strach, że ich dziecko może spotkać to samo. Wia- 
domo, że samosąd nie jest rozwiązaniem, ale z drugiej strony każdy ma nadzieję, 
że nigdy nie będzie zmuszony sam o tym rozstrzygać. Ten właśnie dylemat stano- 
wi esencję tej powieści i czyni z niej historię uniwersalną. Adaptacją książki dla 
potrzeb scenariusza zajął się Akiva Goldsman, scenarzysta "Klienta" i "Batman 
Forever” Schumachera. 

Głównym bohaterem *Czasu zabijania” jest Jake Brigance, młody adwokat 
lw osobie którego Grisham sportretował samego siebie/, praktykujący w nie- 
wielkim miasteczku w stanie Missisipi. Pewnego dnia Brigance podejmuje się 
obrony Carla Lee Haileya /Samuel L. Jackson/, Murzyna, który na oczach kilku- 
dziesięciu osób zabił dwóch gwałcicieli swojej córeczki. Sojusznikami Jake'a są 
zaglądający do kieliszka, niegdyś sławny adwokat /Donald Sutherland/ i ambit- 
na studentka prawa /Sandra Bullock/. Jego przeciwnikiem — zahartowany w są- 
dowych potyczkach prokurator Rufus Buckley /Kevin Spacey/. Dodatkowym 
utrudnieniem jest fakt, że proces rozgrywa się na głębokim amerykańskim Połu- 
dniu, rozdartym przez rasowe uprzedzenia, a ława przysięgłych, która ma zade- 
cydować o losie Haileya, składa się wyłącznie z białych. 

Ponieważ Schumacher i Grisham wykluczyli możliwość zrealizowania *"Cza- 
su zabijania” w dekoracjach w Kalifornii, scenograf Larry Fulton zjeździł cały 
stan Missisipi. Ostatecznie miasteczkiem Clanton z książki zostało Canton, któ- 
rego mieszkańcy wzięli udział w zdjęciach jako statyści. 600 spośród nich ucze- 
stniczyło w scenie bójki między czarnymi demonstrantami a członkami 
Ku-Klux-Klanu. 

Zaangażowano blisko 100 aktorów, w tym zdobywczynię Oscara, Brendę 
Fricker /sekretarka Jake'a/, Charlesa S$. Duttona /miejscowy szeryf/, Ashley 
Judd /Carla, żona Jake 'a/, Patricka McGoohana /sędzia/, Kiefera Sutherlanda 
/brat jednego z gwałcicieli/ i Olivera Platta /kolega Jake'a/. Największym 
problemem okazało się obsadzenie roli Jake'a. Schumacher żartuje, że brano 
pod uwagę wszystkich, poczynając od Macaulaya Culkina po sędziwego Ge- 
orge a Burnsa. Grisham, który początkowo głosował za Kevinem Costnerem, 
uznał, że Brigance'a nie powinien grać nikt znany: Gdybyśmy obsadzili gwia- 
zdora, widzowie spodziewaliby się, że po prostu wejdzie na salę sądową i wy- 
gra sprawę. Odrzucił więc Keanu Reevesa, Aidana Quinna, Billa Paxtona, 
Brada Pitta, Ralpha Fiennesa, cały klan Baldwinów, Vala Kilmera i Woo- 
dy'ego Harrelsona, który stawał na głowie, żeby dostać rolę. Po 14 miesią- 
cach bezskutecznych poszukiwań Schumacher chciał już nawet zrezygnować 
z reżyserii, kiedy jego uwagę zwrócił Matthew McConaughey. Grisham nie 
wysuwał obiekcji, a wytwórnia Warner Bros była tak szczęśliwa, że rola zo- 
stała wreszcie obsadzona, że zgodziła się na zupełnie nieznanego aktora, choć 
wcześniej domagała się gwiazdora. lec/ 
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Gwiazda Teksasu 


Na początek anegdota. Joel Schumacher 
wysłał do Johna Grishama kasetę video z na- 
graniem występu nieznanego młodego akto- 
ra, którego uznał za wymarzonego odtwórcę 
roli Jake'a Brigance a. Miał nadzieję, że Gri- 
sham podzieli jego zdanie, ale godziny mija- 
ły bez żadnej reakcji ze strony pisarza. To już 
koniec, John stworzył postać, której nie da 
się obsadzić, takie podobno ponure myśli 
miał Schumacher, kiedy wreszcie zadzwonił 
telefon. Grisham rozentuzjazmowany krzy- 
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Sandra Bullock i Matthew McConaughey 





czał do słuchawki: Nie mogłem oderwać się 
od telewizora, ten chłopak jest świetny! Ma- 
my Jake'a! Tyle anegdoty. Młodym niezna- 
nym aktorem był oczywiście Matthew Me- 
Conaughey, dziś uważany za jedno z naj- 
większych aktorskich odkryć lat 90. 
McConaughey /rocznik 1969/ pochodzi z 
Longview w Teksasie i jest synem nafciarza. 
Z początku myślał o karierze prawnika. Na 
University of Texas w Austin przez trzy lata 
studiował prawo kryminalne, uczęszczał tak- 


CZAS ZABIJANIA 


że na zajęcia z psychologii i filozofii. W 
końcu doszedł do wniosku, że bardziej pocią- 
ga go reżyseria filmowa i zmienił kierunek 
studiów. Zrealizował kilka telewizyjnych re- 
klamówek i 12-minutowy dokument *Chica- 
no Chariots”. 

Przypadek zdecydował o tym, że został 
aktorem — w barze spotkał słynnego "łowcę 
talentów”, Dona Phillipsa, który zapropono- 
wał McConaugheyowi niewielką rolę w 'Da- 
zed and Confused” /Uczniowska balanga/ Ri- 
charda Linklatera /1993/. Miał zagrać tylko 
w trzech scenach, ale kiedy okazało się, że 
Matthew ma prawdziwy talent, a do tego 
umiejętność improwizowania przed kamerą, 
Linklater rozbudował jego rolę. 

McConaughey wziął udział w "Angels in 
the Outfield" /1994/ i epatującym makabrą 
horrorze "The Return of the Chainsaw Mas- 
sacre /1995/. Był sympatycznym policjan- 
tem z prowincji w dramacie feministycznym 
*Chłopaki na bok” Herberta Rossa /1995/ i 
zagrał niewielką, ale wyrazistą rolę szeryfa 
we współczesnym westernie, *Lone Star” 
Johna Saylesa /1996/. 

Po sukcesie "Czasu zabijania” został 
uznany za "połączenie młodego Paula New- 
mana z młodym Marlonem Brando”. Naj- 
większe hollywoodzkie wytwórnie rozpoczę- 
ły o niego walkę. *Fox” chciał, zeby zagrał 
w drugiej części *Speeda”, "Universal" pro- 


Matthew 
McConaughey 
ma w sobie coś 
z młodego 
Paula Newmana 
i z młodego 
Marlona Brando 





ponował mu główną rolę w remake u "Dnia 
Szakala”. Zwyciężył *Warner', pozyskując 
McConaugheya do widowiska science fiction 
"Contact". 

Pytany przez dziennikarzy, co czuł, kiedy 
dowiedział się, że pokonał sławnych rywali i 
zagra Jake'a Brigance a, Matthew McConau- 
ghey odpowiadał: Oczywiście byłem oszoło- 
miony, ale znałem już książkę i wiedziałem, 
że idealnie pasuję do tej roli. 


/kn/ 
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GRUNDIG Taki sprzęt może być Twój oraz 100 innych nagród. 
stworzony dla Ciebie Wystarczy zadzwonić pod numer 


i odpowiedzieć na pytanie: 
* - TELEAUDIO opłata za połączenie 
- 3.70 zł/min. z VAT PLN, telefon czynny 
w okresie od 2 do 16 listonada 1996 
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arah /Rebecca De Mornay/ pracuje 
nad sprawą bezlitosnego zabójcy 
Maxa Cheskiego /Harry Dean Stan- 
ton/, który chce uniknąć kary, za- 
słaniając się niepoczytalnością. Sarah cieszy 
się powszechnym uznaniem jako przenikliwa 
profesjonalistka w dziedzinie psychologii. 
Ale za jej triumfami w życiu zawodowym 
nie idą — jak to często bywa — sukcesy w ży- 
ciu osobistym. Sarah jest błyskotliwa, lecz 
przy tym zimna. Czuje się też samotna, bo 
obawia się bliższych kontaktów z mężczy- 
znami. 

Pewnego dnia jednak życie Sarah zmienia 
się w sposób nieprzewidziany i gwałtowny. 
W supermarkecie kobieta spotyka Tony Ra- 
mireza /Antonio Banderas/. Jej nieuf- 

ność ustępuje fascynacji. Ra- 
mirez okazuje się porto- 


Na zdjęciach Rebecca De Mornay 
i Antonio Banderas 





NIGDY NIE ROZMAWIAJ Z NIEZNAJOMYM 


rykańskim byłym policjantem z powikłaną 
przeszłością. Od chwili tego spotkania wokół 
Sarah zaczynają się dziać dziwne rzeczy. Na 
progu swego mieszkania kobieta znajduje 
zwiędłe kwiaty, a z automatycznej sekretarki 
płyną pogróżki. Któregoś dnia zabity zostaje 
jej ukochany kot. Sarah zaczyna tracić zimną 
krew, coraz nieufniej patrzy też na Tony ego, 
chociaż z drugiej strony coraz gwałtowniej 
ulega jego namiętności... 

Chcieliśmy nakręcić wielkomiejski thril- 
ler, nawiązując do najlepszych tradycji 
Hitchcocka — tłumaczył intencje realizatorów 
producent Andras Hamori. Gwiazdą i zara- 
zem współproducentką filmu została słynna 
*lodowata blondynka” — Rebecca De Mornay 
/'Ryzykowny interes”, "Uciekający pociąg”, 
"Ognisty podmuch” i "Trzej muszkietero- 
wie /. 

Projekt uzyskał jednak "zielone światło” 
dopiero po zaangażowaniu innej gwiazdy — 
Antonia Banderasa. Banderasa zainteresował 
psychologiczny rysunek postaci Ramireza. 
Jest to człowiek o wielu twarzach. Zagrać ta- 
ką postać to zawsze dla aktora pokusa. Tony 
traci kontrolę nad sobą. Tak dzieje się za- 
wsze, gdy się człowiek zakochuje. Ale w fil- 
mie jest to pokazane w sposób naprawdę rea- 
listyczny i skomplikowany. 

Reżyserem filmu został Peter Hall, jeden z 
najwybitniejszych brytyjskich reżyserów tea- 
tralnych, mający na koncie ponad 300 insce- 
nizacji teatralnych i telewizyjnych. Był on 
założycielem i głównym reżyserem słynnego 
zespołu *Royal Shakespeare Company” 
/1960-80/. W latach 1973-88 kierował Tea- 
trem Narodowym, potem założył The Peter 
Hall Company odnoszący sukcesy w Anglii 1 
USA. Z kinem Hall flirtował juz od lat 60. 
Nakręcił m.in. *Work is Four Letter Word” 
/1967/, "Nie mozna żyć we troje” /1968/, czy 
dobrze przyjętą komedię kryminalną *Znako- 
mity piątek” /1970/ oraz *Aknefield" /1973/. 
Największy sukces odniósł pełnym ciepła fil- 
mem psychologicznym "Długo jej nie było” 
/1989/ z Peggy Ashcroft. Z zainteresowa- 
niem przyjęto jego telewizyjną adaptację 
sztuki Tennessee Williamsa *Jak ptaki bez 
gniazd” /1990/, a wręcz z aplauzem subtelny 
serial "The Camomile Lawn” /1990/. 

Sześćdziesięcioczteroletni 
dziś Hall nie przestra- 
szył się realizacji 
swego pierwsze- 
go kinowego 
filmu w Stanach. 
Chodziło mi o 
skonstruowanie wcią- 
gającej widza zagadki, ale i o pokazanie, 
jak trudno jest obecnie nawiązać kontakt z 
drugim człowiekiem ze strachu przed ryzy- 
kiem — tłumaczył. — Seks jest w tym filmie 
elementem o zasadniczym znaczeniu. Sarah 
tłumi swój wybujały temperament. Wreszcie 
on wybucha — a obok jest Ramirez, wydawa- 
łoby się, najbardziej nieodpowiedni partner. 
W tym filmie są trzy sceny miłości, każda in- 
na. Pierwsza to poszukiwanie wiary i zaufa- 
nia, druga to nieokiełznana namiętność, wre- 
szcie trzecia — pełna czułości i wzajemnego 
zrozumienia. Tak zaczyna się miłość. 


lrw/ 


MIERY 53 


WB 


















SNY CNE wierzy w duchy. 
- Jest pewien, że wszystkie zjawiska 


tzw. at wad ok da się wytłumaczyć. 


uż dawno nic mnie nie przestraszyło, 
więc postanowiłem sam nakręcić horror 
— mówi reżyser "Nawiedzonego”, Lewis 
Gilbert. — Żartuję trochę, ale prawdą jest, 
że jeszcze jako początkujący filmowiec my- 
ślałem o "artystycznym straszeniu” i widzia- 
łem dla siebie dużą przyszłość w tej dziedzi- 
nie. Zapowiadało się, że mój pierwszy film 
będzie horrorem, ale później było kilkadzie- 
siąt lat czekania na taką okazję, jak ta. Al- 
fred Hitchcock, którego asystentem byłem 
dawno temu, powiedziałby, że to najlepszy 
moment na duchy, bo w moim wieku duchy 
zaczynają nie mniej interesować niż ludzie. 
NOCE ENACZEJ CJ 
(e Wd PADOYCPCGWZNCLREOTNYJ 
wiedzie pracowite życie profesora uniwersy- 
tetu Cambridge. David jest psychologiem, 
ESC OCEWIECETELINISZE NO 
uważane za nadprzyrodzone. Ash nie nale- 
ży bynajmniej do coraz liczniejszego grona 
nawiedzonych parapsychologów przekona- 
nych, że to co najważniejsze w życiu czło- 
wieka jest niedostępne ludzkiemu pojmowa- 
niu. Ma ambicję demaskowania szarlatanerii 
i fałszu, ośmieszania naiwności i nieuctwa. 
Jest przekonany, że duchy i demony da się 
"wypędzić" racjonalną naukową argumenta- 
cją. Dla zdobycia dowodów nawiązuje kon- 
takty z ludźmi wierzącymi, że padli ofiarą 
działania tajemnych, mrocznych sił. Ash jest 





pewien, że problemem tych ludzi jest po pro- 
stu ich nadmierna wrażliwość i nieudolność 
nauki w zwalczaniu psychoz. 

Pewnego dnia, po serii dramatycznych 
próśb o pomoc, David Ash trafia do posia- 
dłości Christiny, Roberta i Simona Mariellów, 
u których mieszka panna Webb /Anna Mas- 
sey/, ich dawna opiekunka, która twierdzi, 
że dom zamieszkują duchy. Pierwsze spotka- 
nie z "pacjentką” nie wróży niczego dobre- 
go. Panna Webb wydaje się istotą zupełnie 
wyobcowaną z realnego świata. David nie 
rezygnuje jednak, tym bardziej że jest pod 
szczególnym urokiem mroczno-baśniowej 
rezydencji i Christiny Mariell /Kate Beckinsa- 
le/. Niespodziewanie sytuacja "uzdrowicie- 
la” komplikuje się. Ash odkrywa tajemnicę 
rodziny Mariellów, tłumaczącą prawdopo- 
dobnie obłęd panny Webb, i nabiera prze- 
konania, że sam znalazł się w pułapce. 
Chłodny racjonalista zaczyna tracić grunt 
pod nogami. Nie ma jednak odwrotu, wie, 
że musi stawić czoło "demonom". I tu zaczy- 
na się właściwa akcja filmu. 

Jak wspomina Lewis Gilbert, niewiele bra- 
kowało, by realizacja została na jakiś czas 
wstrzymana z powodu braku odpowiedniej 
"kandydatury" do zagrania filmowego domu 
CELNA 

Tuż przed planowanym rozpoczęciem 
zdjęć autor powieści, na której oparto fabułę, 
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John Herbert, zawodowo i prywatnie miło- 
śnik miejsc i budowli "najstraszniejszych”, 
zwrócił uwagę producenta Anthony Andrew- 
GW" OTEEN AT TOT WACC 
Sussex/. Rezydencja zbudowana została w 
XVI wieku przez Roberta Palmera z zasłużo- 
nego szlacheckiego rodu na terenie otrzyma- 
nym od króla Henryka VIII. Miejsce w sposób 
magiczny podziałało na ekipę aktorską. Jak 
żartuje Gilbert, Kate Beckinsale dostała takie- 
go przypływu demonicznych mocy, że ekipa 
WOCEANCENESCJ OWA O EOT 
Quinn, który w przeciwieństwie do swego 
bohatera traktuje duchy z "należytym respek- 
tem”, obawiał się, czy w tak sugestywnej sce- 
nerii Parham House nie wypadnie z roli 
sceptycznego badacza. Fantazją poza pla- 
nem imponował sędziwy sir John Gielgud 
obsadzony w roli przyjaciela Mariellów, 
doktora Doyle'a. Był niestrudzonym inspira- 
torem i "reżyserem” kawałów i dowcipów, 
które bawiły ekipę do łez, albo przyprawiały 
mało odpornych o dreszczyk przerażenia. 
Pewnej nocy Parham House przeżył najazd 
upiorów "wynajętych" przez Gielguda. Szla- 
chectwo zobowiązuje — powiedział nagaby- 
wany przez dziennikarzy. — Dziś zapomina 
się, że bycie aktorem to coś więcej, niż tylko 
mówienie wyuczonych kwestii na znak reży- 
sera. 
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Być może 

Ken Loach potrafiłby 

na podstawie tej książki 
nakręcić przejmujący 
dramat społeczny, 

ale Danny Boyle 


nie uwaza się 

za następcę Loacha, 
a i mnie chodziło 

o coś zupełnie innego 
— mówi Irvine Welsh, 
autor powieści * Trainspotting”. 





półka: Danny Boyle — reżyser, John Hodge — scena- 
rzysta i Andrew MacDonald — producent, odniosła 
najpierw niezwykły sukces skromnym thrillerem 
"Płytki grób”, zrealizowanym z nieznanymi aktora- 
mi w Glasgow w ciągu ....30 dni. W samej tylko Wielkiej Bry- 
tanii film przyniósł około 10 milionów dolarów zysku, posy- 
pały się nagrody na festiwalach i komplementy sytuujące Boy- 
le' a między Alfredem Hitchcockiem a Quentinem Tarantino. 
Sprawcy tej sensacji mieli już — na wyciągnięcie ręki — waliz- 
kę pełną milionów z Hollywood na amerykański debiut, ale 
nie dali się skusić i kolejny film postanowili kręcić u siebie, w 
Szkocji. 

Podczas lotu z Glasgow do Londynu Andrew MacDonald 
usłyszał od starego przyjaciela z branży filmowej o powieści 
Irvine'a Welsha *"Trainspotting". Podziw przyjaciela nieskore- 
go do entuzjazmu był tak wielki, że MacDonald natychmiast 
po wylądowaniu kupił w lotniskowej księgarni książkę We- 
Isha i po kiłku dniach dołączył do grona jej wielbicieli. W pod- 
nieceniu, ale pełen lęku, przedstawił rzecz partnerom. Przy 
następnym spotkaniu wszyscy byli pewni, że jest to coś” dla 
nich. 

Byłem pod ogromnym wrażeniem siły tej powieści — wspo- 
mina scenarzysta John Hodge. — Jej surowego, bezkompromi- 
sowo szczerego dramatyzmu. W ambitnej literaturze rzadko 
bohaterami są narkomani, złodzieje, straceńcy naznaczeni 
piętnem klęski. Welsh opisał malowniczą i przerażającą zara- 
zem galerię postaci nie dla łatwej sławy czy epatowania mie- 
szczańskiej publiczności. Bardzo głęboko wszedł w ten świat, 
odrzucając stereotypy i uprzedzenia. W jego spojrzeniu nie 
ma dwuznacznej gazetowej ekscytacji ani moralizatorskich to- 
nów. Welsh szuka psychologicznej prawdy o ludziach uwikła- 
nych w życiowe pułapki, zbuntowanych, zdesperowanych, oka- 
leczonych wewnętrznie. 

Pokazuje ich nie jako odrażających wykolejeńców, ale lu- 
dzi po prostu — w ich słabościach, ale i zaletach. Nie rozczula- 
jąc się bynajmniej nad losem bohaterów. 

Akcja powieści rozgrywa się w Edynburgu. Główną posta- 
cią jest Mark Renton (Ewan McGregor), narkoman i handlarz 
narkotyków, chłopak inteligentny, wrażliwy o anarchistycz- 
nych skłonnościach, rozdarty między dobrem a złem, zawie- 
szony między *życiem” a rezygnacją. Mark jest chwiejny, nie- 
obliczalny, już kilkakrotnie próbował zerwać z narkotykami i 
odmienić swój los. Talenty rozrywkowe i niebanalna osobo- 
wość zapewniły mu czołową pozycję w grupie, do której nale- 
zą: alkoholik Begbie (Robert Carlyle) wyładowujący swe fru- 
stracje w gwałtownych, brutalnych zachowaniach; Spud 
(Ewen Bremner), nieuleczalny *ćpun", bezradny wobec depre- 
sji, lecz swoiście życzliwy ludziom; łagodny i delikatny Sick 
Boy (Jonny Lee Mille) łudzący się, że całkowicie panuje nad 
swym pociągiem do narkotyków; Tommy (Kevin MackKidd), 
jedyny który próbuje walczyć z nałogami oraz przyjaciółki tej 
piątki, z tego samego outsidersko-narkotykowego kręgu. 
Szansą dla Marka są kochający, wierzący w niego rodzice, 
jednak on nie potrafi odnaleźć w ich miłości oczyszczającej si- 
ły. Wydaje się, że zabrnął już za daleko. Podczas spotkania ca- 
łej paczki przy okazji pogrzebu Tommy ego, Sick Boy rzuca 
propozycję zrobienia świetnego interesu na zakupie dużej par- 
tii narkotyków od Rosjan. To przełomowy moment w historii 
grupy. 

Wykonawca głównej roli, Ewan McGregor, debiutował na 
ekranie w 1992 roku w filmie Dennisa Pottera "Lipstick on 
Your Colłar”, później zagrał w *Being Human” Billa Forsy- 
tha, lecz uważa się za aktora Danny'ego Boyle'a. Myślę, że 
gdyby nie Danny, nie podjąłbym się roli Rentona — mówił w 
telewizyjnym wywiadzie. — Z obawy, że będzie to jakaś nieu- 
dolna, powierzchowna iluzja rzeczywistości, o której powinno 
się mówić z namysłem. Boyle przekonał mnie, że chodzi o coś 
ważnego. Wycofałbym się, gdyby miało być inaczej, zwłaszcza 
że spotkanie ze środowiskiem narkomanów było dla mnie 
przeżyciem tak bardzo wstrząsającym, iż sam zacząłem myśleć 
o napisaniu scenariusza filmu rozgrywającego się wśród nich. 
lsw/ 
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Ewan McGregor 
Fot. All Action/Stfills 


W ciągu zaledwie roku 
stał się najbardziej 
wziętym 

brytyjskim aktorem 
— mimo swego 
okropnego 
szkockiego akcentu, 
który sprawia, 

ze w Ameryce 

iego filmy muszą iść 
z dubbingiem. 


Jego przyszła kariera jest obiektem ciągłych 
spekulacji — dziennikarze zastanawiają się, czy 
25-letni dziś Ewan McGregor skończy jak Tim 
Roth i Gary Oldman, czy raczej jak Ralph Fiennes, 
a może jak Daniel Day-Lewis lub Hugh Grant? I 
co ojczysta Szkocja będzie miała z jego przyszłych 
sukcesów?” 

Na razie większości kinomanów nazwisko Mc- 
Gregor kojarzy się właśnie ze Szkocją i osadzony- 
mi w Edynburgu filmami Danny ego Boyle a: 
"Płytkim grobem” /1994/ i "Trainspotting" /1995/. 
W tym pierwszym McGregor zagrał dziennikarza 
Alexa, który namawia dwójkę swych przyjaciół, z 
którymi dzieli mieszkanie, by pozbyli się ciała 
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czwartego lokatora i podzielili jego brudnymi pie- 
niędzmi. W drugim odtwarza Marka Rentona, uza- 
leżnionego od heroiny chłopaka, który — podobnie 
jak Alex — na końcu zdradza swych przyjaciół i z 
ukradzionymi pieniędzmi ucieka do Amsterdamu. 
Ta druga rola była tak przekonująca, że widzowie 
myśleli, iż McGregor jest naturszczykiem — praw- 
dziwym narkomanem, buntownikiem znalezionym 
przez Danny'ego Boyle'a na którejś z ulic Leith, 
dzielnicy Edynburga, gdzie toczy się akcja filmu. 
W istocie, żeby zagrać w tym filmie, aktor bardzo 
zmienił się zewnętrznie — obciął krótko włosy i 
schudł aż 14 kilogramów. W rezultacie trudno by- 
ło uwierzyć, że Rentona gra ten sam chłopak, któ- 
ry kopał grób w poprzednim filmie Boyle a. 

Na początku przyszłego roku McGregor znów 
będzie kręcił film pod kierunkiem Boyle'a, w tej 
samej ekipie, która zrealizowała "Płytki grób” i 
*Trainspotting". Film, do którego zdjęcia realizo- 
wane są w Utah, ma być romantyczną komedią, 
zatytułowaną *A Life Less Ordinary” /Życie mniej 
zwyczajne/. Któregoś dnia zdecydują się nakręcić 


film, do którego nie będę im pasował” — mówi ak- 


tor o twórcach "Trainspotting . — Mam nadzieję, 
że będę w stanie się z tym pogodzić. 

Pogodzić będzie mu się tym łatwiej, im więcej 
propozycji otrzyma od innych reżyserów. Teraż- 
niejszość zachęca do optymizmu — nie tak dawno 
na ekrany brytyjskich kin weszła "Emma" Dougla- 
sa McGratha według powieści Jane Austen, w któ- 
rej McGregor gra młodego dandysa w peruce, 
Franka Churchilla. Film ten, choć nie tak olśnie- 
wający jak "Rozważna i romantyczna” Anga Lee, 
cieszy się sporą popularnością, przysparzając Mc- 
Gregorowi nowych wielbicielek. W kolejce do kin 
zaś czekają nowe filmy z jego udziałem, w tym 
pierwszy amerykański projekt Szkota, *Nigh- 





twatch” /Nocna warta/, gdzie McGregor występuje 
u boku Nicka Nolte oraz "The Pillow Book” Pete- 
ra Greenawaya. Choć aktorzy u Greenawaya speł- 
niają nie większą rolę niż rekwizyty /w "The Pil- 
low Book” występuje głównie brzuch McGregora, 
na którym bohaterka pisze swą ksiązkę/, udział w 
jego filmach traktowany jest jako nobilitacja i za- 
powiedź przyszłych sukcesów. Warto podkreślić, 
że Greenaway był tym, u którego jedne z pierw- 
szych ról otrzymali Tim Roth i Ralph Fiennes. Z 
Greenawayem kojarzy się także "The Serpent s 
Kiss” /Pocałunek węża/ Philippe'a Rousselota, ko- 
stiumowy dramat o miłości, konspiracji i zemście, 
osadzony w XVII wieku. McGregor gra w nim ar- 
chitekta, którego zadaniem jest zaprojektować 
ogród dla pewnej bogatej Angielki. 

W przyszłym roku McGregor ma jeszcze za- 
grać Jamesa Joyce'a w filmie Pata Murphy ego 
oraz w kilku filmach hollywoodzkich i paru an- 
gielskich, których tytułów sam już nie pamięta. 

Bohaterowie McGregora kipią energią i rado- 
ścią życia, lubią zabawę i nie przeżywają wyrzu- 
tów sumienia, gdy zrobią coś niewłaściwego. Taki 
też wydaje się być sam McGregor — zachwycony 
tym, co los mu zesłał — ostatnio dziecko ze związ- 
ku z francuską projektantką kostiumów, Eve Ma- 
vrakis; oczarowany Londynem, który jest — jego 
zdaniem — najlepszym miastem pod słońcem. To 
odróżnia go od innych młodych brytyjskich akto- 
rów, którzy w ostatnich latach zdobyli międzyna- 
rodową popularność. O Timie Roth, Garym Old- 
manie czy Hugh Grancie mówiono, że już u po- 
czątków kariery byli zblazowani, a z czasem ten 
proces się pogłębił. McGregor wie, że nie chce iść 
ich śladem. Jego wzorem jest jego własny wujek, 
Denis Lawson, który zapisał się w pamięci wi- 
dzów rolą w "Local Hero” Billa Forsytha oraz lan 
Hart, występujący w "Ziemi i wolności” Loacha — 
aktorzy, którzy grają silnych, aktywnych, prostych 
ludzi i takimi są w zyciu pozaekranowym. 

Nie jestem buntownikiem, mówi o sobie Me- 
Gregor. — Jestem szczęściarzem. 
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owstała w 1992 roku powieść Rosel- 
len Brown "Wczoraj 1 dziś” /Before 
and After/ stała się wielkim wydawni- 
czym przebojem i natychmiast zaintereso- 
wała filmowców. Prawa do adaptacji ostatecznie 
zakupił reżyser i producent Barbet Schroeder, 
który wraz z Susan Hoffman założył własną fir- 
mę produkcyjną. 
"Wczoraj i dziś” 
rodzinie Ryanów. Carolyn Ryan /w filmie za- 
grała ją Meryl Streep/ jest cenioną lekarką-pedia- 
trą, jej mąż Ben /Liam Neeson/ — rzeźbiarzem o 
znaczącym dorobku. Mieszkają na odludnej far- 
mie w miasteczku Hyland w Massachusetts. Wy- 
chowują dwójkę dzieci — nastolatka Jacoba 


to dramatyczna opowieść o 
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/Edward Furlong/ i jego młodszą siostrę Judith 
/Julie Weldon/. Pewnego dnia Jacob nie wraca 
do domu. Jego dziewczyna, Martha Tavernier 
/Alison Folland/ zostaje znaleziona martwa na 
bocznej odludnej drodze. Kierując się impulsem 
Ben usuwa ślady krwi z samochodu, z którego 
korzystał syn. Gdy po pięciu tygodniach Jacob 
odnajduje się w Bostonie, przez długi czas nie 
chce z rodzicami rozmawiać o tragedii. W końcu 
wyznaje prawdę — nieumyślnie spowodował 
śmierć dziewczyny. Ukryty konflikt pomiędzy 
rodzicami narasta. Ben jest skłonny ratować Ja- 
coba, korzystając z usług adwokata, którego 
pragmatyzm graniczy z cynizmem — Panosa De- 
merisa /Alfred Molina/. Carolyn uważa nato- 


WCZORAJ I DZIŚ 


miast, że życie w kłamstwie zrujnuje życie za- 
równo Jacoba, jak i całej rodziny. Rozpoczyna 
się dramatyczny proces sądowy... 

Scenarzystą filmu został Ted Tally /' Milczenie 
owiec , "Biały pałac , "Pod presją /. Starał się on 
dochować wierności powieści i stawiać trudne py- 
tania bez dawania jednoznacznych odpowiedzi. 
Zależało na tym równiez Schroederowi, który jak 
pokazał w innym filmie sądowym, *'Drugiej praw- 
dzie”, woli subtelną analizę psychologiczną niż 
łatwe moralizowanie. Najciekawsze wydało mi się 
w tym scenariuszu to, że ten konflikt nie rozbija ro- 
dziny - mówił Schroeder. — Każde z rodziców 
przekracza pewne granice, by ratować syna. Obo- 
je robią to z miłości. Jest to według mnie opowieść 
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o tym, że rodzina zdolna jest przetrwać tragedię, je- 
$li łączą ją silne więzy miłości. 

Schroeder miał jednak pewne obawy związane z 
realizacją filmu. Wydawało mu się, że trudno mu 
będzie oddać to, co charakterystyczne dla amery- 
kańskiej rodziny bez popadania w banał i stereoty- 
py. Meryl Streep uwazała jednak, że pewna niezna- 
jomość realiów okazała się jego atutem. Barbet jest 
znakomitym obserwatorem — mówiła. — Zdumiewało 
go wiele przejawów życia amerykańskiej rodziny, 
które nam wydają się oczywiste. Barbet ma niezwy- 
kły dar wiarygodnej analizy ludzkich zachowań. 

Właśnie po to, by ten element analizy mógł w 
pełni dojść do głosu, Schroeder zaproponował nie- 
zwykły jak na film amerykański system pracy. 


Szczęśliwe życie rodziny Ryanów 
pewnego zimowego dnia 

zmienia się w koszmar. 

Ryanowie muszą odpowiedzieć sob 
na pytanie, czy miłość 

jest wystarczającym 
usprawiedliwieniem 

dla kłamstwa. 


a 


Właściwą realizację filmu poprzedziły próby czy- 


tane, a potem dwa tygodnie prób sytuacyjnych, 
podczas których przećwiczono wszystkie kluczowe 
sceny filmu. W ten sposób aktorzy i reżyser mieli 
zbliżyć się do swoich bohaterów i skorygować 
ewentualne fałsze w rysunku postaci. 

Edward Furlong bardzo chwalił sobie ten po- 
mysł. To był luksus. Mogłem rzeczywiście przemy- 
śleć postać, którą sam gram. Sądzę, że w dużej mie- 
rze dzięki tym próbom połączyło nas wszystkich 
głębokie zrozumienie — ina ekranie rzeczywiście 
wyglądaliśmy jak rodzina. Furlong, który debiuto- 
wał w *Terminatorze I/'" zdobył uznanie rolami 
chłopaków zamkniętych w sobie i wrażliwych gra- 


jąc m.in. w filmach **Mała Odessa” 1 "Harfa traw”. 


w zacna 


Po raz kolejny Schroeder poprosił o współpracę 
wybitnego włoskiego operatora Luciano Tovoli, z 
którym nakręcił już "Drugą prawdę”, "Pocałunek 
śmierci" i *Sublokatorkę'. Tovoli ma na swoim 
koncie współpracę z największymi. Współpraco- 
wał z Antonionim /'Zawód — reporter /, Andrie- 


jem Tarkowskim / Nostalgia /, czy Ettore Scolą 


/'$plendor /. Od niego, jak twierdził Schroeder, 
zależało bardzo wiele. Tovoli wyzyskał kontrast 
pustynnych zimnych przestrzeni i zacisza domu 
Ryanów. Te dwa światy w filmie przenikają się i 
A subtelne 
zmiany stylu fotografowania towarzyszą przemia- 


wchodzą ze sobą w Ścisły związek. 


nom bohaterów. 
/rw/ 


ól 
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Gorąca 
brytyjska 


rew 


Molina bardzo chętnie wykorzystuje swą urodę i 
temperament południowca. Mogłoby się wydawać, 
że jego aktorstwo niekiedy zmierza ku karykatura|- 
nemu przerysowaniu. Ale w pewnym momencie 
aktor robi gwałtowną woltę, rezygnując z przewagi 
komediowych środków wyrazu i uzyskuje tym bar- 
dziej dramatyczny efekt. Nic więc dziwnego, że 
mówi się dziś o Molinie jako o jednym z najlep- 
szych angielskich aktorów charakterystycznych, z 
powodzeniem działających zarówno w teatrze, jak i 
w telewizji. Rola we "Wczoraj i dziś” jest świetnym 
przykładem umiejętności Moliny. Aktor Świetnie tu 
pokazuje rosnące zdumienie swego bohatera, który 
zaczyna sobie uzmysławiać, że istnieje inny niż je- 
go skrajnie cyniczny stosunek do kwestii etycznych. 

Alfred Molina urodził się 25 maja 1954 roku w 
Londynie. Jak sam o sobie mówi, jest Brytyjczy- 
kiem w pierwszym pokoleniu. Jego ojciec był Hi- 
szpanem, matka Włoszką. Młody Molina ukończył 
Guidhall School of Music and Drama. Zatascyno- 
wany teatrem marzył o dostaniu się do znaczącego 
zespołu. W 1977 roku udało mu się wreszcie zdo- 
być miejsce w słynnym Royal Shakespeare Com- 
pany. Wkrótce dwukrotnie zdobył prestiżową na- 
grodę 
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"Plays and Players Most Promising Actor 


Alfred Molina 
lubi w swej grze 
używać 

"grubej kreski” 
...i jego bohaterowie 
przewaznie 


na tym zyskują 


*Accident Death of an 
Tennessee Williamsa. 


Award” za role w sztukach 
Anarchist" 1 

Początki kariery filmowej Moliny natomiast nie 
były zbyt zachęcające. Debiutował wprawdzie w 
superwidowisku "Poszukiwacze zaginionej arki” 
/11981/ Stevena Spielberga, ale był to tylko efektow- 
ny epizod — walczył zaciekle w prologu filmu z In- 
diana Jonesem. Mignął także w "Zaklętej w soko- 
ła” /1983/ Richarda Donnera jako wyjątkowo od- 
stręczający "Eleni" /1985/ 
Petera Yatesa. Ale dopiero mała rola w filmie Mi- 
ke a Leigh *Meantime" 
Garym Oldmanem, wzbudziła większe zaintereso- 


"Nocy iguany” 


"czarny charakter” i w 
/1987/, gdzie wystąpił z 


wanie krytyki. Punktem zwrotnym w karierze Moli- 
ny była słodko-gorzka komedia "List do Breznie- 
wa /1985/ Chrisa Bernarda, opowieść o dwu robot- 
nicach z Liverpoolu, które podczas weekendowej 
włóczęgi po barach poznają dwóch radzieckich ma- 
rynarzy. Molina zagrał wprawdzie Rosjanina zgo- 
dnie ze stereotypem dobrotliwego niedźwiedzia, ale 
pomimo to wypadł wiarygodnie i przekonywająco. 
W dwa lata później przyszedł wielki sukces — w 
filmie *Nadstaw uszu” Stephena Frearsa Molina 
stworzył doskonały duet z Garym Oldmanem. Była 
to adaptacja sztuki Alana Bennetta o tragicznie za- 


"Perez Family" 


Na pierwszym planie: 
Alfred Molina 
i Edward Furlong 





kończonym szesnastoletnim związku homoseksual- 
nym dwóch pisarzy — nieudacznika Kennetha Halli- 
vella /Molina/ i odnoszącego coraz większe sukce- 
sy, bezczelnego i prowokującego Joe Ortona /Old- 
man/. Rozegrany w 
Londynu wczesnych lat 60. film nie był przecież 
konwencjonalną opowieścią biograficzną żerującą 
na sensacji /zazdrosny o Ortona i jego sukcesy Hal- 
livell zamordował go/. Była to dramatyczna i pełna 
ironicznych obserwacji obyczajowych nowa wersja 
Pigmaliona i Galatet. 

Amerykańska kariera Moliny ma zmienny prze- 
bieg. Składają się na nią filmy niewątpliwie chybio- 
ne, jak "Biały Kieł IT" /1992/ Kena Olina, czy *Kry- 


realiach zmieniającego się 


jówka diabła” Bretta Leonarda /1995/, gdzie nieste- 


ty widoczne stają się ograniczenia talentu Moliny i 
jego skłonność do przesadnej zgrywy. Ale z kolei w 
11995/ Miry Nair aktor udowodnił, 
że najlepszy jest w rolach, gdzie komediową brawu- 
rę trzeba połączyć z lirycznym tonem. Natomiast w 
"Not Without My Daughter” /1989/ Lewisa Gilber- 
ta zebrał zasłużone pochwały za rolę doktora-Irań- 
czyka spętanego nakazami tradycji i drastycznie 
ograniczającego swobodę swej amerykańskiej żony 
/$ally Field/ oraz jej córki. Także w *Mavericku" 
11994/ Richarda Donnera Molina pokazał klasę, 
tworząc doskonale dopasowany do konwencji tego 
komediowego westernu wizerunek mrukliwego me- 
ksykańskiego bandziora. 

Nie ulega jednak wątpliwości, że więcej pola do 
popisu ma Molina w filmach brytyjskich. Doskona- 
M1991/ Tri- 
/1992/ 


le sprawdził się w "American Friends" 
strama Powella i 
Mike'a Newella, dwóch przewrotnych i lirycznych 


zarazem widowiskach psychologiczno-kostiumo- 


"Czarownym kwietniu” / 


wych. Postaci na pozór zabawne, ale niepokojące i 
zarazem intrygujące Molina gra zawsze z niezwy- 
kłym polotem. 

WOJCIECH T. JUREWICZ 
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Muzyka z filmu dostępna na CD i MC wydanych przez  /pomaton trnj 


azety na Florydzie miały nie lada atrakcję. Pewnego 
dnia nocny klub w "Fort Lauerdale” przemienił się w 
filmowe królestwo erotycznego tańca "Eager Beaver”, 
tórego główną atrakcją była... Demi Moore w roli Erin 
Grant, artystki, która nie pozwala o sobie zapomnieć. 

Demi Moore świetnie radzi sobie z natarczywymi żurnalistami, 
więc i tym razem także nie wahała się odpowiadać "ostrym sło- 
wem” na frywolne pytania, traktujące ją jako seksbombę dla sub- 
telnych, a nie aktorkę z ambicjami. 

Andrew Bergman, reżyser filmu opartego na powieści Carla 
Hiasena, miał więcej cierpliwości i spokojnie wyjaśniał, że "Strip- 
tease” to nie kino erotyczne, lecz "normalna" komedia. Historia 
pełna obserwacji dotyczących obyczajów i polityki, nie pozbawio- 
na przy tym — to prawda — erotyzmu ze względu na bohaterkę 
opowieści i środowisko, w jakim toczy się akcja filmu. 

Erin Grant, w którą wcieliła się Demi Moore, jest postacią o ma- 
lowniczo poplątanym życiorysie i — jak twierdzi aktorka — to wła- 
śnie, a nie chęć zadziwienia publiczności, zadecydowało o przyję- 
ciu przez nią roli tancerki topless. 

Nim Erin Grant trafiła do klubu "Eager Beaver”, pracowała jako 
urzędniczka w... FBI. Nie miała szczęścia w małżeństwie: jej mąż 
Darrell /Robert Patrick/ okazał się człowiekiem niezrównoważo- 
nym psychicznie. Co gorsza, wskutek różnych powikłań Erin utra- 
ciła prawo do opieki nad swą siedmioletnią córką Angelą. Wystę- 
py Erin w "Eager Beaver” to sposób na zdobycie pieniędzy nie- 
zbędnych do odzyskania dziecka. Problem tylko w tym, że boha- 
terka zarówno urodą, jak i naturalną "siłą wyrazu” wywiera tak 
ogromne wrażenie na bywalcach klubu, iż prowadzi to do serii 
dramatyczno-komediowych komplikacji. Jedną z "ofiar" zauro- 
czenia tancerką jest skorumpowany kongresman David Dilbeck 
/Burt Reynolds/, uwikłany w związki z gangiem kontrolującym 
uprawy trzciny cukrowej. Pewien bezwzględny spryciarz, Jerry Ki- 
lian /William Hill/, bywalec "Eager Beaver”, postanawia wyko- 
rzystać sytuację i układa plan szantażu na polityku, który uległ ob- 
sesyjnej fascynacji tancerką i nawet gotów jest jej pomóc w odzy- 
skaniu praw rodzicielskich. Kilian zostaje jednak wkrótce zamor- 
dowany. Prowadzący śledztwo w sprawie tego morderstwa detek- 
tyw Al Garcia /Armand Assante/ też szybko staje się "niewolni- 
TEUWIRZE STAC EUNSALN 

W tej opowieści pełnej zaskoczeń i zmiennych nastrojów, jedy- 
nym stałym elementem jest tylko miłość bohaterki do córki i jej wal- 
ka o zapewnienie Angeli prawdziwego domu. 

Pewnego rodzaju sensacją komentowaną kąśliwie przez część 
COZ USTAW UCZA EW OAWICYK=21T 
prawdziwa córka Demi Moore i Bruce'a Willisa. Andrew Bergman 
stwierdził, iż nie był to wynik działania "rodzinnego lobby”. Ru- 
mer startowała w eliminacjach na takich samych prawach jak re- 
szta dziewcząt i okazała się najlepsza w gronie kilkuset kandyda- 
tek. Oczywiście, miała nad nimi przewagę. Gdy jest się dzieckiem 
takiej pary, to ma się aktorstwo we krwi. Nie wiem, czy to błogo- 
sławieństwo, czy przekleństwo, granice już dawno zostały zatarte. 

Demi Moore pytana o wspólny występ mówiła, że w tej parze to 
ona okazała się partnerką mniej odporną psychicznie, ale widząc 
"dojrzałość i spokój” Rumer, musiała trzymać fason. 

Nim rozpoczęły się zdjęcia, Demi Moore spędziła wiele czasu 
na forsownych treningach prowadzonych przez byłą znakomitą 
tancerkę, dziś cenionego choreograła — Marguerite Pomerhn Der- 
ricks. Obok praktycznych przygotowań do roli były także wizyty w 
klubach tańca erotycznego i spotkania z ich gwiazdami. To moje 
największe odkrycie związane z tym filmem — mówi Demi Moore. 
Przekonałam się, jak fałszywe są opinie na temat takich lokali i 
dziewczyn tam występujących. Ja także miałam ogromne uprze- 
dzenia, ale okazało się, że nie jest to świat, w którym "upadłe" ko- 
biety stają się ofiarami męskiego cynizmu. Obłudę i cynizm widzę 
w połępianiu tancerek. Wiele z nich to wcale nie gorsze matki i 
żony niż przedstawicielki szanowanych profesji. Ale hipokryzja w 
sprawach obyczajowych, erotycznych, a także politycznych to spe- 
cjalność Ameryki. | o tym także jest ten film. 

/sw/ 
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SILUJI7 KJ: 
Była urzędniczką FBI, 
SCENIC 
W pewnej chwili 
Teta ORA A LCH 
Wtedy postanowiła 
poz swoje ciało, 
y odzyskać... duszę. 


Demi Moore, 
Rumer Willis 



















Fiona Coneelly /Jeni Courtney/ ma 10 lat i wy- 
wodzi się ze znanego rybackiego rodu z zachodnie- 
go wybrzeża Irlandii. Dziewczynka bezradnie obser- 
wuje degradację ojca, który tak jak kuzyni porzucił 


morze i osiadł w mieście. Teraz poczucie pustki i 
żal po śmierci żony stara się stłumić alkoholem. Fio- 
na marzy o życiu w nadmorskiej osadzie, które zna 
głównie z familijnych opowieści. Nie tylko dziecię- 
ca ciekawość pobudza w niej zainteresowanie ma- 
gicznym Światem — opuszczonej dziś — wyspy Roan 
Inish, z którą związane są barwne dzieje Coneel- 
lych. Wyczuwamy, że jakaś inna, potężniejsza siła 
prowadzi ją ku tytułowej tajemnicy, że rodzinna hi- 
storia *wyznaczyła” jej szczególną rolę do wypeł- 
nienia. 

"Tajemnica Roan Inish” Johna Saylesa, to wierna 
adaptacja wydanej w 1957 roku noweli Rosalie R. 
Fry "Secret of the Ron Mor Skerry”. 
filmowej wersji poetyckiej opowieści osnutej wokół 
pięknych celtyckich legend i mitów, namówiła Say- 
lesa Maggie Renzi, producentka współpracująca z 
nim od lat. 

To było marzenie mojego życia — stwierdziła 
Maggie Renzi. 
wszystko, by Fiona trafiła na ekran. 

Przełomowym momentem fabuły jest przyjazd 
Fiony do dziadków, którzy z wyludnionej Roan In- 
ish musieli przenieść się na pobliski ląd. Ich życie 


Do nakręconej 


Poprzysięgłam sobie, że zrobię 


upływa w cieniu wspomnień związanych z wyspą I 


wazasśkk — 


jej mitem. Dla dziadka dziewczynki, seniora Cone- 


ellych /Mick Lally/, Roan Inish to miejsce niemal 
święte, symbol rodzinnego szczęścia i chwały. Bab- 
ci /Eileen Colgan/ kojarzy się głównie z tragicznym 
wypadkiem: w czasie przypływu morskie fale za- 
garnęły wraz z kołyską stojącą na brzegu Jamiego, 
braciszka Fiony. 

Od swego trzynastoletniego kuzyna Eamona /Ri- 
chard Sheridan/ Fiona dowiaduje się, że podobno 
rybacy widują czasem u brzegu wyspy... kołyskę w 
kształcie łódki, z czarnowłosym chłopcem w środ- 
ku, próżne jednak okazują się wszelkie próby jej do- 
Tadah /John Lynch/, 


krewny ojca Fiony, dostrzega w jej przybyciu meta- 


Ścignięcia. Inny Coneelly, 


fizyczny znak, zapowiedź powrotu rodu na Roan In- 
ish. Opowiada także dziewczynce przekazywaną z 
pokolenia na pokolenie legendę o tym, jak przed 
wiekami związała się z Coneellymi Selkie, piękna 
kobieta-foka, uosobienie subtelnej więzi rybaków 
ze Światem morza. Selkie, pozbywszy się foczej 
skóry, poślubiła jednego z Coneellych i urodziła mu 
kilkoro dzieci. Zew morza okazał się jednak silniej- 
szy i niezwykła istota wyrzekła się ludzkiego żywo- 
ta. Kuzyn Fiony jest przekonany, że pielęgnowany 
od tamtej pory związek ludzi i fok tłumaczy pogło- 
ski o cudownym uratowaniu Jamiego i jego ciągłej 
obecności w pobliżu Roan Inish. 

Dzisiejszy świat — mówi John Sayles — pełen jest 
, którzy kiedyś, z 


"rozbitków" konieczności albo wła- 


- nadmorskim krajobrazie” 
a +» R=ŻRĘR _ pojawia się mała dziewczynka: 
=> => niczym kapłanka prowadzi 
RÓ swą rodzinę na "utraconq" 






s-= 'W surowym 









wyspę szczęścia. 


[YSKANY 


snego wyboru wyłądowali na obcych lądach, a póź- 
niej uświadomili sobie, że jedyną szansą odzyskania 
sensu i smaku życia jest powrót do rodzinnych stron 
lub przynajmniej tradycji tam ukształtowanych. 

"Tajemnicę...  Sayles połączył zawodo- 
wą pasję z zamiłowaniami etnografa amatora. Przy- 


Kręcąc 


gotowując się, szukał w bibliotekach i archiwach 
szczegółowych informacji o mitach, obyczajach i ję- 
zyku społeczności z zachodniego wybrzeża Irlandii. 
Autentyzm tej warstwy filmu wysoko oceniony zo- 
stał w jego ojczyźnie. 

Przy kompletowaniu współpracowników najważ- 
niejszą kwestią był wybór operatora, gdyż "Taje- 
mnica Roan Inish” to film, którego ekspresja oparta 


jest przede wszystkim na walorach obrazu. Sayles 


miał szczęście: jego partnerem został "klasyk" sztu- 
ki operatorskiej Haskell Wexler. 

Wexler wyczarował Świat olśniewający malarską 
urodą i subtelną zmysłowością. Realny a zarazem 
delikatnie odrealniony. *Uduchowił" 
krajobrazy wydobywając cały urok ich surowego li- 


nadmorskie 


ryzmu. $4 podobne do ludzi tam mieszkających: 
skromnych, nieefektownych, ale pełnych wewnętrz- 
nej urody. Talent operatora i instynkt reżysera 
uchroniły film od dosłowności z jednej strony i 
z drugiej. W poetyckim klimacie 
stworzonym przez Wexlera przenikanie się rzeczy- 


efekciarstwa 


wistości I mitu jest czymś najzupełniej naturalnym. 
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Oto nowe odżywki w piance. Zawierają naturalne proteiny jedwabiu, prowitaminę B5, ekstrakty 
ziołowe, olejek migdałowy... składniki, które przy swojej pielęgnującej łagodności są wyjątkowo 
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końce — przez cały dzień. 
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ŁAGODNA 









BZYL CROSCCYZA 
i Janusz Gajos 


amotność we dwoje 


Mówi 


MARIUSZ TRELIŃSKI: 


Dlaczego właśnie "Łagodna? To jedno z 
najpiękniejszych i najsmutniejszych opowia- 
dań o miłości, jakie kiedykolwiek napisano. 
Dostojewski zaczyna opowieść od momentu, 
w którym większość pisarzy kończy. To zna- 
czy od chwili, gdy ludzie już są razem i po- 
zornie nastaje ten *'błogi" stan, który nazywa- 
my miłością. Tak naprawdę to problem dopie- 
ro się zaczyna. Wiedzą o tym wszyscy ludzie, 


Kobieta odebrała 
sobie życie, 

bo między nią 

a mężczyzną 
nastąpiło coś, 

co uniemożliwiało im 
dalsze wspólne życie. 
Mężczyzna próbuje 
rozwiązać zagadkę, 
zrozumieć, 

co się w istocie 


wydarzyło... 
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ale nie filmy. 
pozwala do końca się otworzyć, coś co pozo- 
staje w sprzeczności z ideałem. Dostojewski 
sugeruje, że przekleństwo miłości tkwi w niej 
samej... 

"Łagodna" opowiada o klinicznym przy- 
padku samotności we dwoje. Dwie osoby pró- 
bują być ze sobą, ale coś nie pozwala im 
podać sobie ręki. To problem ponadczasowy, 
Dostojewski mówi o tym, jak trudna jest mi- 
łość, jak trudno wydobyć z siebie najprostsze 
emocje. Ewentualne pytanie o jego aktualność 
wydaje mi się śmieszne/.../ 


Danuta Stenka 


Jest w nas coś takiego, co nie 


Forma "Łagodnej” jest przemyślana. Kolo- 
rystyka obrazu wiąże się z jego treścią. Domi- 
nujący kolor szary to barwa pokuty, grzechu. 
Scenografia Przedworskiego ma w sobie 
tchnienie śmierci. Zwolniony rytm daje widzo- 
wi możliwość oczyszczenia się z szumu ze- 
wnętrznego 1 zagłębienia w Świecie tej opo- 
wieści, ma powodować skupienie i kontempla- 
cję. Na ekranie odbywają się egzorcyzmy — 
człowiek w obliczu śmierci ukochanej osoby 
próbuje oczyścić się z grzechów. 

Notował BARTOSZ ZIMIŃSKI 
Zdjęcia: JAKUB PAJEWSKI 
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Gdyby Roy McAvoy + 
, _ zdobył tytuł mistrza, Eg 
pokonałby długoletniego Kiwala, 
zdobył serce ukochanej kobiety, 
a przede wszystkim 
odzyskał szac ! 





EJ urniej U.S. Open, najważniejsze mistrzostwa w gol- 
fie. Ta impreza przyciąga uwagę tysięcy miłośników 
golfa, którzy zjeżdżają z całych Stanów Zjednoczo- 
nych, by obejrzeć zmagania golfiarskich sław. Wśród 


pretendentów do mistrzowskiego pucharu Roy McAvoy 


/Kevin Costner/ wydaje się być najbardziej zdetermino- 
wany. 

Roy McAvoy był kiedyś dobrze zapowiadającym się 
golfiarzem. Nie potrafił jednak właściwie pokierować 
ani swoją sportową karierą ani swoim życiem. Swój 
nieźle prosperujący biznes przegrał w zakładzie, a jego 


kontakty z golfem ograniczyły się do lekcji udzielanych 
dr Molly Griswold /Rene Russo/, pięknej pani psycho- 
log, która jest związana z największym rywalem Roya, 
Davidem Simmsem /Don Johnson/. Opamiętanie przy- 
chodzi za sprawą uczucia, bo Roy na przekór zdrowemu 
rozsądkowi zakochuje się w Molly. Teraz musi *tylko” 

wygrać U.S.Open, ale czy to jest w ogóle możliwe? 
Scenariusz "Tin Cup” to wspólne dzieło reżysera Ro- 
, na Sheltona i scenarzysty-debiutanta, Johna Norville'a. 
A | ; | Tych dwoje po raz pierwszy spotkało się na polu golfo- 
wym, gdzie między kolejnymi dołkami podjęli decyzję 
o nakręceniu komedii romantycznej rozgrywającej się 
w środowisku golfiarzy. Shelton od lat specjalizuje się 
m . w kinie sportowym, mogąc pochwalić się kasowymi 
3, przebojami *Bull Durham” z Kevinem Costnerem i 
Y i "Biali nie potrafią skakać” z Woody Harrelsonem oraz 
| znakomitym, choć nie docenionym przez publiczność 
ę *Cobbem” z Tommy Lee Jonesem. Jego recepta na suk- 
/ "PP . PT ces? W filmowych opowiastkach o sporcie chodzi 
4 przede wszystkim o to, by podobały się tym, którzy spo- 
rtu nienawidzą. Sam Shelton przyznaje jednak, że golf 
nawet jemu wydawał się ryzykownym tematem na sce- 
nariusz: świat dzieli się na entuzjastów golfa i tych, któ- 
rzy uważają go za najgłupszą grę, jaką kiedykolwiek 

wymyślono. Postanowił jednak zaryzykować. 

W roli Roya McAvoya od początku widział tylko jed- 
nego aktora — Kevina Costnera. Z okresu realizacji "Bull 
Durhama" wiedziałem, że to urodzony sportowiec, a do 
tego nie wykorzystany aktor komediowy. Roy został po- 
myślany jako postać romantyczno-komediowa, ale zgo- 
dnie z zamysłem scenarzystów jest także archetypem 
Amerykaninahazardzisty o autodestrukcyjnych skłonno- 
ściach, który przez całe życie musi się z czymś zmagać. 

Choć Costner zarzekał się, że po wyczerpującym 
*Wodnym świecie” zrobi sobie dłuższe wakacje, Shel- 
ton nie miał trudności z nakłonieniem go do przyjęcia 
roli Roya. Gorzej poszło z resztą obsady. Michelle Pfe- 
iffer nie była zainteresowana rolą Molly, a Dennis Qua- 
id okazał się za drogi do roli Davida. Shelton zastąpił 
ich więc Rene Russo i Donem Johnsonem. Romeo Po- 
sarem, jedynym przyjacielem Roya, został Cheech Ma- 
rin, znany z komediowego duetu *Cheech i Chong” 
oraz ról w "Desperado" i "Od zmierzchu do świtu” Ro- 
berta Rodrigueza. 

Budżet "Tin Cup” wyniósł 40 mln dolarów. Zdjęcia 
realizowano od września do grudnia ubiegłego roku w 
Tucson i Houston w stanie Teksas. Aktorzy często trzę- 
Śli się z zimna w letnich ubraniach, musieli jednak uda- 
wać, że panuje upał. Najdłużej, bo trzy tygodnie kręco- 
no sceny turnieju U.S.Open. Wzięli w nich udział praw- 
dziwi gracze, w tym czterech mistrzów. Dla Kevina Co- 
stnera, który przed "Tin Cup” nie interesował się gol- 
fem, stanowiło to dodatkowe wyzwanie: czy im dorów- 
na? Costner pobierał lekcje golfa u Gary'ego McCorda, 
MJ znanego gracza i komentatora sportowego. Kiedy Mc- 

Cord po raz pierwszy zobaczył Costnera na polu golfo- 
wym, poradził Sheltonowi: Znajdź dla niego dublera. 
Kilka tygodni potem był zmuszony zmienić zdanie — 
Costner był gotów stawić czoła mistrzom. On sam na- 
wet nie zdaje sobie sprawy, jak znakomite są niektóre 
jego uderzenia, przyznał z uznaniem McCord. 
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ilm Josefa Pacskowszky ego jest ekra- 
nizacją klasycznej węgierskiej powie- 
ści *Kornel Esti” /1993/ Dezsó Kosztola- 
nyi ego /1885-1936/. Pisarz ten przez lata 
był związany z opiniotwórczym literackim 
dwutygodnikiem *Nyugat'. Zaczynał od po- 
ezji tworzonej pod wpływem francuskich 
parnasistów — pełnej dusznego erotyzmu, na- 
stroju schyłkowości i, jak sam później oce- 
niał, pretensjonalnej symboliki. Jego pierw- 
sze powieści — "Ptaszyna” /1924/, "Złoty la- 
tawiec” /1925/ i "Anna Edes” /1926/ od razu 
zdobyły uznanie krytyki i miejsce w historii 
węgierskiej literatury. Łączyły w sobie by- 
strość obyczajowej obserwacji przybierającej 
często formę antymieszczańskiej satyry Z su- 
gestywną zmysłowością, zaprawioną jednak 
goryczą przemijania. Najwybitniejsze wszak- 
że utwory Kosztolanyi stworzył pod koniec 






Starzejący się poeta 
odbywa 

swą ostatnią podróż, 
w której przeszłość 
miesza się 

z teraźniejszością, 

a wspomnienia 
młodzieńczego 
entuzjazmu 

z dzisiejszym 
gorzkim zwątpieniem 





życia. *Kornel Esti” /ksiązkę wydał w Polsce 
PIW w 1981 roku/ był właściwie zbiorem 18 
nowel lub, jak to określono, "powieścią esel- 
styczną”, mocno autobiograficzną. *Rozra- 
chunek” /1935/ był próbą podsumowania 
własnego życia. 

W twórczości Kosztolanyi ego wyraźnie 
przenika się marzenie o wielkości ze świado- 
mością ograniczeń swego talentu. Ten kom- 
pleks niespełnienia uwidocznił się również w 
filmie Pacskowszky ego. Jest tam kilka bar- 
dzo poruszających scen. Jak choćby ta, w 
której postarzały Esti /Gabor Matć/ czyta 
przyjacielowi swój grafomański wiersz nie 
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Dwie 


drogi 


zwracając uwagi na cierpienie tamtego po 
stracie żony. Próżność twórcy domaga się za- 
spokojenia — poeta dręczy zbolałego człowie- 
ka żądając od niego opinii na temat swojego 
utworu. 

Pacskowszky nie zamierzał dokonać do- 
słownej ekranizacji książki. Chodziło nam o 
wydobycie efektu kontrapunktu — tłumaczył. 
- Z powieści wzięliśmy mniej więcej materiał 
z 10-12 rozdziałów i postaraliśmy się je sca- 
lić, wyzyskując pomysł na przenikanie się 
dwóch płaszczyzn czasowych. W roku 1933 
dobiegający pięćdziesiątki Esti, uznany pi- 
sarz 1 dziennikarz, jedzie na kolejny odczyt 





na 0a 
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Gabor Mate 
i Mótyćs Erdólyi 


do Niemiec. /Stały się sensem mojego życia — 
mówi do siebie z ironią/. Ta podróż przeplata 
się ze wspomnieniami pierwszej "dorosłej" 
podróży Kornela /Matyńs Erdćlyi/ nad Adria- 
tyk, gdy był 18-latkiem. Te dwie podróże nie- 
postrzezenie stapiają się w jedną. Głównym te- 
matem wspomnień 1 rojeń bohatera są kobiety. 
Niewinne i zmysłowe, pełne obietnicy, w du- 
chu moderny zmitologizowane. Tutaj kobie- 
cość to pełnia życia, witalność, inspiracja dla 
twórczości, zagadka, wreszcie podnieta dla du- 
chowych poszukiwań. Epizody niemal natura- 
listyczne przechodzą w łagodny liryzm, ten z 
kolei podszyty jest ironią. 

Realizacja filmu nie była łatwa. Od ukoń- 
czenia scenariusza do premiery minęły 4 lata. 
Pomimo oszczędnościowego budzetu zabra- 
kło pieniędzy — film od studia Obiektiv prze- 


jęła Hunnia. Udało się zdobyć niezbędne do- 


finansowanie. Aż pół roku trwały zdjęcia, na- 
stępne pół roku — montaż i udźwiękowienie. 

Na XXVI Festiwalu Filmów Węgierskich 
w Budapeszcie w 1995 roku operator Franci- 
sco Gózon zdobył nagrodę za najlepsze zdję- 
W tym samym roku *Cudowna 
podróż...” zdobyła Srebrne Grono /ex aequo 
z "*Przebudzeniem” Judit Elek/ w Łagowie. 


Iej 


cia. 
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Minister Zdrowia ostrzega: palenie tytoniu jest najczęstszą przyczyną 
chorób nowotworowych i zawału serca. 


NIKT 


< 


RECENZJE 


Andrzej Wajda znów sięgnął po literaturę. 
Tym razem — czego nie robił od dawna — 
współczesną. Napisana w 1988 roku powieść 
Tomka Tryzny, która stała się podstawą scena- 
riusza, to czytelniczy przebój ostatniego czasu. 
Nie tylko zresztą czytelniczy, autorytety bo- 
wiem również nie szczędzą pod jej adresem po- 
chwał. Wielkim admiratorem powieści jest na 
przykład Czesław Miłosz. 

Nie ulega więc raczej wątpliwości, że Wajda 
sięgnął po literaturę dobrą... Czy to znaczy, że w 
tej sytuacji pytanie, dlaczego postanowił zekrani- 
zować właśnie "Pannę Nikt”, nie ma sensu? 
Oczywiście ma, gdyż to, że adaptowany utwór 
jest dobry, niczego jeszcze nie tłumaczy. Tym 
bardziej że zależności między filmem a literaturą 
nie są wcale tak *prostolinijne". Doświadczenie 
pokazuje, że dobre filmy częściej powstają na 
podstawie marnej literatury, niż tej z pierwszej 
ligi. Jakość przysposabianego na scenariusz 
utworu literackiego niczego więc jeszcze nie 
usprawiedliwia ani nie gwarantuje. Sam Wajda 
w *Powtórce z całości” pisał przecież: Decyzja 
sfilmowania "Wojny i pokoju” nie jest żadnym 
pomysłem. Natomiast myśl, dlaczego wybieram 
powieść Tołstoja, i to, jak zamierzam pokazać ją 
na ekranie, może zawierać pomyst przyszłego fil- 
mu. Wprawdzie Tryzna to nie Tołstoj /przynaj- 
mniej na razie/, ale, przy zachowaniu wszystkich 
proporcji, pytanie, dlaczego Wajda wybrał po- 
wieść Tryzny, wydaje się zupełnie na miejscu. 

Odpowiedzi na to pytanie można szukać na 
kilka sposobów. Choćby trochę okrężną drogą 
eliminacji. Na przykład poprzez wyliczenie te- 
go, co Wajdę w powieści Tryzny mogło pocią- 
gnąć, a nie pociągnęło... 

W *Pannie Nikt” nie interesował więc chyba 
Wajdy ani *sen we Śnie”, ani Tajemnica, która 
próbującej przejrzeć się w niej codzienności ni- 
czym pomniejszające lustro nadaje odpowiednią 
skalę, ani wpisane w powieść zaproszenie na 
«piknik pod Ślężą”. Choć jest w filmie krótka 
sekwencja /kiedy zdjęcia robione *z ręki” poka- 
zują wspinaczkę bohaterek na "świętą górę /, 
którą Wajda jakby przywołuje obraz dalekiej au- 
stralijskiej góry Macedon z filmu Weira. Jednak 
ścieżką autora "Pikniku pod Wiszącą Skałą” 
Wajda dalej nie idzie... 

W powieści Tryzny nie pociągały Wajdy zdaje 
się również te "niepokoje wychowanki Marysi”, 
które byłyby podobne *"niepokojom wychowanka 
Tórlessa”, tego z powieści Musila i z filmu 
Schlóndorffa. Wajdy nie interesuje biologia spo- 
łecznego chaosu ani socjologia cielesności. Dla 
Marysi, głównej bohaterki filmu, pierwsza men- 
struacja jest jedyną fizjologiczną oznaką inicjacji 
w dorosłość, poza tym Marysia w związku ze 
swoim ciałem żadnych problemów ani niewygód 
nie odczuwa. Nie doznaje też w tej dziedzinie ja- 
kichś ekscytujących czy niezdrowych wtajemni- 
czeń. A już na pewno nie przyszłoby jej do gło- 
wy, żeby swoje ciało traktować tak instrumental- 
nie, jak robią to dzieciaki w *Dzieciakach”. 
Czyzby dziewczyny z Wałbrzycha były grzecz- 
niejsze niż te, dajmy na to, z Nowego Jorku? W 
każdym razie u Wajdy na pewno są grzeczniejsze 
niż u Tryzny. Dla bohaterek powieści seks jest 
bowiem jednym z istotnych, choć niekoniecznie 
najprzyjemniejszych doświadczeń dorosłości. Po- 
za tym dziewczynom Tryzny nieobca jest perwer- 
sja, przynajmniej tym, które dla zgrywy przed ni- 
czego nieświadomym, bo niewidomym dziad- 
kiem-weteranem robią striptiz w chwili, gdy sta- 
ruszek wspomina swoją heroiczną przeszłość. 
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Kto czytał powieść Tryzny, może potwier- 
dzić, że są w niej pomysły na kilka bardzo róż- 
nych filmów. Różnych tematycznie i stylistycz- 
nie. Wajda wybrał wątek, który pozwolił mu 
uznać "Pannę Nikt” za współczesny moralitet. 
Za opowieść o dziewczynce, która myślała, że 
świat jest prosty, a on okazał się gorzkim chao- 
sem, dziewczynce, która chcąc ten Świat zdo- 
być, uległa *kuszeniu” dwu swoich przyjaciółek 
i dwukrotnie zaparła się siebie, okazując się ni- 
kim. Stąd też, o ile książka Tryzny jest "*tajemni- 
czą powieścią o dojrzewaniu , o tyle film Wajdy 
można nazwać "dojrzałą przypowieścią o taje- 
mnicy niedorosłości”. Przy czym określenie 
"dojrzała" nie ma tu charakteru wartościującego, 
lecz precyzuje punkt widzenia autora. Ma to 
swoje konsekwencje, choćby formalne... 


Anna Wieląucka : 
i Anna Muc 
. Renata Pajchel 


Gra w pie 


W powieści Tryzny opowiadanie ma charakter 
subiektywny, oglądamy Świat tak, jak go widzi 
piętnastoletnia bohaterka, nie do końca wiemy, 
co tu jest jawą, co snem, majakiem czy marze- 
niem. W filmie za to jest dosłowność, realizm i 
jest wszechwiedza. Kiedy Marysia pyta samej 
siebie: Czym zawiniłam?, a potem sama sobie od- 
powiada: Ach, dopiero zawinię, to twórca '"Wszy- 
stkiego na sprzedaż” czy "Panien z Wilka” do- 
brze już zna jej jeszcze nie popełnione grzechy, 
jej winy”. On wie, że talent może być darem, ale 
i udręką, że bogactwo może oznaczać samotność, 
że prostota nie musi być zaletą samą w sobie, że 
dojrzałość to przede wszystkim umiejętność 
odróżniania dobra od zła. Ta wszechwiedza w ja- 
kiś sposób dystansuje autora w stosunku do 
przedstawianego przez siebie Świata. Dystans ów 
pogłębia jeszcze sama formuła widowiska. Cóż 
to bowiem jest moralitet czy przypowieść? To typ 
utworów o na ogół dydaktycznym charakterze, 
które "dla jasności wykładu” często posługiwały 
się pewnymi tabularnymi schematami, metafo- 
rycznymi skrótami, przerysowaniami, a nawet 
efektami jak najbardziej jarmarcznymi. I w filmie 
Wajdy to wszystko jest. Jest uproszczony obraz 
polskiej współczesnej społecznej "trójpolówki” 
finteligencja, nowobogaccy i tak zwany lud/, są i 





jarmarczne chwyty /głos demona Dzigiego, "pło- 
nące” oczy Kasi/, jest pewna teatralność w insce- 
nizacji I grze aktorów / filmowo” i do tego świet- 
nie gra tylko Stanisława Celińska/. No i jest też 
dystans reżysera-nauczyciela, który na przykła- 
dzie historii życia jednej Marysi pragnie pokazać, 
że nie można być jednocześnie dobrym i złym, i 
że kazdy wybór między dobrem a złem jest za- 
wsze wyborem określonej drogi życiowej. 

Teraz trzeba by tylko się zastanowić, kto jest 
adresatem Wajdowskiego "wykładu. Nastolat- 
kowie, a więc rówieśnicy filmowej Marysi, Kasi i 
Ewy?, Widzę problemy... Okazać się bowiem 
może, że dla nich w tym wykładzie, by mógł ich 
porwać lub nimi wstrząsnąć, za dużo jest chłodu, 
a za mało emocji i prawdziwego życia. Że tutaj 
zło jest niedostatecznie złe, a dobro nie do końca 





=, 


kło i nieb 
jest nazwane. Poza wszystkim zaś młodzież na 
ogół z wielką nieufnością odnosi się do wszelkich 
prób moralizowania. Jej credo w tej sprawie wy- 
znaczają raczej słowa piosenki Tomka Lipińskie- 
go Nie mów mi, co jest dobre, a co złe, bo przeko- 
nanie, że świat oszalał i każdy robi co chce, jest 
w młodzieżowych kręgach dość powszechne. 
Może więc na film Wajdy będą chodzić rodzi- 
ce nastolatków? Jak na instruktaż? Może... Jakie 
wnioski wyciągną? Ano sięgną do pierwszgo lep- 
szego leksykonu / dzieciaki” takiego nawyku nie 
mają/ i przeczytają: Pierwotny bohater moralitetu 
to postawiony między niebem a piekłem Każdy, 
człowiek w ogóle. Każdy, czyli Nikt — prze- 
mówi wtedy przez *starych" ich życiowe do- 
świadczenie i uspokojeni nad wszystkim przejdą 
do porządku swojego codziennego. Porządek 
dzienny jako alibi dla niedojrzałości? Właśnie... 
LECH KURPIEWSKI 


PANNA NIKT. Polska, 1996. Reżyseria: 
Andrzej Wajda. Scenariusz: Radosław Piwo- 
warski. Zdjęcia: Krzysztof Ptak. Muzyka: 
Andrzej Korzyński. W rolach głównych: An- 
na Wielgucka, Anna Mucha, Anna Powierza, 
Stanisława Celińska, Jan Janga Tomaszew- 
ski, Anna Romantowska. 
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RECENZJE 


Marion Hinsel ma za sobą parę wyreżyse- 
rowanych filmów, nawet jakieś nienajgorsze 
nagrody testiowalowe /Srebrny Lew, Wenecja 
1984/, ale po prawdzie w Polsce mało kto o 
niej słyszał. Temat filmu — przyjaźń marynarza 
z Europy i chińskiej dziewczynki — też nie jest 
dla wszystkich zachęcający. A jednak polscy 
widzowie chodzą na film Belgijki Marion 
Hansel *Między złem a głębokim, błękitnym 
oceanem”. Wychodzą z seansu zamyśleni, a 
potem posyłają znajomych. Mówią "piękny 
film”. To jest rzeczywiście piękny film, film o 





niepokojącej piękności nie tylko wizualnej, 
lecz również filozoficznej. A więc film, który 
prowokuje myślenie, osobliwe myślenie szero- 
kim pasmem splątanych refleksji, w którym 
mieszają się rozmaite wątki: podświadome za- 
kochanie w bohaterach, egzystencjalna zadu- 
ma nad samotnością, antropologiczne zdziwie- 
»„ Nie kontrastami cywilizacji, wreszcie etyczna 
świadomość bezradności wobec prawdziwego 
zła pokazanego jakby mimochodem. 

Mała Li, dziesięciolatka dźwigająca na ple- 
cach maleńkiego braciszka, jest prawdziwa. 
Prawdziwy jest okrutny świat portu w Hong- 
kongu. Wierzymy w to pracowite życie dziec- 
ka urodzonego i wychowanego na łódce, życie 
<f wiecznie narażone na głód i przemoc, życie z 
= jedną właściwie perspektywą — hańby i nie- 

wolnictwa, sprzedania do portowego domu pu- 
blicznego, gdy skończy trzynaście, czternaście 
lat. Wierzymy nawet w magię małej Li, okrę- 
< towej posługaczki angażowanej na czas posto- 
ju. Jest mądra nie tylko mądrością wrażliwego, 
Q przedwcześnie dorosłego dziecka, jest mądra 
= również prastarą cywilizacją Chin, legendami i 
> zasadami przekazywanymi jej przez dziadka. 
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BŁĘKITNYM OCEANEM 


GŁĘBOKIM 


Wierzymy w znakomicie sfotografowany 
port i miasto, czujemy po prostu przenikliwą 
wilgoć mglistych podmuchów, ogromną i bez- 
litosną przestrzeń wypełnioną słoną mgłą, chy- 
botliwe, opalizujące fale niosące statki, dżon- 
ki, sampany, czas odmierzany przyjazdami i 
odjazdami. 

Prawdziwe jest morze, dotykalna rzeczywi- 
stość materii statków, prawdziwy jest okrutny 
los małej Li. Widz bardzo chciałby ocalenia 
czy choćby nadziei dla tej dziewczynki, tym 
bardziej że wierzy w jej istnienie, w to, że jest 


Marynarz ze snu 


Stephen Rea 
i Ling Chu 





takich dziewczynek setki tysięcy. A tymcza- 
sem posłany jej na ratunek marynarz okazuje 
się nieprawdziwy, scena za sceną coraz bar- 
dziej czujemy, że jest to postać z marzeń. 

I w tym sensie film Marion Hansel okazuje 
się bardzo kobiecy. Oparty jest wprawdzie na 
opowiadaniu napisanym przez mężczyznę. 
greckiego pisarza Nikosa Kavvadiasa, ale fa- 
buła została tak przetworzona, że rola Maryna- 
rza grana przez Stephena Rea nie dorównuje 
prawdziwością chińskiej dziewczynce. To 
mężczyzna z kobiecych wyobrażeń. Nie jest to 
postać ani z opowiadań Londona, ani Stanisła- 
wa Marii Salińskiego, a gdyby szukać jej od- 
powiedników u Josepha Conrada — znalazłby 
się: tytułowy czarny marynarz z *Murzyna z 
załogi Narcyza *. 

Bo tamten, jak Nikos z filmu *Między 
złem... ”, szantażował Świat swoim nieszczę- 
ściem 1 samotnością. 

Nikos jest bohaterem romantycznym, prze- 
żywa swoje zagubienie i inność, jest bliski sa- 
mozagłady. Nie dąży jednak do zadnego wiel- 
kiego celu jak prawdziwy bohater romantycz- 
ny, ulega rozpaczy. Na starym statku, który 





skończył swój ostatni rejs, grupka marynarzy 
czeka na wypłatę od zbankrutowanego towa- 
rzystwa okrętowego. Marynarze obijają się, pi- 


ją, sprowadzają prostytutki, grają w kości. Ni- 


kosa nudzą gry 1 rozmowy, płatny seks przy- 
nosi mu obrzydzenie 1 poniżenie, gestem auto- 
agresji odpowiada na barbarzyństwo tatuażu. 
Nikos jest wśród kolegów z pokładu — sam. 
Sam z rudym kotkiem i listami od rudej dziew- 
czyny z dalekiej Antwerpii. Sam z książkami i 
fajką do palenia opium. Przystaje do niego ma- 
ła Li, on przyjmuje ją nie dlatego, że jest do- 
bry, lecz dlatego, że jest bierny. I odtąd zaczy- 
na być lepszy, ale ciągle jest to jakby Światło 
odbite od naturalnej dobroci dziewczynki. To 
on zostaje więc uratowany. Porzuca nałóg, 
okrętuje się na statek wracający 
do Antwerpii, chce zrezygno- 
wać z pływania. 

To wszystko nie jest do koń- 
ca prawdziwe. Listy dziewczy- 
ny? Nie widzimy ich. Są zmy- 
śleniem. Albo odwrotnie, to Ni- 
kos jest fantomem, którego ja- 
kaś rudowłosa wymyśliła sobie, 
aby go uratować, to ona posyła 
mu dziewczynkę — anioła. Nie- 
możność pełnego zorientowa- 
nia się w poziomach realności 
świata przedstawionego w tym 
filmie jest dla widza dotkliwa. 
Dostaje listy? Czemuż nie od- 
powiada, nie dzwoni, nie nada- 
je ani słowa? Jest przecież ra- 
diotelegrafistą. Nie kocha? Nie 
chce rudej ani dziecka, jakie 
ona mu urodzi? To po co pisze 
jednak list, po co wraca? 

Film o morzu, który pokazu- 
je nie żeglugę, ale statek unie- 
ruchomiony w porcie, skazany 
na opuszczenie 1 zagładę. Film 
o miłości, który sugeruje tylko 
tęsknotę kobiety za mężczyzną, 
pokazuje tęsknotę, a potem 
przemienia w urojenie, poddaje 
w wątpliwość. Jedyny list do 
dziewczyny zostaje rzucony do morza. Nie 
można przecież dostać listu od kogoś, kto nie 
istnieje. 

Marynarz — zjawa ze snu — ma w sobie ja- 
kąś prawdę zagubionego, nieszczęsnego, ro- 
biącego głupstwa mężczyzny. Jakoś jednak 
dzieje się tak, że mniej o niego dbamy niz o 
posłanego mu anioła — małą Li. Są w niej nie 
tylko wszystkie skrzywdzone przez los dziew- 
czynki Świata. Jest w niej macierzyństwo sym- 
bolizowane przez nieustanną troskę o braci- 
szka 1 zarazem niewinność dziecka. Jest w niej 
kobiecość tajemnicza, niemożliwa. Są w niej 
także wszystkie magiczne małe dziewczynki 
filmu — jak ta z finału *Dolce vita” Felliniego, 


jak ta ze *Stalkera" Tarkowskiego. 


PIOTR WOJCIECHOWSKI 
BETWEEN THE DEVIL AND THE DE- 
EP BLUE SEA, Belgia. 1994. Reżyseria: 
Marion Hansel. Scenariusz: Marion Hansel, 
Louis Graspierre. Zdjęcia: Bernard Lutic. 
Muzyka: Wim Mertens. Scenografia: Thier- 
ry Leproust. Wykonawcy: Stephen Rea, 
Ling Chu, Adrian Brine, Maka Kotto, Mi- 
scha Aznavour. 
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RECENZJE 


To coś więcej, niż czarna komedia. Trzeba 
odróżnić śmieszność zawartą w samej materii 
życia od śmieszności narzuconej wyborem 
konwencji. Bracia Coen w filmie "Fargo" 
przede wszystkim przypatrują się życiu. 
Oczywiście, wydobycie "naturalnej Śmie- 
szności wymaga zabiegów stylistycznych 1 z 
tego punktu widzenia jest to wizja wykreowa- 
na w każdym szczególe. Paradoks polega na 
tym, że owa kreacja, choć widoczna, nie 
umniejsza wrażenia prawdy. 

Treść filmu zaczerpnięta została z krymi- 
nalnej kroniki prowincji amerykańskiej — 
rzecz wydarzyła się w 1987 roku w stanie 
Minnesota, z którego zresztą Joel i Ethan Co- 
enowie pochodzą. Ale 
to być może przypa- 
dek. Aby usamodziel- 
nić się i wyzwolić z 
zależności od bogatego 
teścia, pewien przed- 
siębiorca samochodo- 
wy zaaranżował po- 
rwanie żony, licząc że 
okup od tegoż teścia 
pozwoli mu spłacić 
wynajętych bandytów i 
założyć własny busi- 
ness. Plan najzwyczaj- 
niej głupi, który musiał 
doprowadzić do kata- 
strofy. I właśnie głupo- 
ta — powszednia, obja- 
wiająca się na kazdym 
kroku w stosunkach 
międzyludzkich, jest w 
tym filmie przedmio- 
tem obserwacji. Głupo- 
ta staje się niebez- 
pieczna, jeśli jej obja- 
wem jest brak komuni- 
kacji między ludźmi. 
Chyba nie było jeszcze 
filmu, który by tak 
wnikliwie ukazał cha- 
rakterystyczną dla co- 
dziennego życia w Sta- 
nach konwencję tzw. 
*small talk”. Jest to, 
wedle definicji Teresy Hołówki, gładka wy- 
miana rytuałów konwersacyjnych, służących 
wzajemnemu utwierdzaniu się w dobrym sa- 
mopoczuciu. Wszystko jest "fine" — cudowne, 
znakomite, wspaniałe. Fazy wypowiadane z 
grymasem, który udaje uśmiech, ale jest tylko 
żałosnym szczerzeniem uzębienia. 

W filmie Coenów ten typ kontaktów wyda- 
je się konwulsyjnie śmieszny: zwłaszcza gra- 
jący męża William H.Macy o twarzy klowna 
i 'szarego Amerykanina” jednocześnie, 
szczerzy zęby z nieporównanym automaty- 
zmem. Wyraża się w tym jednak nie tylko ko- 
miczne niedopasowanie sposobu ekspresji do 
komunikowanych treści: to także przerazają- 
cy sygnał wyobcowania jednostki. Nie bez 
powodu symboliczną scenerią filmu jest zi- 
ma, śnieżna pustka i chłód paralizujący ludzi. 
Nie można przebić się przez warstwę idio- 
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tycznych, nic nie znaczących, za to powtarza- 
nych w kółko frazesów. Świadkowie pytani o 
scharakteryzowanie jednego z porywaczy nie 
potrafą użyć innego słowa, niż "funny" — za- 
bawny. Tak, wydawał się jakiś inny, ale jaki? 
Ich zdolność obserwacji ogranicza się do 
stwierdzenia oczywistości: jeden z dwóch 
mężczyzn był duży, drugi mały. Mały, czyli 
"funny". Uleganie frazesowi zabija samo- 
dzielność myślenia. W rezultacie ci ludzie 
poszukują komunału jako życiowej wskazów- 


ki. Bandyci nie mogą się obejść bez telewizji, 
tak samo jak nie-bandyci, choć to, co odbie- 
rają z małego ekranu, nie wykracza poza ode- 
rwane fragmenty informacji zrozumiałych 
tylko na poziomie sloganu. Cały plan intrygi 
zaczerpnięty został z fabuł telewizyjnych, 
wraz z wiarą w jego powodzenie opartą na te- 
lewizyjnym wyobrażeniu o ludzkich reak- 
cjach. 

Coenowie pokazują w gruncie rzeczy inte- 
lektualny regres na skalę społeczną, którego 
skutkiem staje się bezmyślne stosowanie 
przemocy. I nie ma w tym nic dziwnego. 
Agresja staje się sposobem na wszystko, co 
wykracza poza bezpośrednie zrozumienie. 
Najpierw strzela się i zabija, potem ucieka. 
Nie ma refleksji. Nic nie wytworzyło mecha- 
nizmu refleksji w tym Świecie ułatwionym, 
funkcjonującym na zasadzie natychmiastowej 


konsumpcji i pozbawionym wartości innych, 
niż materialne. 

Jedyna postać pozytywna — ciężarna poli- 
cjantka — bynajmniej nie jest figurą z morali- 
tetu, nie wnosi żadnej przeciwwagi. Jej *do- 
broć” jest tak samo bezrefleksyjna, chciałoby 
się powiedzieć: biologiczna. Cudownie grana 
przez Frances McDormand, wydaje się mało 
inteligentna, wręcz tępa, choć mechanizm in- 
trygi, którą poznaje po krwawych śladach — 
trupach w śniegu — nie kryje przed nią zad- 





nych tajemnic. Tylko ona zdobywa się na py- 
tanie: I wszystko to dla tych paru dolarów”. 
Ale nie oczekuje odpowiedzi. Scena z finału 


jest wspaniała: ciężarna kobieta za kierowni- 


cą z wyrazem głupawego zdziwienia na twa- 
rzy, aztyłu, za kratką, rozszalały czło- 
wiek-bestia. Śmieszni bohaterowie maka- 
brycznego dramatu, którzy nigdy się nie po- 
rozumieją. 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


FARGO. USA, 1995. Reżyseria: Joel Co- 
en. Scenariusz: Ethan Coen, Joel Coen. 
Zdjęcia: Roger Deakins. Muzyka: Carter 
Burwell. Scenografia: Rick Heinrichs. W 
rolach głównych: Frances MeDormand, 
Steve Buscemi, Peter Stormare, William H. 
Macy, Harve Presnell. 
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RME FM 


My, tylko trochę 
wcześniej 


DZIECIAKI 


filmy, na których nie tylko 
"zwykły” widz, ale i doświad- 


RECENZJE 
czony krytyk zapomina, że znaj- 


? duje się w kinie i gapi się w 


ekran przeświadczony, że podgląda czyjeś 
życie. Dzieło Larry ego Clarka jest jednym z 
takich filmów, dlatego większość dyskusji, 
które wywołał, dotyczy wyłącznie jego so- 
cjologicznej wartości i zawartości — tego, czy 
przedstawiony w nim obraz młodzieży odpo- 
wiada rzeczywistości, jakie wnioski powinni 
z niego wyciągnąć dorośli, jeśli obraz jest 
prawdziwy, czy *Dzieciaki” pokazywać 
dzieciom, czy nie. W Wielkiej Brytanii pyta- 
no, na przykład, czy pokazane w filmie za- 
chowanie nastolatków jest specyficznie ame- 
rykańskie, czy jest typowe także dla *'that- 
cherowskiej” młodzieży. 


To skoncentrowanie widza na treści, naiw- 
na wiara w obraz, Świadczy jednak o tym, że 
Clark, który ma na swoim koncie kilka ksią- 
zek poświęconych młodzieży i tysiące zdjęć, 
rejestrujących życie nastolatków od lat 50. 
do 90., posługuje się metodą realistyczną 
świadomie i z mistrzowską precyzją. Jego 
styl vćritć: ujęcia z ręki, zdjęcia realizowane 
na ulicach, kiedy to w kadrze pozornie zna- 
leźć się może wszystko, niekiedy też kiepska 
jakość obrazu, jak w amatorskim zapisie vVi- 
deo, ma na celu wywołanie wrażenia etno- 
graficznego dokumentu. Podobną funkcję 
spełnia prosta fabuła — nastoletni mieszka- 
niec Manhattanu, Telly, którego głos brzmi 
tak, jakby właśnie przechodził mutację, spe- 
cjalizuje się w defloracji okolicznych dziew- 
cząt. Na pytanie-prośbę kazdej z nich: Zaj- 
miesz się mną?, odpowiada: Oczywiście, że 
się zajmę, po czym na zawsze znika z życia 
dziewczyny, by polować na następną ofiarę. 
Poza seksem, życie Telly ego wypełniają 
spotkania z kumplami i dyskusje z nimi na 
temat seksu, przyjęcia, wzbogacane alkoho- 
lem i narkotykami, jazda na deskorolce oraz 
polowania na Murzynów. 

Łatwo uznać, że Clark pokazał, jak na- 
prawdę jest — amerykańskie dzieci są agre- 
sywne, nie kontrolowane, niemoralne, hedo- 
nistyczne i nierozsądne. Świadectwem tego 
ostatniego jest to, że kochają się bez prezer- 
watywy, ryzykując ciążą, zarażeniem się 
chorobami wenerycznymi i AIDS. W istocie 
też Telly jest nosicielem HIV-a, o czym 
przekonuje się jedna z jego ofiar — dziewczy- 
na o imieniu Jennie, której Telly był jedy- 
nym partnerem. 

Obraz, stworzony przez Clarka, szokuje, 
ale poza ostrzeżeniem, by chronić siebie i na- 
sze dzieci przed AIDS, wydaje się nie zawie- 
rać żadnej ideologii. Ideologię tę odkryć 
można dopiero dekonstruując fabułę *Dzie- 
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ciaków ”, przestawiając w myśli poszczegól- 
ne jej elementy i próbując wyobrazić sobie 
naszą reakcję na tak zmieniony film. Co by 
było, na przykład, gdyby ofiarą Telly ego nie 
była Jennie o jasnej skórze, która po stosun- 
ku z Tellym przestała zadawać się z chłopca- 
mi, ale jej śniada koleżanka, Ruby, której li- 
sta seksualnych partnerów przekroczyła dzie- 
sięć pozycji? Albo gdyby sam Telly i jego 
koledzy byli Murzynami? Albo gdyby to 
dziewczęta roznosiły AIDS, przekazując go 
niedoświadczonym chłopcom? 

Jest wysoce prawdopodobne, że gdyby w 
filmie Clarka białe zastąpić czarnym, a żeń- 
skie — męskim, film ten wiele by stracił na 
swym społecznym rezonansie, może nawet w 
ogóle przestałby szokować. Clark dobrze 
wie, że biała prawie-dziewica wzbudzi u pu- 


bliczności więk- 
sze współczucie, 
niz czarna-pu- 
szczalska, a 
przemoc i narko- 
tyki w Środowi- 
sku białych na- 
stolatków bar- 
dziej gorszą niż 
wśród Murzy- 
nów, którzy w 
powszechnej 
opinii, "bez 
przerwy Ćpają i 
biją się”. Podob- 
nie, film ten po- 
twierdza stereo- 
typ, że tam, 
gdzie chodzi o 
seks, mężczyzna walczy o władzę, a kobieta 
staje się jego ofiarą. Żadna z dziewcząt nie 
jest partnerką żadnego z chłopców, a kazdy 
stosunek, pokazany przez Clarka, wygląda 
jak gwałt, sprawiający dziewczynie ból, a 
chłopakowi — prymitywną przyjemność. Fi- 
zyczny ból nie jest zresztą dla dziewczyn 
najgorszy; najgorsze jest to, że — jak stwier- 
dza Jennie — po pierwszym zbliżeniu Telly 
przestał z nią rozmawiać, uświadamiając jej 
w ten sposób, że w jego życiu pełniła tylko 
funkcję przedmiotu, narzędzia. 

W *Dzieciakach” prawie nie widać doro- 
słych. Ci nieliczni, którzy na chwilę pojawia- 
ją się na ekranie, jak matka Telly'ego czy 
pielęgniarki, informujące o wynikach testu na 
AIDS, nie mają nastolatkom nic ważnego do 
przekazania; nie chcą, a może nie są w stanie 
wniknąć w ich życie. Rodzi się pytanie, co by 
było, gdyby Clark pozwolił w swym filmie 
mówić dorosłym — jakimi prawdami chcieliby 
się oni podzielić z nastolatkami, jakie warto- 
ści pragnęliby im przekazać. Czy, na przy- 





kład, radziliby im nie bić Murzyna, tylko 
podzielić się z nim ostatnią butelką piwa, a 
trzynastoletnią dziewczynkę potraktować jak 
partnerkę, z którą można pogadać o miłości, 
książkach i życiu jako takim? 

Nie jest to wcale oczywiste — *dzieci” 
Clarka są bowiem produktem konserwatyw- 
nego, ' materialistyczno-indywiduali- 
stycznego, reaganowsko-bushowskiego spo- 
łeczeństwa, w którym konflikty etniczne 
praktycznie doprowadziły do fizycznej i kul- 
turowej separacji białych i kolorowych, bo- 
gatych i biednych. To społeczeństwo bogace- 
nie i korzystanie z bogactwa uważa za cnotę 
wyższą niż, na przykład, wykształcenie oraz 
tradycyjnie definiuje miejsce kobiety — przy 
dzieciach i garach /taką też rolę pełni matka 
Telly 'ego/. 





Tym, co różni "dzieci" od ich rodziców, 
nie jest więc światopogląd czy wartości, tyl- 
ko charakterystyczny dla młodego wieku 
brak zahamowań i hipokryzji w wyciąganiu 
wniosków z owego światopoglądu. Innymi 
słowy, dzieci Clarka mówią na głos to, o 
czym ich rodzice tylko myślą i robią otwar- 
cie to, o czym ich rodzice tylką marzą lub, co 
robią po cichu. Może właśnie dlatego w 
większości krajów Dzieciaki” dozwolone są 
od lat osiemnastu — wstyd bowiem przyznać 
się przed dziećmi do tego, że są odbiciem 
nas samych. 


EWA MAZIERSKA 


KIDS. USA, 1995. Reżyseria: Larry Clark. 
Scenariusz: Harmony Korine. Zdjęcia: 
Eric Edwards. Muzyka: Lou Barlow, John 
Davis. Scenografia: Kevin Thompson. Wy- 
konawcy: Leo Fitzpatrick, Sarah Hender- 
son, Justin Pierce, Chloe Sevigny, Yakira 
Peguero. 


lat temu powstawały widowiska 
i (e RRSE przed epidemią 
chorób wenerycznych. Wiedeń- 


ski dramaturg Arthur Schnitzler napisał *Ta- 
niec miłości” /Reigen/, sztukę w dziesięciu od- 
słonach. Każda przedstawiała tę samą sytua- 
cję: pan spotyka panią, zaleca się, pan i pani 
kopulują, potem się rozstają. Najważniejszym 
szczegółem była tam konstrukcja — nazwijmy 
to tak — sztafetowa. W pierwszej odsłonie pro- 
stytutka spotykała zołnierza, w drugiej zoł- 
nierz — pokojówkę, w trzeciej pokojówka — pa- 
nicza etc. Uczestnicy tej karuzeli erotycznej, 
pokazywani w momencie zmysłowego podnie- 
cenia, byli niesympatyczni, groteskowi. Wy- 
starczyło jednak uzmysłowić sobie, że prosty- 
tutka jest /lub może być/ nosicielką krętka bla- 
dego, a sens widowiska się zmieniał. Na posta- 
cie opętane chucią za- 
czynaliśmy patrzeć 
jak na ludzi skaza- 
nych na Śmierć. Sku- 
tecznego leku prze- 
ciw kile jeszcze wte- 
dy nie było. 

Dziś w podobny 
sposób ostrzega się 
przed epidemią 
AIDS. W *Dziecia- 
kach” widzimy naj- 
pierw, jak osiemna- 
stolatek Telly kopu- 
luje z młodszą od 
siebie dziewczyną. 
W tym samym czasie 
dowiadujemy się, że 
inna nastolatka, imie- 
niem Jennie, spała 
kiedyś z tymże chło- 
pakiem; że był jej 
pierwszym i jedynym 
partnerem. Jennie 
odwiedza laborato- 
rium, badanie krwi 
wykazuje obecność 
przeciwciał HIV. 
Przerażona dziew- 
czyna rusza na po- 





strofa faktyczna ma swój odpowiednik w sfe- 
rze moralnej. Inaczej: gdy zanegowane zostaje 
nie tylko czyjeś życie, zdrowie czy pozycja 
społeczna, lecz także pewne wartości uniwer- 
salne. I właśnie tej negacji w filmie się nie 
czuje. 

Wyjaśnijmy, dlaczego. Jest w filmie scena, 
w której jeden z nastolatków mówi o swej ko- 
leżance, że "ma cieczkę”. Niezorientowanych 
trzeba poinformować, że jest to termin kynolo- 
giczny: cieczkę miewa suka, która pragnie ko- 
pulacji i zachęca okoliczne psy do parzenia 
się. Wypowiedź ma więc swoisty odcień zna- 
czeniowy, mimo to nie wywołuje zastrzeżeń 
ani u zainteresowanej, ani u innych uczestni- 
ków rozmowy, ani nawet w kinie. I nic dziw- 
nego: młode istoty, które się przez film prze- 
wijają, rzeczywiście mają mentalność i sposób 
bycia psów. Odczuwają wyłącznie potrzeby 
związane z jedzeniem, piciem, wydalaniem, 
spaniem, kopulacją, współżyciem w sforze. Je- 
dynym czynnikiem wykraczającym poza psi 
horyzont jest potrzeba narkotyków. 

Widać to najlepiej we wspomnianej se- 
kwencji "prywatki". Rzecz rozgrywa się w kil- 
kupokojowym mieszkaniu, ale punktem cen- 
tralnym jest toaleta, w niej zaś — muszla kloze- 
towa. Młode istoty jedzą tam i piją, kopulują 
lub narkotyzują się; w wypadku nadużycia 
którejkolwiek z przyjemności — wymiotują. Je- 
dzącym i kopulującym nie przeszkadza, że od 
czasu do czasu ktoś przepycha się do muszli i 
oddaje mocz — kilkadziesiąt centymetrów od 
ich twarzy. Jednym z przejawów kultury ludz- 
kiej było zawsze dążenie, by przyjmowanie 
pokarmu i wydalanie jego nie przetrawionych 
resztek odbywało się w miejscach od siebie 
oddalonych. Przestrzegał tego nawet tzw. 
wiejski prymityw sprzed wieku: chodziło się 
"Za stodołę”, która była odległa od kuchni. 
Dziś, w samym sercu supercywilizacji, w są- 
siedztwie wieżowców Manhattanu, ten postu- 
lat zostaje skreślony. Ale konsumpcyjno-fe- 
kalna wspólnota nadal budzi w nas obrzydze- 
nie. Nie tylko wspólnota, także jej wyznawcy. 

Pojawia się jednak wątpliwość: czy taka re- 
akcja wobec tytułowych dzieciaków jest słu- 
szna? Kazda Śmierć budzi żal, nawet gdy zdy- 


Niech Bestia zdycha 


szukiwanie byłego kochanka. Odnajduje go 
dopiero wtedy, gdy Telly kopuluje już z ko- 
lejną partnerką etc. 

Obok postaci głównych /Jennie, Telly, Dar- 
cy, Casper/ pojawia się tu liczna grupa postaci 
drugoplanowych czy epizodycznych; wszyst- 
kie zachowują się podobnie. Widać to w fina- 
łowej sekwencji tzw. prywatki. Atrakcją jest 
alkohol, narkotyki i seks. Zabawa trwa późno 
w noc, rano oglądamy żniwo: kilkadziesiąt ciał 
śpiących pokotem. Część zaraziła się zapewne 
wiadomą chorobą. 

To robi wrażenie. Pytanie tylko, jakiego ro- 
dzaju. Czy chodzi o ów wstrząs, który odebra- 
libyśmy jako ostrzeżenie przed chorobą? Mozż- 
na mieć wątpliwości. Jest taka zasada: Śmierć 
czy upadek człowieka porusza nas, gdy kata- 


cha pies. A poza tym: dzieciaki są nieletnie al- 
bo przynajmniej bardzo młode. Zostały wymo- 
delowane przez środowisko. Może film wcale 
nie jest widowiskiem ostrzegającym przed epi- 
demią. Może jest tzw. krzykiem oskarżenia, 
skierowanym przeciw tym, którzy ponoszą od- 
powiedzialność? 

Taka interpretacja jest możliwa, ale i nieco 
niebezpieczna, bo spycha dyskusję na bezdro- 
ża sporów politycznych. W takich sporach li- 
czą się nie tyle fakty i realia, co poglądy osób 
dyskutujących. Więc zachowując ostrożność 
wobec polityki — musimy przyznać: tak, dzie- 
ciaki istotnie są bardzo młode. Tak, zostały 
przez kogoś ukształtowane. Film nie pokazuje 
palcem winnych. Pokazuje tylko skutki, czyli 
fakty. Grasuje epidemia, młodzi o niej wiedzą, 


ale ją bagatelizują. Dopatrują się w niej poli- 
tycznej manipulacji. Jest w filmie scena, w 
której dzieciaki rozmawiają o AIDS. Mówią: 
To wszystko bzdura. Oni to wymyślili, by nas 
nastraszyć i okiełznać. Ale niedoczekanie! 

Oni. W Polsce dobrze to słowo znamy. Oni 
— to ci, którzy decydują, rządzą. Oni to dranie. 
Przeciw "onym" trzeba się było buntować, de- 
monstrować swą niezależność. Być może ame- 
rykańskie dzieciaki reagują podobnie, jak my 
reagowaliśmy w czasach PRL-u. Ich lekcewa- 
żenie wobec AIDS wcale przecież nie wynika 
z braku wiedzy. Jennie dowiaduje się, że jest 
zarażona — i natychmiast wpada w rozpacz. 
Czyli wiedziała! A jednak pięć minut wcze- 
śniej gotowa była demonstrować lekceważe- 
nie. Więc to nie jest niewiedza; to jest fason, 
szpan. Wygląda na to, że dzieciaki się buntują, 
symptomem buntu jest pogarda wobec tego 
wszystkiego, co postulują *oni”. Niewiara w 
AIDS, psia terminologia, picie wody z muszli 
klozetowej — to wszystko byłyby przejawy te- 
go samego buntu. 

Przeciw czemu? W imię czego? Cóż, *oni" 
to nie musi być wcale prezydent, ani dyrektor 
szkoły. To może być np. sklepikarz, który chce 
pieniędzy za puszkę coca-coli. Albo — kto 
wie? — urbanizacja. Mamy w filmie scenę uka- 
zującą poranek w nowojorskim parku. Park 
jest piękny, zielony i zalany słońcem, ale pra- 
wie pusty. Widać dwie osoby w średnim wie- 
ku, nie widać ludzi młodych. Dzieciaki obra- 
cają się przez cały czas w Świecie kamien- 
no-asfaltowym. To mógłby być trop! Z urba- 
nizacją można i należy walczyć na różne spo- 
soby. Ale można także, jej na złość, odmrozić 
sobie uszy. 

Tak czy owak, trzeba nam wrócić do spra- 
wy epidemii. I stwierdzić: właściwie mamy do 
czynienia z dwiema epidemiami AIDS. Jedna 
jest natury biologicznej, druga — natury spo- 
łecznej. Ta druga polega na tym, że niektórzy 
ludzie nie chcą się bronić przeciw tej pierw- 
szej. Obydwie działają wedle tej samej zasady. 
Pierwsza — niszczy odporność biologiczną; 
druga — odporność społeczną. Pewna społecz- 
ność mogłaby się skutecznie bronić, ale tego 
nie chce. Demonstruje samobójstwo intencjo- 
nalne, które często staje się samobójstwem 
faktycznym. Tak jest w Nowym Jorku, tak za- 
pewne jest 1 gdzie indziej. 

Jaki będzie efekt? Chyba taki jak zawsze. 
Epidemie zdarzały się nieraz. Największą była 
Czarna Śmierć z roku 1348. Ludzie umierali 
wtedy masowo, zginęła jedna trzecia mie- 
szkańców Europy. My wszyscy jesteśmy po- 
tomkami tych, którzy przeżyli. I jedni, i dru- 
dzy zasługują na współczucie i szacunek. Wte- 
dy, 650 lat temu, wszyscy chcieli żyć — i nikt 
nie wiedział, jak się bronić. 

W XIX wieku zanosiło się na wielką epide- 
mię chorób wenerycznych. Ale dr Ehrlich od- 
krył salwarsan, medycyna nas uratowała. 

Nie wiemy, czy uratuje nas ponownie. Jak 
dotychczas, środka leczniczego nie znalezio- 
no. Więc bardzo możliwe, że Telly, Casper, 
Jennie, Darcy 1 wszyscy kumple po prostu so- 
bie umrą — na własne życzenie. Czy ktoś kie- 
dyś uzna, że zasługują na współczucie i sza- 
cunek? Dziś, przykro to mówić, budzą znie- 
cierpliwienie. 

JAN OLSZEWSKI 
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Dwa głosy 
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Dom pali się dwa razy, a za każdym razem 
pożar zaczyna się od palenia książek. W finale 
też następuje zniszczenie książki — książkę spi- 
saną na ludzkiej skórze oddaje się ziemi i wil- 
goci, robi się z niej nawóz pod pokojowe drze- 
wo. Film zaczyna się od typowego misterium: 
świętej czynności dokonywanej przez ojca, do- 
mowego kapłana, towarzyszy recytacja mitu o 
początku Świata, o stworzeniu człowieka, Oj- 
ciec-kapłan powtarza czyn Boga, świętymi 
hieroglifami otwiera człowieka na Świat — pi- 


Greenaway pokazuje, co dzieje się z czło- 
wiekiem pozbawionym sakralnego porządku, 
sam jednak nie jest po stronie porządku, lecz 
po stronie chaosu ozdobionego formalnymi 
pozorami porządku. Angielski plastyk, rezy- 
ser, autor awangardowych instalacji — pokazu- 


je tym samym, co dzieje się ze sztuką w ob- 


szarze królestwa postmodernizmu. Piękne cia- 
ła pokryte pięknymi literami sugerują, że są 
zapisem głębokich treści, ale nie wierzymy, 
bo pod rząd zapisuje się tam numery telefo- 


Spalone domy 


pani Nagi 


sze mu oczy i usta, otwiera człowieka na czas 
dając mu płeć, a więc płodność, wieczność, 
daje pierwszemu człowiekowi imię, aby znał 
siebie, w końcu podpisuje go swoim imieniem, 
W początku filmu panuje porządek: ojciec 
wprowadza córkę, Nagiko, w święty I wieczny 
układ kreśląc jej hieroglify japońskiego pisma 
na twarzy i na karku, ciotka opowiada dziew- 
czynce o pisarce sprzed tysiąca lat, damie 
dworu cesarzowej Sadako, tajemniczej Sel 
Shonagon. Jej dzieło, intymny "dziennik spod 
poduszki”, Pillow Book to zarazem tytuł 
przedziwnego filmu Petera Greenawaya. 
Greenaway zaczął więc film porządkiem 
zakorzenionym w sacrum i kulturze, już na na- 
pisach wstępnych modlitwa huczy i wibruje 
głosami buddyjskich lamów. Zaczął od równo- 
wagi elementów kultury i religii. I od samego 
początku zaczął też misterium czy raczej grę 
profanacji. Ojciec okazuje się pisarzem sprze- 
dającym własne ciało swemu wydawcy — ho- 
moseksualiście. Nagiko zostaje wydana za ko- 
goś, kto nie chce już kontynuować sacrum uro- 
dzinowej kaligrafii. Małżeństwo kończy się 
spaleniem domu i odtąd zaczyna górować cha- 
os, nieskutecznie odczyniany magią kaligrafii. 
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nów, rachunki z knajpy, chrześcijańskie mo- 
dlitwy, numery aut. Erotyka jest nieustannie 
przedmiotem manipulacji i handlu. Nagiko 
kupuje lub uwodzi kochanków, aby posługi- 
wać się męskimi prostytutkami do manipulo- 
wania wydawcą — najpierw, aby wydać ksiąz- 
kę, potem, aby odzyskać skórę kochanka za- 
mienioną na książkę. Chaos i wykorzenienie, 
w jakim żyje, nie są w stanie przekonać nas, 
że jako pisarka Nagiko ma cokolwiek do po- 
wiedzenia, ani że ten pośmiertnie obłupiony 
ze skóry kochanek był dla niej więcej wart niz 
tuzin innych, przepuszczonych przez łóżko i 
warsztat kaligraficzny. 

Tak samo Greenaway nie przekonał mnie, 
że wie, co chce pokazać tym wirtuozerskim, 
ozdobnym filmem. Odwołania do starej księgi 
S$ei Shonagon, do teatrów nó i kabuki, do tra- 
dycji plastycznej i muzyki Wschodu są równie 
puste, jak odwołanie się do "Pociągów pod 
specjalnym nadzorem” czy *Kwaidanu". Wie- 
rzę w erotyczne misterium w czeskim filmie: 
wierzę, że przyłożenie urzędowej stacyjnej 
pieczątki do pośladka pięknej kasjerki jest ak- 
tem uwielbienia kobiety poprzez całą solidną 
tradycję c.k., austriacko-węgierskich i potem 





czeskich kolei. Tak samo wierzę, że popisanie 
ciała hieroglifami w *Kwaidanie" chroniło ka- 
ligrafowanego człowieka przed demonami. A 
Greenaway może sobie cytować "Tron we 
krwi” Kurosawy w scenie strzelania z łuku, 
może dzielić ekran na ćwiartki o eleganckich 
formatach, zonglować czasem, okraszać to 
wszystko pokazami europejskiej szalonej mo- 
dy. Nie wierzę, nie bierze mnie to. Nic. Cze- 
kam, kiedy się skończy film i namyślam się 
nad mechanizmem, który wywleka z artysty 
prawdę nawet wtedy, gdy nie ma on nic do 
powiedzenia. Bo przecież zaczynają działać 
stereotypy. Przypominamy sobie, kto tatuował 
numery, kto palił książki, kto wybierał co ła- 
dniejsze tatuaże na zwłokach, aby szykować 
skórę na abażury. Zmaso- 
wanie pokancerowanej na- 
pisami nagości traci swój 
erotyczny smak, przypomi- 
na nagich skazańców gonio- 
nych do komór gazowych. 
Przypomina się tez stosu- 
nek totalitaryzmów do kul- 
tury i tradycji, równie użyt- 
kowy jak stosunek postmo- 
dernizmu. 

Czy ja walę z kolubryn 
do muchy? Jeśli tak, to 
przepraszam. Słuchałem 
pilnie, czy *Pillow Book” 
ma mi coś do powiedzenia, 
nie dosłuchałem się. Mu- 
zyczki piękne, ale mnie to 
nie wystarcza. Niechże się 
więc nikt nie dziwi, że my- 
śli biegną tak, jak je skoja- 
rzenia wiodą. 

W zakończeniu filmu 
mamy pozór powrotu do 
stanu równowagi. Nagiko 
pochowała zamienionego w 
księgę kochanka, maluje 
święte znaki na twarzy swojego dziecka, recy- 
tuje mit o początku człowieka i bożym na nim 
podpisie. Świat został ocalony. Dwa domy 
spalono, jest trzeci, są jakieś uprzejmie 
uśmiechnięte twarze służby czy przyjaciół. 

A potem Nagiko daje pierś niemowlęciu. I 
widzimy wtedy, że pierś, tors, szyję pokrywa 
tatuaz. 

Nie wiem, co to znaczy dla Japończyka. 
Odbieram więc znowu sygnały według moich 
europejskich skojarzeń. Wiem już, że Świat 
nie jest ocalony, bo tatuaż to dzikość, krymi- 
nał, piętno. Tym musi się kończyć misterium 
profanacji, tu zgadzam się z Greenawayem, 
choć on nie to miał na myśli. Wiem swoje, 
podświadomość przecieka. 


PIOTR WOJCIECHOWSKI 


THE PILLOW BOOK. Wielka Brytania, 
1996. Reżyseria i scenariusz: Peter Greena- 
way. Zdjęcia: Sacha Vierny. Oprawa 
dźwiękowa: Garth Marshall, Nigel Heath. 
Scenografia: Wilbert van Dorp, Andrće 
Putman. Wykonawcy: Vivian Wu, Yoshi 
Oida, Ken Ogata, Hideko Yoshida, Ewan 
McGregor. 
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siedem lat. To niewątpliwie zaważyło na jej dal- 
szym życiu i późniejszych, niezwykle bolesnych 
stosunkach z własną córką Barbarą Davis Hy- 
man. Kompleks odrzucenia, chęć udowodnienia 
innym i sobie własnej wartości zaprowadziły Da- 
vis na szczyt, ale także spowodowały wiele do- 
tkliwych upadków. 

Droga nie była łatwa. Sam George Cukor, 
zwany przecież "reżyserem aktorek”, zwolnił Da- 
vis ze swojego zespołu teatralnego w 1928 roku. 





Co się 


Spór o Bette Davis trwał już podczas jej wielkiej 
i długotrwałej kariery, nie wygasł także po jej 
śmierci. Zagorzali wielbiciele widzieli w niej ko- 
bietę uwięzioną w okowach hollywoodzkiego sy- 
stemu gwiazd, z którego chciała się wyrwać. 

Faktem jest, że w dziesiątkach filmów z jej 
udziałem z lat 30., 40. i 50. Davis pozostaje często 
jedyną aktorką przykuwającą uwagę. Ale prawdą 
jest także, że jej chęć pozyskania widzów za wszel- 
ką cenę stanowiła istotne ograniczenie dla jej talen- 
tu. Powszechnie znany upór aktorki mógł budzić 
podziw, ale i lęk. Davis nie sprawiała wrażenia ko- 
biety mocnej i opanowanej, znającej swą aktorską 
wartość — jak choćby Katharine Hepburn. Jej reak- 
cje często bywały irracjonalne, agresja — podszyta 
głębokim lękiem i chyba niewiarą we własne siły. 
Ale jest przecież tak, że właśnie z takiej nieufności 
i lęków, budzenia i usypiania demonów często po- 
wstają rzeczy wybitne. Tak było i w przypadku Da- 
vis, która zdobyła trzy Oscary, dziesięciokrotnie 
była nominowana, miała też niezliczoną ilość in- 
nych prestiżowych wyróżnień. 

Rodzice Ruth Elizabeth Davis /ur. w 1908 — 
zm. 1989/ rozwiedli się, gdy dziewczynka miała 


84 





Davis, o urodzie dalekiej od urody amantki, o 
zbyt mocno zarysowanych kościach policzko- 
wych, szerokim nosie i wyrazistych, ale trochę 
nazbyt rozbieganych oczach wydawała się nie 
mieć szans także w Świecie filmu. W 1930 roku 
nie przeszła próbnych zdjęć w wytwórni Goldwy- 
na, ale zaangażował ją Universal. Postanowiono 
mimo wszystko uczynić z niej gwiazdkę. Atutem 
był jej wyrazisty głos — w kinie wciąż jeszcze 
przestawiającym się na dźwięk był to walor istot- 
ny. Urodę Davis *poprawiano" zresztą później 
wielokrotnie — z dużym powodzeniem. 

Pierwszym ważnym występem Davis była rola 
egoistycznej, wulgarnej dziewczyny w "Of Hu- 
man Bondage” Johna Cromwella /1934/, adapta- 
cji powieści W. Somerseta Maughama. Dała w 
tym filmie charakterystyczną próbkę swego ta- 
lentu — jej ekspresja chwilami bywała natrętna, 
środki wyrazu zbliżone do melodramatu, a jednak 
robiło to wrażenie. 

Pierwszego Oscara dostała Davis za występ 
"Dangerous" /1935, rez. Alfred F. Green/. Był to 
czystej wody *wyciskacz łez”, a Davis zagrała tu 
ze specyficzną dla siebie "większą niż życie” prze- 


sadą. Przesadą, która sugerowała jednak prawdzi- 
wy dramat. 

Okazało się, że swoje najlepsze role Davis two- 
rzy w starciu z mocną osobowością reżysera. Ta- 
kim doskonałym duetem był związek /początkowo 
także osobisty/ z Williamem Wylerem. Za rolę w 
"Jezebel" /1938/ Davis dostała drugiego Oscara, 
występ w "Liście" /1939/ niektórzy cenią jeszcze 
bardziej. Wyler dzięki swej dyscyplinie i precyzji 
dodał grze Davis psychologicznej wiarygodności i 
realizmu, powstrzymywał ją też od stosowania ta- 
nich chwytów. Ale idylla skończyła się, gdy kręco- 
no "Lisie gniazdo” /1941/. Davis poczuła się pew- 
nie, dążyła do wyeksponowania swej bohaterki za 
wszelką cenę. Celowała w patetycznych gestach, 
nie zwracając większej uwagi na Wylera, oskarża- 
jącego ją o zły gust. Po tym filmie ich drogi się ro- 
zeszły. 

Davis kontynuowała swą walkę, jak pisano nie- 
koniecznie o coś, ale raczej przeciw komuś. Jej 
zmagania ze studiem Warnera zakończone zostały 
zwycięstwem — zezwolono jej na większą swobodę 
w wyborze scenarzystów 1 reżyserów. Okazało się 
jednak, że szansy tej nie potrafiła wykorzystać. 

Ale udało jej się stworzyć jeszcze przynajmniej 
trzy role, które wzbudziły powszechny podziw. We 
"Wszystko o Ewie” /1950/ Josepha L. Mankiewi- 
cza zagrała starzejącą się gwiazdę — pretensjonalną 
I w swej pretensjonalności tragiczną. Sztuczność 
gry Davis jest tu całkowicie usprawiedliwiona. W 
"Co się zdarzyło Baby Jane?" /1962/ Roberta Al- 
dricha z tandetnych elementów zbudowała rolę iry- 
tującą i fascynującą, postać, której groteskowość 
przechodzi niezauważalnie w poruszający dramat. 
Wreszcie występ w *"Sierpniowych wielorybach” 
/11987/ Lindsaya Andersona. Kluczem do sukcesu 
Davis, lekceważącej swą partnerkę Lillian Gish i 
zazdrosnej o nią, były być może słowa Andersona: 
Żeby było jasne, Bette — jest jeden reżyser tego fil- 
mu. I jestem nim ja. 

We wszystkich tych filmach osobowość aktor- 
ska Davis została poddana ograniczeniom, które na 
nią świetnie wpłynęły. Dlatego zagrała potwory, 
które nie są tak naprawdę potworami, budzą raczej 
zrozumienie, a nawet pewnego rodzaju czułość. Bo 
rozumiemy, że jej bohaterkom-kobietom z emo- 
cjonalnymi problemami, które nie tylko je przera- 
stają, ale wręcz pożerają i niszczą, jest naprawdę 
ciężko. 

Ciężko było też Davis w życiu prywatnym. 
Przez kilkanaście lat walczyła z rakiem, miała 3 za- 
wały. Jej kolejne cztery małżeństwa rozpadły Się, a 
jedyna rodzona córka w 1985 roku opublikowała 
książkę "My Mother' s Keeper” przedstawiającą 
matkę jako histeryczną, samolubną alkoholiczkę, 
często używającą przemocy. Davis, która darzyła 
córkę zachłanną i zapewne niszczącą miłością, po- 
czuła się mocno zraniona. Jej odpowiedzią była au- 
tobiografia *"This'N'That" /1987/, w której jednak 
nie atakowała bezpośrednio córki. 

Czy Davis była wielką aktorką? Z pewnością 
wyrastała zdecydowanie ponad przeciętność. Stwo- 
rzyła typ bohaterki dążącej do niezależności, często 
na oślep i płacącej za to niezwykle wysoką cenę. 
Nie była perfekcyjna. I może właśnie te słabości 
nie do ukrycia czynią aktorstwo Davis i jej osobo- 
wość bardziej zrozumiałą i przejmującą. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 

W październiku program TVP 1 prezentował 
serial '*Mała Gloria” z Bette Davis w jednej z 
głównych ról, film *Lisie gniazdo” prezentowa- 
ny jest w TVP I w II częściach: I — 20.10. o godz. 
10.00 i II — 27.10. o godz. 10.00. 
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JESIEŃ CHEYENNÓW 
POLSAT, 
PIĄTEK, I XI, 22.30 


Scenariusz ostatniego westernu Johna 
Forda oparto na dokumentalnej w dużej 
mierze książce Marii Sandoz "Cheyenne 
Autumn”. Napisał go, także z szacun- 
kiem dla faktów, James R. Webb. Osta- 
teczna wersja filmu znacznie się jednak 
różniła od tego, co napisano na papierze. 
Ford był na planie absolutnym władcą — 
dokonał wielu zmian w tekście, a film 
został ostatecznie /przy jego udziale/ 
skrócony przez producentów. Do dziś 
zresztą istnieje w dwóch wersjach. 

Akcja rozgrywa się w roku 1878. 
Wtedy to Czejenowie, przeniesieni do 
rezerwatu w Oklahomie i cierpiący tam 
głód, postanowili powrócić na swe daw- 
ne tereny łowieckie w Wyoming. Ford 
opowiada o ich długiej i dramatycznej 
wędrówce. Kłopot polega na tym, że jak 


kilka późnych westernów Forda / Sier- 
żant Routledge”, *Dwaj jeźdźcy ”/ jest to 
wyraźnie «film z tezą”, Szlachetne prze- 
słanie wyrażono tu dosyć nieprzekony- 
wająco. Ford chciał oddać sprawiedli- 
wość Indianom i popadł w ilustracyjność 
i przesadny sentymentalizm. Konflikt 
pomiędzy Indianami a białymi nie jest tu 
bowiem starciem dwóch odmiennych cy- 
wilizacji, z których jedna była ekspan- 
sywna i agresywna. Ford nie neguje mitu 
ekspansji na Zachód, jego celowości i 
patosu. Kawaleria Stanów Zjednoczo- 
nych, jak zwykle w jego filmach, wyglą- 
da tu porywająco pięknie i dumnie. Ford 
chce jednak także, by pokonanym za- 
pewniono godziwe życie, oddano cześć. 
Dlatego najbardziej winni są tu biurokra- 
ci, egoistyczni urzędnicy i tępy żołdak — 
Wessels /Karl Malden/, postać prawie 
karykaturalna, junkier-monstrum. 

W wielu scenach udaje się Fordowi 
uzyskać prawdziwie epicką perspekty- 


wę. Ludzkie zmagania są nieistotne, są 
tylko epizodem w majestatycznym kra- 


jobrazie. Ford wielokrotnie powtarzał, że 


film jest "ciągle w swej istocie niemy” 
W "Jesieni Cheyennów” ta opinia znaj- 
duje potwierdzenie. Problemy pojawiają 
się z reguły wtedy, gdy bohaterowie za- 
czynają mówić. Zbyt często mówienie 
przemienia się w podniosłą gadaninę. 
Znajdujemy w filmie przykłady for- 
dowskiego humoru — rubaszność wymie- 
szana z cynizmem, który ma w sobie 
wiele gorzkiej szczerości, jest intrygują- 
ca. A James Stewart w roli Wyatta Ear- 
pa, kostycznego gracza w pokera, stwo- 
rzył małe aktorskie arcydzieło. kj/ 


Cheyenne Autumn. USA, 1964 
144”. R: John Ford. W: Richard 
Widmark, Carroll Baker, Karl 
Malden, $al Mineo, James Ste- 
wart, Edward G. Robinson, Dolo- 
res del Rio, Arthur Kennedy. 
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PRAWDZIWIE, GŁĘBOKO, 
DO SZALENSTWA 

TVP 1, 

NIEDZIELA, 3 XI, 23.10 


Duchy często sprawiają kłopoty. Na- 
wet gdy chodzi o ducha bardzo wytęsk- 
nionego. Jamie /Alan Rickman/ powraca 
z zaświatów i wkracza ponownie w ży- 
cie swej dziewczyny Niny /Juliet Ste- 
venson/, która bardzo długo nie mogła 
przeboleć jego straty. Ale wkrótce poja- 
wiają się problemy. Śmierć zamazała 
pamięć o tym, że pomiędzy Niną i Ja- 
miem nie zawsze wszystko układało się 
najlepiej. Jamie jako duch pozostał taki, 
jaki był — czuły, ale egoistyczny. Od li- 
rycznych refleksji potrafi g gładko przejść 
do narzekań na... rząd. Lecz najgorsze 


jest to, że jego małostkowość skompli- 


kuje i tak trudną sytuację Niny, która za- 
czynała już, pomimo bólu, żyć własnym 
życiem. 


Doświadczony brytyjski reżyser tele- 
wizyjny Anthony Minghella nakręcił film 
według własnego scenariusza, który z 
charakterystyczną brytyjską elegancją łą- 
czy niesentymentalny liryzm, bystrą ob- 
serwację psychologiczną i sarkastyczny, 
a czasem także absurdalny humor. Do 
najzabawniejszych scen filmu należy se- 
kwencja z kolegami — duchami Jamiego, 
którzy w domu Niny urządzają seanse 
swoich ulubionych filmów video i czują 
się coraz bardziej u siebie. Ani na chwilę 
nie wątpimy w ból Niny, ale razem z nią 
zaczynamy odczuwać mieszaninę sympa- 
tii i irytacji wobec pełnej wdzięku lecz — 
szczerze mówiąc — trudnej do zniesienia 
osobowości Jamiego. Jamie zresztą w 
oczywisty sposób wyzyskuje korzyści z 
tego, że jest błąkającym się duchem. 
Rickman potrafi w jednym geście i spoj- 
rzeniu wyrazić budzącą sprzeciw nonsza- 
lancję Jamiego, a zarazem przekonać nas 
o jego rzeczywistym choć zachłannym 


uczuciu do Niny. W Wielkiej Brytanii 
film Minghelli został przyjęty przez kry- 
ty kę z mieszanymi uczuciami. Pisano o 

*zachowawczym stylu” wyniesionym 
przez reżysera z telewizji, o naśladowa- 
niu amerykańskich wzorców — tu zwraca- 
no uwagę zwłaszcza na podobieństwa z 
filmem "Uwierz w ducha”. Wiadomo 
jednak, że trudno być prorokiem we wła- 
snym kraju. Minghella korzystając ze 
sztafażu komedii fantastycznej stworzył 
film, w którym delikatne proporcje hu- 
moru i sentymentu zostały zachowane, a 
poruszająca wiarygodność sylwetek psy- 
chologicznych bohaterów jest wielką za- 
letą w porównaniu z hollywoodzkimi 
konkurentami. ljr/ 


Truely, Madly, Deeply. Wielka 
Brytonia 1990. 104'. TE Anthony 
Minghella. W: Juliet Stevenson, 
An Rickman, Bill Patterson, Mi- 
chael Maloney, Jenny Howe. 
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i Loni Anderson 





HAZARDZISTA V 
TVP 1, 
ŚRODA, 6 XI, 20.10 


Brady Hawkes znowu w siodle. Cykl 
telewizyjnych westernów o sympatycz- 
nym pokerzyście-włóczędze odniósł du- 
ży komercyjny sukces. Recepta wydawa- 
łoby się jest prosta. W głównej roli obsa- 
dzono Kenny Rogersa, jednego z najpo- 
pularniejszych muzyków bardziej ko- 
mercyjnej odmiany country. Zresztą 
Hawkes pierwszy raz pojawił się w me- 
lancholijnej balladzie Rogersa w 1979 
roku. Zrealizowana w rok później pierw- 
sza część przygód hazardzisty została 
przyjęta bardzo ciepło. Nic więc dziwne- 
go, że Rogers także jako producent chęt- 
nie pow racał do swego bohatera jeszcze 
kilkakrotnie. 

Najważniejszą przyczyną sukcesu w 
latach tak ciężkich dla telewizyjnego we- 
sternu był pomysł na wizerunek bohatera. 


Rogers nie udawał nigdy wielkiego akto- 
ra. Umiejętnie za to wykorzystał swą 
charyzmę. Hawkes łączy w sobie cechy 
patriarchalne oraz urok wiecznego włó- 
częgi, indywidualisty chodzącego wła- 
snymi drogami, niespokojnego ducha. 
Dzięki temu w kolejnych opowieściach 
nie triumfuje przesadny dydaktyzm, nie 
ma jednak też pochwały przestępstwa i 
dzikości. Hawkes to uosobienie dawnego 
ducha Pogranicza — żyje według wła- 
snych reguł, nie jest aniołem, ale gdy 
trzeba, stanie po właściwej stronie. 

W *Hazardziście nr 5 Hawkes ma 
problemy z własnym, zaniedbanym 
przez niego synem. Chce mu dać dobre 
wykształcenie, ale Jeremiahowi to nie 
wystarcza. Pragnie poznać ojca, lecz 
przypadkiem trafia w *złe towarzystwo”. 
Jego kompani, to słynna "Dzika Banda”, 
której przywódcami byli utrwaleni w le- 
gendzie, także filmowej, Butch Cassidy i 
Sundance Kid. Połączenie losów postaci 


fikcyjnych i historycznych dało i tym ra- 
zem niezłe rezultaty. Choć w konstrukcji 
fabuły znać już pewną rutynę, to podsta- 
wowy konflikt między pełnym pretensji 
do ojca Jeremiahem, a chcącym go rato- 
wać Hawkesem przedstawiono wiarygo- 
dnie. Hawkes w końcu uzna, że bezdroża 
coraz bardziej cywilizującego się Zacho- 
du były dla syna dobrą szkołą życia. 
"Hazardzista” to przykład inteligentnego 
czerpania z osiągnięć poprzedników, 
godnego pochwały konserwatyzmu 1 so- 
lidnego rzemiosła. Za mało to, by na- 
prawdę odrodzić western, wystarczy, by 
zapewnić mu godne trwanie. 

Irw/ 


Gambler V: Playing for Keeps 
USA, 1994, * ss R: lack Bender. 
W: Kenn ers, Scott Paulin, 
Brett Cullen, a Marikć Hargitay, 
Geofrey Lewis, Ned Vaughan, Lo 

ni Anderson. 
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SCENY Z ZYCIA MAŁZENSKIEGO 
TVP 2, 
ŚRODA, 6 XI, 23.00 i 13 XI, 23.00 

Telewizyjny serial jest lepszym miej- 
scem dla *S$cen z życia małżeńskiego” niż 
kino, bo pierwotnie rzecz pomyślana ZO- 
stała i zrealizowana jako serial, a dopiero 
później z kilku części powstał pełnometra- 
żowy film. Ta kameralna, intymna historia 
silniej przemawia do widza, gdy spotkanie 
odbywa się w jego domowym otoczeniu, 
w prywatnym Świecie. 

Gdy sześcioodcinkowe "Sceny z życia 
małżeńskiego” wyświetlano w 1973 r. w 
szwedzkiej telewizji, masowy odbiór prze- 
szedł najśmielsze oczekiwania. Serial 
przyjęto jako przejmujący obraz duchowej 
pustki społeczeństwa dobrobytu. Obraz lu- 
dzi, którzy w wieloletnim upartym dąże- 
niu do materialnego komfortu zatracili po- 
trzebę pełni życia, zdolność przeżywania 
miłości, radości, więzi z najbliższymi. 
Oczywiście opowieść Bergmana miała 


swój lokalny kontekst, jednocześnie była 
wyrazem niepokojów odczuwanych w ca- 
łym tzw. zachodnim Świecie /co skwapli- 
wie odnotowała "socjalistyczna krytyka /, 
ale reżyser nie byłby sobą, gdyby nie wy- 
szedł poza ten krąg, ku uniwersalnym ob- 
serwacjom ludzkiej natury i pytaniom o 
sens życia. 

Na ekranie Marianne i Johan, śledzimy 
ich życie małżeńskie na przestrzeni 20 lat. 
On jest cenionym naukowcem, ona wzię- 
tym adwokatem, życie mają uporządko- 
wane, dostatnie i pełne prestiżowych saty- 
sfakcji. Ale już we wstępnej charaktery- 
styce — jaka odkrywa się za sprawą wy- 
wiadu udzielonego przez Johana reporter- 
ce dużej gazety —- Bergman wprowadza 
delikatne ironiczne tony. Ten błyskotliwy 
człowiek sukcesu jest irytujący w swojej 
ledwo maskowanej pysze. W wyćwiczo- 
nej nonszalancji kogoś, kto niby "nie 
przykłada większej wagi” do swoich za- 
wodowych i osobistych sukcesów. 


W kolejnych *scenach z życia” two- 
rzących ten film pozbawiony tradycyjnej 
fabuły Bergman z okrutną bezkompromi- 
sowością niszczy ów sztuczny wizerunek 
przykładnej pary. Jego bohaterowie już 
niemal wykreślili pojęcie szczęścia ze 
swej świadomości i swego słownika jako 
anachroniczne i naiwnie poetyckie. Zastą- 
pili je zadowoleniem, poczuciem bezpie- 
czeństwa, satysfakcją z wolności i wygo- 
dy. Bergman nie udaje, że nie wie, jak 
trudno w życiu o miłość, głęboką, emocjo- 
nalną wspólnotę dwojga ludzi. Pojawia się 


jednak pytanie o granice kompromisu. W 


świecie bohaterów nie ma miejsca na wal- 
kę i nadzieję. Gdy nikną pozory, zaczyna 
się wyniszczająca szarpanina. fkd/ 


Scener ur ett akteskap. Szwecja, 
1974, 85'+ 85'. R: Ingmar Berg- 
man. W: Liv Ullmann, Erland Jose- 
phson, Bibi Andersson, Jan Malm- 
sjo, Gunnell Lindblom, Anita Wall. 
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FROM THE ORIGINAL MOTION PICTURE SOUNDTRACK 





na soundtracku z filmu „Striptease” 


Prince, Billy idol, Eurythmics, Blondi 
oraz Ghynna Phillips w utworze „I Live For You” 


NIE PRZEGAP 





PAN Z MILIONAMI 
POLSAT, 
NIEDZIELA, 10 XI, 12.00 


Dwudziestosiedmioletni kawaler, nie- 
jaki Longfellow Deeds /Gary Cooper/ 
prowadzi sielskie życie w miasteczku 
Mundrake Falls, w stanie Vermont. Jest 
współwłaścicielem małej fabryczki, ale 
zarabia na życie głównie pisaniem wier- 
szyków zamieszczanych na kartkach 
świątecznych i okolicznościowych. Jest 
znany i lubiany, a jedno z najważniej- 
szych w jego życiu zajęć to... gra na tu- 
bie. Deeds opuści jednak wkrótce siel- 
skie miasteczko, by odziedziczyć niespo- 
dziewanie fortunę — 20 milionów dola- 
rów i poznać bezwzględne reguły rzą- 
dzące życiem w wielkim mieście. Spotka 
tu też kobietę swego życia, Babe /Jean 
Arthur/, która wprawdzie najpierw srogo 
go zawiedzie i zrani, ale potem... 

Pięćdziesiąt lat temu film wzbudził en- 


tuzjazm u publiczności i krytyki. Frank 
Capra zdobył drugiego w swej karierze 
Oscara za reżyserię, Cooper pierwszą no- 
minację. *Pan z milionami” to może naj- 
lepsza wizytówka stylu Capry. Jego orygi- 
nalność nie leży w ukształtowaniu fabuły. 
Jest to przecież historia typu "chłopiec 
spotyka dziewczynę” opowiedziana już 
przedtem tysiąc razy. Sukces nie tkwi też 
w szczególnej głębi politycznego przesła- 
nia — populistyczny optymizm Capry 
chwilami wydaje się rozczulająco naiwny. 
Tajemnica filmu leży w jego nieomylnym 
pulsującym rytmie, starannym przeplata- 
niu scen lirycznych i humorystycznych. 
Przeciwstawienie idealisty Deedsa nowo- 
jorskiemu światu finansowych szakali i 
pretensjonalnych cyników nie jest prze- 
prowadzone w sposób mechaniczny ani 
naiwny. Oczywiście — Deeds to dobro, 
które widział Capra w zmitologizowanych 
przez siebie cnotach amerykańskiej pro- 
wincji. Jest to jednak dobro wcale nie na- 


iwne, czy też sentymentalnie bezbronne. 
Deeds jest bystrym obserwatorem, inteli- 
gentnie wykorzystującym słabości prze- 
ciwnika, zręcznie posługującym się kpiną 
i ironią wynikającymi ze zdrowego roz- 
sądku. Najbardziej niewiarygodnie wypa- 
da w filmie Capry wątek swoistej filantro- 
pii Deedsa. Jednak ten jedyny wyraźnie 
sztuczny element wizji reżysera zostaje 
zręcznie ukryty pod brawurową błyskotli- 
wością filmu. 

Caprze dopomogli znakomicie popro- 
wadzeni aktorzy. Cooper w sytuacjach 
komicznych potrafi zachować zadziwia- 
jącą powagę i ciepło. Jean Arthur jako 
"ostra" dziennikarka od początku zmu- 
sza nas do wiary, że w jej piersi bije jed- 
nak dobre serce. Irwl 


Mr. Deeds Goes to Town. USA, 
1936, 111'. R: Frank Capra. W: 


Gary Cooper, Jean Arthur, Lionel 
Stander, Margaret McWade. 





Close 
i James Woods 





PO DRUGIEJ STRONIE TĘCZY 
POLSAT, 
NIEDZIELA, 17 XI, 20.55 


Michael i Linda są bardzo udaną pa- 
rą. Połączyła ich prawdziwa miłość, a 
nie wyrachowanie czy nagły impuls. 
Mają podobny system wartości, wspól- 
ne zainteresowania, uczciwość i lojal- 
ność wobec partnera pozwala im omi- 
jać pokusy, jakie czasem podsuwa ży- 
cie. W harmonii i wzajemnym szacun- 
ku przeżyli razem kilkanaście lat, ale 
brak dziecka, niespełnienie w rolach 
rodziców, odbiera im radość życia. Me- 
dycyna okazała się bezsilna, więc po- 
stanawiają adoptować noworodka. Nie 
brak kobiet, które z braku warunków 
do wychowania dziecka, po porodzie 
zrzekają się praw rodzicielskich. 

Sam temat przyciągnie zapewne 
przed ekrany sporą część żeńskiej wi- 
downi. Zwłaszcza że bohaterowie two- 


rzą związek, jaki rzadko oglądamy na 
ekranach. Chęć autorów, by przeciw- 
stawić się czarnej wizji Świata pełnego 
przemocy, gwałtu, cynizmu, samotno- 
ści jest tu trochę aż nazbyt widoczna. 
Dla kinomanów atrakcją jest fakt, iż w 
rolach Lindy i Michaela występuje oso- 
bliwa para: Glenn Close i James Wo- 
ods. Cyniczna markiza de Merteuil z 
"Niebezpiecznych związków” Stephena 
Frearsa i specjalista od psychopatycz- 
nych wcieleń w ciepłych portretach? 
Czemu nie? 

Okazuje się, że dla świetnych akto- 
rów nie ma barier i nawet psycholo- 
giczne naiwności scenariusza nie 
odbierają przyjemności w oglądaniu, 
jak Close i Woods z dość wątłej materii 
tworzą postacie wiarygodne, chwilami 
nawet ponad standard tej opowieści. 
Szkoda, że konwencja filmu i troska o 
familijny klimat zepchnęły na margines 
ważny problem psychologiczny i mo- 


ralny związany z niezaspokojonymi 
pragnieniami rodzicielskimi. Widzimy 
przez chwilę, jak szlachetne uczucia 
mogą się przerodzić w rodzaj egoi- 
stycznej determinacji, w swoistą "chęć 
posiadania”, nieczułą nawet na dobro 
dziecka i względy, jakie należą się mat- 
ce. Autorzy filmu prześlizgnęli się po- 
nad tym, co sprawia, że w finale boha- 
terowie bez swojej '*winy” — nie budzą 
już sympatii, jak wcześniej, a zakoń- 
czenie ich perypetii przyjmujemy bez 
większego entuzjazmu. 

/kd/ 


Immediate Family. 1989, 95'. R: 
Jonathan Kaplan, W: Glenn Clo- 
se, James Woods, Mary Stuart 
Moasterson, Kevin Dillon. 
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CZEKAJĄC NA ŻYCIE 
TVP 1, 
PONIEDZIAŁEK, 18 XI, 23.15 


Chciałbym uchwycić życie w locie, 
tak aby trudno było określić, co jest 
czystą obserwacją, a co wymyśloną fa- 
bułą — mówił Kenneth Loach podczas 
realizacji *Czekając na życie”. Loach, 
wtedy już uznany twórca telewizyjny, 
w przyszłości miał doskonale spełnić 
swoje credo. Jednak w przypadku tego 
kinowego debiutanckiego filmu — je- 
szcze mu się to nie udało. 

Struktura filmu jest nazbyt skompli- 
kowana, nie osiąga tej wspaniałej pro- 
stoty i siły, jaką znamy z późniejszych 
dokonań Loacha. Historię młodej 
dziewczyny Joy /Carol White/, która 
musi stawić czoło wczesnemu macie- 
rzyństwu i związkowi z mężem krymi- 
nalistą, opowiada reżyser w sposób 
dość zaskakujący, zmieniając techniki 


narracji i punkty widzenia. Z czego 
niestety nie wynika bogactwo portretu 
bohaterki, ani też zbytnio złożony 
obraz rzeczywistości. Loach był 
podówczas zafascynowany kinem Go- 
darda oraz doświadczeniami cine- 
ma-vćritć i ten nie przemyślany entu- 
zjazm jest tu doskonale widoczny. 
Nadużywany jest zwłaszcza monolog 
wewnętrzny Joy, niepotrzebnie dopo- 
wiadający to, co i tak na ekranie już 
widzimy. 

Sceny kręcone "z ręki”, małe etiu- 
dy, chwilami zresztą doskonale podpa- 
trujące nie upozowaną rzeczywistość 
przeplatają się tu z sekwencjami w spo- 
sób tradycyjny zainscenizowanymi, a 
także z elementami ryzykownej styliza- 
cji. 

Liryczna część *walijska" filmu, 
idylla Joy i jej kochanka Dave a /Te- 
rence Stamp/ zakończona kulminacją - 
pocałunkiem w wodach wodospadu - 


przekracza wręcz granice kiczu. Zamiar 
twórczy Loacha — swego rodzaju wie- 
logłosowość i wielostylowość nie do 
końca przekonuje. Zbyt często przypo- 
mina nie zamierzony chaos. 

Ale jest jeden ważny element, który 
ocala spójność filmu, przykuwa ciągle 
uwagę: doskonale poprowadzeni akto- 
rzy, którzy niejako wbrew koncepcjom 
reżysera ocalają wewnętrzną prawdę 
filmu swą naturalnością. 

Irwl 


Poor Cow. Wielka Brytania, 
1967, 95". R: Kenneth Loach. W: 
Carol White, Terence Stamp, 
John Bindon, Kate Wiliams, Qu- 
ennie Watts, Malcolm McDowell. 





Scott Antony 
i Dorothy Tutin 
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DZIKI MESJASZ 
TVP 1, 
NIEDZIELA, 24 XI, 23.10 


Krytycy twórczości Kena Russella, 
których nigdy nie brakowało, nie zosta- 
wili na tym filmie suchej nitki. Kolejna 
«fantazja biograficzna” twórcy '*Manhle- 
ra” irytowała na wiele sposobów. Głów- 
ny wątek to niezwykłe uczucie pomiędzy 
młodym rysownikiem, a potem rzeźbia- 
rzem, Henri Gaudierem /Scott Antony/ i 
pisarką Zofią Brzeską /Dorothy Tutin/. 
To starcie dwóch mocnych indywidual- 
ności, odmiennych temperamentów, 
odmiennych wizji sztuki. Gaudier wy- 
znaje pogląd, że sztuka powinna czerpać 
energię z życia, właściwie zlewać się z 
nim w jedno. Zofia to pisarka poszukują- 
ca wartości duchowych, ciało jest dla 
niej, przeciwnie niż dla Gaudiera, niety- 
kalnym tabu. Jednak oboje trwają w 
dziwnym, platonicznym, a przecież na- 


miętnym związku. A wszystko to roze- 
grane w realiach ulubionej przez Russel- 
la epoki — tuż przed wybuchem I wojny 
Światowej. 

Russell z pełną świadomością stwo- 
rzył rozwichrzony esej, mający za temat 
paradoksy dwudziestowiecznej sztuki. 
Reżyser traktuje postaci z pełnym rozba- 
wienia dystansem. A jednak w tym sza- 
leństwie jest metoda. Mamy tu do czy- 
nienia nie tylko z efekciarskimi popisami 
neurotycznej wyobraźni i rozbuchaną 
erudycją. Siła "Dzikiego Mesjasza” leży 
właśnie w zuchwałym wymieszaniu tonu 
buffo i serio. Można odnieść wrażenie, 
że Russell konsekwentnie podważa zna- 
czenie sztuki w naszym dekadenckim 
świecie. Chwilami jego bohaterowie 
przypominają sympatycznych błaznów, 
może grafomanów, których nie należy 
traktować poważnie. Ale niespodziewa- 
nie Russell zmienia ton — okazuje się, że 
z błazeństwa często wynikają dzieła zna- 


czące, że błazeństwo jest obroną, Są w 
"Dzikim Mesjaszu” momenty, kiedy swe 
intencje Russell wyraża mocno i jasno. 
Sztuka czerpie siłę zarówno z tradycji, 
jak i z infantylnej destrukcyjnej energii, 
z cierpienia — także tego ukrywanego. 
Nie mamy wątpliwości, oglądając w fi- 
nale prace Gaudiera, że chaos jego życia 
nie był udawany i nie poszedł na marne. 
Za kuglarskimi sztuczkami Russella kry- 
je się zaskakująco mocna wiara i w mi- 
łość, i w sztukę. Russell nie bez racji 
uważał, że taką wiarę trudno obecnie 
wyrażać wprost. Dokonał wyboru i w 
tym przypadku swoje zamiary przepro- 
wadził konsekwentnie, panując nad peł- 
nym ryzykownych popisów stylem. /tj/ 


Savage Messiah. Wielka Brytania, 
1972. 95". R: Ken Russell. W: Do- 
rothy Tutin, Scott Antony, Helen 
Mirren, Lindsay Kemp, Michael 
Gough, John Justin. 
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Martwi prezydenci Imperial film akcji 02.09 28 


5/- Angus 
Oko za oko 
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thriller 29.08 
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Rycerz króla Artura 
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3 — Średnia wypożyczeń 





| - liczba dni na rynku 2 — Współczynnik wypożyczalności /%/ 





Współczynnik wypożyczalności — stopień wykorzystania jednej kopii /kasety/ w danym miesiącu, czyli stosunek 
ilości wypożyczeń danej kasety do ilości dni, w czasie których była ona dostępna w wypożyczalniach. 









Średnia wypożyczeń — średnia liczba wypożyczeń 
jednej kopii /kasety/ w danym miesiącu 








Po miesiącu pobytu na rynku 
najnowsze przygody superagenta 


GoldenEye film akcji 29.08 32 96.7 29.0 Jamesa Bonda obejrzało przynaj- 
Desperado ITI film akcji 26.08 35- 954) * 28.5 e RE s 

ten wynik *GoldenEye" osiągnął 
Tata i małolata - Imperial komedia 02.09 28 96.1 26.9 dopiero w dwudziestym szóstym 


tygodniu wyświetlania. Ostrożnie 
licząc, do kas wypożyczalni 
wpłynęło dzięki niemu półtora 
miliona nowych złotych /do kin o 
siedemset tysięcy więcej/. 


Nagła śmierć ITI film akcji 13.06 109 82.3 24.7 dów” 

Lider poprzedniego notowania 

8/- Hocus Pokus Imperial komedia 22.08 39 SRO. „283 — *W bagnie Los Angeles” — 
9 System ITI NADODNNNONCNNNA 5pad! daleko poza piętnastkę na- 
szego notowania. "Głód" video- 
10/N Ace Ventura: Zew natury Warner komedia 05.09 25 94,4 236 manów wyniósł go na szczyt. 


Kiedy jednak, wraz z rozpoczę- 
ciem nowego sezonu, ponownie 
zwiększył się wybór tytułów, film 


13/N Młodzi gniewni Imperial obyczajowy 09.09 21 97.6. 20.5 spadł na łeb na szyję. Zniknął tak- 

14/13 _  Waleczne serce Imperial przygodowy 15.04 168 66.0 19.8 że będący jednym z faworytów 
| ć "Apollo 13" — 114 dni na liście. 

Don Juan De Marco IMP obyczajowy 20.05 133:55-033:5.2400 Tymczasem najdłużej notowa- 


nym tytułem na liście wciąż pozo- 
staje "Waleczne Serce”. Trzyna- 
ste miejsce, po ponad pięciu mie- 
siącach na rynku, to wynik znako- 
mity. Równie mocno trzyma się 
/młodszy tylko o miesiąc/, "Don 
Juan De Marco”. Obie historie są 
w gruncie rzeczy romantyczne, a 
takie przecież najbardziej lubimy. 

DARIUSZ WOJTAS 
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kontrowersyjny obraz Paula 
Verhoevena *Showgirls". 
Zadziwiający jest natomiast 
fakt, iż po raz kolejny już Poltel 
wydał tytuł wcale go nie rekla- 
mując. Chodzi o *Girl Guide” 
Juliusza Machulskiego, o które- 
go wydaniu wszyscy dowie- 
dzieli się na kilkanaście godzin 
przed owym faktem. Film nie- 
siony siłą szeptanej reklamy 
trafił na trzynaste miejsce han- 
dlowej listy. Czy jednak nazwi- 
sko reżysera i odtwórcy głów- 
nej roli skusi klientów video- 
tek? Niestety, nie wróżę temu 
filmowi /mimo ogromnego po- 
pytu na polskie filmy/ wysokie- 
go i długiego lotu. W przeci- 
wieństwie do wspomnianego 
wyżej "Słodko-gorzkiego ”. 


1. Zabójcy Warner 
2. Młodzi gniewni Imperial 
3. Casino ITI 
4. Jumanii ITI 
5. Dziewięć miesięcy Imperial 
6. Ace Ventura: Zew natury Warner 
7. Mortal Kombat IMP 
8. Babe — świnka z klasą ITI 
9. Dracula: Wampiry bez zębów Vision 
10. Słodko-gorzki NVC 
11. Showgirls Vision 
12. Spacer w chmurach Imperial 
13. Girl Guide Poltel 
14. Co się wydarzyło w Madison County? Warner 
15. Z archiwum X Imperial 
'/ Lista powstała na podstawie danych zebranych z hurtowni: Duett 
/Warszawa/, Jack Video /Kraków/, Jerry Video /Kraków/, Lubuska 
Hurtownia Kaset Video /Zielona Góra/, Mig Video /Warszawa/, Multi 
Video /Białystok/, Oscar Video /Katowice/, Oświata /Katowice/, Vi- 
deo Hit /Szczecin/, Videomoda | /Koszalin/, Video West Color /Opo- 
le/, Zemarko /Poznań/. 





Kolejne filmy Warnera poja- 
wiają się w pakietach, a właści- 
ciele wypożyczalni kupują je w 
zupełnie przyzwoitych ilo- 
ściach. I tak wspólny film Stal- 
lone 'a i Banderasa *Zabójcy” 
przekroczył pułap 12 tysięcy 
sprzedanych kaset. Zachęceni 
wynikami sprzedaży pakieto- 
wej, pomysł podjęli także inni 
dystrybutorzy. W ten sam spo- 
sób /1 w bardzo podobnej cenie/ 
pod koniec miesiąca firma NVC 
wydała ostatni młodzieżowy 
film Władysława Pasikowskie- 
go, *Słodko-gorzki”. W rezul- 


tacie sprzedał on się lepiej niż DW 
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Premiera video: PANI WINTERBOURNE 


dyby pokusić się o wytypowanie 
najpopularniejszej bajki Świata, 
historia Kopciuszka z pewno- 
ścią zajęłaby jedno z czołowych 
miejsc. Znana w blisko 700 wersjach, bajka 
ta przynosi przecież krzepiącą wizję cudow- 
nej odmiany losu — od domowego popycha- 
dła do wybranki królewicza. Po historię Kop- 
ciuszka chętnie sięga i kino, przerabiając ją 
na wszelkie możliwe sposoby. Wystarczy 
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przypomnieć z ostatnich tylko lat takie filmy, 
jak "Protokół" Herberta Rossa, "Pracująca 
dziewczyna” Mike'a Nicholsa czy "Pretty 
Woman” Garry ego Marshalla. Do tego gro- 
na należy i *Pani Winterbourne” Richarda 
Benjamina. 

Kopciuszek tym razem jest dziewczyną z 
prowincji, nazywa się Connie Doyle i próbu- 
je ułożyć sobie życie w Nowym Jorku. Jed- 
nak związek Connie /Ricki Lake/ z przygo- 
dnie poznanym Stevem /Loren Dean/ okazu- 
je się pomyłką. Kiedy dziewczyna zachodzi 
w ciążę, mężczyzna z nią zrywa. Ale właśnie 
wtedy los Connie zaczyna się odmieniać za 
sprawą przypadku. Omyłkowo wsiada do 
niewłaściwego pociągu, wychodzi cało z ka- 
tastrofy kolejowej i jest przez wszystkich 
brana za żonę Hugh Winterbourne a, który w 
katastrofie zginął. Nie mając mozliwości /a 
potem i ochoty/ wyjaśnić pomyłki, Connie 
wraz ze swoim nowo narodzonym synkiem 
trafia do rodzinnej posiadłości Winterbour- 
nów, pod opiekuńcze skrzydła matki Hugh, 
Grace /Shirley MacLaine/, wdowy po boga- 
tym bankierze. Obie kobiety bardzo przypa- 
dają sobie do serca, a Grace traktuje Connie 
jak własną córkę, o której marzyła przez całe 
życie. Ażeby kolejna wersja bajki o Kopciu- 
szku była pełna — Connie spotyka swojego 
królewicza. Jest nim poważny i uczciwy Bill 
/Brendan Fraser/, brat-bliźniak Hugh. Praw- 
da jednak musi wyjść kiedyś na jaw... 

Scenariusz "Pani Winterbourne” jest adap- 
tacją powieści "I Married a Dead Man” Cor- 
nell Woolrich. Książkę tę odkrył producent 
Dale Pollock i natychmiast uznał za Świetny 
pomysł na filmową opowieść, wymagający 
jednak pewnych istotnych zmian. Powieść 
jest bowiem melodramatem. Od początku by- 
ło dla mnie oczywiste, że dla pozyskania wi- 
dzów melodramat musimy przekształcić w 
komedię romantyczną, opowiada Pollock. 
Razem z Lisą-Marią Radano przez trzy lata 
pracował więc nad kolejnymi wersjami sce- 
nariusza. Kiedy projektem zainteresowała się 
wytwórnia *"TriStar Pictures”, został zaanga- 
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żowany kolejny scenarzysta — Phoef Sutton, 
dwukrotny zdobywca nagrody "Emmy" i lau- 
reat "Złotego Globa” za serial *Zdrówko”. 
Reżyserię powierzono Richardowi Benjami- 
nowi, komediowemu wyjadaczowi /'Syre- 
ny”, *Skarbonka”, *Moja macocha jest ko- 
smitką”, "Kieszonkowe /. 

Benjamin od razu wiedział, kto powinien 
zagrać role Grace i Connie. Do roli Grace 
potrzebowaliśmy aktorki, która równie do- 


brze czuje się w repertuarze komediowym, co 
dramatycznym, a nikt nie jest lepszy od Shir- 
ley MacLaine. Na nasze szczęście scenariusz 
ją zainteresował, wspomina Benjamin. Nie 
było także kłopotów z pozyskaniem Ricki 
Lake do roli Connie. Lake, która karierę za- 
czynała jako pulchna nastolatka w "Lakierze 
do włosów” Johna Watersa, od kilku lat jest 
gospodynią popularnego talk-show. Tęskniła 
jednak za aktorstwem, a "Pani Winterbour- 
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ne” dała jej możliwość powrotu do niego. 
Najdłużej szukano odtwórcy podwójnej roli 
Hugh i Billa. Potrzebny był — według słów 
samego Benjamina — przystojny aktor, który 
nie opatrzył się jeszcze publiczności w reper- 
tuarze romantycznym, a który jednocześnie 
miałby talent komediowy. To Ricki Lake za- 
proponowała w końcu swojego dobrego zna- 


jomego, Brendana Frasera /Odlotowcy/. Wy- 


bór okazał się chyba słuszny, skoro nieskora 

do komplementów Shirley MacLaine porów- 

nała swojego filmowego syna do młodego 
Jacka Lemmona. 

(kn) 
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FILM MIESIĄCA 


Gy NIBY NIONA JNAZAU 


Maria Schneider i Marlon Brando 





FILMOWY ZAWRÓT GŁOWY 
Komedia, 92 

Skromne zamierzenie Toma Di- 
Cillo zrealizowania komedii o nie- 


dolach kręcenia niskobudżetowe- 
go, niezależnego filmu powiodło 
się nadspodziewanie. Pomysł nie 
był oryginalny, ale szlachetna pro- 
stota tego filmu i niewymuszony 
humor przemieszany z melancho- 
lią są ujmujące. Wąsiki sympa- 
tycznego reżysera co chwila są za- 
grożone zarówno przez zewnętrz- 
ne okoliczności, jak przez samych 
członków ekipy i ich ambicje. 
Operator /jedno oko uszkodzone/, 
wyglądający na nie lada macho, 
tak naprawdę przechodzi senty- 
mentalne burze uczuciowe, młody 
gwiazdor pozornie brat-łata /zło- 
śliwa karykatura Brada Pitta/ jest 
pretensjonalny i narcystyczny, wy- 
najęty do "poetycznej” sceny ka- 
rzeł jest przesadnie wrażliwy i 
krytyczny, w dodatku nie chce 
pracować na kredyt. Sam reżyser 
przeżywa uczuciowe niepokoje, na 
domiar złego musi stale lawirować 
pomiędzy grożbami, histerią i 
trudną sztuką rezygnacji z wielu 
niewykonalnych zamiarów. Film 
nie jest jednak tylko satyrą czy też 
ironicznym portretem zbiorowym 
grupy pasjonatów-nieudaczników. 
To cichy i bezpretensjonalny hołd 
złożony ludziom, którzy chcą po- 
mimo wszystkich ograniczeń prze- 
nieść na ekran własne marzenia. 

hj/ 
LIVING IN OBLIVION. USA, 
1995. R: Tom DiCillo. W: Steve 
Buscemi, Catherine Keener, 
Dermot Mulroney, Danielle von 
Zernick. Vision. James LeGros, 
Vision. 
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TINA 

Dramat, 118 

Choć podstawą scenariusza była 
autobiograficzna książka Tiny 
Turner, film Briana Gibsona nie 
jest jeszcze jedną standardową 
opowieścią o wspinaczce na 
szczyty sławy. Zgoda, oglądamy 
koleje życia i kariery Anny Bul- 
lock, znanej dziś jako Tina Tur- 
ner: od jej pierwszych występów 
w latach 50. po triumfalny come- 
back w latach 80. Ale ta filmowa 
biografia skupia się głównie na 
burzliwych stosunkach Tiny i 
Ike a Turnera. Przystojny, o silnej 
osobowości Ike był z początku 
dla Tiny pół-Bogiem. Bolesne 
rozczarowanie przyszło, kiedy Ike 
zaczął ją regularnie bić i maltreto- 
wać. Jednak w interpretacji Lau- 
rence a Fishburne'a Ike nie jest 
tylko "bardzo czarnym charakte- 
rem”. Nie cofając się przed odsło- 
nięciem najmroczniejszych stron 
jego natury, Fishburne jednocze- 
śnie pokazuje Ike'a jako chary- 
zmatycznego człowieka i show- 
mana. Kreacja Angeli Bassett w 
roli Tiny to oddzielny rozdział 
Bassett nie tylko bezbłędnie na- 
śladuje Tinę /$wietne sekwencje 
koncertów/, ale także tworzy su- 
gestywny i przejmujący obraz ko- 
biety, która pozwoliła, by miłość 
uczyniła z niej ofiarę, ale która 
znalazła w sobie dość sił, by z 
tym walczyć. 


lec/ 


WHAT'S LOVE GOT TO DO 
WITH IT. USA, 1993. R: Brian 
Gibson. W: Angela Bassett, 
Laurence Fishburne, Jennifer 
Lewis, Cora Lee Day. Imperial. 





Komedia, 118 
Ta amerykańska wersja francu- 
skiej komedii Edouarda Molinaro 


jest nieodparcie śmieszna. Ko- 


mizm w głównej mierze wynika 
ze zderzenia dwóch skrajnie róż- 
nych światów. Armand /Robin 
Williams/ i Albert /Nathan Lane/ 
tworzą homoseksualną parę, która 
z powodzeniem zastępuje *"nor- 
malną” rodzinę synowi Armanda. 
Problem w tym, że syn chce się 
żenić, a jego wybranką jest córka 
skrajnie konserwatywnego repu- 
blikańskiego senatora. Dwie ro- 
dziny muszą się oczywiście spo- 
tkać. Łatwo jednak przewidzieć 
reakcję stróża moralności na ho- 
moseksualny związek. Albert od- 
grywać więc będzie rolę *pani 
domu”. "Klatka", rzecz jasna, 
odwołuje się do znanych rozwią- 
zań z komediowych przebieranek 
"qui pro quo”, przepuszczonych 
przez filtr "political correctness”, 
tak by nikogo nie urazić. Jednak 
dowcipy i gagi nie sprawiają wra- 
żenia odgrzewanych, co jest za- 
sługą wybornego zespołu aktor- 
skiego. A zderzenie dwóch róż- 
nych koncepcji na życie rodzinne 
nie służy wcale ich ośmieszaniu, 
lecz budującej pochwale dla 
wszelkich rodzinnych więzi. 

lec/ 


BIRDCAGE. USA, 199%6. R: 
Mike Nichols. W: Robin Wil- 
liams, Nathan Lane, Gene 
Hackman, Dianne Wiest, Hank 
Azaria. Warner. 


W tym filmie, jak i w in- 
nych swych najlepszych 
dokonaniach, Bernardo 
Bertolucci z odwagą, ale i z 
trwogą spogląda w pustkę. 
Jeszcze raz dowodzi, że 
jest twórcą w pełnym zna- 
czeniu tego słowa deka- 
denckim. Ta dekadencja 
szczęśliwie nie łączy się tu 
jednak z charakterystyczną 
dla jego niektórych filmów 
mieszaniną pretensjonalno- 
ści i naiwności. Skłonność 
do przesadnie dekoracyjne- 
go manierycznego stylu 
twórca "Strategii pająka” 
tym razem doskonale 
utrzymał w ryzach. 

Jest to okrutna opowieść 
o próbach przezwyciężenia 
samotności, o pułapce, z 
której, być może, nie ma 


wyjścia. Pisano, że w nie- 
których scenach Bertolucci 
komponuje obraz ludzkich 
ciał tak, że przypominają 
godne raczej pogardy niż 
litości owady. Rzeczywi- 
ście —- dwójka bohaterów 
przypomina chwilami od- 
stręczające monstra. Paul 
/Marlon Brando/, to były 
aktor i dziennikarz, przeży- 
wający po utracie żony ból, 
którego nie potrafi ukoić. 
Po trosze jest on zapatrzo- 
nym w siebie samolubnym 
pozerem uwielbiającym 
przeżywać "dramaty ', 
czerpiącym chwilę szczę- 
Ścia z takiej formy kontak- 
tu z kobietami, która nie 
grozi większym ryzykiem 
zaangażowania. Tą formą 
jest gwałt, fizyczne i psy- 





WAKACJE W DOMU 
Obyczajowy, 104 
Claudia /Holly Hunter/ skończyła 
właśnie 35 lat, a jej życie nadal 
nie jest spokojne ani ustabilizo- 
wane. Mąż odszedł dawno temu, 
właśnie zwolniono ją z ukochanej 
pracy, córka właściwie już doj- 
rzała i przynosi same zmartwie- 
nia. W dodatku jak co roku trzeba 
jechać do Baltimore — odbębnić 
obowiązek spędzenia z rodzicami 
i rodzeństwem świąt Dziękczy- 
nienia. Te święta ukazuje reży- 
serka Jodie Foster z mieszaniną 
smutnego poczucia humoru, me- 
lancholii i niemalze przerażenia. 
Okazuje się, że nadzieje na to, by 
znaleźć oparcie w rodzinie, są 
płonne. Małostkowe konflikty 
wewnątrz rodziny, animozje — 
stare i nowe uniemożliwiają 
prawdziwe porozumienie. Ale 
jednocześnie ten dom jest jednak 
miejscem, gdzie wszyscy się ko- 
chają. Szkoda trochę, że Jodie Fo- 
ster chyba przestraszyła się zrobić 
film zbyt niekonwencjonalny i 
rozsadzający ramy gatunku "opo- 
wieść rodzinna z krzepiącym 
przesłaniem”. Wezwanie do po- 
szukiwania czułości też zabrzmia- 
łoby mocniej, gdyby Foster zre- 
zygnowała z chwytów rodem z 
"romantycznej komedii”. 

Nj/ 


HOME FOR THE HOLIDA- 
YS. USA, 1995. R: Jodie Foster. 
W: Holly Hunter, Robert Do- 
wney jr., Anne Bancroft, Char- 
les Durning, Dylan McDermott. 
ITI. 


TAJNA BRON 
Sensacyjny, 108 
Stawiam *"Tajną broń” wyżej niż 
"Speed , chociaż schemat fabular- 
ny jest zblizony — bo przecież wła- 
śnie na fali powodzenia *Speeda” 
scenarzysta tamtego filmu Graham 
Yost napisał podobny scenariusz. 
Fabuła jest tu chwilami równie nie- 
prawdopodobna i dynamiczna, 
"Tajna broń” to też historia ''pości- 
gowa” utrzymana w pulsującym 
nerwowym rytmie. To z pewnością 
zasługa Johna Woo, reżysera z 
Hongkongu, który wnosi do wy- 
eksploatowanych reguł amerykań- 
skiego kina akcji nowy styl, balan- 
sujący na granicy maniery, ale im- 
ponujący wizualnymi niespodzian- 
kami i dowcipem. Woo potrakto- 
wał realizację "Broni" jako zabawę 
z konwencją. Bohaterowie — dwaj 
lotnicy — jeden zły /John Travolta/ 
i drugi dobry /Christian Slater/ to 
postaci jak z dowcipnego komiksu, 
manitestacyjnie jednowymiarowe. 
Ich charakterystyka sprowadzona 
jest do paru wyrazistych gestów - 
znaków /zwłaszcza wygrywany 
jest sposób palenia papierosa przez 
Travoltę/, a starcie przypomina 
rozgrywkę, w której liczy się 
przede wszystkim pognębienie 
przeciwnika i udowodnienie wła- 
snej wartości. *"Tajną broń” przeni- 
ka doskonale wyczuwalny ton sar- 
kazmu i kpiny, świadomość, ze ma 
się tu do czynienia z inteligentną 
igraszką. 

frw/ 
BROKEN ARROW. USA, 1995. 
R: John Woo. John Travolta, 
Christian Slater, Samantha Ma- 
this, Delroy Lindo, Frank Wha- 
ley. Imperial. 
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chiczne poniżenie za zgodą 
zainteresowanej. Jeanne 
/Maria Schneider/ jego 
partnerka w kilkudniowym 
związku, to młoda mie- 
szczka, dla której seks 
uprawiany ze starszym o 
25 lat mężczyzną jest przy- 
godą, chwilami fascynują- 
cą, potem wstydliwą. 
Bertolucci nie czerpie 
jednak łatwej satysfakcji 
ani ekscytacji z obserwo- 
wania tej gry seksu i domi- 
nacji, wymiany ról między 
bohaterami. Służy temu 
konsekwentnie zastosowa- 
na drażniąca i fascynująca 
ambiwalencja w portreto- 
waniu Paula i Jeanne. Bo 
Paul to przecież także wy- 
lękniony starzeniem się 
mężczyzna, pozer — zgoda, 





ZNIEWAGA! 

Dramat, 103 

Madrycki dziennikarz Marcos /An- 
tonio Banderas/ zakochuje się w 
pięknej woltyżerce Annie /France- 
sca Neri/, która na dodatek dosko- 
nale posługuje się bronią. Anna 
jest na przemian prowokująco 
zmysłowa i niewinna, bezbronna i 
tajemnicza. Saura wydobywa czy- 
sty, mocny ton z tego, wydawałoby 
się, zbliżonego do kiczu materiału. 
Proporcje pomiędzy zwyczajnością 
a niezwykłym, magicznym charak- 
terem tej historii są odmierzone 
bezbłędnie. Dlatego nie mamy 
wrażenia, że obcujemy z pretensjo- 
nalnym melodramatem, ale poru- 
szającym dramatem uczuć. Drama- 
tem, którego nieuchronność czuje 
się niemal od pierwszej chwili. 
Saura postawił na prostotę i wy- 
grał. Gra aktorów jest intensywna, 
ale nigdy histeryczna, zawsze 
umiejętnie stonowana. Podobnie 
jak bardzo tu istotna warstwa pla- 
styczna, potęgująca nastrój. Zdję- 
cia Javiera Aquirresarobe są utrzy- 
mane w barwach zgaszonych brą- 
zów i zimnych błękitów, które 
nadają filmowi klimat podskórne- 
go niepokoju przemieszanego z 
dławiącą melancholią. Saura świa- 
domie także wytłumił sceny ero- 
tyczne i sekwencje przemocy, dra- 
matyczne napięcie — chwilami 
wręcz nie do zniesienia — uzyskał 
głównie dzięki nieomylnemu, słab- 
nącemu, to znów narastającemu, 
rytmowi montażu. Kj/ 
DISPARA! Hiszpania-Włochy, 
1993. R: Carlos Saura. W: Anto- 
nio Banderas, Francesca Neri, 
Laki Ramon, Walter Niledarte, 
Coque Malla. Best Film. 





ale również człowiek prze- 
rażony samotnością, nie 
umiejący żyć z kimś, ale 
jeszcze bardziej nie umie- 
jący żyć sam. 

A Jeanne — czy to tylko 
hedonistyczna mieszczka 
bawiąca się własną *"odwa- 
gą , odreagowująca być 
może kompleksy, i trium- 
fująca, gdy zrozumie, że 
wbrew pozorom to ona ma 
przewagę? Ona też szuka 
na oślep i zachłannie, po- 
przez seks, ucieczki z pu- 
łapki samotności. To prze- 
cież właśnie Jeanne pra- 
gnie pierwsza, by ten zwią- 
zek przestał być jedynie 
grą ciał. Paul wpada na ten 
koncept, gdy jest już za 
późno. 





SABRINA 
Komedia, 125 
Pierwsza "Sabrina" — z 1954, wy- 
reżyserowana przez Billy Wildera 
— była komedią romantyczną o 
współczesnym Kopciuszku. W 
drugiej — z 1995, wyreżyserowa- 
nej przez Sydneya Pollacka — ak- 
centy zostały przesunięte. Mniej 
w niej romantyzmu, więcej za to 
komizmu. Intryga pozostała jed- 
nak nie zmieniona. Jest to nadal, 
ujęta w baśniowy cudzysłów, hi- 
storia rywalizacji dwóch boga- 
tych braci o względy tytułowej 
bohaterki — córki ich szofera. 
Młodszy jest Sabriną zafascyno- 
wany, starszy kieruje się począt- 
kowo czystym wyrachowaniem 
widząc w dziewczynie przeszko- 
dę na drodze do ożenku brata z 
bogatą dziedziczką. Wersja Po- 
llacka, próbując nawiązać do kon- 
wencji "starego kina”, trąci archa- 
iczną wręcz naiwnością. Nie by- 
łoby w tym nic złego, gdyby nie 
zawiodła odtwórczyni głównej 
roli. Choć robi, co może, Julia 
Ormond nie ma w sobie niewin- 
ności i wdzięku Sabriny Audrey 
Hepburn. Miłą niespodziankę 
sprawiają za to panowie: Greg 
Kinnear i Harrison Ford. Pierw- 
szy wypada naturalnie jako do- 
broduszny playboy, drugi wzru- 
sza i bawi nieporadnością, z jaką 
próbuje walczyć, z uczuciem do 
Sabriny. 

lec/ 


SABRINA. USA, 1995, R: Syd- 
ney Pollack. W: Julia Ormond, 
Harrison Ford, Greg Kinnear, 
Richard Crenna, Angie Dickin- 
son. Vision. 





pustych, dzikich, rozpaczli- 
wych gestów i dążeń — 
stwierdza Bertolucci z go- 
ryczą, ale bez ukrytej saty- 
sfakcji. Wszyscy chcemy 
uciec od Śmierci i od grozy 
samotności. W tej ucieczce 
popełniamy rzeczy kary- 
godne, bywa że Śmieszne. 
Wprost mówi o tym bliska 
finału scena groteskowego 
tanga. A jednak Bertolucci 
nie pozwala sobie na 
odruch wyniosłego lekce- 
ważenia wobec żałosnych 
poszukiwaczy chwil wy- 
tchnienia, złudnych "ra- 
jów”, takich jak "raj" se- 
ksu. Iwtym lezy siła 
"Tanga... , które balansuje 


MARY REILLY 
Horror, 109 
Kilkakrotnie przemontowywany 
film Stephena Frearsa wg powieści 
Valerie Martin trafił wreszcie na 
ekrany. Niestety, widać doskonale, 
że końcowy rezultat to wynik nie- 
dobrego kompromisu. Powieść 
Martin była jeszcze jedną wariacją 
na temat "Dr Jekylla i Mr Hyde a” 
Roberta Louisa Stevensona złudnie 
sugerującą, że punkt widzenia słu- 
żącej wniesie coś istotnego w tę 
metaforyczną przypowieść o roz- 
dwojeniu ludzkiej natury. W filmie 
Frearsa /scenariusz Christophera 
Hamptona/ wygląda to jednak mą- 
drzej i bardziej konsekwentnie. 
Mary Reilly to po prostu Dobro - 
przerażone pilne i wytrwałe, w 
imię miłości zdolne do poświęce- 
nia. Siły zła są natomiast potężne. 
Klaustrofobiczna, niezwykle kun- 
sztowna, pełna mroku inscenizacja 
nie pozostawia co do tego wątpli- 
wości. Jekyll-Hyde w wykonaniu 
Johna Malkovicha, choć podkreśla 
się erotyczny wymiar jego okru- 
cieństwa jest przede wszystkim 
przekonywującym wcieleniem zła, 
jako wyzwolenia sił dzikiej de- 
strukcji. Kłopot jednak w tym, że 
ta przypowieść mieszająca obycza- 
jowy konkret z bardzo śmiałą styli- 
zacją, przypowieść o miłości cier- 
piącej i w końcu triumfującej, bli- 
sko finału przeistoczyła się niestety 
w tuzinkowy, hollywoodzki horror 
posługujący się rodem z widowisk 
typu "Predator". 

kj/ 


MARY REILLY. USA, 1995. R: 
Stephen Frears. W: Julie Ro- 
berts, John Malkovich, Glenn 
Close, Michael Gambon. ITI. 





przecież na bardzo cienkiej 
granicy pomiędzy wielką 
sztuką a nadętym kiczem. 
Bertolucci ukazuje śmie- 
szność ludzkiej kondycji, 
ale z niej nie drwi. Paul i 
Jeanne są nam przecież 
niespodziewanie bliscy. W 
swym zagubieniu, wyborze 
fałszywych Ścieżek, samo- 
oszukiwaniu się. Są zresztą 
w filmie Bertolucciego ele- 
menty, które drażniły część 
krytyki — wystudiowane, 
chwilami poruszająco pięk- 
ne zdjęcia jesiennego Pary- 
ża, poruszające saksofono- 
we solo Gato Barbieriego. 
Irytujące błyskotki, owoc 
komercyjnej kalkulacji? 
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CAŁKOWITE ZAĆMIENIE 
Dramat, 116 

Wiadomo nie od dziś, że geniusze 
są *fotogeniczni”, ale "fotografia" 
zbyt często przypomina nie za- 
mierzoną karykaturę. Tak stało 
się niestety i tym razem. Opo- 
wieść o związku Rimbauda i Ver- 
laine a ma chwile charakterys- 
tycznej dla Holland, bezlitosnej 
psychologicznej analizy. Jednak 
poważny błąd osłabia siłę filmu. 
Otóż nie jesteśmy w stanie uwie- 
rzyć, że Arthur Rimbaud to ge- 
niusz, w którego osobowości 
skłonność do prowokacji, pogarda 
dla mieszczaństwa łączyły się z 
triumfem zuchwałej wyobraźni. 
Nie ma w filmie Holland klimatu 
"Statku pijanego”, tajemnicy poe- 
tyckiego upojenia. Są obyczajowe 
prowokacje i ponizająca, psycho- 
logiczna szarpanina ukazana zre- 
sztą w sposób bardzo przenikli- 
wy. Holland nie ma temperamen- 
tu reżysera-wizjonera. A należało 
chyba znaleźć wizualny ekwiwa- 
lent dla poezji Rimbauda, by 
uczynić fascynację Verlaine a — i 
założoną fascynację widzów - 
bardziej zrozumiałą. To się nie- 
stety nie udało. Otrzymaliśmy 
film o nie pozbawionym uroku 
młodocianym sadyście z zaskaku- 
jąco rozpoetyzowanym zakończe- 
niem, które stanowi w całości wy- 
raźny zgrzyt. 


/dt/ 


TOTAL ECLIPSE. Francja — 
Wielka Brytania — Belgia, 1995. 
R: Agnieszka Holland. W: Leo- 
nardo DiCaprio, David Thewlis, 
Romaine Bohringer, Andrzej 
Seweryn. Solopan. 





kkkkk* — zobacz koniecznie! 
kkk** — znakomity 

%*k** — bardzo dobry 

*** — dobry 

%** — Średni 

% — na własną odpowiedzialność 


Nie sądzę. Bertolucci czę- 
sto z rozmysłem rozsypuje 
przed nami takie piękności. 
I tym razem osiąga swój 
cel. Czymże jest szamota- 
nina Paula i Jeanne wobec 
harmonii i piękna, które 
mimo wszystko są możli- 
we? 
TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


ULTIMO TANGO A 
PARIGI. Włochy, 1972. 
R: Bernardo Bertolucci. 
W: Marlon Brando, Ma- 
ria Schneider, Jean - 
Pierre Leaud, Maria Mi- 
chi, Massimo Girotti, Gitt 
Magrini. Warner. 





DZIWNE DNI 
Thriller, 140 
Ostatnie dni 1999 — jakie będą? 
Rok 2000 wydaje się być swoistą 
granicą, budzi obawę, w której 
jest coś z atawistycznego lęku 
przed nieznanym. Kathryn Bige- 
low ten lęk ludzkości przeobraża 
w różne formy degeneracji i sza- 
leństwa. Świat, który pokazuje, 
nie tyle chyli się ku moralnemu 
upadkowi, co raczej dno już osią- 
gnął. Los Angeles z "Dziwnych 
dni” przypomina jeden wielki 
śmietnik zamieszkany przez lu- 
dzi, których przemoc i seksualne 
dewiacje wyprały z resztek czło- 
wieczeństwa. Oczywiście ta wizja 
upadku naszej cywilizacji nie jest 
oryginalna, ale Bigelow kreśli ją 
niezwykle sugestywnie. Tym bar- 
dziej szkoda, że nie poparła jej 
równie interesującym scenariu- 
szem. Intryga kryminalna i posta- 
ci dramatu nie wychodzą poza 
schemat gatunkowy. A to, co w 
całej opowieści najciekawsze, ze- 
pchnięto na drugi plan. Główny 
bohater *Dni”, Lenny, handluje 
nagranymi na dyskietki ludzkimi 
wspomnieniami. Sferę intymnych 
doznań sprowadził do czysto mer- 
kantylnych wartości. Jednocze- 
śnie sam uzależniony jest od swo- 
ich wspomnień i gdy reszta Świa- 
ta przeszłość traktuje jedynie jako 
towar na sprzedaż, Lenny żyje 
przeszłością, dostrzegając jej nie- 
powtarzalną emocjonalną war- 
tość. 

lec/ 
STRANGE DAYS. USA, 1995. 
R: Kathryn Bigelow. W: Ralph 
Fiennes, Angela Bassett, Juliet- 
te Lewis, Michael Wincott,. ITI. 
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MOŻNA ZOBACZYĆ 


/w listopadzie/ 
FAMILIJNY 

KOMEDIA 
OBYCZAJOWY 
PRZYGODOWY 
SENSACYJNY 
MUZYCZNY 


HACKERSI 

(Hackers). USA, 1995. R: Iain 
Softley. W: Johnny Lee Miller, 
Angelina Jolie, Jesse Bardford. 
Warner. 

Sensacyjny. 18-latek, który spę- 
dził siedem lat w więzieniu za 
sparaliżowanie komputerów na 
Wall Street, wychodzi na wol- 
ność. W nowej szkole dołącza do 
gangu hackersów. 


MILIONER W SPODENKACH 
(Blank Check). USA, 1994. R: 
Rupert Wainwright. W: Brian 
Bonsall, Daren Duffy, Miguel 
Ferrer. Imperial. 

Komedia. Zawodowy oszust ucie- 
kając z miejsca przestępstwa roz- 
bija rower 11--letniego Prestona. 
Żeby zrekompensować straty daje 
chłopcu czek in blanco. Preston 
wypisuje na nim kwotę I mln do- 
larów. 





WŁÓCZĘGA 

(The Vagrant). USA, 1992. R: 
Chris Walas. W: Bill Paxton, Mi- 
chael Ironside, Marshall Bell. Im- 
perial. 

Sensacyjny. W piwnicy domu 
młodego biznesmena zaczyna 
mieszkać dziwny włóczęga. Bi- 
znesmen traci pracę, narzeczoną I 
dom, a kiedy w okolicy zaczyna 
grasować seryjny morderca, staje 
się głównym podejrzanym. 


WSZYSTKO GRA 

(Billy's Holiday). Australia, 1995. 
R: Richard Wherrett. W: Max 
Cullen, Kris McQuade, Tina Bur- 
sill. ITL. 

Komedia. Piosenkarz z pubu sa- 
motnie wychowuje dorastającą 
córkę i boryka się z codziennymi 
problemami. Pewnego dnia jego 
głos przechodzi w falset — piosen- 
karz zaczyna Śpiewać jak Billie 
Holiday. 


%6 


ANIOŁ STRÓŻ 

(Les Anges Gardiens). Francja, 
1995. R: Jean-Marie Poire. W: 
Gćrard Depardieu, Christian Cla- 
vier, Eva Grimaldi. Vision. 
Komedia sensacyjna. Właściciel 
paryskiego teatru zostaje wezwa- 
ny przez przyjaciela do Hongkon- 
gu. Ma zaopiekować się 5-letnim 
chłopcem i 40 mln dolarów, któ- 
rych szuka chińska mafia. 


KSIĘŻYC I VALENTINO  » 
(Moonlight and Valentino). USA, 
1995. R: David Anspaugh. W: 
Elizabeth Perkins, Whoopi Gold- 
berg, Kathleen Turner. ITI. 
Dramat obyczajowy. Młoda ko- 
bieta nie może odnaleźć się w ży- 
ciu po śmierci męża. Z pomocą 
śpieszą jej najbliżsi: młodsza sio- 
stra, przyjaciółka, macocha. Le- 
karstwem okazuje się nowa mi- 
łość. 


NA ŻYWO 

(Nick of Time). USA, 1995. R: 
John Badham. W: Johnny Depp, 
Christopher Walken, Charles S. 
Dutton. ITI. 

Sensacyjny. Terroryści porywają 
kilkuletnią córeczkę młodego 
wdowca. Za jej uwolnienie ząda- 
ją, zeby mężczyzna zastrzelił gu- 
bernatora Kalifornii. 


< PSYCHOPATA 


(Copycat). USA, 1995. R: Jon 
Amiel. W: Holly Hunter, Sigour- 
ney Weaver, Dermot Mulroney. 
Warner. 

Sensacyjny. W San Francisco gra- 
suje seryjny morderca. Jego prze- 
ciwniczkami są dwie kobiety: po- 
licjantka oraz psycholog sądowy, 
która kontakt ze światem zewnę- 
trznym utrzymuje za pomocą 
komputera. 


WROG NATURALNY 

(Natural Enemy). USA, 1996. R: 
Douglas Jackson. W: Donald Su- 
therland, William McNamara, Le- 
sley Ann Warren. Best Film. 
Sensacyjny. Życie rodziny starze- 
jącego się biznesmena zmienia się 
wraz z pojawieniem się w jego 
domu młodego maklera. Młody 
mężczyzna chce się zemścić za to, 
co spotkało go 25 lat wcześniej. 


ZAWÓD: PAN MŁODY 

(Too Hot to Handle). USA, 1991. 
R: Jerry Rees. W: Alec Baldwin, 
Kim Basinger, Armand Assante. 
Imperial. 

Komedia. Playboy-milioner ma 
poślubić córkę najbardziej wpły- 
wowego faceta w Hollywood. Na 
przeszkodzie staje jego płomien- 
ny romans z piękną piosenkarką. 


DORWAC MAŁEGO 

(Get Shorty). USA, 1995. R: 
Barry Sonnenfeld. W: John Tra- 
volta, Gene Hackman, Rene 
Russo. Warner. 

Komedia. Specjalny wysłannik 
mafii ma odebrać dług od filmo- 
wego producenta. Zamiast jed- 
nak wywiązać się ze swoich 
obowiązków, postanawia zrobić 
karierę w Hollywood. 





OTELLO 

(Othello). USA, 1995. R: Oliver 
Parker. W: Laurence Fishburne, 
Kenneth Branagh, Irćne Jacob. ITI. 
Ekranizacja tragedii Williama 
Szekspira. Wenecja, rok 1570. 
Córka miejscowego arystokraty, 
Desdemona, poślubia Otella, mau- 
retańskiego kapitana wojsk we- 
neckich. Jego podwładny Jago 
knuje intrygę, która ma przekonać 
Otella o niewierności Desdemonvy. 


SZKARŁATNA LITERA 

(The Scarlet Letter). USA, 1995. 
R: Roland Joffć. W: Demi Moore, 
Gary Oldman, Robert Duvall. Im- 
perial. 

Melodramat według powieści Na- 
thaniela Hawthorne a. Ameryka, 
wiek XVII. Do osady purytań- 
skiej przyjeżdża młoda mężatka. 
Nawiązuje romans z miejscowym 
pastorem i zachodzi w ciążę. 





ŻYLETA 

(Barb Wire). USA, 1996. R: David 
Hogan. W: Pamela Anderson Lee, 
Udo Kier, Jack Noseworthy. ITI. 
Science fiction. Rok 2017. W Sta- 
nach Zjednoczonych po wojnie do- 
mowej panuje faszystowska dykta- 
tura. Przeciwnicy reżimu szukają 
azylu w barze, którego właściciel- 
ką jest piękna dziewczyna. Pewnej 
nocy z prośbą o pomoc zwraca się 
do niej jej dawny kochanek. 


GDZIE FORSA, NOREEN? 

(Where's the Money Noreen). 
USA, 1995. R: Artie Mandel- 
berg. W: Julianne Phillips, A 
Martinez, Nigel Bennett. ITI. 

Sensacyjny. Kobieta, która jako 
kierowca brała udział w napa- 
dzie na bankową furgonetkę, 
wychodzi z więzienia. Policja 
usiłuje wydobyć od niej infor- 
mację o miejscu ukrycia łupu. 


MIKEY I JA 

(Give Me a Break). USA, 1993. 
R: James Lapine. W: Michael J. 
Fox, Nathan Lane, Cyndi Lauper. 
Imperial. 

Komedia. Łowca talentów z tru- 
dem wiąże koniec z końcem. Nie- 
oczekiwanie spotyka rezolutną 
dziewczynkę o wrodzonym talen- 
cie aktorskim. Ale kandydatka na 
gwiazdę ma trudny charakter. 


PAN PRZEZNACZENIE 

(Mr. Destiny). USA, 1990. R: Ja- 
mes Orr. W: James Belushi, Lin- 
da Hamilton, Michael Caine. Im- 
perial. 

Komedia. Po spotkaniu z niezna- 
jomym o nazwisku Pan Przezna- 
czenie, życie Larry ego zmienia 
się całkowicie. Mieszka w rezy- 
dencji, ma piękną zonę i drogi sa- 
mochód. Ale nowe życie wcale 
nie jest takie bajkowe. 


ŚNIĘTY MIKOŁAJ 

(The Santa Clause). USA, 1995. 
R: John Pasquin. W: Tim Allen, 
Judge Reinhold, Wendy Crewson. 
Imperial. 

Komedia. Rozwiedziony bizne- 
smen spędza Wigilię ze swoim 
synkiem. W nocy budzi ich dziw- 
ny hałas — Święty Mikołaj spadł z 
dachu. Biznesmen musi go zastą- 
pić w rozdawaniu prezentów. 


4WYSPA PIRATÓW 


(CutThroat Island). USA, 1995. 
R: Renny Harlin. W: Geena Da- 
vis, Matthew Modine, Frank Lan- 
gella. Vision. 

Przygodowy. Jamajka, rok 1668. 
Córka Czarnego Pirata Śpieszy na 
pomoc ojcu uwięzionemu przez 
własnego brata. Na łożu Śmierci 
ojciec wyjawia córce tajemnicę 
ukrycia skarbu. 





Kto mówi, że jesień jest szara? Brzydka pogoda zniechęca do wychodzenia z domu. O wiele przyjemniej 
jest odwiedzić inny świat siedząc wygodnie w fotelu. Dzięki systemowi Show View (np. w magnetowidzie 
GV 45 $V/5) swoją podróż możesz zaplanować na wiele dni naprzód. Nie przegap nadejścia zimy! 


Mognetowid GV5300  * Mognetowid Mono * 4 głowice * Tuner PAL/SECAM BG/DK G RU n D Ę | 


* pełny tuner koblowy + Hyperband * 42 pozycje programowe * gniazdo Euroscort 


Magnetowid GV 45 SV/5 * wyposażenie techniczne jak GV 5300 e dodatkowo system Show View stworzony dla Ciebie 
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w bezpłatnych katalogach 


Warszawa, 022/6287054 
Białystok, 085447538 
Kraków, 012/113754 

Łódź, 042/325547 


lub u naszych przedstawicieli: 


Bydgoszcz - Sports Tourist tel. 052/2281] 1, 
Elbląg - Solor tel. 050/328473, 
Gdańsk - Reiter Tur tel. 058/412453 
Gdynia - Glob tel. 058/208413 
Gorzów - luventur tel. 095/202893 
Katowice - Best Travel tel. 032/1538129 
Konin - Juventur tel. 063/45414] 
Koszalin - Orbis tel. 094/423757 
Lublin - Juventur tel. 081/736069 
Olsztyn - Ol-tour, tel.089/272656 
Poznań - Evrostop tel. 061/520344, 
Bon Voyage tel. 061/520333 
Szczecin - Almotur tel. 091/844097 
Toruń - Kompos tel. 056/10429 
Wałbrzych - Orbisężel.„Q/ 4/2597] 





Mówi 
JANUSZ GAJOS: 


— Poprzednio rozmawialiśmy przed sze- 
Ścioma laty. Właśnie wtedy, po nagrodzie 
za rolę cenzora w *Ucieczce z kina Wol- 
ność”, zaczynała się *era Gajosa” w pol- 
skim kinie. Od tamtej pory jest pan obsy- 
pywany nagrodami i komplementami. Co 
się przez ten czas zmieniło w pana życiu? 
Jak pan się czuje w roli powszechnie podzi- 
wianej znakomitości? 

— Moje życie zmieniło się, ale nie za wiele. 
Przybyło mi sześć lat, mieszkam trochę wy- 
godniej, jeżdżę trochę lepszym samochodem, 
pracuję nadal bardzo dużo. Znakomitością się 
nie czuję. Oczywiście nagrody i uznania cie- 
szą, ale nie ma sensu robić z tego specjalnych 
ceremonii. Uśmiałbym się do łez, gdybym z 
tego powodu zaczął inaczej chodzić, mówić i 
odnosić się do ludzi. Miałem okazję przyjrzeć 
się kilku osobom, które obnosiły swoje suk- 
cesy dość hałaśliwie. Był to widok pouczają- 
cy, zabawny i trochę smutny. 

— Nie czuje się pan jednak rozpieszczany 
przez krytykę? I nie wydaje się panu, że 
sytuacja jest nieco fałszywa, bo ci, którzy 
kiedyś odmawiali panu talentu, w *odpo- 
wiednim” momencie przeszli masowo na 
stronę pana zwolenników? 

— Życie mnie nauczyło, że pieszczoty bywa- 
ją niebezpieczne. Trzeba uważać. Wiem, jakie 
znaczenie mają różne etykietki nalepiane lu- 
dziom przez specjalistów od orzekania, kto 
kiedy się "zaczął" 1 kiedy się skończył. Pozy- 
jemy — zobaczymy — jak mawiają Rosjanie. 

— Do pozycji wybitnego aktora doszedł 
pan okrężną drogą, po zmaganiach, łamiąc 
utrwalone u nas wyobrażenia na temat ka- 
riery aktorskiej. Niejeden przy tak przy- 
chylnej aurze teraz postanowiłby sobie 
odpocząć”. 

— Takie niebezpieczeństwo istniałoby, gdy- 
bym odczuwał przesyt i znużenie, ale tak nie 
jest. Ciągle jest o co walczyć. Skoro zdobycie 
pewnej pozycji nie przyszło mi łatwo, to tym 
bardziej to cenię. Nie chcę sprawiać zawodu 
publiczności i samemu sobie. Teraz obciąże- 
nie jest większe, co odczuwam, zwłaszcza 
podczas solowych występów przy okazji wy- 
jazdów Teatru Powszechnego. Stojąc sam na 
scenie muszę sprostać pewnym wyobraże- 
niom o moim aktorstwie i to jest naprawdę 
bardzo stresujące przeżycie. 

— Pańskie życie aktorskie było burzliwe i 
pełne zaskakujących zwrotów, ale pan wy- 
daje się uosobieniem spokoju i rozwagi. 
Słuchając pana, mam chwilami wrażenie, 
że wszystkich nas pięknie wywiódł pan w 
pole, wiedząc, iż w tym *'scenariuszu” na- 
stąpi przełom i przyjdzie czas wielkiego 
Gajosa. 

— To byłaby rzeczywiście piękna kreacja. 
Uwielbiam zwodzić widzów, uważam, że to 
jest esencja aktorstwa, ale niestety w życiu 
bywa inaczej. Był okres, kiedy z powodu po- 
pularności, która na mnie spadła, poczułem 








Nie puszczę 
dymu 


uszami 







Życie mnie nauczyło, 
ze pieszczoty 

bywają niebezpieczne. 
Trzeba uważać. 





Fot. Andrzej Hrechorowicz/ FORUM 
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się kimś lepszym od innych, kimś komu się 
więcej od życia należy. Ale miałem wówczas 
tylko trochę ponad dwadzieścia lat i byłem 
po prostu szczenięco głupi. A z drugiej stro- 
ny był niepokój, że wikłam się w jakąś ab- 
surdalną sytuację. Zamiast grać wielkie ro- 
mantyczne role, o jakich marzyłem, jeździ- 
łem po kraju jako "pierwszy pancerny” 
PRL-u. Instynkt mi podpowiadał, że to nie 
może się dobrze skończyć, ale zlekceważy- 
łem ostrzeżenie. Bardzo przeżywałem to, że 
nikt mnie nie traktuje poważnie jako aktora. 
Bałem się, że pewnego dnia wybór zawodu, 
czyli całe moje życie, trzeba będzie uznać za 
wielką pomyłkę i znajdę się w ślepym zauł- 
ku. Starałem się walczyć, wykorzystywać 
różne okazje. 

— Walka o sukces w aktorstwie kojarzy 
się z przebojowością, zręcznym zabiega- 
niem o role, śmiałością mówienia głośno: 
jestem najlepszy. 

— Nigdy nie potrafiłem działać w takim 
amerykańskim stylu. Gdybym to umiał, teore- 
tycznie byłoby mi łatwiej i może nie musiał- 
bym tak długo czekać na swój "awans". Ale 
pozostaje istotna wątpliwość. Za najcenniej- 
szą cechę uważam pokorę wobec życia, z niej 
płynie pewna wrażliwość na Świat, którą 
można ludziom przekazać. Trudno byłoby 
połączyć ją z siłą przebicia. Myślę, że atutem 
aktora jest szczerość, wynikająca z życio- 
wych doświadczeń. Być może moja droga 
«musiała taka być. 

— Nie sprawia pan jednak wrażenia ak- 
tora u szczytu uznania. 

— Potrafię się cieszyć, ale nie robię z tego 
wielkiej sprawy. Tak zostałem wychowany, 
miałem surowego ojca, który pilnował, by mi 
się w głowie nie przewracało. 

— Buntował się pan przeciwko niemu? 

— Tak jak chyba każdy w pewnym wieku. 
Rodzajem buntu był wybór aktorstwa. Ojciec 
był prostym człowiekiem i chciał, by moja 
przyszłość była związana z solidnym zawo- 
dem, dającym materialne zabezpieczenie i 
odpowiednią pozycję społeczną. Miałem więc 
być lekarzem albo prawnikiem. Kiedy usły- 
szał, że chcę być aktorem, przestał ze mną 
rozmawiać, uważał, że zwariowałem. Ale ja 
uparłem się i postawiłem na swoim. 

— Ten upór potrzebny przy zdawaniu do 
szkoły i - później w pokonywaniu mielizn 
zawodu — także wyniósł pan z domu? 

— Myślę, że tak. Ojciec wychował się na 
kieleckiej wsi, ale pewnego dnia postanowił 
wyjechać. Sam złożył sobie rower — to było 
przedsięwzięcie takie, jak dzisiaj złożenie sa- 
mochodu — i objechał całą Polskę, w końcu 
zatrzymał się na Śląsku. Chyba przejąłem od 
niego konsekwencję i niezgodę na to, że coś 
raz na zawsze zostało ustalone. 

- Czego pan szukał w aktorstwie? Poe- 
zji, magii, szaleństwa? 

- Tego wszystkiego razem, ale przede 
wszystkim, była chęć nawiązania kontaktu z 
ludźmi, innego niż ten zwykły, codzienny. 
Sprawdziłem to kiedyś na jakimś konkursie 
recytatorskim, na który poszedłem w tajemni- 
cy przed rodzicami. Wybrałem sobie ambit- 
nie Wielką Improwizację z III części "Dzia- 
dów”. I ludzie słuchali. 

— Miał pan niedosyt, jeśli chodzi o ten 
zwykły kontakt z ludźmi? 


EE 100 LUDZIE 


— Chyba tak, byłem zamknięty w sobie, ra- 
czej wstydziłem się zabierać głos publicznie. 
I jakby na przekór wszystkiemu, ja, taki nie- 
śmiały, wybrałem zawód wymagający autoe- 
kspresji na oczach widzów. To dziwne i nie 
do końca sam potrafię to zrozumieć. Można 
powiedzieć, że na scenie czy przed kamerą, 
*w masce” postaci, mam szansę wyrazić coś, 
czego w inny sposób przekazać nie potrafię, 
ale to nie wyjaśnia wszystkiego. W aktor- 
stwie bardzo często zbliżamy się do granicy 
intymności. To moje psychiczne niedopaso- 
wanie do natury aktorstwa jest często zauwa- 
żane przez ludzi. Na różnych przypadkowych 
spotkaniach towarzyskich słyszę pytanie: dla- 
czego pan jest taki smutny? A ja mówię, że 
całkiem mi dobrze i z przyjemnością siedzę 
sobie na boku, nie absorbując innych. Ludzie 
chcą, bym był duszą towarzystwa, bym grał 
rolę "aktora", także w życiu prywatnym. 

- Z tym obrazem człowieka skromnego i 
nieśmiałego jedna rzecz kłóci się zdecydo- 
wanie: cztery małżeństwa. To *hollywo- 
odzki” rozmach. Chociaż z drugiej strony 
— przypomina to pańską drogę zawodową. 

— Popełniałem głupstwa. Zawierałem mał- 
zeństwa z góry skazane na porażkę. I prawdę 
powiedziawszy, to żony mnie rzucały, bo wi- 
działy, że facet wcale nie tak kolorowy, jak 
sądziły, a wymagania ma duże. Paradoksalnie, 
te trzy poprzednie małżeństwa były niefortun- 
nym wyrazem mojej tęsknoty do stabilizacji 
rodzinnej. W moim domu obowiązywał kult 
tradycji i rodzinnych zwyczajów, ważny był 
ceremoniał i nastrój wspólnych posiłków, 
przestrzegaliśmy domowej hierarchii, która 
szczególną rolę przypisywała ojcu. Za czymś 
takim tęskniłem i ten ostatni związek, to nare- 
szcie dojrzałe małżeństwo. Moim zdaniem od- 
powiedzialne decyzje w tej dziedzinie można 
podejmować dopiero po czterdziestce. Teraz 
mam klimat zbliżony do tego sprzed lat. 

- Wiemy więc, że wybór zawodu był 
związany także ze zwykłą pokusą podoba- 
nia się. 

— Oczywiście. Dla przeciętnego chłopaka 
to była niezwykła gratka, że występ w szkol- 
nym przedstawieniu przyniósł mu w Będzinie 
taką popularność. Wtedy po raz pierwszy po- 
czułem się lepszy od innych, ale ojciec wybi- 
jał mi to z głowy. 

— Kogo i czego z tamtego okresu nie po- 
minąłby pan we wspomnieniowej książce. 
Myślę o sytuacjach, które stworzyły” pa- 
na jako aktora? 

— Spotkania z Janem Dormanem, legendą 
teatru lalkowego, który miał wówczas teatr 
właśnie w Będzinie. Pomagał nam przy 
szkolnych przedstawieniach, zapraszał do sie- 
bie. Gdy za pierwszym razem nie zdałem na 
studia aktorskie, zgłosiłem się do niego. Dał 
mi szansę pracy zarobkowej, a jednocześnie 
praktycznej nauki zawodu. To odegrało 
ogromną rolę w moim życiu, tam poczułem 
smak teatru i smak aktorstwa. Dorman był 
znany ze swoich kreacyjnych wizji, miał nie- 
zwykle sugestywne pomysły plastyczne. 
Dzięki niemu zetknąłem się z wyobraźnią ab- 
strakcyjną. Było to przekroczenie bardzo 
ważnego progu wtajemniczenia, bo na ów- 
czesnym etapie sądziłem, że cała rzecz spro- 
wadza się do wyjścia przed ludzi i powiedze- 
nia swojej kwestii w sposób przekonujący. U 


Dormana przekonałem się, że aktor współ- 
tworzy odrębną rzeczywistość. Może to zade- 
cydowało, że zdawałem drugi i trzeci raz do 
szkoły aktorskiej. 

— Reżyserzy mówią o panu, że skromny, 
wyciszony Gajos bywa trudnym partne- 
rem. 

— Kontakt reżyser-aktor to materia bardzo 
delikatna, bo chodzi o to, by wizje, które po- 
wstały w wyobraźni dwóch ludzi, połączyły 
się w jedną. Prywatnie układny, w pracy je- 
stem niepokorny, bo walczę o to, co uwazam 
za słuszne. 

— Zawsze tak było? 

— Zawsze. W pracy odzywała się we mnie 
"zawodowa” odwaga, determinacja, by nie 
ustępować, gdy czuję wewnętrzny opór. Nie 
chodzi oczywiście o jakieś ambicjonalne roz- 
grywki, ale o profesjonalną uczciwość. Gdy 
są wątpliwości, trzeba dyskutować, by czę- 
sto... dać się przekonać. Uprzedzę następne 
pytanie — mądrzy reżyserzy wiedzą, że aktor 
nie przekonany, to zły aktor i sami szukają 
partnera, a nie wykonawcy poleceń. 

— Wiem, że Filipowi Bajonowi nie bez 
trudu dał się pan namówić do zagrania 
głównej roli w *Wahadełku”, a był to prze- 
łomowy moment w pana karierze filmowej. 

— Tak. Filip jako pierwszy zobaczył we 
mnie aktora kameralnego filmu psychologicz- 
nego. Wcześniej grywałem głównie prostacz- 
ków, albo reżimowych dygnitarzy. Filip zary- 
zykował, powierzając mi bardzo "gęstą rolę 
człowieka umęczonego, sfrustrowanego, ży- 
jącego w ogromnym napięciu. Początkowo 
nie chciałem jej zagrać, bezskutecznie szuka- 
łem klucza do tej postaci, mieliśmy z Filipem 
wzajemne kłopoty w dogadywaniu się, ale 
wszystko skończyło się dobrze. Dziś zabaw- 
nie jest zastanowić się, jak potoczyłyby się 
moje sprawy, gdybym wówczas odmówił. 

— *Wahadełko” otworzyło serię pana 
znakomitych ról w filmach psychologicz- 
nych, aż po *Łagodną” Mariusza Treliń- 
skiego, która właśnie wchodzi na ekrany. 
Dla mnie najlepsza była ta z IV-tej części 
«Dekalogu Krzysztofa Kieślowskiego, 
ukazująca skomplikowane relacje między 
ojcem a córką. 

— Myślę, że w tym filmie w pełni wyraziły 
się subtelność i przenikliwość Krzysztofa. 
Nasze zadanie polegało na uzyskaniu bardzo 
delikatnego "brzmienia”, a nie było to takie 
łatwe, gdyż przestrzeń między prawdą a fał- 
szem była tam ograniczona. W pracy z Kie- 
ślowskim wtedy i później zdarzały się spory, 
ale odkąd po raz pierwszy *"poczułem” to jego 
przenikliwe, zmęczone spojrzenie, wiedzia- 
łem, że jest to ktoś bliski. 

Później wielkim odkryciem było dla mnie 
spotkanie z Wojciechem Marczewskim. Naj- 
pierw jednym haustem połknąłem scenariusz 
*Ucieczki z kina Wolność” i pomyślałem, że 
ta surrealistyczna opowieść to jakaś rekom- 
pensata za moje rozczarowania. Później po- 
znałem Wojtka. Ucieszyłem się, że jest czło- 
wiekiem bardzo precyzyjnym i konsekwent- 
nym. Cenię u niego oryginalną wyobraźnię, a 
jednocześnie instynkt prawdy. Nie sposób go 
*oszukać”, wychwyci kazdy fałsz. Kiedyś 
przy *"Ucieczce...” zrobiliśmy nawet takie za- 
wody: dałem mu kartkę, na której miał zapi- 
sywać moje "nieprawdy". I rzeczywiście, nie 








przepuścił żadnego fałszu. Świadomość, że 
ma się obok reżysera tak czujnego, jest nie- 
zwykle dopingująca. Zresztą, podobny był 
Krzysztof Kieślowski. Wielu reżyserów kręci 
filmy prawie bez bliższego kontaktu z akto- 
rem, a u nich ten kontakt to podstawa pracy. 
Tamci wpatrują się głównie w monitory, a 
Wojtek — tak jak to czynił Krzysztof — pod- 
chodzi, zeby porozmawiać i popatrzeć akto- 
rowi prosto w oczy. 

— Dziś pewnie niektórzy reżyserzy chcą 
zdobywać jakieś punkty schowani za pana? 

— Zdarza się czasem, zwłaszcza w teatrze, 
że zjawia się ktoś bez pomysłu na przedsta- 
wienie i liczy, że znani aktorzy wykonają za 
niego całą pracę, a na scenie zrobią coś nie- 
bywałego, ''puszczą dym uszami”. Ja nie pu- 
szczę. 
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Fot. Andrzej Hrechorowicz/FOTUM 


— Ogląda pan czasem swoje role sprzed 
wielu lat, czy unika takich *wstrząsów”? 

— Niedawno na "Polsacie" trafiłem na 
"Stajnię na Salwatorze” Pawła Komorow- 
skiego i patrzyłem na film bez zawstydzenia, 
a nawet z pewną satysfakcją. 

— Ja z kolei obejrzałem w TV Polonia 
powtórkowy program Studia Gamma z 
1979 roku. Wrażenie inności, obcości wo- 
bec tego, kim stał się pan później, było bar- 
dzo silne. 

— Być może, ale wtedy żyłem w chaosie, 
robiłem cały szereg rzeczy nie do końca prze- 
myślanych, chcąc uciec od stereotypów, które 
mnie blokowały. 

— Czy punkt, do którego pan doszedł, to 
jest w przybliżeniu to, o czym pan kiedyś 
marzył? 
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— Nie wiem. Różne są miary sukcesu, a 
wszystkie dosyć niepewne. Oczywiście z per- 
spektywy nieśmiałego chłopaka z Będzina, 
jakim byłem na starcie, to że jestem teraz ce- 
niony za role filmowe i gram w jednym z naj- 
lepszych teatrów w Polsce, to rzecz niesamo- 
wita, ale z drugiej strony skłamałbym, gdy- 
bym powiedział, że o tym nie myślałem, bo 
przecież w tym zawodzie do tego się przecież 
dąży. Wierzę zresztą, że te najlepsze role są 
jeszcze przede mną. Być może sukcesem jest 
to, że przez wszystkie te lata potrafiłem chy- 
ba pozostać sobą, a teraz szczerze i bez bólu 
mogę rozmawiać z panem o przeszłości, która 
bywała trudna. 


Rozmawiał 
KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 








Jak marzenie 


Talent? Z pewnością jej go nie brak. 
Upór? Pozwolił jej przetrzymać nawet słowa 
pewnego krytyka, który o MacDowell napi- 
sał, że nie tylko nie potrafi grać, ale nawet 
nie umie poprawnie przeczytać tekstu. A mo- 
że raczej umiejętnie wykreowany ekranowy 
wizerunek — rodzaj ról, z którymi jest utozsa- 
miana? Bohaterki grane przez Andie MacDo- 
well są bowiem na wskroś współczesne, czę- 
sto obyczajowo wyzwolone, ale jednocześnie 
bardzo kobiece i w starodawny wręcz sposób 
delikatne. Peter Weir powiedział o niej: An- 
die ma w sobie rzadką u współczesnych ko- 
biet tajemniczość, a Harold Ramis określił ją 
jako kobietę marzeń każdego mężczyzny — 
piękną, zmysłową, ale seksualnie nie agre- 
syWnĄ. 


DOM KOBIET 


Andie, a właściwie Rose Anderson Mac- 
Dowell, urodziła się 21 kwietnia 1958 w Po- 
łudniowej Karolinie. Jej ojciec prowadził 
punkt przerobu surowców wtórnych, matka 
była nauczycielką. Kiedy Andie miała sześć 
lat, jej rodzice rozwiedli się. Ojciec założył 


Jej atutem 

jest uroda. 
Delikatne 

rysy twarzy, 
pełne blasku oczy 
i ciepły uśmiech. 
Ale urodziwych 
aktorek w kinie 
amerykańskim 
nie brakuje. 

Co więc sprawiło, 
że Andie 
MacDowell 


„stała się gwiazdą? 


nową rodzinę. Andie wraz z trzema starszy- 
mi siostrami zamieszkała z matką. W tym 
domu kobiet nie przelewało się, bo załamana 
rozwodem matka popadła w alkoholizm. An- 
die nie miała zupełnie ochoty na naukę, nie 
skończyła nawet szkoły średniej. Przez pe- 
wien czas pracowała w *MacDonaldzie", po- 
tem postanowiła zostać modelką. 

Miała 20 lat, kiedy przyjechała do Nowe- 
go Jorku. W tym wieku raczej trudno zrobić 
karierę w Świecie mody, ale Andie się udało. 
Pozowała najsławniejszym fotografikom, a 
jej zdjęcia zdobiły okładki *Vogue'a' i "El- 
le”. Przez półtora roku mieszkała w Paryżu. 
Często pojawiała się także na pokazach mo- 
dy w Rzymie i Mediolanie. Nieustannie wal- 
czyła z nadwagą, bo jak na modelkę była 
zbyt pulchna. Konieczność odchudzania się 
na siłę doprowadzała ją do rozpaczy. Andie 
sięgnęła nawet w pewnej chwili po kokainę, 
ale szybko dała sobie z nią spokój. 

Ponieważ miała Świadomość, że kariera 
modelki nie trwa długo, Andie z radością po- 
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witała szansę spróbowania sił jako aktorka. 
Hugh Hudson - uchodzący po sukcesie *Ry- 
dwanów ognia” za reżyserskie objawienie — 
obsadził ją w *Greystoke u: legendzie Tarza- 
na, władcy małp” /1984/. 

Wydawałoby się, wymarzony debiut: rea- 
lizatorski rozmach, przejmujący scenariusz o 
ekologicznym przesłaniu, znakomita obsada 
/lan Holm, Ralph Richardson, Christophe 
Lambert/. Andie w roli wrażliwej arystokrat- 
ki, ukochanej Greystoke'a, prezentowała się 
niezwykle efektownie w kostiumach. Ale 
Hugh Hudson uznał jej głos za mało dystyn- 
gowany i postanowił, że jej bohaterka zosta- 
nie zdubbingowana przez Glenn Close. To 
był prawdziwy cios dla debiutantki. Decyzja 
Hudsona stawiała ją bowiem na pozycji 
"pięknej, ale głupiej”. Krytycy, a w ślad za 
nimi filmowcy uznali, że MacDowell nie ma 
talentu. W efekcie zagrała jedynie drugopla- 
nową, czysto dekoracyjną rolę lekarki w 
"Ogniach św. Elma” Joela Schumachera 
/1985/ 1 na blisko cztery lata zniknęła z ekra- 
nów. 

W tym czasie próbowała na nowo ułożyć 
sobie karierę. Podpisała kontrakt z firmą 
L Orćal i stała się ulubioną modelką Calvina 
Kleina, reklamując jego dżinsy. Nie zrezy- 
gnowała jednak z aktorstwa. Wzięła udział w 
miniserialu wyprodukowanym przez telewi- 
zję włoską "Tajemnice Sahary” /o którym 
dziś woli nie pamiętać/ i czekała na szansę 
powrotu. Wreszcie znalazła właściwy scena- 
rlusz — "Seks, kłamstwa i kasety video” de- 
biutanta — Stevena Soderbergha. 

Zagrała zamkniętą w sobie Anne, żonę za- 
możnego prawnika. Z pozoru życie jej boha- 
terki wydaje się uporządkowane i pozbawio- 
ne kłopotów, a sama Anne sprawia wrażenie 
osoby dość przyziemnej /jej głównym życio- 
wym problemem wydaje się być doprowa- 


dzenie domu do połysku/ i raczej niecieka- FF 
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U%' wej w porównaniu z jej młodszą 


siostrą — bezczelną, pewną siebie 
iprowokującą. Dopiero znajo- 
mość z Grahamem, szkolnym 
przyjacielem jej męża, pozwoli 
Anne objawić prawdziwą, tłam- 
szoną przez nieudane małżeństwo 
naturę kobiety wrażliwej, delikat- 
nej i nieco zagubionej w życiu. 
Odkrycie przez nią niewierności 
męża, który zdradza ją z jej Sio- 
strą, paradoksalnie dopełni proce- 
su wyzwalania się Anne z dotych- 
czasowego życia. Jej związek z 
Grahamem, oparty na czułości i 
wzajemnym zrozumieniu, został 
przez Soderbergha przeciwsta- 
wiony czysto erotycznej więzi łą- 
czącej jej męża i siostrę. MacDo- 
well zagrała Anne w sposób wy- 
ciszony, z pozoru mało efektow- 
ny, ale jakże wiarygodny. Tym 
razem już nikt nie traktował jej 
jak głupiej ślicznotki. 
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I SUKCESU 


Równie udana okazała się rola 

Brontć Parrish, która w "Zielonej karcie” Pe- 
tera Weira /1990/ zawiera fikcyjne małżeń- 
stwo z francuskim kompozytorem. Ona po- 
trzebuje fikcyjnego męża, żeby wynająć 
upragnione mieszkanie na Manhattanie, on 
potrzebuje amerykańskiej żony, by móc zo- 
stać w Stanach Zjednoczonych. Jak na kome- 
dię romantyczną przystało postaci głównych 
bohaterów zostały zbudowane na zasadzie 
przeciwieństw — ona jest opanowana i pedan- 
tyczna, stara się prowadzić uporządkowane 
życie, on — denerwująco impulsywny, ale za 
to bardziej naturalny w swoich reakcjach. 
Weir zderza nie tylko różne mentalności i 
temperamenty, ale i dwa różne Światy. Kon- 
certowa gra duetu Gćrard Depardieu-Andie 
MacDowell nadała tej pozornie błahej histo- 
rii wymiar psychologicznej prawdy. 


"Cztery wesela i pogrzeb” 
Stephan F. Morley 
ps International 


EM 104 LUDZIE 


/Fotos International 





"Seks, kłamstwa i kasety video”, a zwła- 
szcza "Zielona karta” pomogły MacDowell 
ukształtować ekranowy wizerunek kobiety 
współczesnej, łączącej skrywany erotyzm z 
inteligencją. W tej konwencji utrzymane by- 
ły jej role w "The Object of Beauty” Michae- 
la Lindsaya-Hogga /1991/ czy *Dniu śwista- 
ka” Harolda Ramisa /1993/. 

Ale MacDowell nie ustrzegła się przed po- 
myłkami. Odrzuciła role w *Uwierz w du- 
cha” i "Niemoralnej propozycji” /za co Demi 
Moore jest jej z pewnością bezgranicznie 
wdzięczna/ oraz — przerażona ładunkiem 
przemocy i okrucieństwa — w *Milczeniu 
owiec”. Pomyślany jako parodia kina akcji 
"Hudson Hawk” Michaela Lehmanna /1991/ 
okazał się totalną klęską — zarówno pod 
względem artystycznym, jak 1 kasowym. Z 





kolei damski western *Wystrzałowe dziew- 
czyny” Jonathana Kaplana /1994/ mnożył ga- 
tunkowe schematy i absurdalne sytuacje z 
pozbawioną jakiejkolwiek twórczej inwencji, 
nużącą monotonią. W tym przypadku Mac- 
Dowell była świadoma swojego błędu. Po- 
winnam była od razu zrezygnować, potem już 
tylko bezskutecznie walczyłam o przetrwanie, 
powie w wywiadzie tuz po amerykańskiej 
premierze "Dziewczyn ”. 

Aktorską nobilitacją stała się rola w "Na 
skróty” Roberta Altmana /1993/. MacDowell 
w sposób przejmująco realistyczny pokazała 
rozpacz kobiety, która traci dziecko. Równie 
wzruszająca była w "Unstrung Heroes” Dia- 
ne Keaton /1995/ jako umierająca matka kil- 
kuletniego chłopca, próbująca oswoić syna z 
nieuchronnością Śmierci, a jednocześnie po- 
kazać, że poza Światem materii istnieje Świat 
duchowy. 

Najważniejszą /jak na razie/ i najpopular- 
niejszą rolą w dorobku Andie MacDowell 
jest bez wątpienia Carrie z "Czterech wesel i 
pogrzebu” Mike'a Newella /1994/. Dostała ją 
po Marisie Tomei, której nie spodobał się ty- 
powo angielski humor scenariusza. I dobrze 
się stało. Krzykliwa, impulsywna Tomei nie 
pasowałaby do tej nieco sarkastycznej i bar- 
dzo przewrotnej historii o tzw. prawdziwej 
miłości i pułapkach "rewolucji obyczajo- 
wej . Tu była potrzebna bardziej wyrafino- 
wana, nie unikająca subtelnych niedomówień 
gra aktorska, która dla Andie nie stanowiła 
żadnego problemu. 

MacDowell okazała się wyborna jako oby- 
czajowo wyzwolona Amerykanka, znakomi- 
cie odnajdując się w duecie z Hugh Grantem 
w roli Charlesa, z lekka flegmatycznego, bar- 
dzo angielskiego, wiecznego chłopca. Jej 
Carrie jest trochę ekscentryczna, nieco taje- 
mnicza i zupełnie nieprzewidywalna. Emo- 
cjonalnie dojrzalsza od Charlesa, umie nim 
pokierować, by osiągnąć zamierzony cel. 
Najważniejsze jednak jest to, że w związkach 
uczuciowo-łóżkowych Carrie jest równo- 
rzędną partnerką mężczyzn. Świadoma swo- 
ich potrzeb, nie ukrywa swoich oczekiwań I 
potrafi kierować swoim życiem. Wyzwolenie 
obyczajowe Carrie stanowi ważny klucz do 
odczytania przesłania filmu Newella. 

Po sukcesie "Seksu, kłamstw 1 kaset vi- 
deo” przepowiadano MacDowell gwiazdor- 
ską przyszłość. Stało się inaczej, bo Andie 
przede wszystkim umocniła swoją pozycję 
jako aktorka o dużych możliwościach reper- 
tuarowych i sporych ambicjach. O tych ostat- 
nich świadczyło z pewnością nigdy, niestety, 
nie zrealizowane pragnienie zagrania u Krzy- 
sztofa Kieślowskiego. Nikt nie potrafił tak 
wnikliwie jak Kieślowski sportretować kobie- 
ty. Byłam zachwycona "Niebieskim", "Bia- 
łym” i "Czerwonym", a przede wszystkim 
"Krótkim filmem o miłości”. 

Być może teraz nadszedł czas, by do po- 
zycji interesującej aktorki dodać gwiazdor- 
skie emploi. Mogą w tym pomóc MacDowell 
role w *Męzach 1 zonie” Harolda Ramisa, a 
przede wszystkim w romantycznej komedii 
Nory Ephron, *Michael", w której jej partne- 
rami są William Hurt i John Travolta. 
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SPECJALNIE DLA FILM u 


Mówi 
GARY SINISE: 


— Nie od razu związał się 
pan z filmem, przez wiele lat 
pana nazwisko kojarzyli głów- 
nie fani teatru. 

— Kiedy miałem 18 lat, wspól- 
nie z przyjaciółmi założyłem w 
Chicago teatr Steppenwolf. Po- 
czątkowo wynajmowaliśmy ma- 
łe sceny — w szkołach lub sal- 
kach parafialnych, gdzie wysta- 
wialiśmy swoje przedstawienia. 
W tej chwili Steppenwolf Thea- 
tre ma 22 lata i jest ogromną in- 
stytucją, posiada własny budy- 
nek z salami na 300 1 500 osób. 

- Jednym z przyjaciół, z 
którymi zakładał pan teatr, 
jest John Malkovich. On trafił 
na scenę za dziewczyną, w któ- 
rej się podkochiwał. Potem 
okazało się, że uczucie do sce- 
ny było silniejsze niż do dziew- 
czyny i John został aktorem. 
Czy pana droga do aktorstwa 
też była tak kręta? 

— Trochę mniej. Wychowywa- 
łem się na przedmieściach Chi- 
cago i nie było to najciekawsze 
miejsce, a ja chciałem ciekawie 
żyć. Kiedy byłem w szkole, 
wspólnie z kumplami założyłem 
zespół rockowy: kiedyś wracali- 
śmy z próby i zobaczyliśmy 
ogłoszenie, że jest nabór chęt- 
nych do szkolnego przedstawie- 
nia *West Side Story”. Od razu 
zgłosiliśmy się na przesłuchanie, 
każdy z nas myślał wtedy 
podobnie — to sztuka o dwóch 
gangach, więc fajnie będzie po- 
ganiać się na scenie I poudawać, 
że się bijemy. I tak zostałem ak- 
torem, ale bardzo szybko zrozu- 
miałem, że chodzi nie tylko o 
bieganie po scenie. I podobnie 
jak John, pokochałem aktorstwo. 

— Ale w pewnej chwili aktor- 
stwo przestało panu wystar- 
czać, zajął się pan reżyserią — 
najpierw w teatrze, potem w 
filmie. 

— W teatrze reżyserowałem 
właściwie od początku mojej te- 
atralnej kariery, więc reżyseria 
nie była dla mnie czymś nowym. 
W 87 roku zacząłem robić swój 
pierwszy film *Daleko od do- 
mu” i to było całkowicie nowe 
doświadczenie. Wcześniej nie 
miałem pojęcia o takich rze- 
czach jak praca kamery, Światło, 
montaż, ani o tych wszystkich 
detalach, które w filmie są tak 
istotne. Uczyłem się tego dopie- 
ro na planie, i szczerze mówiąc, 


gdybym zdawał sobie sprawę ze wszystkich 
problemów, które mnie czekają, to nie wiem, 
czy zdecydowałbym się na wyreżyserowanie 
własnego filmu. Ale na szczęście istniały tez 
podobieństwa w pracy na planie i scenie — w 
teatrze i w filmie chodzi o to, by opowiedzieć 
historię i zaciekawić nią widza. 

— W 1991 roku wyreżyserował pan swój 
kolejny film *Myszy i ludzie” na podstawie 
prozy Steinbecka. Wcześniej, razem z Joh- 
nem Malkovichem, adaptował pan utwór 
Steinbecka na scenę. Dlaczego właśnie 
«Myszy i ludzie”? 

— To moje ulubione opowiadanie, takie, do 
którego się wraca, choćby się znało je na pa- 
mięć. Zresztą, pierwszy raz zetknąłem się z 
*Myszami i ludźmi” w teatrze w Minneapo- 
lis, zanim jeszcze przeczytałem ksiązkę. 
Miałem wtedy jakieś 16 lat 1 pierwsze wystę- 
py na scenie za sobą. Do dzisiaj pamiętam 
tamto przedstawienie, jakby to było wczoraj; 
pod koniec sztuki nie mogłem prawie oddy- 
chać, płakałem. To było dla mnie ogromne 
przeżycie. Wtedy postanowiłem, że jeśli zo- 
stanę aktorem, to chciałbym u widzów wy- 
woływać podobne wzruszenia, jakie mnie 
udało się przeżyć wtedy w małym teatrze w 
Minneapolis. 

— *Myszy i ludzie” to nie jest taka typo- 
wa hollywoodzka historia, która kończy 
się happy endem. Czy nie miał pan proble- 
mów ze zgromadzeniem pieniędzy na swój 
film? 

— To może zaskakujące, ale nie. Być może 
dlatego, że powieść Steinbecka jest niezwy- 
kle popularna i w wielu szkołach jest trakto- 
wana jako obowiązkowa lektura. Poza tym 
udało nam się zrobić ten film za dosyć małe 
pieniądze, oczywiście jak na budżety filmów 
kręconych w Hollywood. Dostaliśmy 8,8 mln 
dolarów, wcześniej były targi: ja chciałem 10 
milionów, MGM dawało 6. Mieliśmy niezłe 
tempo, nakręciliśmy ten film w 52 dni. 

— Po tym filmie powrócił pan do aktor- 
stwa i zagrał w kilku niezwykle ciekawych 
filmach. Najpierw był *Forrest Gump” i 
postać porucznika Dana — człowieka, któ- 
ry utraciwszy na wojnie dwie nogi traci też 
chęć do życia, lecz w końcu się z życiem 
godzi. Czy trudno było zagrać tę postać? 
Myślę tu wyłącznie o trudnościach czysto 
technicznych. 

— Techniczne problemy związane z kalec- 
twem mojego bohatera rozwiązałem z ludźmi 
od efektów specjalnych. Oni wytłumaczyli 
mi wszystkie detale, jak się mam poruszać, 
czego unikać i tak dalej. Zresztą polegało to 
głównie na tym, że starałem się w ogóle nie 
używać nóg. 

- Za rolę porucznika Dana otrzymał 
pan nominację do Oscara. Niedawno sztu- 
ka Sama Sheparda *Burried Child” w pa- 
na reżyserii uzyskała nominację do Tony 
Award. Czym dla pana są nagrody? 

— $ą bardzo miłe, zawsze się z nich cieszę. 
Ale to nie znaczy, że są najważniejsze — nie 
można przecież kalkulować, że ten film czy 
sztukę robi się dla takiej a takiej nagrody, bo 
to absurd. To prawda, że gdy dostajesz Osca- 
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ra, to od razu stajesz się ''więcej wart”, twoje 
honoraria rosną. Ale ja niekoniecznie kieruję 
się w doborze roli zasadą *kto da więcej”, 
ponieważ czasem lepiej jest zagrać za mniej- 
sze pieniądze w ciekawym projekcie. A wte- 
dy zazwyczaj dostajesz nagrody. No i koło 
się zamyka. 

— Czy *Apollo 13” był właśnie takim 
ciekawym projektem? 

— Jeśli policzyć nagrody i nominacje, i za- 
stosować moją definicję, to na pewno tak. 
Ale mówiąc poważnie, to naprawdę niezwy- 
kły film, opowiadający dramatyczną, praw- 
dziwą historię. Czasem na planie przechodzi- 
ły mnie ciarki, kiedy myślałem, co przeży- 
wali rzeczywiści bohaterowie tych wydarzeń. 

— Ale pewnie był pan rozczarowany, że 
reżyser nie pozwolił panu polecieć na 
Księżyc. 

— Nie, wolałem zostać na Ziemi. Bardzo 
chciałem zagrać tę postać, to dla mnie najcie- 
kawszy charakter w tym filmie — człowiek, 
który przez całe swoje życie przygotowuje 
się do jednego zadania, całe swoje życie pod- 
porządkowuje jednemu celowi i nagle zostaje 
odsunięty na bok. To tak, jakby ktoś kazał 
mu przestać żyć. Ale przecież zaraz staje się 
znów potrzebny, od niego zależy życie jego 
kolegów. To taki cichy bohater. 

— Ostatnio zagrał pan tytułową rolę w 
telewizyjnym filmie "Truman". Pański bo- 
hater nie należał do najbardziej ukocha- 
nych przez Amerykanów prezydentów... 

— Może to jest prawda, ale w moim prze- 
konaniu, nie zasługuje on na aż tak złą oce- 
nę. Rzeczywiście, zarzucano mu, że został 
prezydentem bardziej przez przypadek, ale 
podczas swojej prezydentury zrobił dla Sta- 
nów wiele dobrego. Ja jako aktor chciałem 
pokazać tę postać jak najbardziej po ludzku, 
z wszelkimi jej rozterkami i chwilami słabo- 
Ści. Nie jest tak, że ludzie na szczycie wła- 
dzy to posągi, oni czasem też muszą choćby 
naprawić sobie w domu płot. 

— Wkrótce będziemy mogli zobaczyć pa- 
na w najnowszym filmie Rona Howarda 
«Ransom w jeszcze innej roli. 

— Gram w nim niezłego drania... 


Rozmawiał 
PAWEŁ GULA 
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Mówi MARION HANSEL, 
reżyserka filmów 'Łóżko”, 
<Pył”, Między złem 

a głębokim, błękitnym 
oceanem”. 


— Czy zgodziłaby się pani z opinią, że jed- 
nym z najważniejszych tematów pani fil- 
mów jest samotność i próby jej przezwycię- 
żenia. Czasem kończą się one klęską i roz- 
padem osobowości bohaterów, jak chociaż- 
by w *Pyle”. Innym razem - trudnym, może 
chwilowym, ale przecież zwycięstwem, jak 
w *Między złem a głębokim, błękitnym oce- 
anem”. Ale zwykle daje pani wyraźne wska- 
zania — samotność to piekło, dlatego trzeba 
szukać, także za cenę cierpienia, porozumie- 
nia z drugim człowiekiem. 

— Myślę, że ma pan rację. Gdy czasem my- 
ślę o moich filmach, to widzę w nich podobne 
motywy i tematy. Ale to przychodzi później. 
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Zwykle, kiedy robię film, nie myślę, o czym 
on opowiada. Jestem przekonana, że podczas 
pracy nie powinno się dokładnie nazywać te- 
go, co się robi, być tego zbyt świadomym. 
Trzeba iść za głosem instynktu. 

— Była pani aktorką teatralną. Być może 
dlatego praca z aktorami jest dla pani 
szczególnie ważna. Odnoszę wrażenie, że 
dąży pani do tego, aby aktor bardzo głębo- 
ko utożsamił się z postacią przez siebie od- 
grywaną. A same postaci są dla pani waż- 
niejsze niż fabuła, bo ta fabuła wynika nie- 
jako z ich charakteru. 

— Tak, tak jest. Powieści, które wybieram 
do przeniesienia na ekran, nie muszą opowia- 
dać jakichś szczególnie zaskakujących historii. 
Ważniejsze jest, czy mówią o ludziach, którzy 
mnie interesują. Ważny jest także styl, który 
może mnie zaintrygować, uwieść. I rytm pro- 
zy. Bez rytmu, który później można oddać na 
ekranie, nie może być, według mnie, dobrego 
filmu. Źle napisana książka po prostu mnie nie 
porusza i nie inspiruje. Warto mierzyć się tyl- 
ko z cennymi książkami. Wtedy jest po co pra- 


cować — by oddać właśnie ich niepowtarzalny 
rytm, klimat. Przeczytałam wiele świetnych 
książek po francusku, angielsku, flamandzku. I 
wiem dobrze, że są setki naprawdę świetnych 
autorów. Dlaczego nie miałabym z tego bo- 
gactwa korzystać? Czyż jestem od tych, często 
bardzo utalentowanych ludzi, bardziej przeni- 
kliwa, inteligentniejsza? Raz próbowałam opo- 
wiedzieć całkowicie własną historię. Cieszę 
się, że to zrobiłam, ale wiem, że moim żywio- 
łem są adaptacje. 

— Nie kusiło więc pani nigdy *czyste ki- 
no”, które chce mówić tylko za pomocą 
obrazu i od literatury ucieka? 

— Powiem szczerze: nie. Tylko raz zrobiłam 
film, który nie miał nic wspólnego z literaturą. 
Ale to nie było czyste kino”, to był raczej akt 
polityczny. Czułam, że muszę powiedzieć coś 
od siebie o dzisiejszym Świecie i o lękach 
związanych z przyszłością. Ale to tylko raz. 
Nie odczuwam kompleksów z tego powodu, 
że korzystam z czyichś pomysłów, czyichś 
słów. Uwielbiam czytać. Do kina mogę nie 
zajrzeć nawet przez 3 miesiące, ale czytać mu- 








szę — choćby nawet tylko po pół godziny 
dziennie. 

— Jane Birkin to chyba pani ulubiona ak- 
torka... 

— Jane ma w sobie wiele czułości. Jest bar- 
dzo krucha i jednocześnie zaskakująco silna. 
Jest trudną do rozszyfrowania osobowością, 
ale w pozytywnym sensie. Praca z nią to fa- 
scynujące doświadczenie. Także dlatego, że 
jest chyba najzabawniejszą osobą, jaką w zy- 
ciu spotkałam. Ma fantastyczne poczucie hu- 
moru. Chciałabym zrobić z nią następny film. 
Mam zresztą dużo szczęścia, bo z większością 
aktorów, z którymi pracowałam, chciałabym 
się spotkać raz jeszcze. Z Natashą Parry, Car- 
men Maurą, Charlesem Aznavourem, z Trevo- 
rem Howardem — ale w jego przypadku to, 
niestety, już niemożliwe. 

— Howard, o ile mi wiadomo, słynął ra- 
czej z trudnego charakteru? 

— Był rzeczywiście bardzo, bardzo niebez- 
pieczny pierwszego dnia pracy nad *Pyłem". 
Zanim spotkaliśmy się na planie, widzieliśmy 
się dwa razy. Gdy przyjechał tuż przed zdję- 
ciami, był po prostu strasznie pijany. W ogóle 
mnie nie poznawał. Och, jaka milutka dziew- 
czyna — mówił. — A gdzie jest reżyser? Ścięłam 
ostatnio włosy, ale powinieneś mnie pamiętać, 
to ja jestem reżyserem. Dobra, usiądź tu bli- 


styczne ryzyko. W przypadku "Między złem, a 
głębokim, błękitnym oceanem” wiedział, że 
ciężar filmu spoczywa w dużej mierze na jego 
barkach, od tego czy zdoła przekonać do po- 
staci Nikosa widzów zależeć będzie sukces lub 
klęska. Od czasu *Gry pozorów” nie miał tak 
odpowiedzialnego zadania. 

— Czy uważa Pani, że jest różnica w pra- 
cy z aktorami i z aktorkami? Czy rzeczywi- 
ście — według stereotypu — kobiety są bar- 
dziej emocjonalne, a mężczyźni chłodni, 
skłonni do analizy roli? 

— Dla mnie płeć nie ma większego znacze- 
nia. Może to trochę dziwne, co powiem, ale 
myślę, że reżyser powinien być aseksualny. 
Chociaż jednocześnie dobrze jest, gdy daje się 
uwieść aktorom i sam potrafi ich uwieść. Trze- 
ba aktorów kochać, być bardzo otwartym. 
Chcę być w fizycznym sensie blisko aktorów, 
chcę, by czuli moje uczucia dla nich — ale są, 
to uczucia przypominające uczucie matki do 
swoich dzieci. Wiem oczywiście, że prywatne 
związki erotyczne i uczuciowe często Świetnie 
wpływały na grę aktorów. Proszę spojrzeć na 
genialną grę Geny Rowlands, która najlepsza 
była u Cassevetesa. Znaną sprawą jest także, 
że bardzo dobre rezultaty osiągają reżyserzy — 
homoseksualiści pracujący z zakochanymi w 
nich aktorami. Ale to wszystko nie mój przy- 
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żej, nie widziałaś gdzieś reżysera? — odpowia- 
dał. Przerażona powiedziałam do Jane: Jutro 
zaczynamy kręcić, a mój główny aktor mnie 
nie poznaje. Jane pocieszyła mnie: Nic się nie 
martw, zostaw to mnie. Jestem przyzwyczajo- 
na do pijackich sytuacji. Przysiadła się do 
Trevora i coś mu zaczęła gruchać na ucho. 
Nazajutrz Trevor powitał mnie, śmiejąc się od 
ucha do ucha. Ale ci zrobiłem kawał wczoraj, 
pewnie nie spałaś całą noc — powiedział, a po- 
tem ciszej dodał: Mogę robić ten film przeciw- 
ko tobie albo będziemy współpracować. Wy- 
brałem ten drugi sposób. — powiedział i uści- 
snął mi rękę. I rzeczywiście — był bez zarzutu. 
Nie wiem, jak Jane tego dokonała, ale miała 
przecież wieloletnią praktykę obcowania z 
Sergem Gainsbourgiem. 

- Stephen Rea po *Grze pozorów” stał 
się bardzo znany także w Stanach. Jak to 
się stało, że zagrał w pani filmie, że wybrał 
taki niekomercyjny projekt? 

— To sprawa klasy Stephena. Jego amery- 
kański agent nie chciał w ogóle słyszeć o 
udziale Stephena w jakimś niskobudżetowym 
belgijskim filmie. Chcesz grać w takim filmie, 
chyba zwariowałeś — ciągle kładł mu do gło- 
wy. Ale był jeszcze na szczęście brytyjski 
agent. Wiedział, że Stephenowi scenariusz się 
podoba i spędził godziny na przekonywaniu 
Amerykanów, a Stephen go popierał. To cie- 
kawa osobowość. Bardzo fascynuje go Los 
Angeles i Ameryka, czuje się tam dobrze i 
chyba bardzo chce zostać gwiazdą. Ale jedno- 
cześnie bardzo kocha teatr, jest gotów na arty- 


padek. Ja traktuję aktorów jak matka. Także z 
koniecznym według mnie poczuciem pewnej 
rezerwy. 

— W Pani filmach zwraca uwagę i fascy- 
nuje równowaga pomiędzy żywiołem emo- 
cji, a elementami chłodnej konstrukcji... 

— Wie pan, tak naprawdę to boję się — nie, 
to złe słowo, raczej wstydzę się uczuć. Chcę 
zawsze wobec nich zachować dystans, uwa- 
żam, że to konieczne. Ale z drugiej strony 
chcę ten dystans zmniejszyć i jeśli podejmuję 
jakiś temat staram się maksymalnie zbliżyć do 
moich bohaterów. Ta *wstydliwość uczuć” 
wzmacnia intensywność, wyostrza wrażli- 
wość. Może to pretensjonalne, ale myślę, że to 
jest najistotniejsze w moich filmach, że to jest 
podstawowy element mojego osobistego stylu. 

— Odnoszę wrażenie, że to, co wstydliwe, 
często bolesne, czyli właśnie uczucia, są w 
pani kinie najważniejsze. 

— *Bolesne” — to nie jest chyba odpowie- 
dnie słowo. Chodzi o pewną wewnętrzną 
wrażliwość. Jasne, to ważne dla mnie, inaczej 
bym się tym nie zajmowała. Chociaż w czasie 
kręcenia filmu nie myśli się o tym. Dopiero 
potem, gdy patrzę na skończony film rozu- 
miem, że zrobiłam film właśnie taki, jaki lu- 
bię. Nie lubię, gdy w filmie czy w literaturze 
idzie się zbyt daleko w wyrażaniu emocji 
wprost. Chociaż z drugiej strony takie rzeczy 
czasem się udają. Bardzo podoba mi się "For- 
tepian” Jane Campion, film przepełniony i pul- 
sujący uczuciami. Czasem myślę: może się 
zmienię, może kiedyś zrobię tego typu film, 


gdzie uczucia będą wyrażone wprost. 

— Czy miała pani mistrzów, jeśli chodzi o 
kino, twórców, których chciała pani naśla- 
dować albo się z nimi spierać? 

— Naśladować? Nie, oczywiście chcę być 
oryginalna, nikogo nie chcę w sposób zamie- 
rzony naśladować, nie. Zresztą — jak już mó- 
wiłam — prowadzą mnie książki, które adaptu- 
ję, to książki podpowiadają rozwiązania. Ale 
jest wielu ludzi, których pracę podziwiam. Fa- 
scynuje mnie John Huston — był z jednej stro- 
ny hollywoodzkim profesjonalistą, z drugiej — 
wielkim artystą. Niezwykle wszechstronny — 
stworzył filmy doskonałe niemal w każdym 
gatunku — w thrillerze, komedii, kinie przygo- 
dowym. Zrealizował także głębokie, nieholly- 
woodzkie filmy, jak *Zachłanne miasto” ... 

— On też należał do twórców, którzy nie 
chcą nadużywać emocji, nie lubią mówić 
wszystkiego wprost ... 

— Bardzo lubię też filmy Ettore Scoli. On 
nie miał tak wyrazistego stylu, jak Huston, ale 
ma bliską mi wrażliwość. Jeśli chodzi o pol- 
skich reżyserów — wiadomo, Wajda. Bardzo 
lubiłam niektóre filmy Skolimowskiego — "Na 
samym dnie”, *Latarniowiec”. Jest jeszcze 
polska reżyserka. Widziałam jej film ... o 
dwóch dziewczynkach ? 

— «Wrony” Doroty Kędzierzawskiej? 

— Tak, *Wrony”. To świetny, naprawdę 
świetny film. Oglądając go, byłam naprawdę 
zazdrosna, że to nie ja go zrobiłam. Czułam 
wręcz, jakby to był mój film. 

— W pani filmach bardzo ważny jest pej- 
zaż, Świadomie inspiruje się pani malar- 
stwem? 

— Sceneria wpływa na bohaterów, ludzie w 
moich filmach są często więźniami miejsc. 
Wybór plenerów to dla mnie niezwykle istotna 
część pracy. Zanim zostałam aktorką, studio- 
wałam malarstwo i zresztą nadal maluję dla 
przyjemności. Bez książek i wizyt w galerii 
trudno by mi było żyć, bez kina — mogę wy- 
trzymać. Gdy z operatorem dyskutuję nad tym, 
jakie chciałabym mieć zdjęcia, nigdy nie idę z 
nim do kina i nie mówię: Zróbmy coś w tym 
stylu. Bierzemy raczej na przykład album Tur- 
nera i dyskutujemy. W przypadku *Pyłu" kon- 
cepcja plastyczna, zwłaszcza kwestia Światła 
bardzo wiele zawdzięcza Vermeerowi. 

— Czy nie niepokoją pani zmiany w ostat- 
nich latach zachodzące w języku, jakim po- 
sługuje się film, ta agresywność przyjęta 
pod wpływem telewizji i kina amerykań- 
skiego? 

— Odczuwałam to jako wielkie zagrożenie i 
niebezpieczeństwo szczególnie silnie jakieś 
pięć lat temu. Wydawało mi się wtedy, że 
umysły, a także wrażliwość europejskiej wi- 
downi stają się coraz bardziej zablokowane, że 
wkrótce nie będzie już miejsca dla takich fil- 
mów jak moje. Ale okazuje się, że gdy długo 
masz na ekranie do czynienia ze śmieciami, to 
w końcu cię zemdli. Wydaje mi się, że teraz 
nawet w Stanach publiczność potrzebuje cza- 
sem trochę innej strawy. Proszę zauważyć — 
Hollywood wchłania coraz więcej twórców z 
Europy. To zawsze działało ożywczo. Batalia 
ciągle trwa i będzie trwać. Ale na razie ciągle 
jeszcze istnieje publiczność, która potrzebuje 
kina podobnego do mojego. 

ROZMAWIAŁ 
TOMASZ JOPKIEWICZ 
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B rodził się i wychował na 
warszawskim Powiślu, 
wśród dziesięciorga ro- 

dzeństwa, w rodzinie 
często bezrobotnego tapeciarza I 
malarza pokojowego. O jego ak- 
torskiej karierze zadecydował 
przypadek. Sąsiad, maszynista z 
Teatru Polskiego, poszukiwał 
chłopców, mogących statystować 
w spektaklu *Chory z urojenia”. 
Wybór padł także na Fijewskie- 
go, którego kusiła przede wszyst- 
kim gaża w wysokości 2 złotych 
za spektakl, co w domowym bu- 
dżecie było pozycją niebagatelną. 
W ten sposób dziesięcioletni 
chłopiec po raz pierwszy wszedł 
na scenę. I już na niej pozostał. 

Jako szesnastolatek pojawił się 
na ekranie w filmie Henryka Sza- 

> "Zew morza” /1927/. Debiut 
został zauważony, pojawiły się 
więc następne propozycje: "Dzi- 
kuska”, "Przedwiośnie , "Uroda 
życia , "Mocny człowiek”, "Pod 
banderą miłości”, "Kropka nad 
1”. Fijewski nie chciał jednak po- 
zostawać tylko utalentowanym 
naturszczykiem. Aktorstwo szyb- 
ko stało się jego pasją. Ciągle 
grał, na scenie i przed kamerą, a 
jednocześnie studiował w Pań- 
stwowym Instytucie Sztuki Tea- 
tralnej, który ukończył w 1936 
roku. Jego kolejne przedwojenne 
wcielenia, już w filmach dźwię- 
kowych, często przypomina tele- 
wizyjne Stare Kino. Takie prze- 
boje, jak "Młody las”, "Dwie Jo- 
asie, "Tajemnica panny Brinx'”, 
"Florian", "Kłamstwo Krystyny”, 
to tylko niektóre spośród ponad 
20 utworów, w jakich wystąpił. 
Był w nich zazwyczaj sympa- 
tycznym łobuziakiem, pełnym 
wdzięku, fantazji, energii i humo- 
ru, mocnym punktem drugiego 
planu. Główną i najważniejszą w 
tym okresie rolę zagrał w "Legio- 
nie ulicy” Aleksandra Forda 
/1932/. To właśnie postać gaze- 
ciarza Władka przyniosła mu 
przydomek *złotowłosego urwisa 
ekranu”. I możemy tylko zało- 
wać, że do dziś nie odnaleziono 
żadnej kopii filmu. 

Wojna przerwała realizację 
trzech kolejnych utworów, a Ta- 
deusz Fijewski podzielił los wielu 
swoich rówieśników: konspira- 
cja, powstanie warszawskie, obóz 
koncentracyjny. Odnaleziony 
przez Leona Schillera w głębi 
Niemiec zaczął występować w 
zespole teatralnym Polskich Sił 
Zbrojnych. Na ekran powrócił ro- 
lą, będącą w dużym stopniu kon- 
tynuacją poprzednich wcieleń. W 
postaci Bronka Cieplikowskiego, 
syna warszawskiego dorożkarza z 
"Ulicy Granicznej” Forda /1948/, 
widzowie rozpoznali dobrego 
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znajomego, tyle że z życiorysem 
bogatszym o tragiczne doświad- 
czenia ostatnich lat. I chociaz ak- 
tor, mimo przekroczonej trzy- 
dziestki, zachował wiele mło- 
dzieńczego wdzięku, doskonale 
zdawał sobie sprawę, że nie może 
już dłużej pozostawać ni to 
chłopcem, ni to mężczyzną. 

Zaczął się dla Tadeusza Fijew- 
skiego okres poszukiwania nowej 
twarzy, nowego miejsca. Znaczą 
go mniejsze i większe epizody w 
*Trudnej miłości”, *Pokoleniu", 
"Pod gwiazdą frygijską”, *Niko- 
demie Dyzmie . Aktor z wielką 
swobodą zmieniał środowiska, 
kostiumy, charaktery. Wciąż jed- 
nak nie mógł trafić na filmową 
rolę, która stałaby się dla niego 
tym, czym na scenie legendarny 
już dziś Gogo w "Czekając na 
Godota”, a w radiu Mundzio z 

*Teatrzyku Eterek” Jeremiego 
Przybory. 

Nie dała mu tej szansy postać 
Anatola, bohatera cyklu nie- 
zmiernie w swoim czasie popu- 
larnych /a 1 dziś chętnie ogląda- 
nych/ filmów Jana Rybkowskie- 
go "Kapelusz pana Anatola" 
/1957/, *Pan Anatol szuka milio- 
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na” /1958/, "Inspekcja pana Ana- 
tola” /1959/, komediowych opo- 
wieści o sensacyjnych perype- 
tiach życiowego nieudacznika i 
safanduły, który w końcu wycho- 
dzi obronną ręką z najgorszych 
opresji. Proponowany przez re- 
żysera typ komizmu narzucał 


jednak aktorowi zbyt sztywne ra- 


my — kazał mu być wyłącznie 
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NASZE OKŁADKI 


śmiesznym w swej nieporadno- 
Ści, zahukaniu, wręcz gamonio- 
watości. I był Fijewski śmieszny, 
nie bał się nawet błazenady, 
chwilami nadając bohaterowi ry- 
sy niemal karykaturalne. Lecz 
zbyt to jednoznaczna i dosadna 
karykatura, co zgodnym chórem 
podkreślali krytycy. Natomiast 
publiczność bawiły przygody 
sympatycznego fajtłapy, któremu 
w każdym filmie, dla pikanterii, 
towarzyszyła piękna dziewczyna 
/w kolejnych filmach wystąpiły 
trzy najpopularniejsze wówczas 
Barbary: Połomska, Kwiatkow- 
ska i Modelska/, a w krytycznych 
chwilach do akcji wkraczała wy- 
rozumiała żona Maniuśka /grała 
ją żona aktora, Helena Makow- 
ska-Fijewska/. 

Komiczny talent Fijewskiego, 
tym razem zmierzającego wyraź- 
nie w stronę farsy, zdecydowanie 
ciekawiej zabrzmiał w *Żołnierzu 
królowej Madagaskaru” Jerzego 
Zarzyckiego /1958/. Jako radca 
Mazurkiewicz, figura z klasycz- 
nego wodewilu, imponował wy- 
czuciem stylu i smaku, żywioło- 


wością. I wdziękiem — jak choćby 
w scenie, gdy w parze z Ireną 
Kwiatkowską rusza do szampań- 
skiego kankana. Potem przyszła 
rola nonszalanckiego pijaczka 
Hipka, jednego z posiadaczy ty- 
tułowych *Kaloszy szczęścia” w 
filmie Antoniego Bohdziewicza 
/1958/ i wydawało się, że kome- 
dia pozostanie już domeną akto- 
ra. Tymczasem nagle zaskoczył 
całkowitą zmianą twarzy. 
Całkowitą”... Tak naprawdę 
tylko pozornie. Bo już wcześniej, 
w każdym jego komediowym 
wcieleniu, kryła się nuta obca 
klasycznej vis comica: przeczucie 
smutku, niespełnienia, cień nie- 
pokojącej melancholii, smutnej 


rezygnacji. I gdy to, co dotąd za- 
ledwie przeczuwane znalazło się 
na planie pierwszym, powstała 
kreacja wybitna. Przyniosła ją 
"Pętla" Wojciecha Hasa /1958/. 
Zagrał tu Fijewski alkoholika 
Władka, niegdyś najlepszego sa- 
ksofonistę w kraju, teraz wałęsa- 
jącego się od knajpy do knajpy w 
nadziei zdobycia kieliszka wódki. 
Rola realizuje się właściwie w 
jednym monologu. Ale jakim. W 
jego twarzy pijacka przymilność i 
kokieteria łączy się z grymasem 
cierpienia, ruiny, poniżenia — pi- 
sał Konrad Eberhardt. — Władek 
zwierza się ze spokojem, niemal 
przyjemnością, jednak oczy jego 
wyrażają ostateczne umęczenie, 
lęk, osaczenie. Opowieść ta jest 
jednym z najbardziej wstrząsają- 
cych epizodów w polskim kinie. 
Mistrzowskim studium ludzkiego 
upadku i upodlenia. Przy zacho- 
waniu śmiesznej i bezradnej 
świadomości tego stanu. 

Aktor komediowy, który 
przede wszystkim jednak był ak- 
torem tragicznym — to określenie 
chyba najlepiej określa kierunek, 





w jakim zmierzało filmowe ak- 
torstwo Tadeusza Fijewskiego. 
Bo chociaż w dalszym ciągu nig- 
dy nie stronił od ról czysto kome- 
diowych — jak rubaszny Czere- 
śniak w serialu Konrada Nałęc- 
kiego "Czterej pancerni i pies” 
/1967/ czy handlujący stonką 
spryciarz Wyderko w *Wiosna, 
panie sierżancie' Tadeusza 
Chmielewskiego /1974/ — wyczu- 
cie tragizmu z latami coraz moc- 
niej brzmiało w jego kreacjach, 
niosących w sobie /co często 
podkreślano/ coś z wymiaru bo- 
haterów Dostojewskiego. 

Jest wśród nich rola niemal 
symboliczna, szkoda, że w tak 
słabym i zapomnianym filmie. To 


*Dom bez okien” Stanisława Ję- 
dryki /1962/, historia prowincjo- 
nalnego cyrku zagrożonego ban- 
kructwem. Przed ruiną ratuje ze- 
spół pojawienie się młodego mi- 
ma. Fijewski wcielił się w postać 
starego klowna Jankowskiego, 
który musi mu ustąpić miejsca na 
arenie. Jeszcze nie chce się pod- 
dać, jeszcze walczy, choć dosko- 
nale wie, że nie pomogą mu naj- 
bardziej desperackie próby. Niko- 
mu niepotrzebny błazen z tragicz- 
ną twarzą ukrytą pod warstwą 
szminek — piękna rola, zdecydo- 
wanie przerastająca film. Świa- 
dectwo wielkich możliwości ak- 
tora obdarzonego rzadką umiejęt- 
nością łączenia wyrazu komicz- 
nego i tragicznego w takich pro- 
porcjach, by ich stop, pozbawio- 
ny fałszywych tonów, brzmiał 
przejmująco i prawdziwie. 

Właśnie harmonijny splot hu- 
moru i liryzmu, dowcipu i melan- 
cholii, groteski i wzruszenia de- 
cydował o atrakcyjności i orygi- 
nalności postaci Tadeusza Fijew- 
skiego. O ich autentyzmie. Cza- 
sem wydobytym z soczystą ro- 
dzajowością, czasem z refleksyj- 
ną zadumą, czasem za pomocą 
niezawodnego zmysłu deforma- 
cji. Oto Edzio puzonista, nieco 
naiwny marzyciel zagubiony 
wśród błota turoszowskiej kopal- 
ni w *Złocie” Hasa /1962/, sku- 
piony i oddany swej pracy doktor 
Rhode w *Pierwszym dniu wol- 
ności” Forda /1964/, emerytowa- 
ny działacz Majchrowski, bez- 
skutecznie oczekujący urodzino- 
wych gości w "Trzech krokach 
po ziemi” Hoffmana i Skórzew- 
skiego /1965/, dorozżkarz wynaj- 
mujący się do odegrania roli ojca 
w *Ojcu" Hoffmana /1967/, włó- 
częga filozof w *Notesie" Ant- 
czaka, zafrasowany Łuczak w je- 
go "Nocach i dniach” /1975/, 
groźny biskup w "Kazimierzu 
Wielkim” Petelskich /1976/ — po- 
stacie diametralnie różne, ale za- 
wsze zarysowane ze znakomitym 
wyczuciem charakteru, przenikli- 
wością, bezbłędną znajomością 
znaczenia najdrobniejszego psy- 
chologicznego szczegółu: drob- 
nego gestu, spojrzenia, zawiesze- 
nia głosu. 

Lecz dla wielu widzów pozo- 
stanie Fijewski przede wszystkim 
sentymentalnym i uroczo staro- 
świeckim Ignacym Rzeckim z 
"Lalki" Wojciecha Hasa /1968/. 
Inny to Rzecki niz ten z kart po- 
wieści Prusa. Reżyser odebrał mu 
bowiem całą oficerską prze- 
szłość, czyniąc wyłącznie za- 
cnym mieszczuchem. Ale i z tego 
ograniczenia wyszedł aktor zwy- 
cięsko. Ileż w jego postaci wzru- 
szającej ludzkiej bezradności — 


chwilami śmiesznej, chwilami 
bolesnej — ile cichego liryzmu. Ile 
w końcu ciepła. I serca. 

A Kuba w "Chłopach" Jana 
Rybkowskiego /1973/? Też nie 
sposób go zapomnieć. Postać w 
zasadzie marginalna, jeden z licz- 
nych elementów barwnego tła. A 
jednak w interpretacji Fijewskie- 
go zyskująca wymiar zdecydowa- 
nie wykraczający poza rodzajowy 
obrazek, pozbawiona tak charak- 
terystycznej dla tego Środowiska 
jędrności i witalności. Opowie- 
dziana szeptem. I dlatego tak bar- 
dzo przejmująca, z emocjona|- 
nym apogeum we wstrząsającej 
scenie Śmierci starego parobka. 

Pięćdziesiąt lat przed kamerą, 
ponad pięćdziesiąt filmów i ról... 
Czy można odczytać z nich choć- 
by część prawdy o osobowości 
aktora? O człowieku? Bo mówiąc 
o Tadeuszu Fijewskim nie można 
tego rozdzielić. Fijewski był akto- 
rem "swojskim" pisał Aleksander 
Jackiewicz. — Myślę o ciepłe, li- 
ryzmie, o cokolwiek żałosnym 
tragizmie, jaki emanuje z jego 
ról. /.../ W kaźdej roli był przede 
wszystkim sobą, nie tylko wewnę- 
trznie, także zewnętrznie: użyczał 
swoich gestów, swojej mimiki, 
swego sposobu bycia. Swego 
człowieczeństwa. 

Natomiast Justyna Kreczmaro- 
wa, wielokrotna partnerka teatral- 
na aktora, wspominała: Cechowa- 
ła Tadeusza ogromna skromność 
i prostota. Aktorzy, zwłaszcza ci 
uznani, często nie wytrzymują na- 
pięcia związanego z popularno- 
ścią, stąd wywodzi się z ich za- 
chowania poza, nie zawsze kon- 
trolowana nonszalancja. Tadeusz 
nie miał w sobie nic z kabotyna. 
Oczywiście, zależało mu na apro- 
bacie publiczności, był przecież 
człowiekiem ambitnym, ale ambi- 
cji tej towarzyszyła ujmująca nie- 
śmiałość i delikatność uczuć. Na 
dwa dni przed śmiercią wystąpił 
w sztuce Wasyla Szukszyna "Przy 
pełni księżyca”. Grał wspaniale, 
widownia zgotowała mu serdecz- 
ną owację. Po raz ostatni. 

Na ekranie po raz ostatni wy- 
stąpił Tadeusz Fijewski w "Pełni" 
Andrzeja Kondratiuka /1979/ ja- 
ko dziadek Foton, nocny stróż, a 
za dnia zapalony wędkarz, który 
patrząc na Świat z dystansu prze- 
żytych lat i doświadczeń, dzieli 
ludzi na obcych i swoich. Wobec 
postaci, którym aktor dał życie na 
ekranie, podobny podział nie ma 
racji bytu. Wszystkie wydają się 
"swoje". Bo w kazdej odcisnęło 
się piętno osobowości wielkiego 
aktora, który ani na chwilę nie 
zapomniał, że jest człowiekiem. 


MACIEJ MANIEWSKI 


LUDZIE | 11 EEEE 


Mówi 
DOMINIKA 
OSTAŁOWSKA: 


— Cieszy się pani, że Łagodna” wreszcie 
trafia do kin? 

— Naturalnie. Prawie straciłam nadzieję, że 
to w ogóle nastąpi. Przecież zdjęcia kręciliśmy 
już dawno, w lutym ubiegłego roku. Wiele 
osób pytało mnie, gdzie można "Łagodną” zo- 
baczyć. Odpowiedź była jedna: nigdzie. Na po- 
czątku bardzo to przeżywałam. Teraz już 
mniej, bo w końcu ile można ? Ale naprawdę, 
cieszę się, że widzowie nareszcie zobaczą film. 

- Właśnie, zastanawiam się, jakich ten 
piękny, ale trudny film znajdzie widzów? 

— Pewnie będą to ci, którzy interesują się 
Dostojewskim i zechcą przekonać się, co Ma- 
riusz Treliński w *Łagodnej” zobaczył, jaki 
znalazł klucz. Bo jest w tym opowiadaniu coś 
magicznego, tajemnica, której nie sposób do 
końca przeniknąć. Właściwie kazdy odczytuje 
je Inaczej. 
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WCIĄŻ SIĘ 


- A pani? 

- Kiedy po raz pierwszy przeczytałam 
"Łagodną”, miałam chyba 15 lat, i od razu się 
w tej opowieści zakochałam. Uczuciem silnym 
i trwałym. W tytułowej bohaterce także. Pierw- 
sze wrażenie tak mocno zakorzeniło się we 
mnie, że pozostało do dziś. Dla mnie to historia 
dwojga ludzi, których dzieli przepaść — wieko- 
wa, duchowa, intelektualna, właściwie pod 
kazdym względem — a którzy jednocześnie roz- 
paczliwie potrzebują miłości i ciepła, lecz nie 
są w stanie sobie tego okazać. Dziewczyna w 


W jakich polskich 
filmach znalazły się 
ostatnio dobre 
współczesne role 


dla młodych 


aktorek? 


GONI 


pewnym momencie próbuje. 
Ale bezskutecznie. Od tej 
chwili wie, że dalsze życie 
we dwoje nie jest już możli- 
we. Dlatego wybiera inną 
drogę ... 

- $woją bohaterkę ob- 
darzyła pani sporą dozą 
ciepła, nawet liryzmu, cze- 
go - przyznam — nie do- 
strzegłem u Dostojewskie- 
go. 

— Wiem, że wiele osób po 
lekturze opowiadania inaczej 
niż ja odbiera tę postać. Są 
nawet tacy, którzy widzą w 
niej samo zło, od początku 
do końca. Dla mnie ma ona 
wiele jasnych barw i bardzo 
mi zależało, żeby właśnie je 
wydobyć. Owszem, ma w so- 
bie także pewien rodzaj de- 
monizmu, ale nie jest jednak 
demonem ciemności. 

— Gdy już wiedziała pa- 
ni, że zagra bohaterkę, wię- 
cej było radości czy obaw? 

— Radości ! Najpierw trud- 
no było mi uwierzyć, że rze- 
czywiście zagram rolę, którą 
sobie wymarzyłam. Ciągle 
pytałam reżysera, czy aby nic 
się nie zmieni, czy nie wpa- 
dnie mu do głowy jakiś inny 
pomysł. Bo sytuacja była 
dość nietypowa. Gdy dowie- 
działam się, że Mariusz Tre- 
liński będzie realizował 
"Łagodną”, zadrzałam i my- 
ślałam tylko o jednym: co 
zrobić, żeby znaleźć się na 





zdjęciach próbnych. Okazało się, że wcale nie 
były potrzebne. Mariusz zjawił się na planie 
*"Małki Szwarcenkopf”, gdzieś z boku mnie ob- 
serwował i na tej podstawie podjął, jednak ry- 
zykowną, decyzję. 

— Teraz, już z perspektywy czasu, myśli 
pani, że debiutując w filmie lepiej zostać od 
razu wrzuconą na głęboką wodę, czy też naj- 
pierw trochę poterminować w jakichś dro- 
biazgach? 

— Od razu na dużą wodę. Taki przyspieszo- 
ny kurs, nawet jeśli efekt nie jest do końca za- 
dowalający, może wyjść tylko na dobre. A ter- 
minowanie ?... Czasem pewnie też może po- 
móc. Lecz jeśli się na tę ważną rolę za długo 
czeka, coś w człowieku gaśnie. I nie chce się 
już zapalić. 

— Często widzimy panią w spektaklach 
Teatru TV. Dotąd były to przeważnie role 
kostiumowe. Nie boi się pani, że zostanie do 
nich przypisana na stałe? 

— Nie chciałabym grać wyłącznie ról kostiu- 
mowych, ale przyznam, że do tej pory specjal- 
nie mi to nie przeszkadzało. Wydawało mi się 
nawet, że w klasycznej literaturze istnieje wię- 
cej ciekawych ról dla kobiet, niż we współcze- 
snych dramatach i scenariuszach. I lepiej za- 
grać Infantkę w *Cydzie”, Izabellę w *Miarka 
za miarkę” czy Małkę Szwarcenkopf niż ko- 
goś, kto praktycznie nie ma nic, albo niewiele 
do powiedzenia. Zastanawiam się, w jakich 
polskich filmach ostatnio znalazły się dobre 
współczesne role dla młodych aktorek ? Takie, 
które mają w sobie siłę, tajemnicę albo cień 
szaleństwa. Na pewno w *Pokuszeniu” Barbary 
Sass ... To chyba wszystko. Niewiele. 

— Teraz jednak czeka panią współczesna 
rola filmowa? 

— Tak. W dodatku bardzo ciekawa. W no- 
wym filmie Jerzego Stuhra zagram młodą stu- 
dentkę poetkę. 

— Czy to, że pani ojciec był aktorem, 
wpłynęło jakoś na decyzję o wyborze zawo- 
du? 

- Zapewne, choć raczej niepostrzeżenie. 
Dzięki ojcu bardzo wcześnie zaczęłam chodzić 
do teatru, poznałam teatr z widowni 1 od strony 
kulis. Dlatego ten zawód nie był dla mnie ni- 
czym wyjątkowym — po prostu jednym z wielu, 
jakie można uprawiać. Gdy przyszło do wybo- 
ru szkoły, awaryjnie brałam pod uwagę germa- 
nistykę, ale tak naprawdę nie wyobrażałam już 
sobie, że mogę robić coś innego. 

- A dzisiaj co panią najbardziej w aktor- 
skim życiu pociąga? 

— Niespodzianki, jakie ten zawód niesie. 
Ciągle dzieje się coś nowego. Nie ma tych sa- 
mych godzin pracy, tych samych ludzi, wnętrz, 
strojów ... To ekscytuje. 

— A ciemne strony tego zawodu ? 

— Bardzo niemiłe jest coś, co nie tkwi w sa- 
mej istocie naszego zawodu, ale w istocie na- 
szej produkcji. Zawsze na wszystko brakuje 
czasu i pieniędzy. Wciąż się goni, ciągle trzeba 
iść na jakieś kompromisy. A tak by się chciało 
*pokontemplować” chwilę, nacieszyć się pracą. 
W momentach największego przyspieszenia, 
kiedy człowiek traci głowę i zaczyna się zasta- 
nawiać, po co w ogóle robi to wszystko, tęsk- 
nię do chwili spokoju, czechowowskiej pauzy. 

Rozmawiał 
MACIEJ MANIEWSKI 
Fot. MACIEJ CHOJNOWSKI 
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Fot. Krzysztoł Wellman 







Ur. 9.04.1961, Grudziądz. Wzrost 177 cm, 
waga 72 kg. Ukończył PWST Warszawa, 
1985. Występy w spektaklu „Złe zachowa- 
nie” 1985-1987, teatr Na Targówku/Ram- 
pa (1987-1993), występy w spektaklu „Me- 
tro” i w Teatrze Północnym. Nagroda: 
XVII Przegląd Piosenki Aktorskiej Wro- 
cław 1996. 

Filmografia: 1985 - Pewnego letniego dnia 
(tv); C.K. dezerterzy (Polska-Węgry, ep.); 
Na wolność (tv, ep.); 1991 - Człowiek — 
nikt (TV, kr.m.); 1992 - Enak (ep.); Na- 
prawdę krótki film o miłości, zabijaniu i 
jeszcze jednym przykazaniu; Żegnaj, Roc- 
kefeller (serial tv, ep.); 1993 - Pora na cza- 
rownice; Tu stoję... (tv, Polska-Francja); 
1994 — Szczur (ep.); 1995 - Ekstradycja 
(serial tv); Spellbinder (TVP: Dwa światy, 
serial tv, Australia); 1996 — Bar „Atlantic” 
(serial tv). 


Co ten człowiek potrafi wyra- 
biać z oczyma, policzkami, języ- 
kiem — to temat na niejedną rozpra- 
wę habilitacyjną. Gdyby w odnie- 
sieniu do aktorstwa używać pojęcia 
nieskończoności, jej symbolem by- 
łaby zapewne niepolicznalna ilość 
min Mariusza Czajki. Co komu 
Lon Chaney ze swoim „tysiącem 
twarzy”, phi. W kazdej kinemato- 
grafii rynkowej Czajka stanowiłby 
osobny rozdział. W Polsce... Po 
raz drugi z rzędu plasuje się na Te- 
lewizyjnej Liście Gwiazd w pierw- 
szej setce z wynikiem ponad 100 
pkt. Ale to efekt udziału w progra- 
mach rozrywkowych (*Satyrical 
Fiction”, „Kabaret 60-tka', „Pora- 
dnia pozamałżzeńska”, „Słów cię- 
cie, gięcie ”), nie w filmach i spek- 
taklach teatralnych (chyba tylko 
„Metro” i „Królewna Śnieżka”). 
Debiutował na ekranie już 11 lat 
temu, a zaledwie kilka razy miał 
okazję, by roztoczyć wachlarz swej 
niepospolitości. Przy czym — cieka- 
wostka — tylko „Naprawdę krótki 
film...” miał tonację autentycznie 
lekką, znacznie bliższą zresztą gro- 
tesce niż komedii. 

W 18-minutowym monodramie 
„Człowiek — nikt” Czajka zagrał 
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widz 


nie spełnione 


wstrząsającą rolę pacjenta, w „Po- 
rze na czarownice” — nie pogodzo- 
nego z przymusową izolacją narko- 
mana, w „Ekstradycji” — prawą rę- 
kę kandydata na szefa gangu. W 
„Tu stoję... ujął powagą jako 
wzorowany na Adamie Michniku 
redaktor naczelny. Pozostałe rólki i 
epizody sugerują, że nasi filmowcy 
widzą w Czajce przede wszystkim 
osobnika groźnego, który rozrabia 
pod warzywniakiem albo budką te- 
lefoniczną. 


Fot. Jan Bogacz/PAT 





Ur. 13.10.1965, Prudnik. Wzrost 164 cm, 
waga 54 kg. Ukończyła PWST Warszawa, 
1988. Teatry: Współczesny Warszawa 
(1988-1989), Dramatyczny Warszawa (od 
1989). Nagroda: Opolskie Konfrontacje 
Teatralne 1988, 
Filmografia: 1986 - Maskarada; 1988 — 
Pięć minut przed gwizdkiem (tv); Spadek 
(tv — rola usunięta w montażu); 1990) — Fe- 
mina (ep.); Życie za życie (Polska-Niem- 
cy); 1992 — Kuchnia polska (serial tv i film 
kinowy); 1968 — Szczęśliwego Nowego Ro- 
ku (ep.); 1994 — Bank nie z tej ziemi (serial 
tv, seria II, ep.) 1995 - Sukces (serial tv). 
Zawiadomiła reżyserów 0 swo- 
im istnieniu rolą młodej aktorki w 
„Maskaradzie”. W 1989 r. zagrała 
w „Kwartecie” Komara i Zygadły 
(Teatr TV) Lenę Kowalską, 
Zydówkę zmuszoną do emigracji 
po marcu '68. W roku następnym 
wcieliła się w zakonnicę, córkę 
Aleksa Rohatyńskiego w „Chłod- 
nej jesieni” (autor — Eustachy Ryl- 
ski, reż. — Janusz Zaorski). Te dwa 
spektakle pozwalały patrzeć na jej 
przyszłość w jasnych barwach, 
które, niestety, z roku na rok cie- 
mniały wskutek użytkowania rzad- 
kiego i niezbyt zgodnego z prze- 
znaczeniem. „Kwartet” i „Chłodna 
jesień” ukazały bodaj pierwszą od 
czasu Beaty Tyszkiewicz aktorkę 
tak pełną rasy: arystokratyczne ry- 
sy, spojrzenie damy, godność i 
klasa, finezja i delikatność, harmo- 
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nia wewnętrzna i dystans. Później 
Konieczna zagrała w blisko dzie- 
sięciu przedstawieniach telewizyj- 
nych. Żadne z nich nie stało się 
wydarzeniem, a jej role nie dorów- 
nały tym wspomnianym wyżej, 
choć kilka z nich zasługiwało na 
uwagę — Wanda Gabrylewiczówna 
w „Jacusiu”, Ruth w „Powrocie do 
domu”, Mary w „Niezrównanym 
Crichtonie” czy Miza w skądinąd 
nieudanych „Klimatach”. Najbar- 
dziej jednak utrwaliła się w pamię- 
ci telewidzów chyba dzięki progra- 
mom poetyckim, realizowanym 
przez OTV Kraków: jej stylowość 
I dystans do wygłaszanych utwo- 
rów idealnie współgrały z interpre- 
tacją dyskretną, wolną od podkre- 
śleń i natrętnych akcentów. O ki- 
nie natomiast lepiej nie mówić — tu 
znowu, niestety, musi paść słowo 
„niestety” — zaledwie dwie więk- 
sze role (dziewczyna prowincjo- 
nalnego piłkarza w „Pięciu minu- 
tach przed gwizdkiem” i prawnicz- 
ka Agata w serialu „Sukces ”); w 
obu przypadkach Konieczna mu- 
siała zmieścić swoje postacie w 
określonych ramkach, nie wycho- 
dząc poza konwencję i nie odwra- 
cając uwagi od głównych bohate- 
rów. 


> BE 
M 
|) 
co 
|= 
[e) 
O 
[o 
|= 





PIOTR KOZŁOWSKI 


Ur. 6.02.1965, Warszawa. Wzrost: 179 
cm, waga 76 kg. Ukończył: PWST War- 
szawa, 1988. Teatr: Powszechny Warsza- 
wa (od 1988). Filmografia: 1983 — Plane- 
ta Krawiec (ep.); 1984 - Rycerze i rabu- 
sie (serial tv, ep.); 1986 — Maskarada; 
1987 - Dorastanie (serial tv, ep.); 1988 — 
Teatrum wiele tu może uczynić... (tv, 
dok. fabularyz.); Gdzieśkolwiek jest, je- 
śliś jest (Polska-RFN, ep.); Prywatne nie- 
bo (tv); Spadek (tv); 1989 — Lawa; Ostat- 
ni dzwonek; Europa, Europa (Europa, 
Europa; Niemcy-Francja); 1990 - Kor- 
czak (Polska-Niemcy-Francja); Życie za 
życie (Polska-Niemcy, ep.); 1993 - Kolę- 
da wigilijna (tv); Kraj świata (ep.); 
Żywot człowieka rozbrojonego (serial tv, 
ep.); 1995 — Sukces (serial tv); pestka. 





Dla dzieci trzeba grać tak samo, 
jak dla dorosłych, tylko lepiej. 
Więc jeden z czołowych techników 
swojego pokolenia, imponujący 
paletą środków wyrazu i podtrzy- 
mujący najlepsze tradycje aktor- 
stwa charakterystycznego, wystę- 
puje w telewizji w niedzielnym te- 
atrze dziecięcym („Miecz ”, Świet- 
ny, przezabawny „Król Momus”, 
„Czerwone pantofelki”). Gdyby 
nie niedawne przeniesienie z Tea- 
tru Powszechnego „Ślubów pa- 
nieńskich” — Al-bin! Al-bin! — 
ignorancja dorosłych telewidzów 
wobec jego osoby byłaby prawie 
usprawiedliwiona: poprzednio 
wcielał się w jednego z nauczycieli 
w „Uciekła mi przepióreczka” 
przed trzema laty. Filmowcy jakoś 
nie dostrzegają tego, że Kozłowski 
potrafi w sposób niewymuszony 
pacnąć po ekranie humorem wyso- 
kiej próby. Duża vis comica, żela- 
zna dyscyplina i pracowitość (każ- 
dą minę trenuje do skutku) ujawni- 
ły się tylko w „Ostatnim dzwonku” 
— przewijał się tu przez cały czas 
jako uczeń „Kaczor” — i „Prywat- 
nym niebie , gdzie miał dla siebie 
10 minut jako Zdzichu Krupniak, 
syn snobującego się prywaciarza. 
Zazwyczaj grywa małe rólki i epi- 
zody o charakterze głęboko drama- 
tycznym (Gajowniczek w „Życiu 
za życie , wychowawca w „Kor- 
czaku”, brat Perela w „Europa, Eu- 
ropa ). Wbrew warunkom, czyli 
myślącej wrażliwej twarzy, dobrze 
czuje się kreując obiboków i cwa- 
niaków. Przez całe lata był z niego 
szczupły kędziorek z niewinną 
minką. Ostatnio przytył i zmężniał; 
może i role mu „pogrubieją”” 


Fot. Jan Bogacz/PAT 


JACEK MIKOŁAJCZAK 


Ur. 2.12.1960, Mysłowice. Wzrost 178 cm, 
waga 72 kg. Ukończył PWST Wrocław, 
1983. Teatry: Współczesny Wrocław 
(1983-1985), Wybrzeże Gdańsk 
(1985-1996), Współczesny Warszawa (od 
1996). Nagrody: Kaliskie Spotkania Tea- 
tralne 1986, Fest. Teatrów Polski Północ- 
nej w Toruniu 1987. 

Filmografia: 1988 - Pogranicze w ogniu 
(serial ty, seria 1); 1989 — Nocny gość (Pol- 
ska-CSRS); nagr. wojewody gdańskiego 
na XIV FPFF w Gdyni 1989); 1991 - Po- 
granicze w ogniu (serial tv seria II); 1993 — 
Powrót (tv); 1995 - pestka (ep.). 


Słusznie zbudowany, wydaje się 
na ekranie wyższy niż w rzeczywi- 
stości. Bez brody ma twarz zado- 


wolonego z siebie zucha; broda 
przydaje jej dojrzałości, czasem 
dostojeństwa, ale troszkę odbiera 
wyrazistość. Często sprawia wraże- 
nie, jakby nigdzie się nie spieszył, 
jakby jego bohaterowie żyli w tem- 
pie zupełnie innym niż to obowią- 
zujące w II połowie XX wieku. Ja- 
ko posiadacz tej rzadkiej cechy 
miał pecha: rozpoczynał filmową 
karierę w momencie, gdy polski 
film kostiumowy właściwie dogo- 
rywał. Zdążył zagrać Francoisa 
Villona w „Nocnym gościu” ładnie 
godząc zmysłową radość życia z 
zauroczeniem Śmiercią; zmieścił 
się też w mundurze niemieckiego 
oficera w serialu „Pogranicze w 
ogniu”. Może przeprowadzka z 
Gdańska do Warszawy przypomni 
o nim reżyserom, którzy widać 
rzadko oglądają Teatr Telewizji. 

Tu bowiem gwiazda Mikołaj- 
czaka Świeci dość jasno. Na prze- 
strzeni ostatniego tylko roku zagrał 
główne role w „Arkadii” Stoppar- 
da, „Zbójcach” Schillera i „Kto 
mówi o czekaniu”, wziął także 
udział w „Improwizacji paryskiej ”. 
Interesujący rezultat przyniósł eks- 
peryment obsadowy w „Zbójcach”, 
gdzie — na przekór schematom — 
Mikołajczak wcielił się w „złego” 
Franciszka Moora, a Mirosław Ba- 
ka w „dobrego ” Karola. 





Ur. 18.09.1963, Zblewo. Wzrost 165 cm, 
waga 50 kg. Ukończyła PWSFTViT Łódź, 
1986. Teatry: Powszechny Łódź 
(1986-1987), Studio Warszawa 
(1987-1993). 
Filmografia: 1985 — Żuraw i czapla (tv); 
1987 - Ballada o Januszku (serial tv); 
Biała broń (serial tv, dok. fabularyz.); 
Pióro i karabela (tv, dok. fabularyz.); I 
skrzypce przestały grać (Polska-USA); 
1988 - Pogranicze w ogniu (serial tv); W 
labiryncie (serial tv, ep.); Sztuka kocha- 
nia; 1989 — Bal na dworcu w Koluszkach; 
Lawa; Mefisto wale (tv); 1990) — Seszele 
1993 - Kuchnia polska (serial tv); Lepiej 
być piękną i bogatą (Polska-Niem- 
cy-Ukraina-Węgry, ep.);: Les nouveaux 
exploits d'Arsene Lupin (TVP: Nowe 
przygody Arsena Lupina, serial tv, Fran- 
cja; ep.); 1995 — Doktor Semmelweis (tv, 
Francja-Polska, ep.); Sukces (serial tv, 
ep.); Pokuszenie (ep.); Cwał (ep.). 
Podręcznikowy wręcz przykład 
nie wykorzystanych mozliwości: 
aktorka potrafiąca zagrać to, co 
najbardziej podnieca w kobiecie, 
tylko raz dostała taką szansę. No i 
stworzyła w „Seszelach” postać 


na miarę młodej Jeanne Moreau — 
istną femme fatale w stylu czarne- 
go kina. 

Nie można nazwać jej ładną. 
Ma zbyt wysokie czoło, pełne po- 
liczki, wydatne usta, okrągłą 
twarz. Ale to właśnie często uła- 
twia jej wcielanie się w kobiety 
przeciętne, zwykłe zjadaczki chle- 
ba („Ballada o Januszku”, spek- 
taki „Palec boży” wg Caldwella), 
dla których zamązpójście jest 
szczytem marzeń. Natomiast w 
„Seszelach” defekty urody nie 
miały żadnego znaczenia wobec 
faktu, że zapijaczoną baletnicę- 
prostytutkę Hanna Polk zagrała fa- 
scynująco. Niemal równocześnie 
była groźna, władczo upodlona 1 
zrozpaczona, prowokowała 1 upo- 
karzała, nienawidziła i siebie, i 
wszystkich innych. To kipiała, to 
znów ukazywała twarz kompletnie 
pozbawioną wyrazu; z wulkanu 
czynnego zamieniała się w wyga- 
sły. Wspólnie z Zamachowskim 
stworzyła jedno z najciekawszych 
i najbardziej gwałtownych stu- 
dium uczucia w polskim kinie. 
Warto jeszcze wspomnieć udaną 
dużą rolę w „Balu na dworcu w 
Koluszkach”. Spora postać w 
„Mefisto walc” była kaleka już na 
etapie scenariusza i — podobnie 
jak filmu — nie dało się jej urato- 
wać. Szkoda, że od paru lat Hanna 
Polk otrzymuje niewielkie role w 
Teatrze Telewizji i epizody w fil- 
mach; w dobie kina akcji mogłaby 
na ekranie zdziałać znacznie wię- 
cej niż banalnie ładne laleczki. 





Ur. 22.01.1962, Kalety. Wzrost 176 cm, 
waga 67 kg. Ukończył: PWSFTViT Łódź, 
1986. Teatry: Powszechny Łódź 
(1986-1987), Studio Warszawa 
(1987-1993). Nagroda: Kaliskie Spotka- 
nia Teatralne (1987). 

Filmografia: 1984 - Sąd nad braćmi pol- 
skimi (tv, dok. fabularyz.); 1985 - Żuraw 
i czapla (tv); 1987 — Śmierć Johna L.; I 
skrzypce przestały grać (Polska-USA); 
1988 — Sztuka kochania; 1989 — Kanclerz 
(serial tv, ep.); Stan strachu; Lawa; Mefi- 
sto wale (tv); 1990 - Napoleon (TVP: Na- 
poleon, serial tv, Francja, ep.); 1991 - 
Panny i wdowy (film kinowy i serial tv); 
Nichts (Niemcy); 1992 — Le violeur impu- 
ni (TVP: Sprawa kobiet, tv, Francja); 
1983 - Kuchnia polska (serial tv); Lepiej 
być piękną i bogatą (Polska-Niem- 
cy-Ukraina-Węgry); Les nouveaux eplo- 
its d'Arsene Lupin (TVP: Nowe przygo- 
dy Arsena Lupina, serial tv, Francja; 
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ep.); Schindler's List (Lista Schindlera, 
USA); Tylko strach (tv, także w kinach; 
ep.); 1994 — Zespół adwokacki (serial tv, 
seria II, ep.); Dama kameliowa (tv, także 
w kinach, ep.); Voyage en Pologne (TVP: 
Podróż do Polski, tv, Francja); 1995 — 
Lupus (tv, Polska-Anglia); Doktor Sem- 
melweis (tv, Francja-Polska); Pułkownik 
Kwiatkowski (ep.) 

Typ południowca, zarazem 
ognistego i konwencjonalnego w 
dobrym znaczeniu tego słowa. Je- 
den z najprzystojniejszych, naj- 
bardziej eleganckich 1 urokliwych 
polskich aktorów w ostatniej de- 
kadzie. Ale — jak dotychczas — 
wyniknęło z tego stanowczo za 
mało. Wszystko, co najważniej- 
sze, Polk zagrał już w początkach 
kariery. W „Śmierci Johna L.” 
udowodnił, że dobrze sobie radzi 
z tonacją głęboko dramatyczną 
(gitarzysta-samobójca); w nie do- 
cenionej, a sugestywnie, po holly- 
woodzku zrealizowanej cygań- 
skiej epopei „„I skrzypce przestały 
grać” wykreował w gwiazdorskim 
stylu sylwetkę Romana Mirgi, sy- 
na szeroroma; w „Lawie” był 
wspaniałym, romantycznym Lu- 
dwikiem Nabielakiem, a w mun- 
durze z początków XIX wieku 
wyglądał zaiste ekstra. Trochę za- 
brakło mu wyczucia stylu kome- 
diowego w „Sztuce kochania”, ale 
nadrobił to wdziękiem i przeję- 
ciem własną rolą. Udane kawa- 
łeczki odstawił w „Pannach i 
wdowach” (rosyjski myśliwy), 
„Sprawie kobiet” (odrażający 
gwałciciel) i „Liście Schindlera” 
— ale reszta to epizody albo role 
wymagające nie aktorstwa, a ma- 
ło satysfakcjonującego „bycia so- 
bą w warunkach założonych ". 

Nasze kino wyraźnie nie umie 
wykorzystać ani sympatii, jaką Po- 
Ik budzi od pierwszego wejrzenia, 
ani jego predyspozycji gwiazdor- 
skich, ani talentu wokalnego i oby- 
cia estradowego. Od kilku lat aktor 
sprawia wrażenie zagubionego: 
szuka zajęć na własną rękę, raz z 
rezultatem lepszym (telewizyjny 
cykl „Sentymenty”), dwa razy ze 
średnim (przedstawienie „Nowy 
Don Kichot”, próby konferansjer- 
skie), a dwa razy — z dużo gorszym 
(cykl „Ożenić przyjaciela , własny 
program na motywach „Stawki 
większej niż życie "). 





Ur. 20.05.1967, Cieszyn. Wzrost 170 cm, 
waga 62 kg. Ukończył: LO w Istebnej, 
1986. 

Filmografia: 1978 - Zmory; 1979 — Cóżeś 
ty za pani...; Zielone lata; Gazda z Dia- 
belnej (serial tv); Kariera Nikodema Dyz- 
my (serial tv, ep.); 1980 — Jeśli serce masz 
bijące; Kłusownik (serial tv i wersja kino- 
wa „Na tropach Bartka”, 1983); 1981 — 
Czerwone węże; Jan Serce (serial tv); 
Niech cię odleci mara; Mężczyzna niepo- 
trzebny; On, ona, oni; 1982 — Oko Proro- 
ka (Polska-Bułgaria); 1983 - Akademia 
pana Kleksa; 1984 - Przeklęte Oko Pro- 
roka (Polska-Bułgaria); Czas dojrzewa- 
nia; 1985 — Diament śmierci (montażowy 
serial tv, Polska-Bułgaria), 1987 — Sonata 
marymoncka (ep.); Przeprawa (Pol- 
ska-ZSRR); 1988 — Gzieśkolwiek jest, je- 
śliś jest (Polska-RFN); Crimen (serial tv); 
1993 - Balanga (ep.); 1993-94 — Zespół 
adwokacki (serial tv, seria I i II); 1994-95 
— Fitness Club (serial tv). 

Najmłodszy z trzech braci — ak- 
torów; w I poł. lat 80. był praw- 
dziwym gwiazdorem w kategorii 
małolatów. Zawsze wyglądał na 
młodszego niż w rzeczywistości — 
jeszcze mając 17 lat grywał trzy- 
nastolatków, z reguły sympatycz- 
nych i żywiołowo reagujących, 
często z ogromną szopą rozkudła- 
nych włosów na głowie. Główne 
role przypadły mu w serialu „Ga- 
zda z Diabelnej” i filmie „Jeśli 
serce masz bijące”, ale upamiętnił 
się przede wszystkim jako Sowa 
w serialu „Jan Serce” i książę Ma- 
teusz w „Akademii pana Kleksa”. 
Przejmującą sylwetkę młodego 
narkomana stworzył w „Czasie 
dojrzewania . Po maturze przez 
parę lat szukał sobie miejsca — był 
adeptem w teatrze lalkowym, wy- 
jezdżał za granicę, próbował stu- 
diować na UW, sprzedawał książ- 
ki, aż wrócił na łono Muzy X i1XI 
(program „SŚmietnik”). Dobiegając 
trzydziestki wciąż grywa chłop- 
ców w wieku szkolnym. Daje to 
efekty dalekie od rewelacji, bo 
młodzieńczej świeżości mu braku- 
je. Znacznie ciekawiej wypadł ja- 
ko montażysta Ole w spektaklu 
Teatru TV „Prometeusz pocięty” 
E.B. Olsena. 


ERRATA 


GAWRYLUK, FOREMNIAK, 
FRASZYŃSKA, CICHUCKI 
(ep.), PAWEŁ KRÓLIKOWSKI 
(ep.) MASTALERZ (ep.) — 1996 
— Maszyna zmian — nowe przygo- 
dy (serial tv) 

PIECZYŃSKA — 1996 — Panna 
Nikt (ep.) 

PAZURA - 1996 — Engelchen 
(Niemcy) 

KAMIEŃ — 1996 — Felek Zdan- 
kiewicz był... (tv, dok. fabularyz., 
ep.) 
SIATKOWSKI - 1994 — Śmierć 
jak kromka chleba (ep.) 
FIGURA, KAMIEŃ - 1996 - 
Niemcy (Polska-USA) 
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PRZEDWOJENNI 


Nie miał warunków zewnętrz- 
nych, które zwykło się uwazać za 
istotne w zawodzie aktora. 164 cm 
wzrostu, krępa sylwetka, mało wy- 
raziste rysy twarzy. Stefan Jaracz 
jeden z największych polskich ak- 
torów teatralnych, którego role 
weszły na stałe do historii polskie- 
go teatru, blisko trzydzieści razy 
stanął przed kamerą filmową. 

Urodził się 24 grudnia 1883 ro- 
ku w Żukowicach Starych pod Tar- 
nowem w rodzinie nauczyciela. Je- 
szcze jako uczeń grywał w szkol- 
nych przedstawieniach teatralnych. 
Maturę zdawał w 1903 roku w 
Bochni, skrupulatni biografowie 
odnotowali, że była to matura z je- 
sienną poprawką zdawaną już w 
Krakowie. Przez dwa semestry stu- 
diował na Uniwersytecie Jagielloń- 
skim — historię sztuki, prawo, polo- 
nistykę, ale wkrótce zaangażował 
się do zespołu Teatru Ludowego w 
Krakowie. Potem były kolejne an- 
gaże w Poznaniu, Łodzi, służba w 
wojsku austriackim. W 1911 roku 
Jaracz przyjechał do Warszawy. W 
maju w Teatrze Bagatela wystąpił 
po raz pierwszy w roli Napoleona 
w sztuce Adolfa Nowaczyńskiego 
"Bóg wojny”. Kilka miesięcy póź- 
niej zagrał Napoleona w Teatrze 
Małym w "Napoleonie i Józefinie” 
Hermanna Bahra. Już wtedy, kon- 
sekwentnie wyróżniany przez re- 
cenzentów, Jaracz zaliczany był do 
najwybitniejszych przedstawicieli 
młodego pokolenia aktorskiego. 
Wtedy też, w 1912 roku, po raz 
pierwszy stanął przed kamerą fil- 
mową. Szczegóły dotyczące jego 
pierwszej filmowej roli znamy dziś 
jedynie z opisów prasowych. Film, 
w którym wystąpił, nosił tytuł 
"Obłąkany ; Jaracz zagrał w nim 
męża, który na tle zazdrości wpada 
w histerię, dostaje ataku i w końcu 
trafia do szpitala wariatów w 
Tworkach. Po pewnym czasie, 
uświadomiwszy sobie własną para- 
noję 1 manię zazdrości, popełnia 
samobójstwo. Aktor zagrał w 
"Obłąkanym” wspólnie z żoną Ja- 
dwigą Daniłowiczową oraz — jeśli 
wierzyć anonsom prasowym — z 
pensjonariuszami zakładu psychia- 
trycznego w Tworkach. Jeszcze 
przed wybuchem wojny wystąpił 
także, wspólnie z Aleksandrem Ze- 
lwerowiczem, w sensacyjnym me- 
lodramacie "Tajemnica pokoju 
1007. 

Chociaż kino nie cieszyło się w 
tym czasie najlepszą opinią więk- 
szości aktorów teatralnych, nie 
miał oporów przed grą w kinema- 
tografie, traktując to jako doskona- 
łą formę zdobycia nowej i utrwale- 
nia aktualnej popularności. W la- 
tach wojny Jaracz jako poddany 
austriacki został internowany w 
głąb Rosji: występował w Mo- 
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skwie i w Kijowie. Do Polski wró- 
cił w sierpniu 1918 roku i od same- 
go początku włączył się w organi- 
zację życia teatralnego w niepodle- 
głej Polsce, m.in. był współinicja- 
torem założenia Związku Artystów 
Scen Polskich. W latach 20. grał 
m.in. w Warszawie, Poznaniu, 
Lwowie, Krakowie, Toruniu, 
Gdańsku, Bydgoszczy. Wszędzie 
miał opinię człowieka trudnego, 
konfliktowego, od lat walczył z al- 
koholizmem, cierpiał na głębokie 
depresje, miał za sobą próbę samo- 
bójczą. W 1927 roku prasa, zwła- 
szczą sensacyjna, kilkakrotnie wra- 
cała do sprawy jego tajemniczego 
zniknięcia z teatru we Lwowie, 
skąd uciekł ucharakteryzowany tuż 
przed przedstawieniem. 

W okresie kina niemego zagrał 
w dziesięciu filmach, m.in. w *Cu- 
dzie nad Wisłą” Ryszarda Bole- 
sławskiego /1921/, melodramacie 
Aleksandra Reicha *Za winy bra- 
ta” /wspólnie z Juliuszem Osterwą, 
1921/, w "Niewolnicy miłości” Ja- 
na Kucharskiego /z Jadwigą Smo- 
sarską, Józefem Węgrzynem i Ale- 
ksandrem Zelwerowiczem, 1923/. 
Zagrał także drugoplanowe role w 
filmach *O czym się nie mówi” 
Edwarda Puchalskiego /1924/, 
"Skrzydlaty zwycięzca” Zygmunta 
Wesołowskiego /1924/, *Śmierć 
za życie” Kucharskiego /1924/ i 
ckliwo-patriotycznej *Iwonce" 


Emila Chaberskiego /1925/. Już u 
schyłku kina niemego Jaracz wy- 
stąpił w kilku znaczących dla pol- 
skiej kinematografii adaptacjach 
utworów literackich. W 
"Przedwiośniw” Henryka Szaro 
/11928/ zagrał rolę ojca Cezarego 
Baryki, w "Ponad śnieg” Konstan- 
tego Meglickiego /1928/ — rolę Jo- 
achima, w *Panu Tadeuszu” Ry- 
szarda Ordyńskiego /1929/ swoją 
ulubioną rolę Napoleona, a w /na- 
kręconej w wersji niemej i później 
udźwiękowionej/ adaptacji powie- 
ści Stefana Żeromskiego "Uroda 


życia” /1930/ Juliusza Gardana 
wykreował postać ojca Piotra Roz- 
łuckiego. W 1930 roku Jaraczowi 
udało się skompletować zespół, z 
którym osiedlił się na Powiślu w 
Teatrze Ateneum. Wkrótce jednak 
zaczął się w jego życiu okres kon- 
fliktów, zatargów ze Środowi- 
skiem, m.in. z Leonem Schillerem, 
ZASP-em, z którego nawet w 
pewnym okresie był skreślony. 
Cały czas cieszył się ogromnym 
powodzeniem wśród publiczności, 
a jego nazwisko było magnesem 
przyciągającym do sal kinowych 

























O ATELCECH 


Fot. Filmoteka Narodowa 


? a Steran 
śl Jaracz 


także publiczność teatralną. Kino 
dźwiękowe przyniosło mu kilka 
większych, znaczących ról. W sen- 
sacyjno-melodramatycznej "Białej 
truciźnie Alfreda Niemirskiego 
zagrał główną rolę przemysłow- 
ca-utracjusza oszalałego z miłości 
do pięknej kobiety, w "Księżnej 
Łowickiej” Janusza Warneckiego 
11932/ — rolę wielkiego księcia 
Konstantego, w "*Róży” /według 
dramatu Żeromskiego/ Józefa Lej- 
tesa zagrał rolę Osta. Wystąpił tak- 
że w *Przebudzeniu” Aleksandra 
Forda i *Młodym lesie” Józefa 


Lejtesa /1934/. Jego ostatnią rolą 
filmową była postać alchemika, 
mistrza Marcina w kostiumowym 
"Panu Twardowskim” Henryka 
Szaro /1936/. 

Jaracz należał do aktorów grają- 
cych często i chętnie, często też 
udzielał wywiadów, w których 
dzielił się swoimi spostrzeżeniami 
na temat aktorstwa filmowego. 
Wynika z nich, że właściwie nie 
do końca akceptował pracę w fil- 
mie, nie lubił kina. Drażzniło go 
kręcenie "kawałków ”. Nie wiem, 
co poza mną — mówił — a co 










przede mną, a to jest denerwujące 
i niepokojące /.../ Gdy oglądam 
siebie na ekranie, odnoszę niesa- 
mowite, przykre wrażenie. Mam 
uczucie, jakbym widział siebie zde- 


formowanego przez wklęste zwier- 


ciadło. Istotnie, technika pracy fil- 
mowej nie pozwalała na "rozegra- 
nie się”, "wejście w rolę”, *roz- 
mach”, które aktor odnajdywał je- 
dynie w teatrze. Stąd też zapewne 
zachowane na taśmach filmowych 
role Jaracza nie rzucają na kolana, 
nie zapadają głęboko w pamięć, 
może poza tą jedną jedyną. 





W 1936 roku powstał film, któ- 
rego scenariusz napisano specjal- 
nie z myślą o Jaraczu — *Jego 
wielka miłość”. Intencją autorów 
scenariusza, Alicji i Anatola Ster- 
nów, było ukazanie fenomenu ak- 
torstwa Jaracza. Mozna to było 
osiągnąć wykorzystując elementy 
jego ulubionych ról, a taką rolą 
była na pewno postać Napoleona. 
Fabuła filmu wykorzystywała tak- 
że zręcznie elementy melodrama- 
tu i sensacji. Bohater, którego 
kreuje w filmie Jaracz, pracuje w 
teatrze jako sufler; nazywa się 
Konstanty Kurczek. Szary, niepo- 
zorny, traktowany przez aktorów 
jak powietrze, ma jedną pasję — 
Napoleona. Zbiera wszystko: pa- 
miątki, obrazy, rzeźby, bibeloty 
związane z epoką wielkiego wo- 
dza. Żeni się z głodującą statystką 
Ludwiką /Lena Żelichowska/ i 
wkrótce zostaje ojcem. W milcze- 
niu znosi drwiny otoczenia, kiedy 





O jałowości 
bezskandalu 


Oznajmiono nam, że zobaczy- 
my w polskiej telewizji słynny se- 
rial oparty na największych skan- 
dalach. Takich, co jak zapewnia 
producent, obalały ustroje i rządy. 
Oczywiście wyjaśniam, że jest to 
program zrealizowany przez pro- 
ducentów zachodnich i nic u nas z 
tego powodu się nie obali. 

Pomyślałem jednak: A czyż nie 
można u nas zrealizować takiego 
serialu? Widownia zapewniona. 
Materiał dla ciekawych scenariu- 
szy też. No, wszystko jest... tylko 
czy są skandale? 

Pozornie wydać by się mogło, 
iż jest to pytanie szaleńca. Toż 
wokół skandal skandal pogania. 

Ale sztuka wymaga czegoś 
więcej. Otóż producenci zachodni 
sprzedają nam filmy o skanda- 
lach, co obalały rządy, a nawet 
trony. Niszczyły dorobek życia 
wielu ludzi, obalały reputację lu- 
dzi nie do obalenia. 

Jeśli byśmy więc nawet znaleź- 
li trony i czcigodnych, którymi 


żona zdradza go z uwielbianym 
przez tłumy amantem Grywi- 
czem. Jego cierpliwość wyczerpu- 
je się, gdy okazuje się, że Gry- 
wicz ma zagrać rolę ubóstwiane- 
go przez niego Napoleona. Tuż 
przed premierą, bezlitośnie wy- 
śmiany przez kochanka żony, za- 
bija amanta, pozorując samobój- 
stwo. Wkrótce też przejmuje po 
zmarłym rolę Napoleona. Jego 
kreacja wywołuje entuzjazm, ale 
prowadzi też do wyraźnego zabu- 
rzenia osobowości. Umiera na 
scenie ze słowami zdawało mi się, 
że jestem Napoleonem. Każdy, 
kto choć raz zobaczył "Jego wiel- 
ką miłość”, nie może nie zapa- 
miętać kreacji Jaracza, zwłaszcza 
sceny przemiany z niepozornego 
suflera w wodza zwycięskiej ar- 
mii. Prawdę powiedziawszy, z fil- 
mowego dorobku Jaracza pozo- 
staje w pamięci ta jedna rola, pi- 
sana specjalnie dla niego, rezyse- 


skandale mogły by zachwiać — 
jedno jest niezbędnie potrzebne. 
Sam fakt, że zachwiały. Bo prze- 
cież tylko po to warto oglądać se- 
rial o skandalach, kiedy wiemy 
już, że zachwiał on czymś i radość 
nasza z oglądania podszyta jest 
poczuciem, może nie najbardziej 
szlachetnej, ale sprawiedliwości. 
W dawnych czasach nawet 
uważano, że skandale są motorem 
rozwoju społeczeństw. Nagle bo- 








wiem jakieś wydarzenie poddzie- 
rało jako wiatr ciężkie ceremo- 
nialne szaty wielu osobistości i 
zachwyconej widowni pokazywa- 
ła się naga prawda albo niezbyt 
czysta bielizna. I nieliczni, wy- 
mierający już, mogą podać nawet 
takie przykłady oburzenia w na- 
szej części Świata, które rzeczy- 
wiście wielkich obalały. To dziw- 
ne, ale dla artystycznej konstruk- 
cji, sztuka potrzebuje czasami po- 
czucia sprawiedliwości u odbior- 
ców. Inaczej nie ma jak opowie- 
dzieć choćby bajki o wilku i Czer- 
wonym Kapturku. 

Jeśli nie oburzamy się na wil- 
ka, powieść staje się bez sensu i 
nie wywołuje podniecenia. Jasne, 
po cichu, w naszym ukrytym pry- 
watnym życiu, możemy nawet ra- 
dować się tym, jak to wilk smako- 
wicie pożerał Kapturka. Jednak 
dla istnienia sztuki, dla dobra wi- 
downi i słuchaczy, dla samej za- 
sady prowadzenia ciekawej opo- 
wieści musimy razem ze wszyst- 


rowana przez Stanisławę Perza- 
nowską i Mieczysława Krawicza 
z myślą o zapisie fenomenu jego 
aktorstwa. W efekcie Jaracz przy- 
tłacza w filmie wszystkich pozo- 
stałych aktorów, a sam film przy- 
pomina bardziej sztukę teatralną 
niż widowisko filmowe. Mimo to 
"Jego wielka miłość” ma dla nas 
niezwykłą wartość. Gdyby nie ten 
film, ale także inne, mniej znaczą- 
ce role: alchemika, ojca, przemy- 
słowca — niewielu żyjących dziś 
ludzi miałoby wyobrażenie tego, 
co znaczyły na przykład zachowa- 
ne w "Dziennikach" Lechonia 
słowa: Jaracz był w swoim poko- 
leniu jedynym niemal wielkim ak- 
torem, który się nie zmarnował i, 
jeśli nie był pijany w kamień, grał 
jakby wulkan buchnął. 

W 1938 roku Stefan Jaracz wy- 
stąpił w tytułowej roli, w trzyczę- 
ściowym słuchowisku radiowym 
"Obrona Sokratesa”, którą do dziś 


kimi być po stronie sprawiedliwo- 
Ści. A nawet jeśli nie jesteśmy, 
wywołujemy skandal, bo inni są i 
mają przyjemność ze swego mo- 
ralnego oburzenia. 

Jakąż jednak przyjemność mó- 
głby zaoferować widowni naszej 
podejmujący temat skandali reży- 
ser i scenarzysta? 

Zadną. Bo mimo, iż mamy po- 
czucie otaczającej nas atmosfery 
skandalu, jest to poczucie pozba- 
wione aktywnego oburzenia. 
Mdłe. Nijakie. Opierające się na 
dość nudnym narzekaniu. I to bez 
przekonania. 

A poza tym skandal, którego 
ujawnienie nie powoduje żadnego 
wstrząsu, jest skandalem nietwór- 
czym w sztuce. Czekamy w na- 
pięciu najpierw na objawienie 
skandalu, potem na oburzenie lu- 
du, a potem na upadek tronu. 
Oczywiście tron i osoba na tronie 
najpierw dramatycznie się bronią, 
ale sprawa dla nich stracona. Pa- 
dają przed nimi i rozsypują się w 
proch. 

Ale co zrobić w polskim scena- 
riuszu, gdy twórca owego skanda- 
lu powiada: No tak, wszystko co 
mówicie, jest prawdą, tylko że to 
nie skandal, a wzniosłe wydarze- 
nie moralne. Więc jest to temat do 
opowieści pełnej chwały i czci 
wobec mojej osoby. Na opowieść 
taką nie czekam, bom skromny i z 
chwały rezygnuję. A ci, co się 
oburzyli, nagle powiadają: No tak, 
jakby pomyśleć inaczej, to nie ma 
skandalu, tylko powód do dumy. 
Bo inteligentnych mamy ludzi, co 
tak działają, iż nic ich nie obali. 

Piszę to naprawdę jako zrozpa- 
czony artysta. Pewnych filmów, z 
istoty swej przynoszących gdzie 
indziej popularność, nie da się u 


uważa się za pierwszy wielki sukces 
aktorski w historii polskiego radia. 
W czasie okupacji przez pewien 
czas pracował w Lublinie, potem 
wrócił do Warszawy, gdzie wystę- 
pował jako recytator w "Cafe Ja- 
racz”. W kwietniu 194| roku, 
podejrzewany o związek z zama- 
chem na aktora renegata Igo Sy- 
ma, został aresztowany przez ge- 
stapo. Wywieziony do Oświęci- 
mia, ciężko chory na gruźlicę zo- 
stał zwolniony po sześciu tygo- 
dniach. We wrześniu 1944 roku 
przyjechał do wyzwolonego już 
Lublina, aby włączyć się w organi- 
zowane życie teatralne. Rozwijają- 
ca się gruźlica zmusiła go jednak 
do powrotu do Otwocka, skąd na- 
pisał list odczytany na pierwszym 
po wojnie zjeździe ZASP, zwany 
"Testamentem Jaracza”. Zmarł w 
Otwocku 11 sierpnia 1945 roku. 
MAŁGORZATA 
HENDRYKOWSKA 


nas zrobić. Nie da się opowie- 
dzieć bajek. Bo jeśli po wysłu- 
chaniu takowej dzieci zapytają: 
Ale, czy Babcia i Kapturek były 
strawne i czy nie zakłóciły drzem- 
ki wilka — no to jako artyści staje- 
my wobec wydarzenia równego 
stwierdzeniu, że nie obowiązują 
prawa geometrii. Może i nawet w 
wysublimowanych teoriach tak 
jest, boć i geometria dzieli się na 
normalną i nieeuklidesową. 
Wszystko może być, ale nie w 
sztuce, która musi mieć punkt 
oparcia, aby wierzyć, że za po- 
mocą skomplikowanych dźwigni 
poruszy ziemię. Oczywiście po 
cichu wiemy, że takiego punktu 
oparcia nie ma, ale teoretycznie 
jest taka możliwość. 

A sytuacja, kiedy dźwignia nie 
może nawet być marzeniem, bo 
prosta jest i prostą i nią w zasa- 
dzie nie jest, a punkt jest i nie jest 
punktem, skandal niby jest, ale 
nie jest skandalem — taka sytuacja 
przez swą nazbyt wyrafinowaną 
konstrukcję intelektualną nie 
nadaje się do sztuki i właściwie 
powoduje nudę. 

Sztuka jako dość prymitywna 
forma oddziaływania na psyche 
człowieka nie może żywić się nu- 
dą. Inne dziedziny oddziaływania 
owszem. Ale to nie nasza uboga 
dziedzina, gdzie po prostu aby coś 
interesująco opowiedzieć, potrze- 
bujemy choćby chwilowej wiary 
w zasady moralne i w nas, i w na- 
szych widzach. 

Nie będzie więc filmów, co 
wstrząsają. Bo jak wstrząsać 
czymś, co samo się trzęsie i bez- 
ładnie przelewa we wszystkie 
strony. 


ERNEST BRYLL 
117 


Fot. Jan Czarnecki 


NIEŚMIERTELNI: Bogumił Kobiela 


Zmarły przed dwudziestoma siedmioma laty 
Bogumił Kobiela to w polskim kinie postać osob- 
na i niezastąpiona. Z upływem czasu widać to co- 
raz wyraźniej. 

Na rolę, która zapewniła mu nieśmiertelność 
czekał siedem lat od filmowego debiutu w "Trzech 
opowieściach” (1953) nakręconych pod kierow- 
nictwem Antoniego Bohdziewicza. Niezapomnia- 
na kreacja w *Zezowatym szczęściu” Andrzeja 
Munka była efektem znakomitego zestrojenia ta- 
lentów scenarzysty (Jerzy Stefan Stawiński), reży- 
sera i aktora. Film uznano za wielkie wydarzenie 
w naszym kinie, oryginalny, prowokacyjny głos w 
prowadzonym przez twórców "szkoły polskiej” 
rozrachunku z losem wojennego pokolenia. Hero- 
icznym postaciom Andrzeja Wajdy, uwięzionym 
w pułapce Czasu, Munk przeciwstawił swego Pi- 
szczyka antybohatera, który uosabia odwrotną 
wersję zmagań z okrutną i przewrotną Historią. 
Kobiela porywająco zagrał modelowego oportuni- 
stę, który przez kilkadziesiąt lat, od wczesnej mło- 
dości po dojrzałość, próbuje sobie znaleźć bez- 
pieczne miejsce w zmieniającej się rzeczywistości. 
Chce być blisko tych, którzy są silni i podziwiani, 
mają wpływy, narzucają warunki reszcie i tworzą 
własną mitologię. Ciągle jednak przegrywa, bo de- 
maskuje go swoista nadgorliwość. Jest prymusem 
w przejmowaniu podpatrzonych wzorców, a nie- 
naganność zawsze zwraca uwagę. Film Munka był 
ostrą wypowiedzią przeciwko mitotwórczemu 
traktowaniu narodowych dziejów, ale patrząc z 


dzisiejszej perspektywy dostrzegamy jego uniwer- 
salny, metaforyczny sens związany z kreacją Bo- 
gumiła Kobieli. W dużym stopniu dzięki jego grze 
karykaturalnie *przekrzywiona” wizja ludzkiego 
losu przemówiła z niezwykłą siłą. Mieszając z im- 
ponującą swobodą różne rodzaje wyrazu, różne 
style aktorskie, powagę i groteskę, cienką ironię i 
farsową żywiołowość, stworzył Kobiela portret an- 
tybohatera, ale ośmieszonemu konformiście nadał 
dramatyczny wymiar. Jego Piszczyk naśladuje in- 
nych z powodu duchowego ubóstwa, braku wła- 
snej tożsamości. Celem Piszczyka nie są jakieś 
szczególne życiowe korzyści. Staje się łajdakiem z 
rozpaczliwej obawy, że zginie wśród burz przeta- 
czających się przez Polskę. 

Kobiela był w polskim kinie niezrównanym 
specjalistą od ról ludzi uwikłanych w grę pozorów. 
We wcieleniu konformisty, ale innym niż u Munka 
pojawił się wcześniej w *Popiele i diamencie” 
(1958) Andrzeja Wajdy. Jego Drewnowski w 
odróżnieniu od Piszczyka nie jest nieszczęśliwcem 
niejako skazanym na mówienie cudzymi głosami. 
To zwykły cynik, zawieszony między AK a komu- 
nistyczną władzą. Stara się upewnić co do kierun- 
ku wiatru historii, a gdy wątpliwości ustępują, szy- 
kuje sobie karierkę w nowej Polsce”. Mistrzo- 





Zezowate 





stwo Kobieli w tej roli polegało na tym, że on tego 
małego gracza nie tyle *usprawiedliwił”, co uczło- 
wieczył. Jego śmieszność podszyta jest grozą, za 
komediową brawurą kryje się lament nad upad- 
kiem człowieka, który pozbawia się prawa do sza- 
cunku i godności. 

Życie w sposób symboliczny wyreżyserowało 
udział Bogumiła Kobieli i Zbigniewa Cybulskiego 
w tym filmie. Drewnowski Kobieli, był tylko 
świetnym, wyrazistym tłem dla romantycznej tra- 
gedii Maćka Chełmickiego. A Kobiela — co jest 
krzyczącą niesprawiedliwością — na zawsze pozo- 
stał w cieniu mitu swego przyjaciela, traktowany 
jako efektowny "kontrast". 

Dopełnieniem sylwetek nakreślonych w fil- 
mach Wajdy i Munka był kawaler Toledo z "*Rę- 
kopisu znalezionego w Saragossie” Wojciecha Ha- 
sa. To jeszcze inna wersja człowieka skrywającego 
się za różnymi maskami. W *Zezowatym szczę- 
ściu” mistyfikacja była niejako życiową koniecz- 
nością, formą rozpaczliwej obrony, w *Popiele i 
diamencie ” wyrachowanym wyborem karierowi- 
cza. W *Rękopisie ...” jest sposobem bycia. Kawa- 
ler Toledo zakłada maski nie po to, by ukryć swoją 
pustkę, lecz by wydać się światu i samemu sobie 
jeszcze bardziej interesującym. 


szczęście 


Na możliwości 
Kobieli polskie kino 
nie było przygotowane 





Ktoś kiedyś powiedział — na możliwości Kobie- 
li polskie kino nie było przygotowane. Ról dorów- 
nujących tym trzem nie zdążył zagrać, a "funkcja" 
banalnego rozśmieszacza, jaką próbowano mu 
przypisać, nie mogła zaspokoić jego ambicji. 

Nie wiemy jak potoczyłaby się kariera Bogumi- 
ła Kobieli, gdyby nie tragiczna śmierć w 1969 ro- 
ku, w wyniku wypadku samochodowego. Jechał 
wówczas BMW o numerze rejestracyjnym 71-17 
WE. W książce o Bogumile Kobieli jego zona 
Małgorzata przypomina, iż niepokoił ją ten numer: 
same krzyże. 

Kiedyś podczas wakacji w Chałupach ''pozna- 
łem” ten samochód. Oglądałem go długo, z chło- 
pięcym zachwytem. Dla całej gromadki małolatów 
przyjazd Bogumiła Kobieli był magicznym wyda- 
rzeniem. Poprzedniego dnia oglądaliśmy *Przekła- 
dańca” Andrzeja Wajdy z Kobielą w roli kierowcy 
rajdowego, więc kiedy przy wjeździe do "kurortu" 
zaryczał ostro samochodowy silnik, jednocześnie 
krzyknęliśmy rozbawieni: Kobiela jedzie! Gdy z 
białego BMW wysiadł właśnie on, nie wierzyli- 
śmy własnym oczom. Kobiela idealnie pasował 
mi do naiwnego wyobrażenia aktora jako króla ży- 
cia. Kogoś, kto jest sławny i inny niż wszyscy , 
wyróżnia się sposobem 1 poziomem życia. A przy 
tym jest niezwykle życzliwy Światu, na lewo i pra- 
wo rozdaje uśmiechy. Podczas następnych wakacji 
czekałem wraz z innymi dziećmi na przyjazd Bo- 
gumiła Kobieli. Pewnego dnia dowiedzieliśmy się 
o tragicznym wypadku samochodowym. Gdy 
zmarł, nie mogliśmy uwierzyć, że *ktoś taki” mo- 
że tak po prostu — umrzeć. 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


WYWIADOWCA FILMOWY 
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Zawsze w piątek o 11.10 nasz 
wywiadowca zdaje relacje. Karolina 
Korwin Piotrowska w swojej audycji 
FilmZet szczegółowo przedstawia 
zdarzenia ze Świata filmu, przestrzega 
przed niewypałami na ekranach 
KOOEOZAW OCHOTA TACE 








ALICJI 


Białystok 65.99 UKF 107.30 UKF Bielsko-Biała 71.03 UKF 95.70 UKF Bydgoszcz 71.21 UKF 95.60 UKF Częstochowa 71.90 UKF 103.40 TO N NADAJ F 
UKF Elbląg 71.36 UKF 104.20 UKF Giżycko 104.00 UKF Gorzów Wkpl. 99.60 UKF Górny Śląsk 71.03 UKF 102.80 UKF 95.70 UKF 
Jelenia Góra 104.20 UKF Katowice 71.03 UKF 102.80 UKF Kielce 90.40 UKF Kłodzko 103.80 UKF Kołobrzeg 104.20 UKF Konin 
107.10 UKF Koszalin 107.40 UKF Kraków 71.96 UKF 104.10 UKF Lębork 96.60 UKF Lubań 89.40 UKF Lublin 71.04 UKF 


107.00 UKF Łódź 71.63 UKF 90.10 UKF Nowy Sącz 97.80 UKF Olsztyn 73.04 UKF 107.70 UKF Opole 68.21 UKF 92.20 UKF 
Piła 97.90 UKF Poznań 72.32 UKF 97.00 UKF Radom 88.70 UKF Rzeszów 72.23 UKF Słupsk 71.45 UKF 88.50 UKF Suwałki 
101.40 UKF Szczecin 91.20 UKF 95.20 UKF Świnoujście 91.80 UKF Toruń 73.10 UKF Trójmiasto 71.69 UKF 105.00 UKF Wałbrzych 
97.20 UKF Warszawa 67.00 UKF 107.50 UKF Wrocław 68.84 UKF 93.60 UKF Zakopane 106.30 UKF Zielona Góra 88.30 UKF 





Jest synem Binga Russella, który zdobył 
popularność jako szeryf w serialu "Bonan- 
za”. Grał go przez blisko 14 lat, a dla aktor- 
stwa zrezygnował z marzeń o sportowej ka- 
rierze. To właśnie ojciec zaraził Kurta /ur. 
17 marca 1951/ aktorskim bakcylem, zabie- 
rając syna na plan filmowy. On też załatwił 
11-letniemu Kurtowi pierwszą rolę — w "lt 
Happened at the World's Fair" Normana 
Tauroga, gdzie chłopiec zagrał wspólną sce- 
nę ż Elisem Presleyem. 

Wygląd sympatycznego łobuziaka 
i naturalne zachowanie przed ka: 7 
merą sprawiły, że e Kurt 
najpierw dostał główną rolę w 
popularnym serialu telewizyjnym 
"Podróże Jaimiego McPheeter- 
SCIWAKZKCAY VEF CWC 
się etatową gwiazdą wytwórni 
Disneya. W ciągu 11 lat za- 
grał w 10 filmach tej wy- 
twórni, m.in. "Follow Me, 
Boys” /1966/ i "The Hor- 
ETLLEKEZI CEJ 
WARSZA Note 
O CCC 
LU CAWWAKC/ (4 
oraz jego kontynua- f/ 
te ANCWALCTECZE 
Him, Now You Don't” 

PARZE. |-KVZCYZB:C)oCis(o) 
KTECYZMLERONO COZ CNUELE 
WCC MAJU CWWJAZEWWAKZEYAA 
"Fools" Parade” Andrew McLaglena 
JAkZAY) partnerował O ESOWROZWCTNOWE 
Disney zapewnił mi znakomitą szkołę rze- 







miosła, która bardzo mi się przydała — po- p 


wie potem. 

Mimo bogatego doświadczenia aktor- 
skiego Russell z początku nie zamierzał 
wiązać się na stałe z kinem. Podobnie, 
jak wcześniej jego ojciec, marzył o ka- 
rierze zawodowego baseballisty. Pla- 
DACECACWASZZ CAEN NJ H 
ważne kontuzje ramienia i kolana. Po odby- 
ciu służby wojskowej w lotnictwie, Kurt wrócił 
więc na plan filmowy. W tasiemcowym se- 
rialu westernowym, "Opowieści z dalekich 
prerii” zagrał jednego z braci /obok Tima 
Mathesona/, którzy bezskutecznie szukają 
porwanej przez Indian siostry. 

Zwrotem w karierze stała się rola Elvisa 
COSA AtWAKZEJAW JC 
PACECYN JE CY: w Carpentera, a 

Śatnojccaj okres od lat dziecięcych piosen- 
karza aż po rok 1969 i występy w Las Ve- 
gas. Russell został wybrany do roli Presleya 
spośród 700 kandydatów. Dla jej potrzeb 
ufarbował włosy i przytył. Studiując setki na- 
grań koncertów i kilkadziesiąt biografii, nau- 
czył się bezbłędnie imitować Presleya — po” 
ruszał się jak on, mówił, a nawet śpiewał. 
"Elvis" przyniósł Russellowi nominację do 
"Emmy" i zapoczątkował jego przyjaźń z 
Carpenterem, która zaowocowała kilkoma 
wspólnymi filmami. 


NOTACWJSYCMUSCZCEANWE O j y LĄ 
seę 7 z j Z” 


POTWWAKEWANA CTEWUCE IFC 
grał Snake'a Plisskena, komandosa 

z piracką przepaską na oku, mówią- 
cego zachrypniętym głosem. Rola ta 
- pomyślana jako pastisz bohaterów 
Eastwooda — sprawiła, że Russell zo- 
stał uznany za wymarzonego odtwór- 
cę ekranowych "twardzieli". W "Przy- 
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Portret na zyczenie 


| ZECNEWAKYZANE O CINIE 
roru Christiana Nyby, Russell walczył więc 
z krwiożerczym kosmitą. Niestety Carpenter 
poszedł w kierunku krwawego widowiska 
epatującego makabrycznymi efektami, nie 
dając swojemu aktorowi możliwości wyjścia 
poza komiksową konwencję. Podobnie stało 
się i w "Wielkiej drace w Chińskiej Dzielni- 
cy” /1986/, nieudanym pastiszu kina awan- 
turniczo-przygodowego. 
Wizerunek "twardego faceta” Rus- 
sell umacniał także w filmach innych 
NCZZZCWIAWANIE sz7z RA 
EBI JECOOWARZ:CYM SM, 
| owe manipulującym 
mordercą dla swojej kariery. W 
"Przyjaciołach” Roberta Tow- 
ne'a /1988/ stworzył jedną 
z najlepszych swoich ról — 
pos rodem z czarne- 
go kryminału, z pozoru 
WZCAKNCLECNKSZ 
nicznego, który jednak 
ICN WESJCCRY 
imię przyjaźni. Z kolei 
w "Tango i Cash” An- 
* drieja Konczałowskiego 
. AKZUBSZE NJ sA 
niesubordynowanym policjan- 
EU CEZ UCOEJKNY = TO 
wym "Ognistym podmuchu” Rona Ho- 
warda /1991/ dzielnym strażakiem. Cie- 
kawą kreację stworzył jako nie uznający 
kompromisów Wyatt Earp w "Tombstone" 
ę: (EDEN KECTUCOOWAKKZYMA 
p "Gwiezdnych wrotach” Rolanda Emmericha 
ARZZYB SBC OCET Ke | AZORY 
oo KAS COCZN I ZAIĘZNAWIESZACEY 
LOW ZEK SZK ONTO OWAKZYJ 
jako ekspert od antyterroryzmu walczył na 
pokładzie boeinga z arabskimi zamachow- 
cami. 
Russell nie boi się żartować ze swojego 
ekranowego wizerunku, a w repertuarze ko- 
mediowym czuje się równie dobrze, jak w ki- 
nie akcji. Chwalono jego grę w "Używanych 
samochodach” Roberta Zemeckisa /1980/, 
gdzie był zwariowanym sprzedawcą używa- 
nych samochodów. Udane komediowe role 
stworzył u boku Goldie Hawn w "Swing Shi- 
H" Jonathana Demme'a /1984/, a zwła- 
szcza w "Poskromieniu złośnicy” Garry'ego 
Marshalla /1987/, gdzie był cieślą z gro- 
madką niegrzecznych dzieci, w którym za- 
kochuje się cierpiąca na amnezję milioner: 
ka. W "Kapitanie Ronie” Toma Eberhard- 
WARZZZE ECK OOYZZYC NE 
mowych wcieleń, grając niewydarzonego 
WICISANE CA 
ZSO W WIUNCZZACYZNZACJH 
die Hawn. Po raz pierwszy spotkali się w 
1969 podczas realizacji "The One and Only 
Genvine Original Family Band” Michaela 
O'Herlihy. Parą zostali jednak dopiero w 
1984 w trakcie zdjęć do "Swing Shi”. Mają 
synka, Wyatta. Mieszkają na ranczu w Mon- 
tanie. 
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Sprawcą całego zamieszania jest szef stu- 
dia "A" Maciej Strzembosz. To on przynosił 
mi różne teksty, a ja konsekwentnie odmawia- 
łem. Aż wreszcie przyniósł mi tekst sztuki Wi- 
tolda Zalewskiego. Sztuka ta powstała spe- 
cjalnie na zamówienie Strzembosza. Zafascy- 
nowała mnie ona na tyle, że zdecydowatem 
się ją sfilmować — opowiada Wojciech Mar- 
czewski. — Wiem, że nie jest to łatwy tekst, 
ale ja sam chciałbym taki film obejrzeć, choć 
może brzmi to arogancko. Jeśli przynajmniej 
jeszcze kilka procent widowni dobrze przyj- 
mie ten film, będzie to mój osobisty sukces. 
Machiavellego gra Janusz Gajos, Savonarolę 
Jerzy Radziwiłowicz. 

Przystosowując tekst do potrzeb filmu, od 
początku myślałem o konkretnych aktorach. 
Zdecydowanie łatwiej jest, kiedy bohater ma 
się uśmiechać, i ja, pisząc, wyobrażam sobie 
konkretny uśmiech, a nie 43 inne rodzaje 
uśmiechów. O wyborze Janusza Gajosa zade- 
cydowała nasza udana współpraca przy 
"Ucieczce z kina Wolność”. Gajos jest typem 
aktora, którego nie potrzeba animować. Wy- 
starczy mu jedynie coś zasugerować, a na 
pewno to w sobie odnajdzie. A Radziwiłowicz? 
Od początku o nim myślałem. Uważam, że jest 
to jeden z naprawdę niewielu polskich aktorów 
obdarzonych ogromną siłą wewnętrzną. 


Po 7 latach przerwy, spowodowanej m.in. sprawowaniem funkcji dziekana 
wydziału reżyserii w londyńskiej szkole filmowej, Wojciech Marczewski 
stanął wreszcie za kamerą, by zrealizować dla telewizji film "Nowy książę” 
Jest to opowieść o jednym dniu z życia Machiavellego, kiedy dokonuje on 
rozrachunku z całym wyznawanym przez siebie systemem wartości. 

Jego dotychczasowa teoria władzy skonfrontowana 

z rzeczywistością, legła w gruzach... 


Rafał Mohr 
ELU gE 
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W filmie gra też dwójka młodych obiecują- 
cych aktorów — Agnieszka Krukówna / pest- 
ka”/ i Rafał Mohr / Słodko-gorzki /. 

Zdjęcia do filmu trwały niecały miesiąc i za- 
kończyły się w połowie września. Faza monta- 
żu potrwa jednak bardzo długo. Film w całości 
został zrealizowany na taśmie magnetycznej. 
Da to możliwość specjalnego operowania obra- 
zem. 

Ten sposób realizacji filmów zaobserwowa- 
łem w Londynie — mówi Wojciech Marczewski. 
Wiem, że jest to w Polsce nowość, ale jeżeli nie 
zaczniemy jej stosować, to nasze sposoby reali- 
zacji filmu pozostaną w XIX wieku, podczas 
gdy świat pójdzie już daleko naprzód. Sam bar- 
dzo chciałbym, przy realizacji następnego pro- 


jektu dla kina, przenieść cały zapis na taśmę 


magnetyczną i dopiero wtedy dokonywać mon- 
tażu. Często ta ostatnia faza produkcji filmu 
bywa niedoceniana. A jest równie istotna jak 
same zdjęcia. Bardzo ważna obok obrazu bę- 
dzie w tym filmie także muzyka. Często jest to 
element lekceważony przez reżyserów. Ja przy- 
kładam do oprawy muzycznej najwyższą wagę. 
W tym przypadku kompozytorem będzie Jan 
Kanty Pawluśkiewicz. Czemu nie Zygmunt Ko- 
nieczny? Zrobiliśmy razem trzy ostatnie filmy i 
postanowiliśmy trochę od siebie odpocząć. Po 
prostu chciałbym poeksperymentować, spróbo- 


Marek Siudym 


wać czegoś nowego. Nie oznacza to jednak, ż 
zerwaliśmy ze sobą współpracę, tego bym nie 
chciał. 

Powrót po tak długim okresie przerwy oczy- 
wiście był trudny. Ale zawsze tak jest. Każdy 


film jest moim pierwszym filmem i zawsze to- 


warzyszą mi te same lęki. Ale wiem, że praca 
przy "Nowym księciu” mnie nie rozczarowała. 
Będę chciał pracować dalej. Być może zrobię 


jakiś teatr telewizji. A może znowu dostanę ja- 


kiś scenariusz, który mi się spodoba? Na pew- 
no najmniej pociągałoby mnie robienie własne- 
go scenariusza. Pisanie każdego tekstu zajmuje 
mi dwa lata. Tak było przy "Ucieczce z kina 
Wolność”, tak było przy *Dreszczach” 
Owszem, mam pewien pomysł, ale to wymaga 
czasu. 

Operatorem filmu jest Krzysztof Ptak. Pozo- 
stałe role zagrali: Mariusz Benoit, Leon Chare- 
wicz, Krzysztof Wakuliński. W związku z dłu- 
gim okresem montażu, film będzie mieć swoją 
premierę nie wcześniej niż w połowie przyszłe- 
go roku. *Nowy książę” nie zostanie wprowa- 
dzony do kin. 

Film od samego początku nie był przewi- 
dziany dla kin. Jeżeli zsotanie pokazany w ja- 
kimś kinie, to chyba tylko przy wyjątkowej oka- 
zji. Nie sądzę, aby ten film miał w kinach swoją 
widownię. Nie boję się, że zniknie w telewizji. 
Liczę na to, że znajdą się tacy, których ten film 
przyciągnie przed ekrany. 

BARTOSZ MICHALAK 
Zdjęcia KRZYSZTOF WELLMAN 


Agnieszka 


Krukówna 









ariuśz Benoit 
UCZ LEMIZ: 
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Na wielkim ekranie pojawia się monstrualny obraz o 
złej rozdzielczości. Następuje galopada migawek z idio- 
tycznych teleturniejów, strzępów relacji z krwawych 
wydarzeń, twarzy wiecznie uśmiechniętych prezente- 
rów, fragmentów pełnych przemocy filmów, ścinków z 
urągających inteligencji reklam. Podobne obrazy wi- 
dzieliśmy ostatnio w filmach amerykańskich nie raz 
/choćby w *"Telemaniaku" czy *Za wszelką cenę”/. 
Oglądając je w kinie przynajmniej na chwilę sami sobie 
wydajemy się być lepsi od niewolników telewizyjnego 
pilota, od nałogowych konsumentów migających w za- 
wrotnym tempie krzykliwych obrazków. Lepsi poprzez 
stwarzany przez kino dystans, które przy telewizji wyda- 
je się oazą swego rodzaju arystokratyzmu ducha. W tym 
poczuciu i odczuciu wyższości kina nad telewizją 
utwierdzają zresztą swoich widzów sami twórcy filmo- 
wi. "Urodzeni mordercy” /1994/ Olivera Stone'a są tu 
chyba najwyrazistszym przykładem antytelewizyjnego 
szyderstwa, a nawet uderzającego w apokaliptyczne 
tony kaznodziejstwa dość zresztą dwuznacznego. 


Dydaktyzm i gryząca ironia połączone z otwartym 
moralizowaniem oraz gwałtowność środków wyrazu — 
to najistotniejsze cechy najnowszej fali kinowej krucja- 





minalista i folkowy bard, niby biorący w obronę tzw. 
"szarego człowieka”, a tak naprawdę gardzący swą wi- 
downią. Ten odstręczający cwaniak dzięki wsparciu 
udzielonemu przez telewizję zdobywa wielką popular- 
ność i utwierdza się w poczuciu własnej wartości. W 
końcu staje się aroganckim idolem przyjmującym pozy 
wyraziciela "głosu ludu”. Telewizja została więc tutaj 
przedstawiona jako instytucja wprowadzająca intelektu- 
alny i moralny zamęt, tolerująca /choć jeszcze bez pre- 
medytacji/ cyniczne traktowanie odbiorców. 

Na przestrzeni lat kino stworzyło legion bliższych i 
dalszych krewnych *"Rhodesa'. Jednym z najsłynniej- 
szych był Chance /Peter Sellers/ uwieczniony najpierw 
w powieści Jerzego Kosińskiego, a potem w filmie Ha- 
la Ashby ego "Wystarczy być” /1979/. Choć istotniej- 
sze są tu może jednak różnice niż podobieństwa. Zbli- 
żona do śpiewanej aforystyki Rhodesa rzekoma **mą- 
drość ” bohatera nie jest bowiem podszyta cwaniackim 
cynizmem, Chance to produkt telewizji w sensie do- 
słownym. To człowiek, który Świat poznał z małego 
ekranu, i ta wiedza okazuje mu się zaskakująco pomoc- 
na. Stereotypowość jego myślenia i fakt, że z trudem 
odróżnia realny Świat od telewizyjnej fikcji, staje się je- 
go siłą. Okazuje się bowiem, że wokół wszyscy miesza- 
ją rzeczywistość z nierzeczywistością. Czy można więc 


Teległuptaki 


i kinomanicacy 


ty antytelewizyjnej, która w ostatnim czasie bardzo 
przybrała na sile. Chociaż gdy spojrzeć wstecz okazuje 
się, że nowość polega z reguły wcale nie na wysubtel- 
nionych elementach oskarżenia, nie na poszukiwaniu i 
znajdowaniu nowych druzgocących argumentów, lecz 
jedynie na stopniowym wzmacnianiu dawki szyderstwa 
i emocjonalnego impetu zarzutów. Kinowa krytyka te- 
lewizji ma przecież bardzo już bogatą tradycję, z której 
dzisiejsi twórcy z ochotą korzystają. 

Pierwsze poważne starcie kina z telewizją miało 
miejsce w latach 50., gdy ta ostatnia w sposób drama- 
tyczny zaczęła odbierać widownię "fabryce snów”. For- 
my tej ostrej walki były zresztą różnorakie. Filmowcy 
na przykład starali się wykorzystać wszystkie technicz- 
ne ograniczenia ''małego ekranu”. Ruszyła więc wielka 
fala monstrualnych, niby-epickich superwidowisk ko- 
stiumowych i batalistycznych. Szeroki ekran i kolor, 
coraz więcej pierwszoplanowych gwiazd, na których 
opłacenie Hollywood było stać — to miał być główny 
oręż w tym starciu. Powstała garść filmów kasowych, a 
czasem nawet artystycznie wybitnych. W większości 
jednak były to produkcje raczej żenujące, realizowane 
przede wszystkim z większą troską o ostentacyjny 
blichtr, a nie o logikę fabuły i wyrazistość bohaterów. 
Po jakimś czasie zresztą okazało się, że telewizja potra- 
fi odnosić sukcesy i na tym polu bitwy, na którym wy- 
dawała się niemal bez szans. Bez kompleksów sięgała 
po hollywoodzkie wzorce, kładąc mniejszy nacisk na 
widowiskowość, zaś większy — na historyczną rzete|- 
ność i psychologię postaci. 

Ze strony kina nastąpiła w drugiej połowie lat 50. 
charakterystyczna kontrakcja — telewizję zaatakowano 
wprost. Taki wzorcowy atak był zawarty zwłaszcza w 
głośnym filmie "Twarz w tłumie” /1957/ Eli Kazana. 
Wytoczono tu poważny argument, który potem często 
powracał w różnych wariantach — zarzucano telewizji 
propagowanie i upowszechnianie bardzo podejrzanych 
moralnie i intelektualnie wzorców osobowych oraz wy- 
sługiwanie się taniemu populizmowi. Kazan pokazał to 
na przykładzie niejakiego "Lonesome Rhodesa” /Andy 
Griffith/. Był to domorosły pseudofilozof, drobny kry- 
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Telewizja bierze ostatnio mocne 
cięgi od amerykańskiego kina. 

Czy jednak Hollywood 

nie próbuje ukryć w ten sposób 
własnych grzechów? 


się dziwić, że gdy wszyscy wokół są już zainfekowani 
"telewizyjnym" sposobem myślenia, to półidiota /sym- 
patyczny skądinąd/ o zatrutym przez telewizję mózgu 
staje się niemal mężem opatrznościowym? 

W filmie Ashby ego razi zbytnie uogólnienie i naiw- 
na metaforyka. Szydercza ocena zastępuje tu wycienio- 
waną analizę. Zamiast prawdy mamy szokujące 1 efek- 
towne fajerwerki. Trochę jak w... telewizji, tak dbającej 
o "wyrazistość ” głoszonych poglądów. To bardzo waż- 
ny element antytelewizyjnej hollywoodzkiej krucjaty — 
podejrzana błyskotliwość uogólnienia i łatwość sądu. 
Sądu skazującego telewizję najczęściej na bezapelacyj- 
ną i natychmiastową egzekucję. Stąd już tylko krok 
odskrajnie zdemonizowanego obrazu telewizji. Telewi- 
zja w kinie jawi się bowiem coraz częściej jako 


ZARŁOCZNE MONSTRUM 

Aż do lat 90. jednym z najczęściej przywoływanych 
filmów na temat telewizji, wielokrotnie naśladowanym, 
była głośna "Sieć" /1976/ Sidneya Lumeta — następny 
film-wzorzec. To kolejny krok — rozszerzenie i zao- 
strzenie aktu oskarżenia. Tu już nie chodzi o zdegrado- 
wane i siejące spustoszenie moralne wśród widowni 
osobowości *wyprodukowane” przez telewizję, ale o 
radykalne potępienie całego telewizyjnego systemu, 
który — zdaniem twórców filmu — w sposób nieuchron- 
ny ciąży ku skrajnemu wyrachowaniu. Manipulacja, 
staje się jego głównym narzędziem, a "procent ogląda|- 
ności” bóstwem, dla którego można popełnić kazdą 
zbrodnię. Ta *Sieć" już nie tylko w przenośni żywi się 
ludzką krwią, powoduje też masowe psychozy. System 


"Namiętności” 

















"Quiz Show” 


jest tak demoniczny i monstrualny, że niemal 
wszechmocny. Bunt starzejącego się dziennikarza 
IPeter Finch/, jego rozgoryczenie graniczące z cho- 
robą psychiczną, wpiszą się w *show”, w komercyj- 
ny system. Jego antytelewizyjne, nawiedzone filipi- 
ki staną się elementem telewizyjnego widowiska, 
niczym więcej. Bo jego rozpacz i bunt zostają *ku- 
pione” przez system. 

Jak widać *Sieci” i jej naśladownictwom nieob- 
ca jest stylistyka antyutopii i związana z nią skłon- 
ność do konwencjonalnego demonizowania. 

W ostatniej fali telewizyjnej satyry powraca w 
różnych wariantach prosta i wyrazista teza: chcąc 
nie chcąc telewizja produkuje zastępy szaleńców 1 
dewiantów różnej maści. Sugestywnie i maskując 
słabości wywodu wyraził ją Gus Van Sant w "Za 
wszelką cenę” /1995/. Dopomogła mu w tym do- 
skonała gra Nicole Kidman w roli dziewczyny z 
prowincji marzącej o telewizyjnej karierze. Jej ak- 
torstwo uczyniło wiarygodną postać bohaterki, u 
której psychopatyczny infantylizm łączy się z kul- 
tem sukcesu, zaczerpniętym z mediów. 

Osobowość bohaterki, czerpiącej wzory z czysto 
zewnętrznych zachowań telewizyjnych gwiazd nie 
została jednak należycie pogłębiona. Wydaje się, że 
katastroficzne z gruntu przekonanie, że w Ameryce 
żyją tysiące ludzi, którzy obcując z mediami stracili 
poczucie własnej tożsamości, jest tu świadomie 
przesadzone. Ten obraz '*wydrążonych ludzi” ma 
jednak zbyt plakatowy charakter, by wzbudzić nasz 
niepokój i dać nam odczuć, że odnosi się on i do nas. 

W przypadku *Telemaniaka" ta wątpliwość jest 
jeszcze bardziej wyrazista. Postać szalonego instala- 
tora telewizji kablowej /Jim Carrey/ po prostu już 
od samego początku przywodzi na myśl przypadek 
kliniczny. Budzi chwilami przerażenie, ale wyraź- 
nie służy też rozrywce. 

Większość widzów wie doskonale, że rolę insta- 
latora wychowanego przez *telewizyjną niańkę” gra 
Jim Carrey, dziecko estetyki telewizyjnej. Komik, 
który także w "Telemaniaku" odwołuje się do tele- 
wizyjnej szkoły rozśmieszania. Wydaje się, że por- 
tretowanie tego typu osobowości jest praktyką zbli- 
żoną do różnych telewizyjnych *show”, gdzie tym 
większy ubaw, im większego dziwaka oglądamy. 


KTO JEST WINIEN? 

Oskarżać z zapałem, ale niejako na oślep, "całe 
społeczeństwo” i wszystkie media /oczywiście z de- 
likatną sugestią, że kino robi więcej dobrego niż złe- 
go/ to tak, jakby nie oskarzać naprawdę nikogo. Za- 
pomniał o tym w swym kaznodziejskim zapale Oli- 
ver Stone, zapomnieli o tym, dbając o powierzchow- 
ną atrakcyjność widowiska Ben Stiller i Gus Van 
Sant. Uzurpowanie sobie przez kino prawa wymie- 
rzania sprawiedliwości innym mediom jest w tej sy- 
tuacji raczej irytujące. Tym bardziej że zarzuty for- 
mułowane pod adresem telewizji, równie dobrze 





mogą się odnosić i do amerykańskiego kina. Świat 
obrazów nie mający już prawie nic wspólnego z rze- 
czywistością, tworzenie ubogich eskapistycznych 
fantazji, zanik niemodnych "realistycznych form 
wypowiedzi. Czyż współczesne kino nie poszło je- 
szcze dalej niż telewizja w tym właśnie kierunku? 

Przecież dla Hollywood najbardziej '"realistycz- 
nym” gatunkiem jest niemiłosiernie skonwencjona- 
lizowana *komedia romantyczna”. Coraz częściej 
też "fabryka snów” czerpie inspirację z telewizji 
wierząc, że czysto zewnętrzne atrakcje, jak w "Mis- 
sion: Impossible” /1995/ Briana De Palmy /efekty 
specjalne + gwiazdor z samego szczytu/, uszlachet- 
ni telewizyjny pierwowzór. Rezultat jest parado- 
ksalny — często infantylizm telewizyjnych orygina- 
łów w kinie zostaje spotęgowany... 

A jednak kinu amerykańskiemu przynajmniej 
raz udało się odegrać rolę, w jakiej chciałoby się 
widzieć. Rolę oskarżyciela niepobłazliwego, ale i 
rozumnego. Wskazującego winnych, ale nie ucieka- 
jącego się przy tym do upraszczających zagrywek. 
Mam na myśli *Quiz Show” /1995/ Roberta Red- 
forda, gdzie nie dzieli się ludzi na teległuptaków i 
kinomaniaków. Nie ma tu też obrazu telewizji jako 
demonicznego molocha i apokaliptycznego mon- 
strum. Najgorszym złem nie jest tu sam fakt istnie- 
nia ogłupiającego i od pewnego momentu samona- 
pędzającego się komercyjnego systemu. Zło tkwi w 
tym, że ten system dopuszcza do łamania podstawo- 
wych etycznych reguł, i że pokusie popularności i 
zysku ulegają zbyt łatwo wszyscy. 

U Redforda nie ma przerysowanych postaci, na- 
wet telewizyjni bossowie są bardziej zabawni niz 
groźni w swej bardzo ludzkiej pazerności. Reżyser 
nie ukazał ich jako w pełni świadomych swych po- 
czynań manipulatorów, demonicznych i bezwzględ- 
nych. To po prostu faceci, którzy prowadzą dobry 
interes i zapominają, że w prowadzeniu interesów 
należałoby się kierować choćby minimum uczciwo- 
ści. Klęska Van Dorena /Ralph Fiennes/ to bez pa- 
tosu ukazana klęska Ameryki. Daliśmy wszyscy 
przyzwolenie na obecność kłamstwa i manipulacji 
w życiu publicznym w skali dotąd nie spotykanej, 
zgodę na to, by wtargnął w nasze życie kiczowaty i 
oparty na zakłamaniu show — powiada Redford. 

I nie ma w tym filmie chęci *wywyższania się” 
przez kino. Chodzi przecież o to, co się stało z wie- 
loma ludźmi, nie tylko w Ameryce. 

Zastanawiające zresztą, że w nieco podobny spo- 
sób obraz telewizji jako wielkiego zagrożenia, ale 
przecież nie wcielonego demona, pokazywało także 
europejskie kino. Mam tu na myśli zwłaszcza "Gin- 
ger i Fred” Federico Felliniego, który krytykę tele- 
wizji wyraził w tym filmie w sposób niezwykle 
skondensowany, Fellini nie miał wątpliwości, że 
świat telewizji to przerażająca kulturowa pustynia. 
Ale zarazem pokazał, że nie zawsze tak musi być. 
Prawdziwa sztuka nasycona emocją jest mozliwa 
nawet tu — stąd finałowy, jakże przejmujący taniec 
podstarzałych aktorów. Pomimo wszelkich różnic 
podobne przekonanie wyraża Pedro Almodóvar w 
*Kice”. Jego satyra na telewizję jest wyjątkowo 
okrutna i bezwzględna, nie odbiera on jednak prawa 
do ludzkiej tragedii nawet groteskowej i przerażają- 
cej postaci pozbawionej skrupułów telewizyjnej 
"łowczyni sensacji”. Okazuje się, że wszechwładza 
telewizji nie jest absolutna. Zdarza się, że musi ona 
ustąpić przed prawdą ludzkich emocji. 

Szkoda tylko, że ludziom Hollywood brak kon- 
sekwencji. Tam na przykład Redford-aktor niejako 
zdradza Redforda-reżysera odgrywając w *Namięt- 
nościach” /1996/ sztucznie upozowaną, "podaną w 
sentymentalnym sosie” postać nieskazitelnego tele- 
wizyjnego dziennikarza rodem niemal z *opery my- 
dlanej”. Szczęśliwie jednak od czasu do czasu w ki- 
nie oprócz show zdarza się i "Quiz Show”. 
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1. Jerzy Kamas 56,30 
2. Andrzej Łapicki 38,00 
3. Piotr Fronczewski 34,85 
4. Jan Peszek 32,50 
5. Anna Dymna 31,25 
6. Justyna Sieńczyłło 28,25 
7. Maria Ciunelis 27,50 
i Bronisław Pawlik 
9. Zbigniew Zamachowski 26,75 
10. Jerzy Stuhr 26,50 
11. Lidia Bogacz 26,25 
i Krzysztof Gosztyła 
13. Jan Englert 25,60 
14. Krzysztof Daukszewicz — 25,50 
15. Henryk Bista 25,00 
i Joanna Kurowska 
17. Dariusz Gnatowski 24,00 
18. Wojciech Klata 23,15 
19. Bohdan Łazuka 23,00 
20. Leszek Benke 22,50 
Ewa Dałkowska 


Jerzy Jurczyński 
Władysław Kowalski 
Wojciech Mann 
Maurycy Polaski 
Maciej Orłoś 
Kajetan Wolniewicz 
i Łukasz Żurek 


Jerzy Kamas 
w filmie 


"ldol" 





Kolejny miesiąc bez większych 
emocji; już po raz trzeci w tym roku 
można było dostać się do pierwszej 
dziesiątki z wynikiem poniżej 30 pkt. 
A Piotr Fronczewski staje na podium 
po raz czwarty w ciągu ostatnich pię- 
ciu miesięcy! 

Z początku prowadziła Dominika 
Ostałowska, po kilku dniach wyprze- 
dził ją Krzysztof Daukszewicz, 9.09 
na czoło wyszedł mając 35 pkt. — An- 
drzej Łapicki i jechał w żółtej koszul- 
ce przez dwa tygodnie. 23.09 stało 
się to, co we wrześniu musiało się 
stać: długi finisz rozpoczął Jerzy Ka- 
mas, bohater serialu "Lalka" i spekta- 
klu *Inne czasy”. Zwyciężył bez pro- 
blemów /po raz drugi — poprzednio w 
sierpniu 1993/, a zacięta walka o po- 
zostałe miejsca w czołówce rozgorza- 
ła dopiero w ostatnich dniach. Punkty 
zdobyło tym razem 378 osób, a do 
obejrzenia miałem 151 pozycji z 
udziałem polskich aktorów. 

Po dziewięciu miesiącach nadal 
prowadzi Piotr Fronczewski - 
337,85. Dalej: Stuhr, Englert, Ka- 
czor, Mann, Kryszak, Zborowski i 
Nowicki /wszyscy powyżej 200 pkt./ 
oraz 59 aktorek i aktorów z dorob- 
kiem powyżej 100 pkt. Pierwsza 
wśród pań — Magdalena Wójcik — ma 
175,50 pkt. i zajmuje 13. miejsce. 

MACIEJ DALCZYŃSKI 
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jak Bogart jest cały czas piekielnie 
nowoczesny, tak interpretacja piose- 
nek śpiewanych przez gigantów kina 
sprzed pół wieku bywa często nie- 
zwykle aktualna. Odnosi się to nie tyl- 
ko do *wiecznie zielonych” piosenek, 
które śpiewa na płycie i w filmie Judy 
Garland, Gene Kelly, Bing Crosby, 
Fred Astaire czy Marilyn Monroe. Są 
i wspaniałe, dla mnie nowe, odkrycia: 
Rita Hayworth śpiewająca *Put the 
Blame on Name”, rewelacyjnie czują- 


Rita Hayworth 


między pietruszką, 
a zraszaczem trawy 


Włączając się do narodowej dys- 
kusji o tym, czy wielkie supermarkety 
zniszczą narodowy handel, wybrałem 
się do nowo otwartego sklepu Au- 
chan. Chyba jednak zniszczą, gdyż 
tłok był ogromny, a że była to nie- 
dziela, przypomniało mi się stare po- 
wiedzenie polonusów, że w Ameryce 
pełne są sklepy, a puste kościoły, czy- 
li odwrotnie niż w Polsce. Budując z 
uporem społeczeństwo konsumpcyj- 
ne, musimy pamiętać i o kosztach. 
Tyle o dyskusji narodowej i wracamy 
już do interesującej nas muzyki filmo- 
wej. Właśnie w supermarkecie udało 
mi się kupić płytę, dzięki której odby- 
łem dziwny dwugodzinny, jedyny w 
swoim rodzaju muzyczny seans fil- 
mowy. Płyta zatytułowana jest po 
prostu "100 lat kina”. Zawiera 
czterdzieści oryginalnych filmowych 
nagrań, piosenek, dzięki którym kino, 
pozostając na zawsze przypisane 
ekranowi, stało się obecne również na 
płytach, w radiu i oczywiście na estra- 
dzie. Autorom albumu zależało na 
prezentacji brzmienia początków kina 
dźwiękowego. Najstarsze, ale i naj- 
mniej interesujące utwory pochodzą z 
połowy lat 20. i z lat 30. Najciekaw- 
sze z lat 40. 1 50. Z reguły są to nagra- 
nia z filmów, które znamy bardzo po- 
bieżnie z krótkich sekwencji telewi- 


UVA 47.U:0 


CINEMA 


zyjnych lub jedynie z opisów w ency- 
klopediach. Dzięki płycie pewne hi- 
storyczne już dziś nazwiska nabierają 
nowego znaczenia. I to nie jest pożół- 
kła fotografia. Bo gdy oglądamy *"So- 
koła maltańskiego” czy "Casablankę", 
patrzymy na te filmy nie jak na relikt 
przeszłości, lecz jak na współczesny 
film zrobiony jakiś czas temu. I tak 
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cy frazę Robert Mitchum w balladzie 
«Foolish Pride”. A ponadto Świetnie, 
nowocześnie Śpiewający: Ava Gard- 
ner, Rock Hudson i młodziutcy, wcale 
nie stworzeni dla muzyki: Marlon 
Brando, Sophia Loren i Jack Nichol- 
son. Wydawać by się mogło, że taka 
płyta może być dostępna tylko w ja- 
kimś specjalistycznym sklepie, anty- 
kwariacie, nic z tych rzeczy, leży po- 
między cukinią i kablem koncentrycz- 
nym w supermarkecie. 

Kolejne płyty będą już zawierały 
same aktualia. 

Zaczynamy od "Dymu”. Jednego 
z najmądrzejszych filmów, który 
ostatnio trafił na ekrany naszych kin. 
Muzycznie najciekawsze fragmenty to 
te niepozorne, a więc nie przebojowy 
Jerry Garcia, ani nawet cudownie 
brzmiący i w filmie, i na płycie, jakby 
wpisany w poetykę '*"Dymu" Tom Wa- 
its, ani nawet Szostakowicz Tatiany 
Nikołajewej. Moim zdaniem najcie- 
kawsza jest muzyka w pełni ilustracyj- 
na, napisana w konwencji new age 
przez Rachel Portman. Dziś Nowy 
Jork to oczywiście rap, a więc muzyka 
ulicy, ale muzyką knajpek, domów, w 
których są regały z książkami i z tele- 
wizorem /nie w najważniejszym miej- 
scu/, jest właśnie new age. W Polsce 
właściwie gatunek nie znany — koja- 
rzony bardziej z pewną postawą inte- 
lektualną wobec Świata, mniej ze sztu- 
ką. A szkoda, sama muzyka jest na ty- 
le oryginalna, iż łączenie jej z pew- 
nym wzorem zachowań może być dla 
niej krępujące. W filmie Wayna Wan- 
ga i Paula Austera zastosowana zosta- 
ła w sposób rewelacyjny. 

Muzyka, jak i sam film jest, jeśli 
można użyć tego określenia — inteli- 
gencka. Jednocześnie bardzo amery- 
kańska, choć teraz uczymy się innej 
Ameryki, tej eksportowej, której sym- 
bolami są McDonald s, Michael Jac- 
kson, moda na niepalenie i szczupłą 
sylwetkę. Ale jest i inna równie pocią- 
gająca Ameryka. Ameryka chociazby 
nowojorskich małych ojczyzn, takich, 
o których opowiada film Wanga i Au- 
stera. Sklepik, róg ulic, kilka prze- 
cznie, kamieniczki, gdzie mieszkają 
ludzie, którzy dobrze siebie znają, 


AFAUM BY WAYNE WANG AND PAUL AUSTER 


którzy są w stanie żyć nie tylko obok 
siebie, ale i dla siebie, którzy chcą 
słuchać i słuchają innych. I właściwie 
trudno o muzykę, która jednoczyłaby 
i starych, i młodych, i tych po przej- 
ściach, i tych dopiero przed. Czar- 
nych, białych, wykształconych i tych 
po podstawówce. A może jest. Taką 
wspólną płaszczyzną wszystkich spo- 
tkań w filmie Wanga jest właśnie new 
age. Muzyka prosta, miejscami naiw- 
na, wyzbyta wszelkiej dominacji, 
podporządkowana, nieistotna, nie- 
ważna... 

No i teraz muszą się Państwo wy- 
brać na "Dym", aby zrozumieć siłę tej 
muzyki przy jej pozornym nieistnie- 
niu. Inny zabieg zastosował Robert 
Gliński w swym filmie "Matka 
swojej matki”. Owe dwa światy: 
ten uporządkowany, rozsądny, mądry 
opisany jest poprzez klasyczne 
brzmienie skrzypiec. Ten głupi, naiw- 
ny rozgrywa się muzycznie w takt pio- 
senek Czerwonych Gitar. Nie ma 
wspólnego muzycznego mianownika, 
bo pewnie nie może go być. Tak jak 
nie istnieje związek pomiędzy Świa- 
tem Alicji a światem jej biologicznej 
matki, tak niewiele łączy muzykę Jana 
Sebastiana Bacha i Czerwonych Gitar. 
A jednak to wszystko nie jest takie 
proste, gdyż tylko dzięki poznaniu 
świata, w którym żyje prawdziwa mat- 
ka, Alicja zaczyna rozumieć muzykę 
klasyczną, na której została wychowa- 
na, a o której w samym filmie tak 
pięknie mówi Wanda Wiłkomirska. 

I na zakończenie już nie o muzy- 
ce, ale o efektach specjalnych — tych 
akustycznych. Muzyka towarzyszy 
nam w tylu miejscach, czasem tak 
przypadkowych, iż myślę, że przy- 
szłość w kinie przygodowym należy 
nie do niej, a do samych dźwięko- 
wych efektów specjalnych. To co 
dzieje się w filmie "Twister" daje 
nam sporo do myślenia. To już nie 
jest towarzyszenie obrazom, ale ich 
wzbudzanie. A zatem nie wiem, czy 
ważniejsza jest latająca krowa na 
ekranie, czy efekty dźwiękowe towa- 
rzyszące tym aeroweterynaryjnym 
popisom. W tak dosłownej poetyce 
*Twistera" nie ma miejsca na estety- 
zowanie. Muzyczne opisywanie bu- 
rzy — to świat ubiegłych lat, dawnego 
kina. Dziś muszą wystarczyć bardzo 
mocne efekty dźwiękowe, swego ro- 
dzaju nadrealizm akustyczny. Jeśli te- 
go będzie mało, zabawa w kino inte- 
raktywne doprowadzi do wibrujących 
foteli wyposażonych w specjalny me- 





chanizm potrząsający nami z lekka 
przy większych wiatrach pędzących 
przez ekran. Ale tak naprawdę to mu- 
zyka, a właściwie piosenki w *Twi- 
sterze ” nie są głupie. Kilka utworów 
istnieje już poza ekranem. Jest nato- 
miast jeden, który kariery specjalnej 
chyba nie zrobi, a o którym chciał- 
bym, żeby Państwo pamiętali. To 
piosenka "Love Affair" — Ennio Mor- 
ricone. Utwór pierwotnie skompono- 
wany do filmu pod tym właśnie tytu- 
łem /'Miłosna przygoda /. Tam wo- 
kaliza Morricone zabrzmiała napraw- 
dę cudownie — była zresztą jednym z 
najmocniejszych punktów samego 
filmu. Na pewno jeden z najlepszych 
motywów miłosnych kina lat 90. W 
filmie "Twister" śpiewa ten utwór 
k.d.land /wszystko z małych liter — to 
jest pseudonim/, ale, niestety, nie ma 
on już tyle piękna i cudownej nostal- 
gii, jak w pierwotnej wersji. Szkoda, 
ale może to nie jest jeszcze koniec 
filmowej kariery tematu Morricone. 
Ma on w sobie coś co wystarczy na 
więcej niż dwa filmy, nawet wów- 
czas, gdy w pierwszym gra Warren 
Beatty, a w drugim lata krowa... 
Chciałbym zwrócić Państwa uwa- 
gę na potencjalnego przyszłorocznego 
laureata Oscara w dziedzinie muzyki. 
Będzie nim zapewne Alan Menken. 
Przepraszam za wypowiadanie się 





przed czasem za członków Akademii, 
ale tak jakoś się składa, iż wszystko 
do czego ręki kompozytorskiej przy- 
łoży Alan Menken zmienia się w 
Oscara. Jego dotychczasowe kompo- 
zycje pisane dla kina Walta Disneya 
wzbudzały zachwyt członków Akade- 
mii i zazdrość konkurentów. Czasem 
tylko żal, że w tej właśnie kategorii 
Nagrody jest kilku wspaniałych, któ- 
rzy wykupili sobie abonament. Ten 
najnowszy film Disneya z muzyką 
Menkena zatytułowany jest 
"Dzwonnik z Notre Dame”. Mu- 
zyka przyzwoita, czasami monumen- 
talna, czasami trochę naiwna. Coś po- 
między operetką, musicalem i... rekla- 
mą szamponu, czyli w skrócie — opera 
mydlana. Ale — jak to bywa u Menke- 
na i Schwartza /autora teksów piose- 
nek/ pośród przeciętnych, nie kończą- 
cych się melodii, zdarzają się chwile 
piękne. W wypadku *Dzwonmnika z 
Notre Dame” — jest to utwór *God 
Help The Outcasts” śpiewany przez 
Bette Midler i utrzymany w tej samej 
konwencji, równie ładny, '*Someday" 
w wykonaniu ALL-4—ONE. 
PAWEŁ SZTOMPKE 


W poprzednim, histo- 
rycznym już numerze *Fil- 
mu”, natrafiłem na tekst, 
który poruszył mnie tak, że 

ra się postanowiłem ustosun- 
nasercowe kować. Oto Pan Krzysztof 
Demidowicz przedstawił 
sylwetki czterech zdolnych 
reżyserów młodego poko- 
lenia, którzy do tej pory 


Na tropach 
spisku 


zrobili po jednym filmie. Następnie pozbierali za te filmy znako- 
mite recenzje, istotne nagrody. Na dodatek przyciągnęli do kin 
publiczność i to w kilku krajach. Następnie Autor tekstu wyraża 
zdziwienie i zaniepokojenie faktem, że ludzie utalentowani, inte- 
ligentni i mający na swym koncie znaczące sukcesy dziwnie ja- 
koś nie mogą realizować kolejnych filmów. Nikt ich nie popiera, 
za przeproszeniem, nie promuje, a nawet niektórych z nich się 
trochę wykańcza. Autor, o ile dobrze zrozumiałem Jego intencje, 
wyraża swe zdziwienie, że artyści, którzy powinni być już zna- 
czącymi, jeśli nie najważniejszymi ludźmi w polskim kinie, zo- 
stali zepchnięci na margines. 

Na to nie ma zgody! Spójrzmy na sprawę obiektywnie. Wy- 
mienieni przez pana Demidowicza reżyserzy, a także kilku in- 
nych, są sami sobie winni. Powinni byli zachowywać się jak do- 
rośli, a zachowywali się jak dzieci. Nie przestrzegali podstawo- 
wych zasad bezpieczeństwa i higieny. Po pierwsze nie udawali 
głupszych i mniej zdolnych niż są w istocie. Zrobili dobre filmy, 
na nic i na nikogo się nie oglądając. To pachnie chuligaństwem, 
na pograniczu prowokacji! Po drugie — interesowali się tym, co 
nie należy — przyjrzyjmy się, proszę wybaczyć użycie mocnego 
słowa — tematyce ich filmów. Wojna, korupcja, prowincja, bez- 
nadzieja życia za komuny, nicość bolszewizmu. To nie jest do- 
bra tematyka, taka jest prawda i kto tego nie rozumie, ten nic nie 
rozumie. Wreszcie — ich filmy odniosły sukcesy. I to jest dno. 
Sukcesy są ze swej natury antyspołeczne i antydemokratyczne. 
Zresztą rozejrzyjmy się dookoła — czy porządni ludzie odnoszą 
sukcesy? 

Wygrywając festiwale i docierając do widowni reżyserzy ci 
sami wystawili Świadectwo swej straceńczej brawury i egoty- 
zmu. Najwidoczniej obce są im takie pojęcia, jak solidarność za- 
wodowa. Czy kręcąc swe, owszem, formalnie niezłe filmy, my- 
śleli o tych swoich kolegach, którzy nigdy w życiu nie trafili zła- 
manego widza? 

Wnioski nasuwają się same — oto mamy do czynienia ze zmo- 
wą pięciu wykształconych i wykarmionych zresztą przez władzę 
ludową odszczepieńców, którzy dążą do oderwania naszego kra- 
ju od Europy i, kto wie, może także od Azji i Afryki. I takich lu- 
dzi nikt popierał nie będzie. 

Dziś użyłem mocnych słów. Ale to jeszcze nie wszystko. Je- 
stem przekonany, że działalność tej grupy ma charakter spisku. 
Przyjrzyjmy się dokładnie nagrodzonemu omyłkowo Felixem 
filmowi jednego z prowodyrów tego spisku — Macieja Dejczera. 
W tym niesłusznym filmie pojawia się postać milicjanta — debila 
i sadysty. Kazdy, kto choć raz zetknął się z milicją, wie, jak ta 
postać ma się do rzeczywistości. I tego milicjanta gra inny z nie- 
sławnej czwórki — Wojciech Nowak. I teraz niech ktoś powie w 
oczy budującemu przyszłość społeczeństwu, że to nie jest kon- 
spiracja! 

Dobrze, że środowisko i decydenci znów ochronili społeczeń- 
stwo. 

Niech żyją! 





WOJCIECH TOMCZYK 





Oczywiście Wajda, *Panna 
Nikt”. IŚć trzeba, choć to od lat 12, 
bo Mistrz dał się namówić na rezy- 
gnację z oględnie przecież niepo- 
kojącego erotyzmu powieści Tom- 
ka Tryzny, przez co dieta jest zdro- 
wa, ale cokolwiek bezsolna. Trzy 
panienki są bardzo dobre, bo u 
Wajdy zagrać źle nie można. Cza- 
sem zawodzi wyczucie, np. scena 
wizyty wychowawczyni u Kasi roz- 
rosła się i śmieszy publikę, bo 
ekran zdradził jej groteskową nie- 
wiarygodność. Poprawiono za to 
wyczucie pisarza: "Panna Nikt” 
kończy się tam, gdzie powinna 
kończyć się powieść. 

Bohaterowie *Dzieciaków” to 
rówieśnicy panienek z Wałbrzycha, 
ale film jest odwrotny: sam seks, a 
raczej dość wulgarna o nim gadani- 
na. Przesada w takich filmach to 
nie brak wyczucia, lecz pozór tro- 
ski o młodzież. W istocie chodzi o 
to, aby publiczność zaniemówiła ze 
zgrozy, bo to lubi: dodano tylko 
AIDS. Jedynie Telly, obleśny 
główny bohater, jest zadatkiem na 
pewien typ mężczyzny, ale tego, 
zdaje się, autorzy nie zauważyli. 

Takim dorosłym Tellym jest bo- 
hater pokazanego w Polsacie filmu 
"Henry i June” /1990/, który rekla- 
ma zapowiadała jako rzecz o skan- 
dalizującym pisarzu Henrym Mille- 
rze. Miller żył 89 lat /1891-1980/, 
a trójkąt w Paryżu roku 1931 roz- 
sławiła także literatka Anais Nin 
/1903-1977/ w sześciu tomach 
*Dziennika”, który opublikowała 
licząc 63 wiosny. W TV wystąpiła 
już następnego dnia jeszcze jedna 
alkoholiczna para w *Ćmie baro- 
wej” /1987/ według znów autobio- 
graficznej powieści sławnego /re- 
klama/ pisarza Charlesa Bukow- 
skiego /1920-1994/. Jak widać nikt 
z tych rozpustników nie umarł mło- 
do, zapewne więcej pisali, niż swa- 
wolili. 

W kinach inwazja kosmitów i to 
w Dniu Niepodległości USA. Co 
prawda miasta rozlatywały się w 
japońskich *potworach” /'Godzil- 
la” itp./ już 40 lat temu, a tzw. wąt- 
ki to sam banał, ale pomysł, by ta- 
lerz miał średnicę nie 25 metrów, a 


25 kilometrów — doskonały. Wyo- 
braźmy sobie, że takie coś stanęło 
nad Warszawą albo Śląskiem, a 
rzadki w kinie dreszcz prawdziwej 
grozy wbije w krzesła nawet tych, 
co wszystko olewają. 

Kosmici są prości, za to *"Nędz- 
nicy” Leloucha nie. Dla koneserów 
mnogie odniesienia do historii kina 
i literatury. Dla innych autor bez- 
pardonowo miesza historię boksera 
Fortina i jego ojca, II wojnę i tekst 
Victora Hugo z 1862 roku, wojen- 
ny los Żydów, wyczyny kryminali- 
stów itd., itd. Traktowany z takim 
wyczuciem klasyk przewraca się w 
grobie, a 174 minuty naginania fil- 
mu przypomina jednak gięcie bla- 
chy flachcęgami. 

Zaprzeczeniem gięcia jest 
*Dym”, lekki, uroczy, trochę ckli- 
wy film-układanka kilku wątków, 
które łączy, jak to w kapitalizmie, 
torba z forsą. Humor, ciepło i sym- 
patia dla klientów sklepiku tytonio- 
wego Harvey Keitela wywołują żal, 
że światło już się zapaliło. 

Chyłkiem wślizgnął się na ekra- 
ny polski film pt. *Daleko od sie- 
bie”. Występuje tam nasz rodzimy 
biznesmen ostry i nieprzyjemny, 
jak to kapitalista, zwłaszcza Świe- 
żego chowu. Osieroconego 8-latka 
traktuje on to ze złością, to znów 
fałszywie mu się podlizuje. To sa- 
mo komisarz i inni. Występuje też 
niezdarnie niby to przemycana idea 
zbliżenia z Ukrainą. Specjalnie dla 
małolatów nagła scena erotyczna w 
środku filmu. 8-latek podpala sa- 
mochód, co widzimy jako cud: ka- 
nister i już się pali, w ruchliwym 
śródmieściu Przemyśla /wyczucie 
realizmu/. Ale największy cud to 
nagłe pragnienie ojcostwa u nasze- 
go yuppie. Prawdziwe to, jak się 
dwa psi bodli, a rogów nie mieli — 
mawiała moja babka. 

Za to *Wirus”, też polski, ma 
być nowoczesnym hitem komer- 
cjalnym. W związku z tym migają 
zakrwawione uszy na szybie, nic 
się nie rozumie, autor pierwotnego 
scenariusza Maciej Ślesicki /”Ta- 
to”/ wycofał nazwisko, do cierpią- 
cych na wirus komputerów strzela- 
ją jacyś głupole, plączą się po ekra- 
nie starszy Pazura oraz goła pani 
prokurator /pierwszy raz w dzie- 
jach sądownictwa!/ Paulina M., 
która wywołała już na konferencji 
prasowej spór zwolenników biu- 
stów małych i dużych. 

Jeszcze jeden podział w naro- 
dzie. 


CEZARY 
WIŚNIEWSKI 


MAGAZYN 129 pzm 


eee <lie 
wy. «o 





Asta Nielsen, Mary Pickford, Do- 
uglas Fairbanks, Mabel Normand, 
Charlie Chaplin, Pearle White, Tom 
Mix, William S. Hart, Theda Bara, 
Gilbert *Broncho Billy” Anderson, 
Pola Negri, Rudolf Valentino... Oni 
byli pierwsi. Wbrew rozpowszech- 
nionemu przekonaniu, kult gwiazd 
nie jest jednak oryginalnym wyna- 
lazkiem kina. Zjawisko, które wszy- 
scy znamy, stanowi niewątpliwie 
cząstkę systemu współczesnej kultu- 
ry masowej, ale jego głębszych źró- 
deł należy doszukiwać się jeszcze w 


Początki 
kultu 
gwiazd 


poprzednim stuleciu. U podstaw mi- 
tologii gwiazdorstwa leży dawny, ro- 
mantyczny, a później także neoro- 
mantyczny kult genialnego artysty, 
czy będzie to Byron, czy Paganini, 
czy Liszt, czy hiszpański skrzypek i 
kompozytor Pablo Sarassate. 

Każdej z owych niezwykłych 
osobowości, a ten atrybut przypisany 
jest obowiązkowo gwieździe, towa- 
rzyszył zawsze, przybierający Swoi- 
ste formy, zbiorowy zachwyt wobec 
kogoś, kto własnym kunsztem, ale 
także samym swoim istnieniem, 
zdolny jest wywierać niezwykły 
wpływ na publiczność. W tamtym 
stuleciu z powodzeniem kreował 
również swoje gwiazdy moderni- 
styczny Olimp, by wspomnieć tylko 
jego ulubione stereotypy: artysty cy- 
gana i artysty w roli nieznośnego en- 
fant terrible, którego modelowym 
wręcz ucieleśnieniem byli Arthur 
Rimbaud, a w Polsce Stanisław 
Przybyszewski. Daleko od artystycz- 
nych wyżyn, za to blisko wykreowa- 
nego przez siebie mitu współczesne- 
go herosa, nieustraszonego zdobyw- 
cy Dzikiego Zachodu, usadowił się 
w pogoni za Światową sławą lider i 
wielki gwiazdor cyrku *Wild West 
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Show”, Buffalo Bill, czyli pułkow- 
nik William F. Cody. 

A wyznawcy? Na długo przed 
Codym i publicznością objeżdzają- 
cego Świat cyrku *Wild West 
Show”, tego, czym jest gwiazdor- 
stwo, doświadczyła już na kartach 
"Lalki" panna Izabela Łęcka. Czuła 
na urok gwiazdorstwa hrabianka za- 
biegała o względy wspaniałego wir- 
tuoza gry na skrzypcach, Włocha 
Molinariego /prototypem tej postaci 
był goszczący w Warszawie w roku 
1879 wspomniany Pablo Sarassate/. 
Początkowo Wokulski, poproszony 
przez nią o pośrednictwo w zorgani- 
zowaniu koncertu, miał wątpliwości 
co do zasadności wszystkich tych za- 
chwytów /Jak można zapalać się do 
człowieka, z którego nawet hotelowa 
służba żartuje!... Jak można zapisy- 
wać się na długą listę jego wielbicie- 
lek.../, Przez pewien czas skłonny był 
nawet przyznać, iż Molinari grał do- 
brze i wyglądał przyzwoicie, lecz by- 
ło widać po nim, że już pogodził się z 
rolą półbożka łaskawego dla swoich 
wiernych. W końcu jednak, a działo 
się to podczas koncertu, dostrzegł 
symptomy zbiorowej hipnozy: Były 
tam namiętnie odrzucone głowy, za- 
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rumienione policzki, pałające Oczy, 
rozchylone i drgające usta, jakby 
pod wpływem narkotyku /.../ Zoba- 
czył pannę Łęcką bardziej odurzoną 
i roznamiętnioną od innych. Nie wie- 
rzył własnym oczom. 

Ów, kapitalnie opisany przez Pru- 
sa /w roku 1889!/, fenomen z powo- 
dzeniem funkcjonował także w Świe- 
cie opery i operetki. Zanim w drugiej 
I trzeciej dekadzie naszego stulecia 
skutecznie zaczęło produkować swo- 
je gwiazdy kino, niebywałą popular- 
nością cieszył się na całym Świecie 
słynny tenor, Enrico Caruso, od 
1903 solista Metropolitan Opera. Nie 
on jeden. Kult gwiazd operowych 
był w tamtych czasach tak wielki, że 
Cecil Blount DeMille, przystępując 
w roku 1915 do ekranizacji *Car- 
men”, nie miał żadnej wątpliwości, 
iż w tytułowej roli powinna wystąpić 
na ekranie tylko 1 wyłącznie ona: 
ówczesna vedetta nowojorskiej Me- 
tropolitan, Geraldine Farrar. 

Operowe legendy, należące czę- 
sto jeszcze do poprzedniego stulecia, 
do dzisiaj zdumiewają formami kul- 
tu wobec sławnych śpiewaczek i 
Śpiewaków. Na przełomie wieków 
przez stołeczne sceny przewinął się 


długi łańcuch "królowych" 1 'słowi- 
ków” Warszawy. Dla Wiktorii Ka- 
weckiej, Messalki, Elny Gistedt i 
Kazimiery Niewiarowskiej tracili 
głowę gubernatorzy i carscy namie- 
stnicy, rujnowali się wielbiciele, szły 
pod topór lasy, kupowano biżuterię i 
futra, budowano wille na Saskiej Kę- 
pie i w Konstancinie. Nie przypad- 
kiem jedna z popularniejszych ope- 
retek tamtych czasów nosiła tytuł 
"Królowa kinematografu”. Nie przy- 
padkiem także tango wykonane 
przez Lucynę Messal i Józefa Redo 
przed kamerą, a udźwiękowione za 
pomocą płyty, stało się jednym z 
największych szlagierów repertuaru 
polskich kin w roku 1913. 

Na samym początku istnienia ki- 
nematografii Świat sceny i Świat 
ekranu żyły, nie tylko w Polsce czy 
Francji, ale także w Ameryce, w peł- 
nej symbiozie. Dopiero później, w 
pierwszym dwudziestoleciu XX wie- 
ku aktorstwo filmowe nadało kulto- 
wi gwiazd srebrnego ekranu specy- 
ficzny charakter, przyćmiewając 
wszystko, co zdarzyło się dotąd w 
światowej kulturze. 

MAREK 
HENDRYKOWSKI 
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Skarby Wschodu nie cieszą się wzięciem 
na Zachodzie. A, jak mówią amerykańscy 
dystrybutorzy, publiczność powinna odkryć 
obecnie kino Europy Środkowej i Rosji, 
podobnie jak sześć lat temu odkryła kino 
chińskie. Jednak małe, a świetne filmy z tego 
rejonu rzadko trafiają tu na ekrany. Jeden z 
szefów firmy Fine Line, Jonathan Weisgal, 
powiada, że: Korek długo siedział w butelce, 
a teraz wyskoczył. Pojawiają się niewiary- 
godne rzeczy. Ale jak stworzyć dla nich ry- 
nek? 

Pouczający jest przykład dzieła Sergieja 
Bodrowa pt. *Jeniec Kaukazu”, który dostał 
kilka nagród na festiwalu w Cannes, a także 
był z sukcesem pokazywany na festiwalu w 
Toronto. Film, który został sprzedany do 25 
krajów, ze Stanów Zjednoczonych otrzymał 
tylko jedną ofertę Orionu za nędzne 200 ty- 
sięcy dolarów. Film bardzo się podoba dys- 
trybutorom jako dzieło sztuki kinowej, lecz 
dystrybutorzy boją się, że widzowie nie ze- 
chcą oglądać fabuły o wojnie w Czeczenii. 
Już sam tytuł wydaje im się nie do przyjęcia. 
Słowo *jeniec” brzmi za ponuro, a publicz- 
ności amerykańskiej nie obchodzą problemy 
małych krajów, które nie zagrażają niczym 
Ameryce. W promocji filmu Orion zamierza 
więc podkreślać dobre aktorstwo i fakt, że 
jest to uwspółcześniona adaptacja opowiada- 
nia Tołstoja. 

Od czasu upadku Związku Radzieckiego 
nie mają wzięcia również filmy o byłym za- 
grożeniu ludzkości przez komunizm. *Spale- 
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ni słońcem” Michałkowa, film uważany 
przez krytyków za arcydzieło i nagrodzony 
Oscarem dla najlepszego filmu zagraniczne- 
go, nie przyniósł dystrybutorowi pieniędzy. 
Sony Pictures Classics sprzedał biletów zale- 
dwie za 3 miliony 300 tysięcy dolarów. Na- 
tomiast "Indochiny" z Katherine Deneuve 
przyniosły 7 milionów, a hiszpański "Belle 
Epoque”, który nie miał tak sławnej gwiazdy 
w obsadzie, 6 milionów. Jeden z szefów So- 
ny Pictures Classics, Michael Barker, skarży 
się, że rozpowszechnianiu filmu Michałkowa 
nie pomagają zachwyceni skądinąd recenzen- 


ci, ponieważ każdy rozpoczyna pochwały in- 
formacją, że fabuła opowiada o czystkach 
stalinowskich. 

Dystrybutorzy przyznają, że w Europie 
Środkowej pojawiło się wielu utalentowa- 
nych artystów, tyle że biorą oni na warsztat 
tematy głębokie, a ponure. Dobrze przyjęty 
w Cannes film węgierski *Daj mi powisieć, 
Waśka”, który dzieje się w epoce stalinow- 
skiej w Leningradzie, nie znalazł amerykań- 
skiego dystrybutora. Również film Emira 
Kusturicy "Underground", wyprodukowany 
przez francuską kompanię niezależną Ciby 
2000, nie może przebić się do normalnego 
rozpowszechniania, chociaż znalazł się w 
programie tegorocznego, nowojorskiego fe- 
stiwalu filmowego. Z filmów o wojnie w Bo- 
śni więcej szczęścia miał "For Ever Mozart”, 
rodzaj medytacji o sztuce i polityce, lecz jest 
to francuska produkcja Jean Luc Godarda, 
którą wzięła do rozpowszechniania mała fir- 
ma New Yorker Films. Dystrybutor liczy na 
to, że widzów przyciągnie nazwisko reżyse- 
ra. Nie miał tego atutu film "Before the Ra- 
in” Milcho Manczewskiego o konflikcie et- 
nicznym w Macedonii. Film nie przyniósł 
nawet miliona dolarów Gramercy Pictures, 
chociaż miał bardzo dobre recenzje i uzyskał 
nominację do Oscara. 

Była Jugosławia nie ma szczęścia zarówno 
w polityce, jak i w upowszechnianiu swego 
dramatu na amerykańskich ekranach, choć 
znalazła się w czołówce pod względem licz- 
by utalentowanych reżyserów. Ostatnio kry- 
tyk z branżowego tygodnika *Variety” wręcz 
wzywa dystrybutorów, żeby zainteresowali 
się filmem "Pretty Village, Pretty Flame” Sr- 
djana Drogojevica. Jest to opowieść o grupie 
zołnierzy, Serbów bośniackich, którzy zostali 
zamknięci w tunelu na drodze między Za- 
grzebiem i Belgradem. Tygodnik uznał, że 
jest to jeden z najmocniejszych filmów anty- 
wojennych, jaki "kiedykolwiek pojawił się 
na wielkim ekranie”, który powinien zostać 
czym prędzej złapany przez jakiegoś odwazż- 
nego dystrybutora, by stał się gwoździem se- 
zonu. Film miał dotąd dwa pokazy branżowe, 
jeden w Nowym Jorku, a drugi w Los Ange- 
les. Sale projekcyjne były wypełnione, ale 
nikt nie zgłosił się z gotówką. 

Promująca egzotyczne dla amerykańskie- 
go widza filmy wschodnioeuropejskie firma 
Miramax zainteresowała się natomiast fil- 
mem czeskim *Kola” w reżyserii Jana Svćra- 
ka i w tym przypadku liczy na sukces. Jest to 
opowieść o flirtującym na prawo i lewo Cze- 
chu w średnim wieku, który w okresie Aksa- 
mitnej Rewolucji opiekował się 5-letnim 
chłopcem rosyjskim. Choć pojawiają się tu 
problemy polityczne, to jednak przybierają 
postać powszechnie zrozumiałych związków 
międzyludzkich. Film wejdzie na ekrany w 
lutym przyszłego roku, w najlepszym okre- 
sie, aby uzyskać nominację do Oscara. 

Amerykanie mogą zainteresować się dra- 
matami małych narodów pod warunkiem, że 
twórcy zdołają je przerobić na łagodną lewa- 
tywę. W końcu artysta jest tu od tego, zeby 
ludzie dobrze się bawili, czyli mieli "fun". 
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Tom Cruise ma w swo- 
jej kolekcji kolejną nagro- 
dę. Tym razem został lau- 

reatem prestizowego wy- 

różnienia przyznawanego 
przez American Cinema- 

theque za wkład w rozwój 
przemysłu filmowego. 

Cruise dołączył do sza- 
cownego grona, tworzone- 

go m.in. przez Stevena 

Spielberga, Rona Howar- 
da i Mela Gibsona. Ameri- 
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can Cinematheque po-  póoie Ę 
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bieżaż BONE której Robert De Niro 
ie za cel upowszechnia- zobaby die 
nie osiągnięć Światowej mai Br ł > say? 
sztuki filmowej. Co roku e aa > e po > A 
wydaje bal, zaliczany do 4 się więc ogi że 
KAREKS ŚW ABM _na łyso dla potrzeb k 
najważniejszych wydarzeń > drwanelcz aencj 
towarzyskich w hollywo- od ód 
odzkim światku. Dochód > «Wielkich dziej 8 
ze sprzedaży zaproszeń Ch lesa Dickt A 
jest przeznaczany na fi- Ę Jako że je dn sk = 
nansowanie działalności dba także o swoje 
organizacji. Gośćmi hono- zdrowie po każdym 
rowymi tegorocznego balu ujęciu chronił łysą głowę 
byli oczywiście wzruszo- -_ przed słońcem 
ny laureat i jego jeszcze - iprzywdziewał 
bardziej wzruszona mał- | oto kapelusik. - 


żonka. 


NA PREMIERY BY! 


Z naszej stałej rubryki "Czas enie Ww Noi 
_ Jorku odbyła się premiera dreszczowca "Extreme Mea- 
sures” Michaela Apteda. Producentką filmu jest Eliza- 
- beth Hurley, gwiazdą — Hugh Grant. Słynna i znowu po- 
godzona para zademonstrowała na premierze znakomite 


-__- humory i zapowiedziała realizację kolejnych wspólnych 
-_ filmów. Złośliwi /których niestety nie brak i za Atlanty- 


-kiem/ twierdzą, że w ten sposób piękna Elizabeth | piecze 


są ge dwie pieczenie na jednym ogniu — ma oko na Hugh i 1 mo- 


że dać upust swoim dyktatorskim skłonnościom. 
Również w Nowym Jorku odbyła się premiera kome- 

dii *The First Wives Club” Hugh Wilsona. Wśród gości 

brylowały gwiazdy filmu: Goldie Hawn, Bette Midler i 

Diane Keaton. Widziano także Kurta Russella /wiadomo, 
gdzie Goldie tam i on/, 
_Sharon Stone /która nie 
przepuszcza żadnego to- 
_warzyskiego spędu/, Ro- 
sie O'Donnell /niedawno 
adoptowała dziecko/, sę- 
dziwego Roberta Altma- 

- na, Joan Cusack i Petera 
Gabriela. 

Najsympatyczniejszą 

imprezą okazał się pre- 
mierowy pokaz *Fly 
Away Home” Carroll 
Ballard, na którym pełno 
było dzieci. Mali widzo- 
wie nie szczędzili braw 
odtwórcom głównych ról 
— Jeffowi Danielsowi i je- 
go filmowej córce Annie 
Paquin. 


Liz Hurley i Hugh Grant 
Fot. F. TrapperSygma/ Free 
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KOSMICZNY OBIAD 
Tom Hanks nie na darmo był dowódcą 
filmowego *Apollo 13” 
właśnie tej roli zawdzięcza zaproszenie 
na uroczysty obiad w Muzeum Awiacji 
w Los Angeles. Wśród gości nie zabrakło 
legend amerykańskiej astronautyki 
— Franka Bormana, Buzza Aldrina, 
Willy'ego Śchirry i Jima Lovella, 
prawdziwego kapitana pechowego "Apollo 13". 
Na obiedzie pojawił się także John Travolta, 
wielki miłośnik latania, który uchodzi 
za najlepszego pilota wśród amerykańskich aktorów. 


. Z pewnością 


JEDNAK 
ZAKOCHANI 


I po co były te wszystkie 
wykręty? Jeszcze niedawno 
Sandra Bullock zapewniała 
każdego, kto miał ochotę 
słuchać, że z Matthew Me- 
Conaugheyem łączy ją tyl- 
ko czyste koleżeństwo. 
Dziś juz nic takiego nie 
mówi, za to wszędzie poja- 
wia się w towarzystwie 
"kolegi". To wybrali się na 
weekend do Londynu, to 
widziano ich czule obejmu- 
jących się w Nowym Jorku. 
Po Hollywood krąży nawet 
plotka, że Sandra i Matthew 
planują małżeństwo. 
Życząc zakochanym wszy- 
stkiego najlepszego, przy- 
pominamy, że Matthew M. 
nie jest pierwszym kandy- 
datem na męża Sandry. 
Przed nim był sportowiec, 
Troy Aikman. 


Sandra Bullock 


Ó 
OALACJEJĆ 
/Sygma/Free 





Czy Demi Moore 
jest w ciąży? Jej rzecznik 
prasowy stanowczo temu 
zaprzecza, ale... *Sokole 
Oczy” z Hollywood zau- 
ważyły, że Demi przybrała 
ostatnio mocno na wadze. 
Podobno dla potrzeb roli w 
*G.1. Jane”, ale nikt w to 
nie chce wierzyć. Wiado- 
mo od dawna, że Demi i 
Bruce Willis bardzo chcie- 
liby doczekać się syna. 


Robert De Niro 
Fot. Lawrence 
Schwartzwald 

/S$ygma 
/Free 





- 
PRET-A-PORTER 
700 gości bawiło się na 
przyjęciu u dyktatora mody, 
Giorgio Armaniego. Prete- 
kstem było otwarcie przez 
Armaniego kolejnego eksklu- 
zywnego sklepu — tym razem 
na Madison Avenue w No- 
wym Jorku. Obowiązywały 
stroje zaprojektowane przez 
gospodarza, a dominującym 
kolorem była czerń. Świat 
mody reprezentowały Chri- 
stie Brinkley, Carol Alt, Ste- 
phanie Seymour, Nadja Aure- 
mann i Naomi Campbell. Z 
gwiazd ekranu najwięcej 
spojrzeń przyciągały Winona 
Ryder i Mira Sorvino w efek- 
townych sukniach wieczoro- 
wych. Gwyneth Paltrow i 
Glenn Close wybrały spo- 
dnie, a Michael Keaton repre- 
zentował *styl na wpół nie- 
dbały” — sprane dzinsy, pod- 
koszulek, ale marynarka i ka- 
mizelka już od Armaniego. 


TYBET 
W ARGENTYNIE 


Brad Pitt przeżył prawdzi- 
we chwile grozy, kiedy kil- 
kusetosobowy tłum jego 
wielbicieli zamarzył o bli- 
skim spotkaniu trzeciego 
stopnia ze swoim idolem i 
przerwał kordon policyjny. 
Brad salwował się ucieczką 
do samochodu. Do zajścia 
doszło w Mendozie, niewiel- 
kiej górskiej miejscowości w 
Argentynie. Pitt przyjechał 
tu na zdjęcia do *Seven Ye- 
ars in Tibet . Ze względu 
bowiem na czynniki poli- 
tyczno-finansowe Mendoza 
udawać będzie Tybet. Dla 
zwiększenia pozorów reali- 
zmu na planie filmowym po- 
jawi się kilkudziesięciu au- 
tentycznych Tybetańczy- 
ków. Do Argentyny przy- 
wiezie ich specjalnie wy- 
czarterowany samolot. 


NOWE DYNASTIE 

Melanie Griffith i Antonio 
Banderas zostali rodzicami. Ich 
córeczka przyszła na świat zgo- 
dnie z planem — 25 września w 
hiszpańskim kurorcie Marbella. 
Na chrzcie otrzymała imiona 
Estella del Carmen. Tata-Ban- 
deras pęka podobno z dumy i 
planuje rychłe powiększenie 
rodziny. Nie wiadomo jednak, 
co o tym myśli pani Banderas. 

Rodzicami zostali także Na- 
tasha Richardson i Liam Nee- 
son. Doczekali się drugiego sy- 
na, któremu nadali imiona Da- 
niel Jack. 


DWIE MATKI 


Robin Givens toczy 
w sądzie walkę 
o swojego trzyletniego 
synka, Buddy ego. 
Robin adoptowała 
chłopca w 1994, 
ale formalności nigdy 
nie zostały podobno 
dopełnione. 
Teraz naturalna matka 
Buddy 'ego żąda oddania 
synka twierdząc, że nigdy 
nie chciała oddawać go 
do adopcji. 


UWAGA NA FANÓW 


Pisaliśmy już o zaręczynach Daniela Benzali /Ted Hoffman 





z serialu '*Morderstwo”/ i Kim Cattrall. Zamiast jednak spokoj- 
nie planować Ślub, zakochana para żyje w strachu. Kim Cattrall 
jest bowiem prześladowana przez maniakalnego wielbiciela, 
Charlesa Taylora. Taylor uważa, że Kim od dziewi ięciu lat jest 


jego żoną i że mają syna. Kilka lat temu Taylor stanął przed są- 


dem za uprowadzenie dwóch kobiet, które podejrzewał o ukry- 
wanie "jego syna”. 

" ; . « 4 
Gw yneth Paltrow: w szyscy nazywają Brada "naj- 
seksowniejszym mężczyzną świata”. Ale moim zdaniem ten 
tytuł należy się Morganowi Freemanowi. 


| === Amtonio Banderas 


otoczony przez dziennikarzy 


7——udziela PETwsrego- 
>. ża wywiadu 
ojciec 





NOWA SZANSA 


Jon Voight poszedł w 
odstawkę. Barbra Streisand 
woli 56-letniego Jamesa 
Brolina. Jest w nim tak bar- 
dzo zakochana, że nawet 
dopuszcza możliwość mał- 
zeństwa. Dla niej byłby to 
drugi zalegalizowany zwią- 
zek, dla niego trzeci. 


zapew- 
nia, że tym razem spotkała 
wreszcie "mężczyznę swe- 
go życia . Jest nim 44—let- 
ni Michel Benasra, francu- 
ski milioner, którego Sha- 
ron poznała na przyjęciu u 
Richarda Gere. Z wyglądu 
wcale nie playboy, Benasra 
zawrócił Sharon w głowie 
do tego stopnia, że może 
ona mówić tylko o ślubie. I 
to o rychłym. 





TELEWIZYJNE 
OSCARY 


Tłoczno, gwarnie i weso- 
ło było na 48. już rozdaniu 
nagród Emmy. Nazywane 
telewizyjnymi Oscarami na- 
grody Emmy budzą w holly- 
woodzkim świecie nie mniej 
emocji od nagród Akademii 
Filmowej. Na liście tego- 
rocznych laureatów znaleźli 
się m.in. Helen Mirren — 
najlepsza aktorka w minise- 
rialu /'Prime Suspect: Scent 
of Darkness”/, Alan Rick- 
man — najlepszy aktor w mi- 


Ę 


| Fe al Lg 


Modelka Faktocka. 


Zagrała w jednej z nowel *Po tamtej stronie chmur” 


Ed Harris otwarcie przy- 
znaje, że nie był przygoto- 
wany na taki wzrost zainte- 
resowania jego karierą i ży- 
ciem prywatnym. Po suk- 
cesie w *Apollo 13” Rona 
Howarda /nominacja do 
Oscara/, aostatnio w 
"Twierdzy Michaela Ba- 


SH 
Ed Harris * 
z żoną > 
Amy Madigan 


Fot. Agóstini/Gamma 





niserialu / Rasputin"/, Den- 
nis Franz — najlepszy aktor 
w serialu /”"NYPD Blue*”/, 
John Lithgow — najlepszy 
aktor w serialu komedio- 
wym /'”3rd Rock From the 
Sun'/ i Helen Hunt — najlep- 
sza aktorka w serialu kome- 
diowym /'Mad About 
Yow'/. Tytuł najlepszego se- 
rialu zdobył *Ostry dyżur”, 
a za najlepszy serial kome- 
diowy został uznany *Fra- 
sier”. Największą przegraną 
okazała się Angela Lansbu- 
ry, która mimo 16 /!/ z rzędu 
nominacji znowu nie zdoby- 


Michelangelo Antonioniego. 


Jej uroda zachwyciła znanego projektanta biżuterii, 


Chaumeta, który specjalnie dla Ines 
przygotował nową kolekcję. 


Fot. Frederic Meyla gnia/free 


ya, Harris stał się ulubień- 
cem także kolumn towa- 
rzyskich. Jednak ku rozcza- 
rowaniu łowców sensacji 
Harris nie dostarcza żad- 
nych tematów do plotek. 
Od ponad 10 lat jest zonaty 
z aktorką Amy Madigan, 
którą poznał podczas reali- 
zacji "Miejsc w sercu” Ro- 
berta Bentona. Państwo 
Harris mają córeczkę, Luc- 
kily i wiodą spokojny ży- 
wot w wygodnym domu 
nad oceanem. Jedynymi 
słabościami Harrisa są: za- 
miłowanie do czapek base- 
ballowych i nikotynowy 
nałóg, z którym próbuje 
walczyć. 


Jamie Lee Curtis 
zdecydowała się wydać po- 
wieść. Ksiązka ma tytuł 
"Tell Me Again About the 
Night I Was Born” /Opo- 
wiedz mi raz jeszcze o no- 
cy, kiedy przyszłam na 
świat/, już trafiła na listy 
wydawniczych bestselle- 
rów, a krytycy chwalą jej 
pełen humoru styl. 


którą tak skutecznie ochra- 
niał Arnold $. w *Egzeku- 
torze” — zdecydowała się 
na rozstanie z Ramonem 
Herveyem. Vanessa i Ra- 
mon pobrali się dziewięć 
lat temu i mają troje dzieci. 


l ylko rodzina I niewielkie grono przyjaciół 






4 — 
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/JŻZLIQ, LUOTECZARJI I 


la PFinalmha 3 A maść J J neon Ay 
ki Dolpha i Anette Lundgrenów. 


u 


Ceremonia chrztu odbyła się w tym samym kościele 


w Sztokholmie, w którym 


dwa lata tomi 
iwa Iata temu 








Dolph i Anette wzięli ślub. 


ła nagrody. Na widowni za- 


siadły również gwiazdy. Do-- 
strzeżono m.in. Heather 
"Locklear z mężem Richie 
Samborą, Gillian Anderson 
była nominowana/ w towa- 
rzystwie Davida Ducho-- 
vny'ego, Cybill Shepherd, 


Tracy Ullman, Whoopi 
Goldberg i Franka Langellę, 
Courtney Cox, Jasona Prie- 
stleya i Christie Elise oraz 
silną ekipę z "Ostrego dyżu- 
ru”: George'a Clooneya, 
Anthony ego Edwardsa i 
Noaha Wileya — wszyscy z 
damską obstawą. 



























(CHCH 

Anderson 

i David 

+6 Duchovny 
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DYRDYMAŁY 
ZŁOTE MYŚLI 


Jak zwykle wrednie i absolutnie tendencyjnie wyszukujemy 
<złote myśli” sław ekranu. Tym razem 
wszystkie dotyczą Antonia Banderasa. 


Antonio Banderas 
Fotos International 


CZAS GRISHAMA 


Każda powieść Johna Grishama przerabiana jest 


na film — to już w Hollywood reguła, od której nie obowiązują 


żadne odstępstwa. Proponujemy szybki przegląd 
dotychczasowych adaptacji. 


UEIRMA” /1993/ — reż. Sydney Pollack, wyk. Tom Cruise, Gene Hackman, 
Ed Harris — adaptacja lepsza od literackiego oryginału; młody prawnik kontra mafia, 
gwiazdorska obsada nawet w epizodach, w box-office ach wyprzedzili ją 


tylko "Jurassic Park” i *Scigany” 


"RAPORT PELIKANA” /1994/ — reż. Alan J. Pakula, wyk. Julia Roberts, 
Denzel Washington — najsłabsza powieść Grishama, choć pisana z myślą o J.R., 
adaptacja równie słaba — dużo biegania, ale z drętwym uzasadnieniem: 


studentka prawa na tropie afery korupcyjnej 


KLIENT” /1994/ — reż. Joel Schumacher, wyk. Susan Sarandon, 


Tommy Lee Jones, Brad Renfro — kobieta po przejściach, chłopiec ścigany 
przez mafię i prokurator-karierowicz; choć akcji mniej niż w "Raporcie", 


ale za to napięcie zdecydowanie większe 


"CZAS ZABIJANIA” /1996/ — reż. Joel Schumacher, wyk. Matthew McConaughey, 
Sandra Bullock, Samuel L. Jackson — debiutancka i /jak na razie/ najlepsza 


powieść Grishama; przestępstwo, zemsta 1 uprzedzenia rasowe, 
czyli młody prawnik kontra amerykańskie Południe 


"THE CHAMBER” /Komora, 1996/ — reż. James Foley, wyk. Chris O'Donnell, 
Gene Hackman — adwokat usiłuje wybronić przed krzesłem elektrycznym 
dziadka—rasistę; wiemy, że się narazimy, ale naszym zdaniem w tym aktorskim 


pojedynku Gene Hackman połknie żywcem Chrisa O Donnella. 
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Antonio jest niezwykle, uderza- 
jąco uwodzicielski. Nie znajdzie 
się na świecie kobieta, mężczyzna, 
dziecko czy zwierzę domowe, któ- 
re nie byłoby w nim zakochane. 

Arne Glimcher, 
reżyser "Mambo Kings” 


Mojemu pierwszemu spotkaniu 
z Antoniem towarzyszyło to samo 
wrażenie, które miałem, kiedy po 
raz pierwszy spotkałem Mela Gib- 
sona. Są niewiarygodnie do siebie 
podobni. Mają w sobie to samo 
szaleństwo, tę samą wrażliwość i 
tę samą siłę przebicia. Wszystko, 
co robią i mówią jest równie eks- 
cytujące. Ten chłopak zadomowi 
się w Hollywood na dobre. 
Richard Donner 


Antonio traktuje siebie o wiele 
mniej serio niż większość amery- 
kańskich aktorów. Jest to bardzo 
miłe i ma swój wdzięk. I nie wyni- 
ka stąd, że Antonio nie zdaje so- 
bie sprawy z tego, jak bardzo jest 
atrakcyjny. Nie jest przecież idio- 
tą. Po prostu nie przykłada do te- 
go większej wagi. 

Rebecca De Mornay 


Jest pełen życia i nieokrzesany. 
podziwiam go jako aktora. Za- 
wsze chadza własnymi ścieżkami. 
Jest trudny do rozszyfrowania. 
Nigdy nie wiadomo, co zrobi. Jest 





jak eksplozja — na planie i w życiu 
prywatnym. 
Melanie Griffith 


Zobaczyłem go w "Zwiąż 
mnie!” i zauroczył mnie sposób, w 
jaki się porusza. Ma w sobie laty- 
noską witalność, fizyczną tężyznę i 
nie sprawia przy tym nienatural- 
nego wrażenia. To dlatego nie po- 
trzebowaliśmy dla niego kaskade- 
ra w "Desperado" — Antonio nie 
porusza się jak rozmemłany Ame- 
rykanin. Kiedy jest w ruchu, wy- 
gląda naprawdę wspaniale. 

Robert Rodriguez 


Antonio Banderas jest gwiazdą. 
Nie da się temu zaprzeczyć. I nie- 
ważne, czy rozumie choć słowo z 
tego, co mówi. Ma w sobie czar. 
Jest niewiarygodnie delikatny, 
wrażliwy i pełen pokory — i to mi 
się w nim podoba. 


Jodie Foster 


Czasami wyraz twarzy nie od- 
daje prawdziwych uczuć. Postaci, 
które gram często cierpią, ale ja 
nie. Nie jestem wcale skłócony z 
życiem. Uważam siebie za osobę 
szczęśliwą, pozytywnie nastawio- 
ną do świata i z pasją traktującą 
wszystko, co robi. Ale widocznie 
jest coś w moich oczach, co temu 
przeczy”. 

Antonio Banderas 


"Raport Pelikana” 


Sophia Loren: 
"Małżeństwo 
_ po włosku” 


POKAŻ, CO MASZ! 


Demi Moore rozbiera się w *Striptizie” za 12,5 mln 
dolarów. Przed nią były aktorki, które robiły striptiz 

za znacznie mniejszą stawkę. Jako osoby złośliwe 
przypominamy kilka filmowych *striptizerek”. 

Brigitte Bardot / Stokrotka”, reż. Marc Allegret/ 

Kim Basinger / Dziewięć i pół tygodnia”, reż. Adrian Lyne/ 
Elizabeth Berkeley / Showgirls”, reż. Paul Verhoeven/ 
Halle Berry /'Ostatni skaut”, reż. Tony Scott/ 

Jamie Lee Curtis / Prawdziwe kłamstwa”, reż. James Cameron/ 
Melanie Griffith / Miasto strachu”, reż. Abel Ferrara/ 
Salma Hayek /'Od zmierzchu do świtu”, reż. Robert Rodriguez/ 
Sophia Loren / Małżeństwo po włosku”, reż. Vittorio De Sica/ 
Jeanne Moreau / Viva Maria”, reż. Louis Malle/ 


Fot. Fotos International 2 a> Bont 


Jan De Bont 






> trąba powietrzna przerywa 
__ seans Lśnienia”, 
a jeden z bohaterów 
- nazywa się Kubrick. 











Janusz Gajos 
Rys. Tomasz Bengsz 


To postać tyleż tajemnicza, co nierealna. 
Pod tym pseudonimem ukrywają się amerykańscy 


filmowcy, kiedy nie chcą przyznać się 
do popełnionego "arcydzieła". 
Oto filmografia pana Smithee: 


/Śmierć rewolwerowca, 1969/ 
Fade-in /1970/ 
/1970, tv/ 
City in Fear /1980, tv/ 
/1980, tv/ 
Student Bodies 
/1981, tylko jako producent/ 
/1982/ 

Dune /1984, wersja tv/ 

ISzwy, 1985/ 
Paladin 


odc. serialu 

<Strefa zmroku”, 1985/ 
McGyver 

/1985, odcinek pilotowy/ 


/1986/ 
Let s Get Harry 
/Uwolnić Harry ego, 1986/ 


/1987/ 


Riviera 
11987, odcinek pilotowy/ 


[Perypetie z duchem, 1987/ 
Appointment With Fear 
11987/ 


/Zakochałem się w N.Y., 1988/ 
Juarez 
/1988, odcinek pilotowy/ 


/1989, tylko współscenarzysta/ 
Bodyguard 
11990, odcinek pilotowy/ 


/11990/ 
Bloodsucking Pharaohs 
in Pittsburgh /1991/ 


/Gwiezdny ogień, 1992/ 


Fatal Charm 
/1992, tv/ 
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Polscy wydawcy bronią się rę- 
kami i nogami przed wydawa- 
niem poezji, do niedawna utrzy- 
mywało się mniemanie, że do 
wszystkich trzeba dopłacać, że 
jeszcze na księdzu Janie Twar- 
dowskim czasem da się zarobić, 
a inni to strata. Najczęściej tomik 
wychodził wtedy, gdy wydawcy 
udało się załatwić dotację Mini- 
sterstwa Kultury i Sztuki. Poe- 
ci-debiutanci z reguły szukali 
sponsorów wśród znajomych i 
nieznajomych przedsiębiorców, 
czasem opłacali druk tomików 
własnymi pieniędzmi. 

I nagle — Szymborska laureatką. 
Zmieni to co? Boję się, że poza 
grupą wydawców próbujących 
szybko coś zarobić na polskim No- 
blu, generalnie dla druku, sprzeda- 
ży, propagandy poezji warunki po- 
zostaną dalej złe. Wydawcy pomy- 
ślą — był Miłosz, teraz trafiła się 
Szymborska, to już na długo nic 
się w tej branży nie wydarzy. 

Wydawców trzeba więc skre- 
ślić? Obym się mylił! 

Liczę raczej na to, co się sta- 
nie z czytelnikami i poetami. 
Mam nadzieję, że Szymborska 
zostanie jeszcze raz odczytana i 


to z godną Światowej sławy uwa- 
gą, że przeczytają ją — choćby ze 
snobizmu, choćby z ciekawości 
także ci, co od czasu matury nie 
zatrzymali wzroku na żadnym 
wierszu, że przeczytają ją czytel- 
nicy gazet, nawet prasy sporto- 
wej, nawet pism kobiecych i 
plotkarskich. A kto wie — może i 
TV-oglądacze? 

Jak przeczytają, to zrozumieją. 
To jest taka poezja, że nie odrzu- 


ca dziwnością, nie ukrywa się za 
trudnościami, erudycją, nie od- 
pycha żadnym jednostronnym 
nastawieniem ideologicznym. Ta 
poezja otwiera się jak boczne 
drzwi do cichego ogrodu za do- 
mem. Nie głosi kazań, nie wzy- 
wa na wiec, nie bije w wielkie 
dzwony. Przeciwnie, mówi pou- 
fałym szeptem. Ten szept zmu- 
sza, aby być blisko. Stwarza at- 
mosferę przyjacielskiego zbliże- 
nia. Bardzo podobny ton, jak ton 
narracji Kieślowskiego. Przeczy- 
tajcie tom *Wszelki wypadek” z 
1975 roku. Jest tam to samo zdu- 
mienie bytem, co w późnych fil- 
mach niedawno zmarłego reżyse- 
ra, ta sama pewność nieustannej 
zależności od reguł rachunku 
prawdopodobieństwa. Czy nie 
ma *Weroniki” ukrytej w ostat- 
nich linijkach wiersza *Spadają- 
ce z nieba” 
to nie ja spadam w jutrzejsze 
gazety, 
to tamta druga, obok, 
ma defekt silnika. 

A w tytułowym, otwierającym 
tomik wierszu *Wszelki wypa- 
dek” czy nie da się odczytać za- 
łożeń *Czerwonego”? 


Ocalałeś, bo byłeś pierwszy. 
Ocalałeś, bo byłeś ostatni... 
...Na szczęście był tam las. 
Na szczęście nie było drzew. 
Na szczęście szyna, hak, 
belka, hamulec, 
framuga, zakręt, milimetr, 
sekunda. 
Na szczęście brzytwa pływała 
po wodzie. 
Myślę, że większość polskich 
poetów, tych znanych i tych zapo- 


znanych, publikujących, piszą- 
cych poezje do szuflady lub tylko 
żyjących poezją życia, powitało 
Nobla Szymborskiej bez zawiści, 
ale jako potwierdzenie wyboru. 
Nie mamy drugiej Szymborskiej, 
ale tuż obok stoi dziesiątka lub 
dwie wspaniałych oryginalnych 
twórców różnych pokoleń, a oni 
też nie wiszą w obłoku. Cały ten 
fenomen polskiego poetyckiego 
urodzaju stoi na fundamencie spe- 
cyfiki polskiego myślenia, cha- 
rakteru, tradycji narodowej, histo- 
rycznych uwarunkowań. Tu, w 
tym niepewnym miejscu Europy, 
na skrzyżowaniu szlaków kupiec- 
kich i zbójeckich, w zmieszaniu 
elementów etnicznych i kulturo- 
wych i jednoczesnym poczuciu 
identyczności i jedności mogło się 
wykształcić takie symboliczne i 
giętkie myślenie, poszukujące 
prawdy w pięknym słowie i znaj- 
dujące piękno w celnie sformuło- 
wanej prawdzie. 

Jeśli spojrzymy wstecz na hi- 
storię polskiego filmu, to bez na- 
ciągania faktów możemy stwier- 
dzić, że to, co było najlepsze i 
najbardziej oryginalne w twór- 
czości naszych reżyserów, pozo- 


stawało w sojuszu nie tylko z 
polską specyfiką myślenia, lecz 
również z pracą poetycką na- 
szych pisarzy. A kto wie, czy w 
filmie dokumentalnym nie było 
to wyraźniejsze niż w fabule. 
Porównajmy choćby poezję Sta- 
nisława Grochowiaka i polski 
*czarny” dokument lat siedem- 
dziesiątych. 

Jeśli zaś spojrzymy krytycz- 
nie na współczesność naszego 


Podsłuchując szept noblistki 


kina, w szczególności zaś na nę- 
dzę scenopisarstwa, to chyba 
przyznamy, że braki i głupstwa 
wiążą się z pogonią za obcymi 
wzorami, z ignorowaniem ście- 
żek czucia i myślenia wytyczo- 
nych przez poezję. Nie wzywam 
tu do produkowania *kina poe- 
tyckiego”, chociaż sam je lubię. 
Chodzi mi o filmy domyślane do 
głębi i świadome formy i stylu. 

Myślę też, że nasi producenci 
nie powinni powielać błędów na- 
szych wydawców, którzy Nobla 
Szymborskiej powitali bez jej 
wierszy w księgarniach i maga- 
zynach. Lęk przed czymś no- 
wym, przed rozmową serio W in- 
nym nieco tonie, przed ryzykiem 
przynosi marne wyniki, nie tylko 
artystyczne, finansowe także. 
Gusty tłumu to żadna wskazów- 
ka, tłum nie tyle ma ciągle nowe 
gusty, co zawsze te same podsta- 
wowe potrzeby — prawdy i pięk- 
na. Seks, przemoc, sensacja to 
opakowania zastępcze pustki, ła- 
twe w produkcji, ale dające tru- 
jące produkty rozpadu. 
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Węjlnik Cosmer od kompleksów 


EO ALRI ELLOLO CHODU 
Agnieszka Holland? 

Bruce Willis: 
OŁ JCIE 


Rozrubiaka Hopper 


Słodko - gorzki Pasikowski 





Z NAMI TEŻ TE NUMERY /ubiegłoroczne/ 

Tych z Państwa, którzy byliby zainteresowani kupnem numerów "Filmu" z roku 
1995, informujemy, że są one do nabycia w naszej redakcji. Cena jednego egzem- 
plarza — 2 zł /20.000 zł/. 


Wpłat można też dokonywać drogą pocztową. Prosimy tylko o dokładne zazna- 
czenie na przekazie, o jakie numery "Filmu" chodzi. Prześlemy je wtedy pocztą. 


Numerów ze stycznia i marca, niesetety, już nie mamy. 


Potwierdzenie dla poczty 


Odcinek dla wpłacającego 





Odcinek dla posiadacza rachunku 
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FILM na fali 


RADIO VIGOR 








Słups 


Kaliber 35 mm, czwartek g. 19.15 
Renata Siepka, Konrad Dulkowski 
2. Radio Alex 


Audycja filmowa, czwartek g. 16.30, 
Sabina Palka 
3. Radio Arnet Gdańsk 

RADIO 


71.09 MHz 
| 90.70 MHz 


Wokół X Muzy, sobota g. 16.05-18.00, 
Magda Kolesińska 


4. Radio Bełchatów 
Świat Filmu, piątek g. 17.05, 
Agnieszka Zawadzka 


5. Radio City Częstochowa 





12,3909660 FM 


Magazyn Nowości filmowych, 
piątek g. 15.00-18.00, Mariusz Goll 
6. Radio City Słupsk 


UELICESESE" 


USL ALI 





Kinol - Filmowy Magazyn Radia City, 
poniedziałek g. 18.00 
Mariusz Brokos, Piotr Merecki 


7. Radio El Legnica 





Radiowy Seans Filmowy, środa g. 23.15-24.00, 


Konkurs Filmowe puzzle, sobota g. 15.15 
Ewa Korwek 


8. Radio Go Gorzów 


BG) 


Co jest grane, poniedziałek-piątek g. 10.00 
Aleksandra Cichoń 

Ludzie mroku, poniedziałek 21.50, 
Aleksandra Cichoń, Wojtek Hańczuk 


142 


Mapka przedstawia sieć współpracujących z nami 


9. Radio Gra Toruń 


LE" 


RZ 
68.15 LUB 
4028 Tora s Pozwana 142 
w 0304 216% 


Magazyn Filmowy, niedziela g. 12.00-14.00 
Katarzyna Taras 


10. Radio Hit FM Mielec 
»))-FM 
Kinomania, sobota g. 17.30-18.30 


Filmowy Cocktail, niedziela g. 18.00-20.30 
Rafał Gruszka 


11. Rodio Leliwa Tamobrzeg 


Audycja Filmowa, niedziela g. 8.00--12.00, 
Tadeusz Krawczyk 
1 2. Radio Lublin S.A. 


Pół żartem, pół serio, czyli prawie wszystko 
o filmie, piątek, 19.05-20.00, 
Grażyna Ruszewska, Monika Januszek 


13. Radio Maks Tarnów 


6617 
98,10 


Tarnów 
Kino-Maks, piątek g. 19.00-21.00, 
Filmowe *'propozycje nie do odrzucenia”, 
pon-piątek g. 11.30, Łukasz Maciejewski 
Świat Filmu, sobota (co druga), g. 14.00-17.00 
Film w *Filmie" - stała rubryka Wieczór z 
gwiazdami, co druga niedziela 21.00-23.00 
14. Radio Manhattan Łódź 





Cinema Time, czwartek g. 17.00-19.00, 
piątek g. 18.00-90.00, Daniel Franke 
1 5. Radio Mr Jelenia Góra 





Magazyn filmowy, poniedziałek g. 21.30-22.30, 
Aleksander Pawlikowski 


regionalnych rozgłośni radiowych. 


Można tam usłyszeć 
ciekawe rzeczy 
o filmie 

i "Filmie", 
a czasem 
coś 


wygrać... 









16. Radio O'Le Opole 
55-15-11 
Cinema Radia O'Le, 
środa g. 20.00-24.00, Ewa Zaleska 
1 7. Radio Piotrków 





Magazyn filmowy Ekran, czwartek g. 21.00 
Popołudniowy Informator Filmowy, 
poniedziałek-sobota g. 14.35, Tomasz Konopka 
Różowa pantera - magazyn z muzyką filmową, 
niedziela g. 14.00, Mariusz Baryła, Mariusz 
Stępiński 
18. Radio Pomoże Bydgoszcz 

mu 1616 





UE 
EFILU 


Przeminęło z filmem, 
poniedziałek g. 20.05-22.00, Robert Prais 


29. Radio Puls Płock 
67,lw 


kić 


Kultura ma głos, środa, g. 18.00-19.00 
Katarzyna Celmer 


20. Radio Reja Szczecinek 











Kadr, wtorek, g. 17.00-18.00 
Konkurs filmowy: Co to za film, wtorek, 
piątek g. 12.36, Marek Bany 


21. Radio Rekord Radom 


RADIO Z fadnoda 
Przy muzyce o filmie, sobota g. 16.00-18.00 


Daniel Stachowiak 
22. Radio $ Poznań 


POZNAN 
s 


*Konik", piątek g. 19.05-19.25, środa g. 19.05 
-19.25, Maciej Narożny, Jakub Mielnik 


23. Radio Sud Kępno 


SUD" FV 


Miesiąc w filmie, czyli radiowy magazyn 
filmowy, piątek g. 18.05, Beata Spychalska 
24. Radio Vigor Słupsk 


V 





Projektor filmowy, poniedziałek, piątek g. 15.45 
Hanna Jednaszewska 


25. Radio W Włocławek 





Świat filmu, czwartek g. 20.00-21.00, Nowości 
Video, piątek g. 12.35, Małgorzata Mielczarska 
26. Radio Wama Olsztyn 


RADIO Ą 


Różowa pantera, sobota g. 14.45-16.00, 
Konkurs filmowy, czwartek g. 19.10-20.00 
Wiesław Konrad Brzozowski i Robert Szulc 
27. Radio Weekend Chojni 








Audycja Filmowa, sobota g. 17.15, Stanisław Pytel 
28. Radio Zachód S.A. 


U 


Lista Przebojów Filmowych, środa g. 17.15, 
Radość Tworzenia — Film, piątek g. 19.00-20.00, 
Katarzyna Jachimowicz, Konrad Stanglewicz 
Muzyka filmowa, poniedziałek g. 15.00-16.00 
Jacek Grodzki 


29. Radio Ziemi Wieluńskiej 
R: 
W-u 


SDrzzzz 


Video Informator, sobota g. 11.05-12.00, 
Alina Frejusz, Cezary Sztendel 

Moje kino, czwartek g. 19.00, Alina Frejusz 
30. Ja-Radio Jarocin 





*Taśma"-informacje i muzyka filmowa, 
sobota g. 13.10-14.00, Joanna Ścigacz 
31. Katolickie Radio Ciechanów 





Z X Muzą na ty, czyli popołudnie z filmem, 
środa g.17.05-18.00, Ewa Usiądek 


32. Radio Akademickie Kraków 
radio KGH 
AK 


Radiowa Akademia Filmowa, wtorek g. 22.00 
Piotr Litka, Filmowe Graffiti, czwartek g. 19.00 


Justyna Polewska, Jerzy Jurczyński 
33. Radio Białystok $.A. 


aw 
POLSKIE RADIO 
BIAŁYSTOK 


Ale kino, czwartek g. 12.10-13.00, Andrzej Jarosz 
34. Radio BRW 101,1 FM Wałbrzych 


SBRW 


Klaps, niedziela g. 17.00-19.00, Rafał Pilśniak 
Film w pigułce, poniedziałek g. 20.15-20.30 
Robert Grań, Rafał Pilśniak 

35. Radio Centrum Kultury i Sztuki Kalisz 


| 





ge 

Przed i po seansie g. 10.10-11.10 
Robert Kuciński, Piotr Bereś 
Muzyka filmowa, niedziela g. 17.05, 
Robert Kuciński 


36. Radio Dobra Nowina Tarnów 
RADIO 





Trzy godziny z trzema Muzami, 
czwartek g. 13.00-16.00, Katarzyna Smagacz 


37. Radio EL Elbląg 


W samo południe, magazyn filmowy Radia EL, 
poniedziałek-piątek g. 12.20-12.35 Marcin Borchardt 
38. Radio Eska Wrocław 





ESKA 

Konkurs filmowy Klaps, poniedziałek-piątek 
g. 10.40, Urodziny mistrzów kina, wtorek 

g. 16.45, Muzyka filmowa, niedziela 20.05 
-21.05 Zbyszek Morawski 

39. Radio Fama Sochaczew 





Seans bez biletu, środa g. 18.30-20.00 
Grażyna Gajda 


40. Radio Gorzów 





Krótkie cięcie, niedziela g. 22.10-23.00 
Krzysztof Krawczyk i Cezary Zołyński 


41. Radio Iława 





Magazyn filmowy, poniedziałek g. 21.00, 

Jacek Straszewski. Nocne spotkania z muzyką 
filmową, czwartek po 21.00, Marek Dmochewicz 
To jest kino, czwartek g. 18.15-19.00, 

Marek Dmochewicz 


42. Radio Inowrocław 5.A. 


UKF FM 

67.85 MHz 

90,80 MHz 
Różowa Pantera, wtorek g. 17.00-18.30, Leszek 
Bogdanowicz i Marta Pietrzak, Non stop video, 
piątek g. 17.00-18.30, Wojciech Deluga, 
Sławomir Kubczak i Ryszard Witwick. Powt. 
niedziela g. 15.00-16.00. Do kina w sobotę, 
sobota 12.30-13.00, Leszek Bogdanowicz 
43. Radio Jowisz Jelenia Góra 


Magazyn filmowy, środa od 19.00-20.00 
Olaf Ważyński 
44. Radio Konin 





Powrót (S$) kina, wtorek g. 15.00-20.00, 
Magazyn bardzo muzyczny-Fresh, piątek 
g. 20.05-21.00, Radiowy seans filmowy, 
piątek, Robert Brzęcki 
45. Radio Koszalin 

«o 


(GK) 





Magazyn filmowy-klaps, pierwsza niedziela 
miesiąca g. 19.00-20.00, Ewa Wiertel 
46. Radio Kraków SA 





Świat filmu w "Zaraz wracam”, ostatni czwartek 
miesiąca g. 14.00-15.00, Roman Włodek 

Lista przebojów muzyki filmowej, niedziela 
g.15.00-16.00, Piotr Chronowski 


47. Radio Merkury Poznań 
radi 





POZNAŃ 

Konkurs filmowy, czwartek g.18.05-18.30 
Magazyn filmowy Merkurego, 

piątek g. 18.05-18.30, Wojciech Bernard 


48. Radio Olsztyn $.A. 


Zm row 


Kino Za Rogiem, piątek g.13.00-15.00 
Wojciech Ogrodziński, Jacek Hopter, 
Krzysztof Kaszubski 


49. Radio Oko Ostrołęka 






Magazyn filmowy Action, sobota 
g. 19.20-22.00, Piotr *Frank" Marciniak 


50. Radio PM Kwidzyn 


Spotkanie z filmem, środa g. 17.15 
Beata Brodzik-Łoś 
51. Radio Top Katowice 


Wieczór (video) filmowy, wtorek g. 21.00-23.00 
Noc kulturalna, czwartek g. 23.00-5.00 
Filmowe popołudnie kulturalne, poniedziałek- 
piątek g. 15.00-17.00, Grzegorz Żyła 

52. Radio Sudety Dzierżoniów 





Katapulta - magazyn filmowo-muzyczny, 
środa g. 18.00, Tomasz Kuriata 


53. Radio AFERA Poznań 


STUDENCKIE RADIO 





Pół żartem, pół serio - magazyn filmowy 
AFERY, niedziela g. 14.00-15.15, Magdalena 
Szydłowska, Klaps - nowości w kinie, konkurs 
filmowy, poniedziałek g. 20.00-21.00 


54. Radio Hot Przemyśl 
RMadio 


8 


66,89 MHz 
Kinomania, poniedziałek g. 19.00-21.00 
55. Radio Kielce SA 


POLSKIE RADIO KIELCE $.A. | 


71,15 uxe | 
NC] 103,4 » | 





Magazyn filmowy, poniedziałek, g. 18.30 
-19.00, Mirosława Bielecka. Świat filmu, 
wtorek, g. 19.10-19.50 Jerzy Jopa 


56. Radio Łódź 5A 


e 


IJ 

Magazyn filmowy OFF , poniedziałek, g. 20.05 
Weekendowe wydanie Magazynu OFF , piątek, 
g. 13.20. Filmosfera - audycja z muzyką 
filmową, niedziela, g. 9.30. Zagadka filmowa 
codziennie między 13.00 a 17.00. Blok filmowy 
w każdą pierwszą niedzielę miesiąca, g. 14.00 
-17.30, Dagmara Barua, Marcin Tercjak 


57. Radio Park Kędzierzyn Koźle 


Program filmowy, niedziela, g. 12.00-13.00 
Marcin Szmidt, News Room, poniedziałek 
-piątek, g. 14.00-15.00 

58. Radio RMI Poznań 





Filmowa sałatka, piątek, g. 17.15-17.40 
Artur Brzęczkowski 


59. Radio Rytm Lublin 





Stopklatka, niedziela, g. 18.00-19.00 
Marzena Rudczyk 


60. Radio Wałbrzych 






WAŁBRZYCH 
91,8SMHz 


Konkurs filmowy, wtorek, czwartek, g. 15.20 
Roman Zaleski 


Film na mapie 


W pubie Crown Hotel, gdzie spotkali się 
Hugh Grant i Andie MacDowell w filmie 
"Cztery wesela i pogrzeb”, wszystkie 


weekendy zarezerwowane sq na rok z góry. 


Bardzo popularną formą spę- 
dzania wolnego czasu stała się 
ostatnio w Wielkiej Brytanii tury- 
styka filmowa. 

Nocleg w Crown Hotel — pu- 
bie, gdzie po raz pierwszy spotka- 
li się *sam na sam” Hugh Grant i 
Andie MacDowell w filmie 
"Cztery wesela i pogrzeb” — to 
szczyt snobizmu, zwłaszcza że 
wszystkie weekendy zarezerwo- 
wane są tutaj na rok z góry. Aby 
dowiedzieć się, gdzie powstały 
sceny do filmu "Braveheart", 
"Okruchy życia” czy "*Kochanica 
Francuza” wcale nie trzeba sie- 
dzieć w kinie, oczekując napisu: 
"Shooting on location in...” Zna- 
lezienie scenerii ulubionych obra- 
zów ułatwić ma wydana w tym 
roku Filmowa Mapa Wielkiej 
Brytanii. 

Od początku istnienia kina fil- 
mowcy zawsze chętnie wykorzy- 
stywali naturalną scenerię jako tło 
swoich opowieści. ..Jako aktor, a 
ostatnio również jako reżyser — 
pisze Sir Anthony Hopkins — od- 
kryłem tę cudowną różnorodność 
pejzażu, jaki nasz kraj oferuje 
każdemu filmowcowi. Sama tylko 
północna Walia dostarczyła do- 
skonałej oprawy do takich moich 
filmów, jak "August", "Cienista 
dolina”, "Okruchy dnia”, *Po- 
wrót do Howard's End"... 

Nic więc dziwnego, że Brytyj- 
ska Akademia Sztuki Filmowej i 
Telewizyjnej, Brytyjskie Stowa- 
rzyszenie Turystyki i jedna z firm 
samochodowych, zdecydowały 
się wydać mapę-przewodnik po 
miejscach, w których kręcono 
słynne na cały Świat filmy. 

Pomysł opublikowania mapy 
zrodził się wśród bossów brytyj- 
skiego przemysłu filmowego i... 
samochodowego, bowiem zarów- 
no kino, jak i samochód świętują 
w tym roku swoje stulecie. 

Dzięki mapie z łatwością odna- 
leźć można pięć kościołów z fil- 
mu *Cztery wesela i pogrzeb”, 
podróżować Śladem Beatlesów 
przez zachodnie wybrzeże Anglii 
/'Magical Mistery Tour'/, wspo- 
minać *Rob Roya” z Liamem Ne- 
esonem podziwiając widoki Glen 
Nevis w Szkocji, smakować ro- 
mantyczną legendę arturiańską w 


pięknym walijskim Snowdonia 
National Park /'Rycerz króla Ar- 
tura ”/. 

Mapa nie koncentruje się wy- 
łącznie na twórczości kinowej. 
Znajdujemy w niej kilkanaście 
miejsc, gdzie kręcono seriale tele- 
wizyjne, wśród których wypada 
wymienić superprodukcję BBC 
*Duma i uprzedzenie”, goszczącą 
niedawno na ekranach naszych te- 
lewizorów. 

Plusem mapy jest jej niezwykła 
aktualność. Choć wydawnictwo 
ukazało się w kwietniu, a więc na 
długo przed premierą "Mission: 
Impossible”, na mapie została 
uwzględniona lokalizacja sekwen- 
cji kolejowego pościgu z tego fil- 
mu. 

Z drugiej strony wielbiciele 
wielu filmów klasycznych, jak 
choćby słynnych komedii z Ea- 
ling, mogą czuć się zawiedzeni. 
Mapa nie wymienia miejsc reali- 
zacji takich "perełek", jak: "Pa- 
szport do Pimlico”, *Szajka z La- 
wendowego Wzgórza”, czy *"Szla- 
chectwo zobowiązuje”. 

Angielski pomysł wydaje się 
być tak dobry, że aż wart skopio- 
wania. Może i my doczekamy się 
kiedyś Filmowej Mapy Polski. 
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DYM 

Po tych silnych emocjach, jakie 
wywołały we mnie "Mission: Im- 
possible” i *Twister”, oraz po chao- 
sie, jaki te filmy spowodowały w 
mojej głowie, postanowiłam wybrać 
się do kina tym razem na coś spo- 
kojniejszego i w ogóle na film inny. 
Wybrałam *"Dym” Wayne a Wanga 
I uważam, że tym samym trafiłam w 
dziesiątkę. To film spokojny, gdzie 
życie płynie powoli, a świat wokół 
bohaterów nie jest pełny strzelanin, 
krzyku i wrzawy. Pamiętamy tu co 
prawda o przemocy, która w jakiś 
sposób dotyka Brooklynu, ale jest 
ona tylko drobną częścią tego Świa- 
ta, goszczącą w filmie w postaci 
znaków, jakichś symboli. "Dym" to 
przede wszystkim życie, jego 
zmienność i ulotność z minuty na 
minutę, z dnia na dzień, z... 

Przecież my to znamy, bo żyje- 
my. To takie ludzkie: te losy bohate- 
rów, ich tragedie i radości. To film 
wspaniale refleksyjny, wręcz zmu- 
szający do zastanowienia się nad so- 
bą i nad innymi. Żeby jednak nad 
tym pomyśleć, trzeba film obejrzeć. 
Polecam wszystkim. 

Amna Piekarska, Warszawa 

P.S. Chciałabym pracować w 
sklepie u Auggie go. 


FENOMEN 

Właściwie piszę po to, by wam 
podziękować. Bez was i waszego 
biletu we wrześniowym *Filmie" 
nigdy nie poszłabym na ten film i 
naprawdę dużo bym straciła. 

Zarówno hasło *John Travolta, 
jakiego jeszcze nie znacie”, jak i "Są 
w życiu rzeczy, których nie da się 
wytłumaczyć” nie brzmiały dla mnie 
wystarczająco zachęcająco, by w 
mym umyśle zaświtał pomysł obej- 
rzenia obrazu Jona Turteltauba /.../ 

Myślę, że tajemnica mojej fascy- 
nacji "Fenomenem” wynika z tego, 
czego ja generalnie oczekuję od ki- 
na. Otóż pragnę być przez nie ocza- 
rowywana, generalnie i fachowo 
oszukiwana, łagodnie Ściągana na 
ziemię, a wreszcie pozostawiona w 
błogim rozmyślaniu. Wierzę, że mi- 
mo wszystko mam szczęście, że nie 
jestem bohaterką właśnie obejrzane- 
go filmu. I właśnie "Fenomen" 
wszystko to mi zapewnił. Opowie- 
dziana tu historia jest na tyle niere- 
alna, że aż do bólu... prawdziwa. Bo 
czy można zakwestionować ludzki 
strach przed innością, tęsknotę za 





Na tej kolumnie 

możecie osobiście 
wypowiadać się 

na tematy dotyczące filmu 

i "Filmu". Autorom 
wydrukowanych listów 
wysyłamy po kasecie video 


z filmem z serii: 
to jest kino! 


tym, aby geniusz łączył się z — za- 
brzmi to na pewno banalnie, ale 
trudno znaleźć lepsze słowo — do- 
brocią, czy to, że każdy z nas ma 
swoje *krzesła”, które kochający 
partner powinien odkryć, by nas 
zdobyć, czy utrzymać przy sobie? 
Jak miło ogląda się historię o bezin- 
teresownej przyjaźni, o człowieku 
pełnym pasji, rozkwitającym uczu- 
ciu, o poczuciu wyobcowania spo- 
wodowanym wyższością umysłu, o 
woli, która swoją siłą przesuwa na- 
wet belki. I ten ostatni, najsłabszy — 
wydawać by się mogło — punkt "Fe- 
nomenu”, nieoczekiwanie, dzięki 
odkryciu tajemnicy jego źródeł, sta- 
je się jednym z jego głównych atu- 
tów. Na szczęście bowiem dla całe- 
go filmu rozwiązanie jest tak *przy- 
ziemne” i "niewydumane”. Przez 
cały czas bałam się najazdu kosmi- 
tów, czy jakiegoś strasznego nawie- 
dzenia przez anglojęzycznego Anio- 
ła — z ulgą stwierdzić mogę, że nic 
takiego się nie dzieje, co całemu fil- 
mowi dodaje siły, a widz po raz ko- 
lejny ma szansę poczuć w pełni ma- 

gię kina... 
Marta Mackiewicz /at 20 — 
studentka/, Gdynia 


Dzieciaki 

Zwracam się do wszystkich tych, 
którzy jeszcze nie widzieli głośnego 
ostatnio filmu Larry ego Clarka. Nie 
wyrzucajcie pieniędzy w błoto!!! I 
to w błoto dosłownie, gdyż akcja te- 
go filmu właśnie tam się rozgrywa. 
Owo błotko składa się z: brutalno- 
ści, zwierzęcego seksu, przemocy, 
przekleństw, gołych tyłków /wy- 
baczcie dosłowność/, śliny /oraz in- 
nych płynów ustrojowych w ciągłej 
wymianie/, narkotyków. W takiej 
"papce'” taplają się całe 95 minut 
główni bohaterowie — 17-letni Telly 
Rozdziewiczacz, jego kumpel 
Śmierdzący Casper /bynajmniej nie 
duszek/, kilka 13-letnich daw- 
no-nie-dziewic i inni. Larry Clark 
twierdzi, iż pokazał prawdziwą 
amerykańską rzeczywistość, mó- 
wiąc: "tak, tacy właśnie byliśmy, ta- 
kie są nastolatki”. Argumentacji te- 
go filmu trudno się więc oprzeć, w 
końcu jego autor wie najlepiej. Sam 
się taplał! 

Tak więc ci, którzy są zaintereso- 
wani zgłębianiem sytuacji moralnej, 
socjalnej oraz zdrowotnej /AIDS/ 
młodzieży w Nowym Yorku — prze- 
czytajcie ten "referat" o błotku. To 


wystarczy. Z filmu "Dzieciaki" i tak 
niczego więcej nie wyniesiecie 


/chyba, że zwymiotujecie/. 
Edyta Lachowicz 
/21 lat/, Chorzów 
Twierdza 


/../ Pomysł umiejscowienia wy- 
darzeń w Alcatraz został wykorzy- 
stany dosyć przewrotnie — do twier- 
dzy tej należy się przede wszystkim 
dostać, rozbroić stacjonujących w 
niej żołnierzy i uwolnić zakładni- 
ków *chwilowo” zamkniętych w ce- 
lach. Już sam przebieg tych działań 
sugeruje oczywiste podobieństwo 
akcji do gry w podchody, tak bli- 
skiej sercu każdego dorastającego 
chłopca /i nie tylko!/. To, co różni 
chłopięcą grę od posunięć bohate- 
rów *Twierdzy”, to oczywiście mo- 
tywacja. A w filmie Michaela Baya 
jest ona niewątpliwie szczytna — 
uniemożliwienie zagłady San Fran- 
cisco. Tych motywacji jest jednak w 
*"Twierdzy” więcej, a ich podsumo- 
wanie sprowadza się do znanego 
nam z setki innych amerykańskich 
produkcji stwierdzenia, iż istnieniu 
zła na Świecie winni są zawsze lu- 
dzie rządzący państwami — zdespe- 
rowani prezydenci i bezduszni sze- 
fowie sił zbrojnych. Pozostali usiłu- 
ją stworzyć ogółowi naprawdę pięk- 
ny świat: oto chemicy z FBI wynaj- 
dują nowy rodzaj broni tylko po to, 
by móc potem stwierdzić: *żałuje- 
my, że tak się stało”, dobry generał, 
niczym współczesny Robin Hood, 
usiłuje odebrać bogatemu rządowi 
pieniądze, by obdarzyć nimi biedne 
rodziny poległych niepotrzebnie 
żołnierzy, wreszcie przedstawiciel 
brytyjskiego wywiadu decyduje się 
spędzić złote lata swojego życia w 
rozmaitych więzieniach o zaostrzo- 
nym rygorze tylko dlatego, że nie 
chce ujawnić miejsca ukrycia mi- 
krofilmu zawierającego wstrząsają- 
cą dawkę informacji interesujących 
głównie Amerykanów /m.in. kto za- 
bił J.F. Kennedy ego/. 

*Twierdza” jest więc filmem 
głęboko optymistycznym. Co 
prawda Robin Hood w finale ginie, 
ale za to brytyjski agent zyskuje 
nowe życie, nie wspominając już o 
młodym chemiku z FBI, który od- 
jezdża w siną dal, zabierając ze so- 
bą ukochaną w ciąży i kontrower- 
syjny skądinąd mikrofilm. 

*Twierdza” doskonale odnajduje 
się w stylistyce filmu sensacyjnego 
— momentami szybsza od *Speeda”, 
trzyma nas w napięciu tak długo, 
dopóki trwają 'podchody”. O tym, 
że skończą się zwycięstwem szla- 
chetniejszych, nie wątpimy ani 
przez chwilę. Tak naprawdę wiado- 
mo tylko jedno — nawet Robin Hoo- 
dowi nie wolno sięgać po ostateczne 
środki szantażu, bo Zły i tak się nie 
ugnie, a można wywołać sporo za- 
mieszania, w którym każdy szczyt- 
ny cel na pewno się rozmyje, a 
Sprawiedliwy skończy na brudnej 


podłodze z kulką w głowie. 
Agata Chwalińska, Wrocław 


Lęk pierwotny 

Dramat sądowy to gatunek w ki- 
nie bardzo popularny i często wyko- 
rzystywany przez wybitnych twór- 
ców filmowych. Wyświetlany nie- 
dawno "Lęk pierwotny” to z pewno- 
ścią nie dzieło na miarę "Dwunastu 
gniewnych ludzi” Sidneya Lumeta, 
niemniej jednak film ważny i do- 
brze zrobiony. 

Główny bohater Martin Vail /Ri- 
chard Gere/ — wybitny adwokat, 
gwiazda mediów, którego ulubio- 
nym zajęciem jest oglądanie swoje- 
go zdjęcia na okładkach najbardziej 
prestiżowych magazynów. Oskarżo- 
ny — Aaron Stampler — chłopak z 
chóru kościelnego oskarżony 0 za- 
mordowanie arcybiskupa. W roli 
Aarona wystąpił Edward Norton, 
którego przejmująca i sugestywna 
gra na długo pozostaje w pamięci. 
Pan Vail, przekonany, że i tym ra- 
zem osiągnie sukces, podejmuje się 
obrony Stamplera, mimo że wszyst- 
ko przesądza o jego winie. Sprawa 
od samego początku jest relacjono- 
wana przez amerykańskie media, co 
tylko podsyca atmosferę i utrudnia 
dotarcie do prawdy. Adwokat coraz 
bardziej angażuje się w obronę 
chłopca, stara się zgłębić tajemnicę 
jego psychiki, odkrywa nowe aspek- 
ty sprawy, które w zupełnie innym 
świetle stawiają całe wydarzenie. 

"Lęk pierwotny” pokazuje bez- 
względny świat prawników, dla któ- 
rych proces sądowy to gra, w której 
nagrodą jest sława i kariera. Czasa- 
mi motywami działania Vaila są tyl- 
ko międzyludzkie rozgrywki, w któ- 
rych oskarżony staje się polem wal- 
ki, a nie nadrzędną wartością całej 
sprawy. Film ten jest szczególnie 
ważny właśnie dziś, kiedy telewi- 
zyjne relacje z rozpraw sądowych 
stały się ulubioną rozrywką milio- 
nów widzów /szczególnie w USA/, 
którzy traktują to jak codzienną 
*mydlaną operę”. W takich przy- 
padkach życie ludzkie traci na war- 
tości, problem winy lub jej braku 
staje się nieistotny wobec toczącej 
się przed sądem gry, a przede wszy- 
stkim walki o emocje i opinie ławy 
przysięgłych. Manipulacja prawdą — 
to wydaje się być w tym widowisku 
najbardziej istotne. Właśnie z tej 
manipulacji wypływa zaskakujące 
zakończenie, które jest jednocześnie 
jedyną prawdą w tej sprawie. Tak 
naprawdę nie wiadomo czy ktoś tu 
wygrał. Doskonałe aktorstwo 
Edwarda Nortona, a jednocześnie 
przewrotność granej przez niego po- 
staci, pozostawia widza w niepew- 
ności do końca filmu. 

A czy Aaron Stampler był winny 
brutalnego morderstwa? Jak się oka- 
zuje, jest to tylko drugorzędny 
szczegół w całym tym sądowym wi- 
dowisku. Anna Andrusiewicz 

/studentka socjologii/, Przemyśl 
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BARBARA C. z Jeleniej Góry 
ma do nas pretensje, że adres Ridle- 
ya Scotta okazał się nieaktualny. 
Oczywiście jest nam przykro z tego 
powodu, ale też nigdy nie możemy 
zagwarantować ani uzyskania odpo- 
wiedzi, ani tego, że adresat nie 
zmieni reprezentującej go agencji, o 
czym lojalnie przypominamy za 
każdym razem /stosowna formułka 
pojawia się zawsze przy adresach/. 
Zbieranie autografów zawsze wiąże 
się z pewnym ryzykiem. Przy adre- 
sach pozostając, wpisujemy na listę 
odpisujących Kennetha Branagha i 
Woody Allena. 

Czas na "Pomagamy sobie”. Jó- 
zef Wierzchoń /Al. Niepodległości 
67 m.171, 02-626 Warszawa/ od- 
sprzeda roczniki i pojedyncze nume- 
ry "Filmu" z lat 1946-1996. Prosi o 
znaczek na odpowiedź.Katarzyna 
Falkowska /ul. Powstańców 13/10, 
07-409 Ostrołęka/ poszukuje nr 3 z 
1995 i wszelkich informacji na te- 
mat filmów z serii *Star Trek”. Kaja 
Smółka /ul. Sąsiedzka 12, 44-300 
Wodzisław $Sl./ poszukuje numerów 
"Filmu", w których opisany był 
*Roztańczony buntownik”. Tomasz 
Czekała /ul. 22 Lipca I, 07-130 
Łochów/ odstąpi numery "Filmu" z 
1995 /5-12/ 1 1996 /1-7/. Ma także 
inne pisma filmowe. Urszula Piosik 
lul. Grotkowska 7, 60-176 Poznań/ 
poszukuje numeru 3 z 1995 oraz 
wszelkich informacji na temat Gary 
Oldmana. Ewa Borowska /ul. Ko- 
pernika 2/82, 86-300 Grudziądz/ 
poszukuje plakatu z "Braveheart. 
Waleczne serce”, ma materiały na 
wymianę. 

JULIA z woj. katowickiego. 
Helena Bonham-Carter urodziła się 
26 maja 1966 i zagrała: Lady Jane 
11985/, Pokój z widokiem/A Room 
With a View /1988/, The Mask 
/1988/, Getting It Right /1989/, 
Hamlet /1990/, Gdzie nie chadzają 
anioły/Where Angels Fear to Tread 
11991/, Powrót do Howards End/Ho- 
wards' End /1992/, Mary Shelley 
Frankenstein/Mary Shelley's Fran- 
kenstein /1994/, Jej Wysokość Afro- 
dyta/Mighty Aphrodite /1995/. Ma 
też na swoim koncie udział w tele- 
filmach: Hazard serc/A Hazard of 
Hearts, Absolutly Fabulous, A Dark 
Adopted Eye i Fatal Deception: 
Mrs. Lee Harvey Oswald /inny tytuł 
Marina 's Story/. 

KRYSTYNA z Wrocławia. Do 
Gregory Pecka można spróbować 
napisać na adres: P.O0.Box 837, Be- 
verly Hills, CA 90213, USA. Oczy- 
wiście nie możemy zagwarantować 
odpowiedzi. 

KATARZYNA Ć. z Krakowa. 
Roy Scheider urodził się 10 listopa- 
da 1935 w Orange w stanie Nowy 
Jork. Jako nastolatek pasjonował się 
sportem /baseball i boks/. Ukończył 
kurs aktorski, a po trzyletniej służbie 
wojskowej w lotnictwie, wziął udział 
w New York Shakespeare Festival. 
Za grę w sztuce "Stephen D.” zdobył 
w 1968 nagrodę Obie. Karierę na 
ekranie rozpoczął od Curse of the Li- 
ving Corpse /1963, w czołówce jako 
Roy R. Sheider/. Następnie zagrał w: 
Paper Lion /1968/, Sztylet/Stiletto 
11969/, Zagadka jej klęski/Loving, 


146 


Puzzle of Downfall Child /1970/, 
Klute /1971/, Francuski łącznik/The 
French Connection /1971, nom. do 
Oscara/, Assignment: Munich /1972, 
tv/, The Outside Man /1973/, The 
French Conspiracy /1973/, Od sied- 
miu wzwyż/The Seven-Ups /1973/, 
Sheila Levine Is Dead and Living in 
New York /1975/, Szczęki /Jaws 
/11975/, Maratończyk/The Marathon 
Man /1976/, Cena strachu/Sorcerer 
1977/, Szczęki 2/Jaws 2 /1978/, Last 
Embrace /1979/, Cały ten zgiełk/All 
That Jazz /1979, nom. do Oscara/, W 
nocnej ciszy/Still of the Night 
11982/, Jacobo Timerman: Prisoner 
Without a Name, Cell Without a 
Number /1983, tv/, Błękitny 
Grom/Blue Thunder /1983/, Tiger 
Town /1983/, In Our Hands /1984/, 
2010 /1984/, Mishima /1985, narra- 
tor/, Męskie rozmowy/The Men's 
Club /1986/, 52 Pick-Up /1986/, Co- 
hen i Tate/Cohen and Tate /1989/, 
Listen to Me /1989/, Nocna gra/Ni- 
ght Game /1989/, Ktoś musi zrobić 
to zdjęcie/Somebody Has to Shoot 
the Picture /1990, tv/, Czwarta woj- 
na/The Fourth War /1990/, Wydział 
Rosja/The Russia House /1990/, Na- 
gi lunch/Naked Lunch /1991/, Sea- 
quest /1993, tv/, Krwawiący Ro- 
meo/Romeo Is Bleeding /1994/. 

ROBERT K. z Gorzowa Wlkp. 
Robert Stevenson wyreżyserował: 
Nine Days a Queen /1936/, The Man 
Who Lived Again /1936/, Kopalnie 
króla Salomona/King Solomon 's 
Mines /1937/, Tom Brown's School 
Days /1940/, Joan of Paris /1942/, 
Forever and a Day /1943/, Jane Eyre 
/1944/, Dishonored Lady /1947/, 
Walk Softly, Stranger /1950/, My 
Forbidden Past /1951/, The Las Ve- 
gas Story /1952/, Johnny Tremain 
/1957/, Żółte psisko/Old Yeller 
11957/, Darby O'Gill i krasnolud- 
ki/Darby O'Gill and the Little Peo- 
ple /1957/, Kidnapped /1960/, Lata- 
jący profesor/The Absent-Minded 
Professor /1961/, Dzieci kpt. Gran- 
ta/ln Search of the Castaways 
/1962/, Son of Flubber /1963/, Mary 
Poppins /1964/, The Misadventures 
of Merlin Jones /1964/, That Darn 
Cat /1965/, The Monkey's Uncle 
/1965/, The Gnome-Mobile /1967/, 
Duch Czarnobrodego/Blackbeard s 
Ghost /1968/, The Love Bug /1969/, 
Bedknobs and Broomsticks /1971/, 
Herbie Rides Again /1974/, The 
Island at the Top of the World 
/1974/, One of Our Dinosaurs Is 
Missing /1975/, The Shaggy D.A. 
11976/. Nie słyszeliśmy o agencjach 
zbierających pomysły na filmowe 
scenariusze. "Pieśń Południa” /Song 
of the South/ wyreżyserowali Wil- 
fred Jackson i Harve Foster. 

ANNA H. z Krakowa. Oto fil- 
mografia Daniela Auteuil: L'Agres- 
sion /1974/, Attention les yeux 
/M1975/, La Nuit de Saint-Germain 
des Prćs /1976/, L' Amour Violć 
/1976/, Monsieur Papa /1977/, Les 
Hćros N/'ont Pas Froid aux Oreilles 
/11978/, A Nous Deux /1979/, Bette 
Mais Discipline /1979/, Les So- 
us-Doućs /1980/, La Banquiere 
/1980/, Clara et les Chics Types 
/1980/, Les Hommes Prćferent les 
Grosses /1981/, Les S$ous-Doućs en 
Vacances /1981/, T'empćches tout 
le Monde de Dormir /1981/, Pour 
Cent Briques t'as plus rien /1981/, 
Que les Gros Salaires Levent le Do- 


igt /1982/, L'Indic /1982/, P'tit Con 
/1983/, Les Fauves /1983/, Palace 
/1983/, L'Arbalete /1984/, L' Amour 
en Douce /1984/, Jean de Florette 
/1985/, Manon ze źródeł/Manon des 
Sources /1985/, Le Paltoquet /1986/, 
Quelques Jours Avec Moi /1987/, 
Romuald et Juliette /1988/, Lacenai- 
re /1989/, Ma Vie est un Enfer 
/1991/, Un Coeur en Hiver /1992/, 
Moja ulubiona pora roku/Ma Saison 
Prefćrće /1992/, Królowa Margot/La 
Reine Margot /1993/, La Sćparation 
/1994/, Francuzka/Une Femme 
Francoise /1994/, Pereira /1994/, 
Neutralitć Malveillante /1995/, Les 
Voleurs /1995/, Le Huitieme Jour 
/1996/, Lucie Aubrac /1996/, Ils Par- 
tiront dans L'Ivresse /1996/. 

AGATA z woj. legnickiego. 
AGNIESZKA K. z Wrocławia. 
ANNA W. z Warszawy. MARIA 
S. z woj. przemyskiego. MONIKA 
W. z Częstochowy. Colin Firth uro- 
dził się 10 września 1960 w Ham- 
pshire w rodzinie wykładowców 
akademickich. Aktorstwo studiował 
w Drama Centre w Londynie. Na 
scenie zadebiutował w sztuce Julia- 
na Mitchella *Another Country”. 
Swoją rolę powtórzył w 1984 w fil- 
mowej wersji reżyserowanej przez 
Marka Kanievska. Inne filmy: 1919 
/1985/, Miesiąc na wsi/A Month in 
the Country /1987/, Apartament Ze- 
ro/Apartment Zero /1988/, Valmont 
/1989/, Wings of Fame /1990/, Fem- 
me Fatale /1991/, Zakładnicy/Hosta- 
ges /1993/, W kręgu przyjaciół/Circ- 
le of Friends /1995/, Duma i uprze- 
dzenie/Pride and Prejudice /1995/, 
English Patient /1996/. 

IZA A. ANNA K. JOANNA z 
Krakowa. Jean-Marc Barr /1960/ 
urodził się w Niemczech. Aktorstwo 
studiował w Guildhall School w 
Londynie. Na ekranie zadebiutował 
w Królu Dawidzie/King David Bru- 
ce'a Beresforda /1985/. Dalsze fil- 
my: Nadzieja i chwała/Hope and 
Glory /1987/, Wielki błęki/The Big 
Blue /1988/, Le Brasier /1990/, Eu- 
ropa /1991, ulubiony film Barra/, 
Dżuma/The Plague  /1992/, 
L'Echappee Belle /1995/, Marching 


Możesz do nich napisać: 
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in the Dark /1995/, Breaking the 
Waves /1996/. 

JOANNA z Błonia. Z zasady nie 
odpowiadamy na anonimy, bo uwa- 
żamy, że skoro ktoś boi się podpisać 
pod tym, co napisał to znaczy, że 
sam nie przywiązuje do tego wagi. Z 
tego, co udało nam się zrozumieć, 
mamy nie recenzować premiero- 
wych filmów, bo robią to i inni /ra- 
dzimy sprawdzić w słowniku zna- 
czenie słowa "plagiat", a przy okazji 
"zniesławienie /, a zajmować się 
wyłącznie serialami tv — wątpimy, 
by ten pomysł spodobał się innym 
Czytelnikom. JoBeth Williams uro- 
dziła się 6 grudnia 1948 w Houston. 
Zaczynała w telewizyjnych '*mydla- 
nych operach”. Zwróciła na siebie 
uwagę epizodem w Sprawie Krame- 
rów/Kramer vs. Kramer /1979/. 
Rozgłos przyniosły jej role w Du- 
chu/Poltergeist /1982/ i Wielkim 
chłodzie/The Big Chill /1983/. Za- 
grała także: Czyste szaleństwo /Stir 
Crazy /1980/, Endangered Species 
/1982/, Adam /1983, tv/, Naza- 
jutrz/The Day After /1983, tv/, Nau- 
czyciele/Teachers /1984/, American 
Dreamer /1984/, Desert Blo- 
om/Kwiat pustyni /1986/, Adam: 
His Song Continues /1986/, Polter- 
geist II. The Other Side /1986/, 
Uświęcone morderstwo/Murder 
Ordained /1987/, Memories of Me 
/1988/, Baby M /1988, tv/, Witaj w 
domu/Welcome Home /1989/, Na- 
zywam się Bill W./My Name Is Bill 
W. /1989, tv/, Dziecko w mro- 
ku/Child in the Night /1990, tv/, 
Dutch /1991/, Switch /1991/, Ofiara 
miłości/Victim of Love /1991, tv/, 
Stop bo mamuśka strzela/Stop! Or 
My Mom Will Shoot /1992/, Me, 
Myself and I /1992/, Do szaleń- 
stwa/Driving Me Crazy /1992/, 
Chantilly Lace /1993, tv/, Ostatecz- 
na apelacja /Final Appeal /1993, tv/, 
Wyatt Earp /1994/. Była nominowa- 
na do Oscara za reżyserię krm. "On 
Hope” /1994/. Jason Patric urodził 
się 17 czerwca 1966, reszty dat nie- 
stety nie znamy. Siedem osób i każ- 
da ma ten sam charakter pisma? Aż 
tak naiwni jednak nie jesteśmy. 
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Nie możemy odpowiadać za ewentualną zmianę agencji przez adresata i nie gwarantujemy, niestety, odpowiedzi. 
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